HISTORYA POLSKA U 


EDWARD NOŻAŃSKT | | 


LOYĘARY COMLECHON 


LOBA € DA, 


HISTORYA POLSKA 


W AMERYCE. 


RPNE OOOO 


Początek, wzrost i rozwój dziejowy osad pol- 
skich w Północnej Ameryce (w Sta- 
nach Zjednoczonych i Kanadzie) 


NOA 


Wszechstronnie opisał 


X. WACŁAW KRUSZKA, 


„Autor dzieł: “Rzym”, “Hymny Wielkopostne”, “Nea- 
pol, Wezuwiusz i Pompeji”, “O Piękności”, "The 
Unbeliever”, "Anarchizm" it. d. it. d. 


ees 


Wydanie poprawione i illustr yXx 
TOM I. x «© 
Z P 
x w? M a 


MILWAUKEE, wıs® 
Drukiem Spółki Wydawniczej Kuryera. 
1905. 


Primum tomum operis inscripti „Historya Pol. 
ska w Ameryce”, auctore Rev. Dno Wenceslao Krusz- 
ka, diligenter perlegi nihilique contra fidem et mores 
in eo inveni, 

Green Bay, Wis., 19. Januarii, 1905. 

|Rev.] Ant. Wiśniewski, O. F. M., 
Censor. 
IMPRIMATUR 
1 Seb. G. Messmer, 
Archiepiscopus Milwaukiensis. 


Copyright by Rev. W. Kruszka, 
Ripon, Wis. 
1905. 


HENRYKOWI SIENKIEWICZOWI, 
najsławniejszemu powieściopisarzowi, 


w dowód najgłębszego szacunku, oraz miłych 
wspomnień odniesionych z pobytu z posłem do 
kongresu p. Rowland B. Mahany w Oblęgorku 
w Królestwie Polskiem dnia 26. Września roku 
1903. 
niniejszą pracę 
poświęca 
Autor. 


PRZEDMOWA. 


„Nie jestem prorokiem, ale to moge 
wam  przepowiedzieć, że Polacy odegrają 
pickną rolę w Kościele Katolickim w Amery- 
ce. Emigracye innych narodów się zmniej- 
szaja.... Nastała prawdziwie epoka emi- 
gracyi słowiańskiej..... Ponieważ zaś Po- 
lacy w przewaznej są tu większości, czeka 
ich tu piękna przyszłość... i zaręczam wam, 
że tu w Ameryce zacznie się druga histo- 


rya polska”. (Słowa biskupa Spalding z 
Peoria, Ill., wypowiedziane 14. Sierpnia, ro- 
ku 1892.) 


W najlepiej nawet urządzonych, najwię- 
cej swobód posiadajacych krajach, znaleźli sie i 
znajdą się zawsze malkontenei, którym za dusz- 
no wśród zagród domowych, i których nieprze- 
zwyciężona siła prze w świat szeroki. Trzeba 
uszanować wolną wolę człowieka. Nie należy 
takich ludzi bezwarunkowo potępiać, ani ich 
całkiem bez opieki zostawiać, jeżeli jej potrze- 
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bują. Bywają to zwykle ludzie przedsiębior- 
czy, odważni, sprytni, którzy stósownie pokie- 
rowani, użyci i poparei, nadzwyczajnych w 
krótkim czasie dokonywują często rzeczy. 7 
takich malkontentów powstał Rzym i jego kolo- 
nie, zalewające wszystkie brzegi Morza Śród- 
ziemnego; z takich powstały prawie wszystkie 
osady feniekie, greckie, angielskie. Kolonie 
nie dozwalają krajowi gnuśnieć, popadać w je- 
dnostronność, zamykać się w sobie, obumieraé ; 
lecz zmuszają go zawsze do życia czynniejsze- 
go, wszechstronniejszego, rozszerzają mu wid- 
nokrąg pojęcia, pomnazaja wiadomości, boga- 
ctwa i siły. Kolonie były zawsze i wszędzie 
dowodem żywotności narodu. Naród, który się 
nie rozprzestrzenia, nie tworzy i nie umie two- 
rzyć osad, — obumiera; państwo, co nie rośnie, 
upada. 


Naród polski popadł w niewolę, zanim wy- 
ehodztwo ludu się rozpoczęło; i dopiero niewo- 
la narodu wywołała wychodźtwo. Innych nic- 
mało jest jeszcze przyczyn, ekonomicznej natu- 
ry, które to wychodźtwo wspierały i wspierają. 
Znamy je wszystkie i jesteśmy mocno przeko- 
nani, że choćby w jednej chwili dziś cudem Bo- 
żym stanęła droga Polska nasza, wolna, swo- 
bodna, szczęśliwa, toby i cud ten nie wstrzymał 
naraz prądu wychodźtwa, na które długie lata 
niedoli najrozmaitszej się składały. 

Pomimo; że emigracya polska w Północnej 
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Ameryce ani od swoich ani od obeych prawie 
Żadnej nie doznawała opieki, jednakże lud nasz 
instynktem własnym się tu odszukał, policzył, 
zorganizował i kilkaset już znacznych osad 
własnych utworzył. 


lud polski, prosty, rolniczy, wyrobnicy 
prawie sami, założyli tu stałe i prawdziwe ko- 
lonie polskie. Prawdziwe dlatego, że Polacy 
w Ameryce stali się obywatelami, nie jako włó- 
częgowie lub goście na eudzej łasce podczas 
tułactwa, ale jako wolni obywatele i posiada- 
cze majątków ruchomych i nieruchomych, jako 
„jednostki polityczne, mogące łatwo mieć udział 
w reprezentacyi rządu wolnego kraju i mieć 
wpływ w radzie narodów i na interwencyę za- 
graniczną. 

Kiedym wydał drukiem opisy Rzymu (r. 
1895), Neapolu, Wezuwiusza i Pompeji (r. 
1898), zewsząd odzywały się głosy krytyków 
pochlebnych i niepochlebnych, żebym wziął się 
«do opisania tych tu naszych osad polskich, ich 
początku i rozwoju historycznego, a przysłu- 
:zylbym się wielce tak amerykańsko jak i euro- 
pejsko-polskiemu społeczeństwu. „Gdy my 
starzy osadnicy pomrzemy—mówiono mi — to 
gdy się na piśmie nie nie zostawi, pamięć o 
mas doena zaginie, historya o nas razem z nami 
:zstąpi do grobu, a pozostaną tylko domysły i le- 
gendy o poczatkach emigracyi polskiej w Ame- 
ryce. (Mamy, co prawda, kronikarskie opisy 
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niektórych pojedyńczych osad, ale wszystkich, 
ale historyeznego poglądu na całość emigracyi 
nie mamy. Weź się do dzieła i napisz historye’’. 


„Napisz historye’’ — łatwo te słowa było 
powiedzieć, ale nie tak łatwo wykonać. Trud- 
ności piętrzyły się nakształt gór nieprzebytych. 
Historyi z małego palea wyssać nie można. 
Wszędzie być i pytać się, także nie można. 
Trzeba zasięgać informacyi od innych. A jak 
trudno dostać takich informacyi, niech po- 
świadczą ci, którzy przedemną usiłowali (nada- 
remno!) napisać historyę. I tak czytamy w 
starym Kalendarzu, wydanym r. 1876 w Chi- 
cago: 

„Bardzo dobrą, a nawet nader ważną i in- 
teresującą rzeczą byłoby nie tylko dla nas tu 
mieszkających w Ameryce, ale i dla narodu na- 
szego w starej ojczyźnie, gdybyśmy mogli spo- 
rządzić dokładny spis stałych już kolonii pol- 
skich i wszelkich innych miejsc pobytu, oraz 
liczbę zamieszkałych nas tu Polaków w Amery- 
ce. Pomysł ten powziął czasu swego Orzeł Pol- 
ski (gazeta założona r. 1870 za inicyatywą je- 
zuity ks. Matauszka z St. Louis), a odebrawszy, 
z kilku miejse spis naszej ludności umieszczał 
go w swych kolumnach, lecz zaprzestać musiał, 
albowiem na tych parę nadsełkach się skonezy- 
ło, gdyż największa część wiary naszej pominę- 
ła ten pomysł lekeewaznie, nie nadesławszy 
wieści o sobie”. (Patrz str. 98.) 
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Następnie roku 1888 próbował napisać Hi- 
storyę osad polskich niezgasłej pamięci ks. Mo- 
zejewski, ale na próbie się skończyło — zale- 
dwie opisy kilku parafii znaleźliśmy po nim 
(zobacz roczniki Gazety Kat. i Wiary i Ojez.) 
Dalej — jak świadczą roczniki gazet — nasz 
Szczęsny Zahajkiewicz r. 1890 chciał wydać 
książkę pod tytułem: „Życie i czyny Polaków w 
Ameryce ””, a zachęcająe czytelników do nadsy- 
łania informacyi, w następujący sposób tłóma- 
czy pożytek i potrzebę takiej historyi: 

„Mile wspomina każda rodzina o tem, co 
zdziałał ojeiee, dziadek i pradziadek, jakie mie- 
li 'wypadki, jakie przeszli niebezpieezenstwa, 
jak żyli, eo robili i jak się dorabiali mienia i 
znaczenia. Rodziny tworzą naród, a więc je- 
żeli członkowie rodzin nie tylko dla siebie sa- 
mych, lecz także dla ogółu, dla sprawy publi- 
cznej pracowali, to nie tylko rodziny, ale cały 
naród powinien ich czeić i wdzięcznie wspomi- 
nać. Życie ojeów jest przykładem dla młode- 
go pokolenia — dla tego też opisujemy ważne 
wypadki, działanie pojedyńczych wybitniej- 
szych osób i dążenie całego narodu, z czego 
tworzy się historya, którą już starożytni nazy- 
wali „mistrzynią życia”. Polacy mają swoją 
historyę ojczystą — ale to co już zdziałali i co 
dziś robią w Ameryce, może utonąć w mroku 
niepamięci. Przyszłe pokolenia nie będą na- 
wet wiedziały, na jakie trudy byli narażeni ich 
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ojcowie, jakie niebezpieezenstwa przezwycię- 
Żyć musieli, jak krwawym potem zlewało się 
ich ezoto, zanim zdobyli sobie niezależne stano- 
wisko i fortunę, zanim utworzyli osady i wznie- 
Śli kościół i postarali się o szkołę. Imiona lu- 
dzi tych, którzy się około tej sprawy zasłużyli, 
nie powinny zaginąć. Przeciwnie, trzeba, aże- 
by przeszły do potomności i młodemu pokole- 
niu zdziałanemi czynami świeciły jak gwiazdy 
na niebie historyi’’. (Zobacz rocznik „Wiary i 
Ojez.’’ z roku 1890.) 


Mimo tak pięknej poetycznej odezwy, p. 
Zahajkiewicz nie wydał zapowiedzianego dzie- 
ła. Po nim więc próbuje znowu inny. Miano- 
wicie p. Ig. Wendziński dnia 1. Sierpnia, roku 
1891 puszcza w Świat odezwę i ogłasza roda- 
kom nowinę, ze pod tytułem ,,Kronika Polska 
w Ameryce” wyda książkę o polskich osadach, 
że każdy dobrze myślący Polak przyzna, iż 
ksiazka ta będzie wieczną pamiątką istnienia 
polskości na wolnej ziemi amerykańskiej, a za- 
razem publicznym protestem na oszczerstwa 
wrogów, którzy nam zalet i bytu odmawiają. 
Będzie wieczną pamiątką, powtarzam, bo roz- 
głosy pism czasowych przebrzmiewają wnet i 
ulegają zapomnieniu, a książka taka przejdzie 
w spadku z rodzieów na dzieci, z pokolenia na 
pokolenie w lat dziesiątki, przechowana zaś w 
księgozbiorach, dokąd po 1 egzemplarzu, a do 
Washington, D. C. w 2 egzemplarze przesłana 
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będzie, przetrwa wieki. Nadto stanie sie po- 
czątkiem i fundamentem do dalszej historyi 
polskiej, porozbiorowej, tułaczej”. (Tamże). 

Mimo tak szumnej zapowiedzi, „Kronika” 
Wendzińskiego nie przyszła do skutku. Skon- 
czyło się i tym razem na dobrych chęciach. Na- 
tomiast w roku 1893 rozpoczyna rzeczywiście 
opis kolonii ks. Łuczycki w Manitowoc, wyda- 
Jae I. (i ostatni) tom swojego ,,Album’’; ale 
zaledwie wzleciał ponad Milwaukee, a już mu 
skrzydła opadły. Później, roku 1897, p. Za- 
hajkiewicz wydaje swoją „Złotą Księgę”, ale 
łedwie w niej wzleciał ponad Chicago i okolicę, 
a już skrzydła opuścił. 

Orlim lotem przelecieć ponad koloniami 
wzdłuż i wszerz całych Stanów Zjednoczonych, 
dotychczas nikomu się nie udało. Spróbujmy 
my w imię Boże, może nam się uda. Poblogo- 
sław Boże, a uda się! 


Tlistorya czyli ,,dzieje’’ opowiadanie tego, 
co się przed laty działo, działało i zdziałało, 
wśród wychodźtwa naszego, jest nietylko przy- 
jemną i interesującą rzeczą, ale także wielce 
pożyteczną, kształci bowiem całego człowieka, 
kształci i rozwija wszystkie trzy władze duszy 
jego: pamięć, rozum i wolę. Historya kształci» 
1) rozum, oświecając nasz umysł prawdą fak- 
tów dokonanych. Słusznie zauważa ks. Może- 
jewski w swojej „Prośbie do wszystkich para- 
fian w Ameryce’’ (o nadesłanie wiadomości hi- 
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storycznych): „Prawda, że tu i inne narodo- 
wości tak samo są rozrzucone, ale one już daw- 


no pomyślały o sobie...... parafii swoich ma- 
ją spisaną całą treść: początek, rozwój i obecne 
istnienie; słowem, wszyscy wiedzą o sobie na- 
wzajem, a tym sposobem, choć oddaleni od sie- 
bie fizycznie i lokalnie, złączeni są siłą moral- 
ną, z której fizyczna rosnie””.... Historya 
2) ożywia naszą pamięć o ludziach i 
ich czynach i — 3) porusza naszą wolę przy- 
kładami badź zachęcającemi, bądź odstrasza- 
jacemi. Czyli jak Cycero się wyraża: „Hi- 
storya jest 1) pochodnią prawdy, 2) życiem 
pamięci i 8) życia mistrzynią” (de or. IT. e.. 9.) 
Ilistoryi zadaniem jest, opowiadać ważne fakta 
i czyny ludzkie, czy złe czy dobre, byle praw- 
dziwe: dobre, żeby były przykładami pociąga- 
jacemi, złe zaś, żeby były przykładami odstra- 
szającemi dla potomności.  Tistorya, będąc 
pochodnią prawdy, unika fałszu a podaje praw- 
dę, czy przykrą czy przyjemną, na to względu 
mieć nie powinna. „Któż nie wie — powiada 
już starożytny Cycero — że pierwszem historyi 
prawem jest, żeby żadnego fałszu pisać nie 
śmiała, a drugiem, żeby znowu żadnej prawdy 
zataić nie śmiała”. (de or. II. e. 15.) Prawda, 
jakkolwiek byłaby bolesną, ma przecież tę jed- 
ną wielką zaletę, że leczy i podnosi człowieka 
z letargu, uzdrawia go i uszlachetnia. 


Te idee przyświecały mi przy opracowaniu 
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niniejszej Historyi. Rzecz prosta, że przy naj- 
lepszej chęci nie mogłem wszystkiego, com na- 
pisał, sam osobiście sprawdzić — bo któryż 
śmiertelnik to może? — lecz we wielu opowia- 
daniach musiałem się oprzeć na świadectwie in- 
nych osób, ale zawsze takich, które chciały i u- 
miały powiedzieć prawdę. Nie jest to praca 
jednostki, — historya ta jest raczej pracą zbio- 
rową. 


Współpracowali ze mną (co na tem miej- 
seu z wdzięcznością zaznaczam): ks. Rem. Be- 
rendt, O. F. M.; ks. Fr. Pruss, prob. polskiej 
parafii w Anderson, Texas; ks. Świnarski, 
Wójcik i inni z Buffalo, N. Y.; ks. S. E. Nie- 
dbalski z Panny Maryi w Texas; ks. W. Przy- 
bylski z Eugene, z Stanu Oregon; ks. T. Kała- 
maja, O. F. M. z Omaha, Neb.; ks. Benvenuto 
z Nanticoke, Pa.; ks. Zychowicz ze Scranton, 
Pa.; ks. J. Kasprzycki, ex-Prowincyał 00. 
Zmartw.; ks. Dąbrowski z Detroit; ks. Rainer 
i ks. Góral z St. Francis; SS. Notre Damki; ks. 
Matouszek ze St. Louis, Mo.; SS. Felicyanki 
z Detroit; ks. dr. Dworzak z Williamsbridge, 
N. Y.; ks. Strzelecki z N. Y.; ks. L. Bojnowski 
z New Britain, Conn.; ks. Stanowski z St. 
Louis.; ks. Jan Machnikowski z Oshkosh; ks. 
Ignasiak z Erie; ks. Rosiński z Cleveland; ks. 
dr. Józef Biela; ks. Stan. Przyborowski z Czę- 
stochowy, Texas; ks. Korezyk z Pine Creek, 
Wis.; p. Jan Gawlik, przybyły do Texas roku 
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1855, a żyjący tamże do dziś (r. 1902) ;—i wie- 
lu, wielu innych tak duchownych jak cywil- 
nych osób. 


Czerpałem również z źródeł następują- 
cych: z „Kalendarza ”” na rok 1877; z „Album’’ 
ks. Z. Łuczyckiego ; „Złota Księga” p. S. Zahaj- 
kiewicza ; „kościół św. Jadwigi w Milwaukee” 
ks. Wt. Mseisza; „Dziennikarstwo Polskie w A- 
meryce’’ Henryka Nagla; „Dzieje parafii św. 
Trójcy” p. A. Małłka; „Związek Nar. Polski” 
jego rozwój i działalność ; ,,Potozenie i Potrze- 
by kościoła katolickiego w Stanach Zjednoczo- 
nych” ks. J. Ciemińskiego; „Church Ilistory of 
Wisconsin”; Listy ks. Kajsiewicza i ks. Prze- 
wiockiego, Generała OO. Zmartwychwstańców ; 
„Kalendarz Jubileuszowy’’ w Pittsburgu, Pa.; 
„Mistorya Parafii św. Jacka” w La Salle, IIL. 
ks. dr. Skulika;  „Ilistorya Zgromadzenia 
Zmartwychwstania P.’’ O. Smolikowskiego, C. 
R.; wreszcie czerpałem obficie z Roczników ga- 
zet mowoyorskich, detroiekich, buffaloskich, 
chieagoskich i milwauckich, różnych notatek, 
kronik miejscowych i zapisków parafialnych, 
jak: „Początek i rozwój parafii św. Piotra w 
Stevens Point, Wis.’ itp., dalej z archiwum 
rzymskiego itd. 

Moją niemałą, mrówczą pracą było zgro- 
madzenie i uporządkowanie nagromadzonego 
materyału historycznego. A przy tem uporząd- 
kowaniu uwzględniałem sumięnnie, o ile tylką 
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mogłem, tak chronologię jak i geografię. Al- 
bowiem już starożytni nazywali chronologię i 
geografię oczami historyi. Nie trzymalem 
się wyłącznie chronologicznego ani też wyłącz- 
nie geograficznego porządku, ale łącznie oby- 
dwu, chronologiczno-geograficznego. Bo sko- 
ro te dwie pomoenicze nauki są „oczami”” histo- 
ryi, to tak jak oczy, razem użyte być powinne, 
jeśli pogląd na dzieje ma być jasny i przejrzy- 
sty. W ogólności, przy porządkowaniu mate- 
ryału historycznego, poszedłem za rada Cyce- 
rona, zawartą w tych słowach: „Fakta history- 
czne domagają się porządku czasu (chronologi- 
cznego następstwa) i opisu krajów (geoyra- 
fii); nadto, ponieważ w wypadkach ważnych i 
pamiętnych każdy chce wiedzieć najpierw o za- 
miarze, potem 0 czynie, a wreszcie o następ- 
stwach ezynu, przeto fakta historyczne doma- 
gają się również, aby dziejopisarz zaznaczył, co 
sądzi najpierw o zamiarach, będących sprężyną 
pewnych czynów ludzkich, potem o dokonanym 
czynie niech opowie nie tylko, eo się stało, ale 
jak się to stało; nareszcie co z tego wynikło — 
a gdy mówi o wyniku czyli następstwach fak- 
tów dziejowych, niech poda wszelkie ich przy- 
czyny, czy z przypadku czy z umysłu, czy z mą- 
drości, czy też z lekkomyślności ludzkiej po- 
wstały; samych zaś osób, odgrywających rolę 
w historyi, nie tylko czyny, ale, gdy sławą i i- 
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mieniem się odznaczają, także żywot i charak- 
ter niech skresli’’ (de or. II. e. 9.) 


Historyę niniejszą dzielimy na dwie czę- 
ści. W Części I. przedstawimy dzieje emigra- 
cyi w ogólnych zarysach, a w Części II. skre- 
ślimy historyę poszczególnych osad. Zanim 
więe przystąpimy do szczegółowego opisu każ- 
dej parafii i osady z osobna, przedstawimy 
najpierw, jakby z ptasiej perspektywy, ogólny 
obraz życia całej emigracyi, przedstawimy 
rozwój wychodźtwa w jego wielkich kształ- 
tach i objawach, w religii, polityce, nauce, sztu- 
ce i obyczajach. Społeczeństwo ludzkie jest ja- 
koby gmach piętrowy. W I Części przed- 
stawimy w jednym obrazowym opisie calo- 
kształt gmachu społeczeństwa amerykańsko- 
polskiego, wzdłuż i wszerz i wzwyż, od jego fun- 
damentów aż do szczytu; w II. zaś Części przej- 
dziemy przez jego komory i komórki, sale i po- 
koje. W Części I. przebiegniemy szybkim lo- 
tem, jakby balonem, ponad osadami w Ameryce 
i co wielkiego, zauważymy ; a w Części II. jakby 
siedząc na prostym wózku, albo automobilu, ob- 
jeżdżać będziemy powoli całe Stany Zjednoczo- 
ne; często stając popasem, zaglądniemy do każ- 
dej osady i parafii polskiej, pomówimy z probo- 
szczem w plebanii, z rzemieślnikiem w warszta- 
cie, z robotnikiem we fabryce lub kopalni; ra- 
dzi zboczymy z drogi, żeby się w dalszych stro- 
nach rozglądnąć, pogwarzyć z farmerem za płu- 


giem, z nauczycielem w szkole, uścisnąć znajo- 
mycli, poznać się z nieznajomymi, pogawędzić, 
bogwarzyc rer. 

Nie dajmy zamierać pięknym wspomnie- 
niom, które do nas przeszły ustną tradyeya, a 
dla następnych pokoleń oddalają się już i ni- 
kng; budźmy zapał w pokoleniu, które na wiele 
ideałów, nawet na ideał ojczyzny zastyga. Ale 
zapał dla ojczyzny niech będzie rozumny, niech 
go wzbogaci tak drogo okupiony skarb doświad- 
czeń bolesnych, błędów świadomych i nieświa- 
domych. 

Prawda, że z sądem historycznym nie trze- 
ba się kwapić. Historya, zwłaszcza o czasach 
lat bliskich, musi dotknąć wiele i rzeczy i osób, 
o których sąd wydać nie łatwo. Nawet o wie- 
lu wypadkach i osobach z dalekich zamierzch- 
łych czasów historya jeszcze ostatniego słowa 
nie wypowiedziała. Tem mniej sąd historyczny 
o czasach bliskich rości sobie pretensyę do nieo- 
mylności. Sąd historyczny nie jest sądem osta- 
tecznym — choć Goethe powiedział, że „Welt- 
geschichte ist Weltgericht’’. I być moze, że na 
tamtym świecie niejedna czeka nas pod tym 
względem niespodzianka. 

Pisałem w Ripon, Wis., przy kościele św. 
Wacława. Zacząłem w roku 1899, a skończy- 
łem w r. P. 1901. (w czerwcu). 


X. WACŁAW KRUSZKA. 
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PRZEDMOWA 


do wydania książkowego tej Historyi. 


Niniejsza „Historya Polska w Ameryce”, 
zanim się ukazała w obecnym formacie książki, 
wyszła była już drukiem w trzech gazetach: w 
najstarszym dziennika „Kuryerze Polskim”, 
oraz w dwu tygodnikach „Gazecie Wisconsiń- 
skiej”” i „Kuryerze Tygodniowym”’ (od 1. wrze- 
śnia r. 1901. począwszy, aż do grudnia r. 1904.) 
Po każdym ustępie, drukowanym w gazecie, do- 
dano następującą uwagę: 

„UWAGA: Uprasza się Wiel. księży i pp. 
redaktorów o krytykę każdego rozdziału Histo- 
ryi, oraz wszystkich czytelników o przysłanie 
sprostowania — jeżeli jakie błędy zauważą — 
pod adresem: THE REV. W. KRUSZKA, 
RIPON, WIS.” 

Jakoż, w miarę jak „Historya’’ w gazetach 
się ukazywała, krytyk, protestów, uwag i spro- 
stowań, bądź publicznie w gazetach, bądź pry- 
watnie w listach do autora, posypało się co nie- 
miara, tak, że z nich druga taka „Ilistorya’’ u- 
łożyćby się dała. A wszystkie te krytyki, uwa- 
gi i sprostowania nadesłane, w miarę jak na to 
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zasługiwały, uwzględnione zostały w niniejszem 
wydaniu książkowem. Przeto obecne to wyda- 
nie we formacie książki słusznie uważać można 
za, drugie, poprawione i uzupełnione wydanie, 
zawierające kompletną, gruntowną i — o ile to 
w ludzkiej mocy — wszechstronnie opracowaną 
Historye osad polskich w Stanach Zjednoczo- 
nych (i w Kanadzie) Północnej Ameryki. Do- 
skonałem wszakże dziełem ta książka nie jest. 
Doskonałe dzieło — tylko Pan Bóg stworzyć 
może 

Niech „Historya’’ ta będzie uważana także 
za skromny przyczynek do przygotowania nale- 
zytego obchodu Złotego Jubileuszu Wychodź- 
twa Polskiego w Ameryee. Srebrny jubileusz 
Wychodźtwa, jak świadczą chicagoskie roczni- 
ki gazet, obchodzili Polacy w Texas dnia 15. 
Sierpnia r. 1880., a zatem złoty jubileusz przy- 
padnie 15. Sierpnia 1905 roku. Spodziewać się 
należy, że eała polonia amerykańska, od oceanu 
do oceanu, obchodzić będzie ten Półwiekowy 
Jubileusz swego wychodztwa w sposób uroezy- 
sty, ale i praktyczny zarazem, to jest, że z tej 
półwiekowej przeszłości swojej na obczyźnie 
czerpać będzie siłę na przyszłość do dalszej wal- 
ki z żywiołami wrogiemi wierze i narodowości 
polskiej. 

Ripon, Wis., 31. Grudnia, r. 1904. 

X. Wacław Kruszka, 


proboszcz parafii św. Wacława. 
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POGLĄD NA CAŁOŚĆ DZIEŁA: 


Część I. 


Historya Ogólna Wychodźtwa Polskiego 


w Ameryce, 


Mająca 13 rozdziałów: 


1. Odrębny typ Polaka w Ameryce. 

II. Odkąd właściwie zaczyna sie emigracya pol- 
ska do Ameryki? 

III. Stopniowy wzrost i rozwój historyczny osad 
polskich, w ogólnych naszkicowany konturach. 

IV. Statystyka osad polskich w Stanach Zjedn., 
sporządzona na początku roku 1901. 

V. Rzut oka na dzieje Kościoła Polskiego w A- 
meryce. . 
VI. Dzieje Szkolnictwa Polskiego w Ameryce. 

VII. Przemysł i Handel Polski w Ameryce. 

VIII. Rolnictwo i ogólny stan ekonomiczny Pola- 
ków w Ameryce. 

IX. Polacy w Polityce Amerykańskiej. 

X. Dzieje Organizacyi Polskich w Ameryce. 

XI. Dzieje Gazeciarstwa Polskiego w Ameryce. 

XII. Dzieje Literatury Amerykańsko-polskiej. 

XIII. Gwara Amerykańsko-polska. 


ar OO 
Część II. 


Historya Poszczególnych Osad Polskich 
w Ameryce, 


Dzieli się na 3 działy a na 14 rozdziałów. 


Dział Pierwszy: Polacy na Zachodzie. 


I Polacy w Texas i Arkansas. 

II. Polacy w Wisconsin. 

ITI. Polacy w Illinois. 

IV. Polacy w Minnesocie (i w Manitobie.) 
V. Polacy w obu Dakotach. 

VI. Polacy w Nebrasce i Iowie. 

VII. Polacy w Missouri i Kansas. 


Dział Drugi: Polacy na Wschodzie. 


T. Polacy w Michigan (i Ontario.) 

II. Polacy w Indiana. 

III. Polacy w Ohio. 

IV. Polacy w Pennsylvanii. 

V. Polacy w Stanie New York. 

VI. Polacy w New Jersey, Maryland, Delaware i 
Południowych Stanach. 

VII. Polacy w Nowej Anglii. 


Dział Trzeci: Polacy na Dalekim Zachodzie. 


CZĘŚĆ 1. 
Historya Ogólna Wychodźtwa Pol- 


skiego w Ameryce. 
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ROZDZIAŁ I. 


Odrębny typ Polaka w Ameryce. 


„Ziemia jest matką zywicielka’’ (Alma ma- 
ter terra) — mawiali starożytni. Ziemia jest 
matką, która nas karmi, żywi, odziewa i piastu- 
je na swojem łonie. Taką matką jest dla nas 
Polaków i ziemia amerykańska — dla wielu 
z nas matką przybraną, dla wielu rodzoną, dla 
wszystkich zas matką, a nie macochą. Ziemia 
amerykańska macierzyńską iście pieczołowito- 
ścią otacza zarówno przybrane jak rodzone swe 
dzieci. Nawet o przybrane dzieci ma lepsze sta- 
ranie niż rodzona ich matka, ziemia europejska. 
Leez ta okoliczność nie zmienia wspólnego na- 
szego rodu i narodu, nie wpływa na zmianę na- 
zwiska, nie przeszkadza nam być i nazywać się 
tem, czem poprzednio byliśmy, to jest, Polaka- 
mi! Matkę zmieniliśmy, lecz nie ojea; ziemię, 
lecz nie ojczyznę. 

Nierzadko spotkać się można z takiem zda- 
niem: „Polakiem jest człowiek na polskiej u- 
rodzony ziemi”. To fałsz. Z tego by wynika- 
ło, że cały ten a tak liezny zastęp młodych na- 
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szych rodaköw, urodzonych tu na amerykan- 
skiej ziemi, nie miałby prawa do nazwy Pola- 
ków. A tak nie jest. Polak, dopóki zachowu- 
je naturę sobie właściwą, nie przestaje być Po- 
lakiem dla tego, że się na amerykańskiej uro- 
dził ziemi; tak jak kartofel, którego ojczyzną 
jest Ameryka, nie przestaje być kartoflem dla 
tego, że się urodził na europejskiej ziemi. Zie- 
mia, która go rodzi, może wpłynąć na zmianę 
niektórych jego własności zewnętrznych, ale je- 
go wewnętrznej natury przeistoczyć nie zdoła. 


Polska to nie tylko ziemia nad Wisłą: — 
Polska, to zbiór ludzi wspólnego rodu i rodowo- 
du. Gdzie Polak się osiedli, tam kawał Polski 
się rodzi. Ród czyni naród, a nie ziemia. Zie- 
mia czyni ziomków, a nie rodaków. Ziomkiem 
Polaka może być i Niemiee, na polskiej urodzo- 
ny ziemi, ale nigdy rodakiem. Znowu Polak 
w Ameryce urodzony, nie będzie wprawdzie 
ziomkiem Polaka w starym kraju, lecz rodakiem 
jego będzie i pozostanie rodakiem nietylko 
z krwi i kości, ale i z ducha, o ile że wrodzone 
ma poczucie swej odrębności narodowej. Każ- 
dy Amerykanin jest mu ziomkiem, ale tylko Po- 
lak rodakiem. 

Społeczeństwo amerykańskie jest jako las 
z różnorodnych złożony drzew. Jak w takim 
lesie rosną przyjaźnie obok siebie i sosna i dąb i 
buk i jodła i grab, wiążąc się, łącząc i plącząc ze 
sobą tak gałęziami jak korzeniami swemi: tak 
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1 w społeczeństwie amerykańskiem żyją w przy” 
jaźnych stosunkach obok siebie i Polak i Nie- 
miec i Francuz i Anglik i Irlandczyk i Szwed. I 
jak w takim lesie i dąb i sosna, pomimo, że soki 
żywotne z wspólnej ciągną ziemi, pomimo, że 
wspólną oddychają atmosferą, jednak pozostają 
każde samem sobą, i 


„Sosny z sosen się rodzą, dęby z dębów rosną, 
I nie jest w ludzkiej mocy, dąb uczynić sosną”, 


tak w społeczeństwie amerykańskiem każda na- 
rodowość zachowuje swą odrębną naturę i pod- 
lug praw tej swojej natury rośnie, żyje i rozwi- 
ja się nie tylko fizycznie, ale nawet moralnie — 
choć na pozór, zdaleka się patrzącym nie uwy- 
datnia się ta różniea narodowości. Tak, kto pa- 
trzy z daleka na las, nie dostrzega różnicy ga- 
tunkowej drzew ; a nawet niejeden z bliska pa- 
trzy, a nie umie odróżnić grabu od buku, a buku 
od deba: — lecz czyż dlatego już różnicy mię- 
dzy niemi nie ma? Jest, i to istotna. Tak sa- 
mo istnieje różnica istotna między narodowo- 
ściami w społeczeństwie amerykańskiem, choć 
na pozór, z daleka patrząc, nie widać wyraźnie 
tej różnicy, i choć nieraz niejeden z bliska na- 
wet patrzący nie umie tej różnicy dostrzedz ; 
w rzeczywistości jednak istnieje nie tylko od- 
rębny typ Żyda, ale jest także odrębny typ Ir- 
landczyka, odrębny gatunek Niemea i odrębny 
typ Polaka. Ten Polak, choć wyrósł nie na pol- 
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skiej ziemi wśród swoich, lecz na obcej wśród 
drzew obcych narodowości, on przecie wyrósł 
tem, czem z natury był i jest, on wyrósł Pola- 
kiem; i tej cechy jego istotnej, wyróżniającej go 
od innych narodowości, nikt i nie w nim nie za- 
trze; i ta cecha widoczną jest dla każdego oka 
spostrzegawczego—niewidoczną jest chyba dla 
takiego, co nie umie dęba od sosny, żyta od o- 
wsa odróżnić. Obca ziemia, obce otoczenie mo- 
że wpłynąć na zmianę niektórych jego właści- 
wości zewnętrznych, jak na zmianę języka na- 
wet, ale jego wewnętrznej natury przeistocyć 
nie zdoła. Irlandczyk na przykład, choć język 
swój utracił, swojej istotnej cechy narodowej 
nie utracił ; znawca narodowości pozna go od ra- 
zu jako Irlandczyka i odróżni od innych, tak sa- 
mo jak Żyda. Rzeczoznawca pozna również róż- 
nice między Szwedem a Moskalem, między 
Szkotem a Włochem, Norwegezykiem a Francu- 
zem, Hiszpanem a Ilolandczykiem itd., nie mó- 
wiae już nie o Chinezyku, Japończyku, Eskimo- 
sie i Murzynie — nie trzeba być wielkim znaw- 
‘a narodowości, żeby tych rozróżnić. Jest po- 
za językiem w każdym coś, co go wyróżnia od 
innych ; a to coś — to rdzeń, to natura jemu wy- 
łacznie tylko właściwa. 


Trzebaby więc jasno sobie zdać sprawę z te- 
go, co stanowi naturę Polaka, na czem polega 
nasza narodowość? Nasz głęboki filozof Karol 
Libelt myśli, że wspólność języka stanowi na- 


ród, gdyż mówi tak: „Bez języka narodowego 
nie ma narodu. Wytoez z człowieka krew, a u- 
biegnie z nią i życie jego—wytocz z narodu ję- 
zyk, a ubiegnie z nim żywot jego. Naród żyje, 
dopóki język jego żyje...” Niezawodnie wie- 
le w tem jest prawdy, bo językiem różni się 
przedewszystkiem zewnętrznie jedna narodo- 
wość od drugiej. Tracae język polski, bezwat- 
pienia tracimy jedną z najwybitniejszych cech 
Polaka. 


Poza językiem jednak jest jeszcze coś, eo 
nas wiąże w jedną wielką rodzinę nazwaną na- 
rodem polskim, a tem czemś jest idea polska, i- 
dea narodowa. Idea wykwitła nie tylko z zapa- 
chu lasów, łąk i pól polskich, i ze smaku chleba 
polskiego, jednem słowem, z przywiązania i tę- 
sknoty do ziemi polskiej ; lecz idea wyrosła głó- 
wnie ze wspomnień wiekowych dziejów na- 
szych, z krzywd, które przecierpieliśmy, z chwa- 
ły i radości, których doznaliśmy, nareszcie z po- 
czucia solidarności, to jest poczucia potrzeby 
bronienia węzłów narodowej łączności, bronie- 
nia interesów narodowych ; oraz z poczucia god- 
ności narodowej, tego wzniosłego poczucia, któ- 
re sprawia, że w jakiejkolwiekbądź stronie 
świata Polak się znajduje, nigdzie imienia naro- 
dowego nie splami żadnym podłym lub nikczem- 
nym czynem, że nie zapiera się narodowości 
swojej, ale owszem z dumą się przyznaje do te- 
go, że jest Polakiem, że gdziekolwiek się znaj- 
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duje, swojem postępowaniem przynosi chlube 
imieniowi polskiemu. > 


To to właśnie poczucie godności i wspól- 
ności narodowej, a nie język, jest rdzenną i i- 
stotną siłą żywotną narodowości, bo takie po- 
czucie góruje ponad owem zmysłowem i czu. 
łostkowem przywiązaniem do ziemi ojczystej, 
jest wyższem, szezytniejszem i — jedynie zdol- 
nem połączyć w jeden naród Polaków na ja- 
kiejkolwiek urodzonych ziemi. Na jednem 
z posiedzeń Wydziału historyczno-filozoficzne- 
go Akademii Umiejętności prof. dr. Włodzi- 
mierz Czerkawski w pracy swojej p. t. „Bada- 
nia nad ilością Polaków i ich ugrupowaniem 
w krajach zagranieznych”, zauważa słusznie: 
„Nie wchodząc w spory toczące się o definicyę 
pojęcia narodowości, wypada zaznaczyć, że o 
przynależności narodowej stanowi w ostatniej 
linii subjektywizm jednostki, to znaczy jej wo- 
la i świadomość. Wszystkie kryterya, przy- 
jęte dla narodowości, jak język, rasa, kultura 
itp. mają znaczenie cech zewnętrznych, jakoteż 
czynników, które wpływają na indywidualne 
zapatrywania, w żadnym jednak razie nie po- 
siadają dość siły, ażeby zawsze i wszędzie za- 
decydowały stanowczo o zaliczeniu jednostki 
do pewnego narodu”. 

Ks. Maryan Morawski, T. J., pisze w dzie- 
le „Podstawy etyki i prawa”: „Byt politycz- 
ny narodu, jako ciało zależne od warunków ze- 
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wnetrznych, może uledz pod naciskiem lub 
wskutek zmiany tych warunków — narodo- 
wość, jako rzecz duchowa, pozostaje i dalej peł- 
ni swe zadanie w ogólnym rozwoju ludzkości. 
I nawet w obcem państwie, do którego przyta- 
czoną zostaje, żyć będzie jako zdrowy i pożyte- 
ezny dla całości członek—byle znałazła warunki 
narodowego życia, warunki, których ona po- 
trzebuje jak roślina światła i powietrza”. (Ob. 
tom II., str. 84.) Język — jest jakoby wałem, 
ochraniajaeym fortecę narodowości od ze- 
wnętrznych wrogów. W Polonii amerykań- 
skiej, Bogu dzięki, wał ten jeszcze nie zdobyty, 
choć tu i owdzie uszkodzony. 


Od naszej młodzieży, wyrosłej już tu na 
amerykańskim gruncie, trudno żądać tęsknoty 
do ziemi polskiej, „do tych pagórków leśnych, 
do tych łak zielonych, do tych pól malowa- 
nych zbożem rozmaitem, wyzłacanych pszeni- 
cą, posrebrzanych żytem”. Ona tych zapa- 
chów leśnych nigdy nie zaznała, chleba z pol- 
skiej ziemi nigdy nie kosztowała, tych pól pol- 
skich nigdy nie widziała — jakże może tęsknić 
za nimi? Jest to psychologicznie niemożliwem, 
bo „co z oka, to i z serca”. In amore oculi 
sunt duces — w miłości przewodnikami są o- 
czy, tak i w miłości kraju za oczami idzie serce. 
Nie dziwnego, że nasza młodzież lgnie ciałem i 
sercem do tej tu ziemi, która jej w oczy się u- 
śmiecha, a zapomina o ziemi praojeöw, której 
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„z widzenia” nie zna. Te ziemie nad Wartą 
lub Wisłą zna chyba „ze słychu”” i z opisu, z o- 
powiadań rodziców i — nauczycieli, jeśli cho- 
dzi do polskiej szkoły. To też słysząc tyle 
pięknvch rzeczy o ziemiach polskich, Polak a- 
merykański radby je chciał widzieć i oglądać, 
lecz nie tyle z tęsknoty, ile z ciekawości. Sły- 
szac tyle o krzywdach i ucisku starej ojezyzny, 
“adby tę ojczyznę widział wolną, niepodległą i 
szczęśliwą, lecz nie tyle z przywiązania do o- 
wej ziemi, która mu obeą i daleką jest, ile z 
przywiązania do rodaków swoich, którzy mu 
zawsze krwią i duchem bliscy są. Cheiałby 
nie tylko słowem, ale i czynem dopomódz do 
wskrzeszenia Polski, ale czyby z Mickiewiczem 
chciał powrócić „na łono Ojczyzny”, to inne 
pytanie. Polak, urodzony w Ameryce, prze- 
ciętnie biorąe, zna język polski, zna poniekąd 
i historyę i literaturę polską z grubszą, czyta, 
pisze, Spiewa i deklamuje po polsku, daje pol- 
skie przedstawienia teatralne, pacierz mówi i 
spowiada się po polsku, wygłasza mowy po 
polsku na obchodach narodowych, a będące 
księdzem (księży polskich, urodzonych w A- 
meryce, już liezny mamy zastęp) prawi kaza- 
nia polszczyzną wcale poprawną i wymowną. 
Polaków, urodzonych w Ameryce, widzimy na 
stanowiskach lekarzy, księży, nauczycieli, re- 
daktorów, adwokatów, urzędników stanowych 
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itd., a ei wszyscy jednogłośnie ogwiadezaja, że 
nie chcą się wyzbywać języka ojców, że kultu- 
ra polska jest im równie droga jak amerykań- 
ska. 

To główny typ. Lecz nie brak i typów 
podrzędnych. Są Polacy urodzeni w Amery- 
ce, którzy „z widzenia” nie znają kraju nad 
Wartą lub Wisłą, a „ze slychu’’ znaja go chy- 
ba tylko z najgorszej strony, bo od ojców swo- 
ich wprost okropıe nieraz słyszą o nim rzeczy. 
„Część naszych niedorostków w Ameryce —- 
pisała niedawno pewna gazeta — nie lubi my- 
śleć nawet o „głupim”” starym kraju”. 


Wreszcie typ Polaka takiego, któryby nie 
tylko obyczaj, ale i język ojezysty zupełnie za- 
tracił, jest dotychezas w Ameryce stosunkowo 
bardzo rzadki. Istnieje, ale jako typ wyjat- 
kowy. Powstaje najezęściej z małżeństw mie- 
szanych; a z małżeństw czysto polskich tylko 
tam (i to jeszcze nie zawsze), gdzie rodzina 
polska żyje odosobniona wśród samych Ame- 
rykanów. Przybyłem raz (w r. 1897.) do mia- 
steezka Wautoma, w Stanie Wisconsin. Mie- 
szkała tam wśród Amerykanów jedna jedyna 
rodzina polska; mimo to jej dzieci tam wyro- 
ste słyszałem mówiace po polsku. Zdziwitem 
się, ale wnet przestałem się dziwić. Oto gdy 
nadszedł czas kolacyi, dzieci, zanim siadły do 
stołu, poklekaty i na głos odmawiały „Aniół 
Pański”, nietylko w skupieniu i ze złożonemi 
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rączkami, ale i poprawną polszczyzną. W ta- 
kim tedy domie, gdzie dzieci tak wyuczone i 
wychowane, nie ginie ani narodowość ani wia- 
ra św., a choéby ten dom polski stał samotny i 
odosobniony, jak wyspa, wśród morza anglo- 
amerykanizmu. 


Ale iw tych synach lub wnukach wy- 
chodźcy polskiego, u których, wskutek nie- 
przyjaznych okoliczności, i obyczaj i język oj- 
czysty zaginął, tkwi jeszcze zawsze wrodzone 
poczucie odrębności rodowej i narodowej. To 
wrodzone poczucie czasem staje sie tak słabem 
i tak uśpionem, jak niegdyś u Polaków na Szlą- 
sku, ale z korzeniem wyrwać sie nie da. „Na- 
turam expellas furca, tamen usque redibit” — 
naturę wypędzaj choćby widłami, to jej jednak 
nie wypędzisz, zwłaszeza natury tak twardej 
jak polska. 


Typ takiego Polaka, nie mówiącego po 
polsku, a jednak ezujacego się Polakiem, nie- 
rzadko spotkać można w południowych Sta- 
nach, jak w Wirginia, Georgia, Mississippi itd. 

„W wagonie kolejowym — opowiada p. F. 
Banaszyński, rodem z Milwaukee, w swoich 
„Listach z Podróży” drukowanych w „Kurye- 
rze Polskim’’ — spotkałem się z agentem po- 
dróżnym, przystojnym mężczyzną. Wszcząłem 
z nim rozmowę o tem i o owem (oczywiście 
w języku angielskim), aż wreszcie potrącili- 
śmy o ów zatarg Poludnioweöw z Północą, o 
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wojnę domową z lat 1861—65. Ta wojna — 
rzekł mój towarzysz podróży — zrujnowała 
mego ojea. Gdyby nie ta wojna, nie potrzebo- 
wałbym jeździć, pracować twardo na wygodne 
życie. Gdyby nie wojna, mieszkalbym na 
plantacyi może z mym ojeem jeszcze, negrzy by 
jeszcze na nas pracowali, żyłbym swobodnie. 
A tak jak jest, nie mogę zapomnieć urazy do 
tej wojny i nieraz czuję się jakbym nie miał ni 
domu ni kraju....”” 

Po tem jego wyznaniu nastała cisza. Przer- 
wałem ją pierwszy. Powiedziałem mu, że mo- 
wa jego dziwną mi się wydaje, że ja to raczej 
powinienem powiedzieć, iż nie mam ojczyzny. 
„Z jakiej to przyczyny nie masz ojczyzny? — 
zapytał mię. 

— Jestem Polakiem — odrzekłem — a jak 
zapewne wiadomo ci z historyi, ojezyzna moja 
została wymazana z karty Europy. 

Na te słowa towarzysz mój wstał z krzesła 
i położywszy swą rękę na mem ramieniu, zmie- 
rzył mnie wzrokiem smutnym i radośnym zara- 
zem i trzesae moją rękę, zapytał mię ponownie: 

— Powiadasz, że jesteś Polakiem? 

— Tak jestem. 

— Hm, mój ojciec rodził się w Krakowie. 

— A więe i ty jesteś Polakiem? władasz 
polskim językiem? 

— Nie mogę ani słowa — odrzekł mi. — 
Mój ojciec rodził się w Krakowie, w młodym 
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wieku przybył do New Orleans, ztąd udał się 
do Jaekson, Mississippi, i tam ożenił się z A- 
merykanka. Nie miałem sposobności do nau- 
czenia sie po polsku”. 

Siedzieliśmy tak do rana, rozmawiając o 
kraju o którym obaj posiadaliśmy tylko 
wspomnienia naszych rodziców. Przekonatem 
się jednak, że mój towarzysz posiada daleko 
większą znajomość ojczystej historyi i dziejów 
— więcej aniżeli się spodziewałem. 


Spytałem się go czy w południowych oko- 
lieach jest więcej podobnych jemu Polaków? 
Na co odrzekł mi, że bardzo wielu. Wielu po- 
łudniowców jest polskiego pochodzenia, teraz 
czysto zamerykanizowanych. Pomimo, że nie 
mówią polskim językiem, jednak w sercu ich 
tli iskierka polskiego uczucia. Można to zau- 
ważyć szczególnie podczas przedstawień pani 
Modrzejewskiej lub koncertów Paderewskie- 
EN i 

Takich atoli Polaków, nie mówiących po 
polsku, jest w stosunku do ogólnej liczby wy- 
chodźtwa, bardzo mało. Na ogół biorac, Po- 
lak urodzony w Ameryce, mówi po polsku i 
przechowuje tradyeye narodowe, choć jest już 
w drugiem lub trzeciem pokoleniu; a tam gdzie 
mieszka w zbitej masie, gdzie tworzy całe osa- 
dy i parafie polskie, gdzie ma dobrą szkołę 
polską, tam nie ma obawy, żeby nawet w póź- 
niejszych pokoleniach utracił te swoje ze- 
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wnetrzne cechy narodowe. Prawda — nie jest 
on tem, czem Polak w starym kraju: jego upo- 
dobania zmieniły się, jego obyczaje uległy 
zmianie, jego język polski w eodziennem uży- 
ciu, przekształcił się, jak to zobaczymy w cią- 
gu dalszym tych dziejów (w rozdziale XIII.). 
Słowem, Polak amerykański tworzy nowy typ 
Polaka. Typ ten jeszcze nie wyrobiony, nie- 
wyraźny i dlatego nieuchwytny dla oka dzi- 
siejszego historyka — to wszakże pewna, że 
typ taki się tworzy i tworzył od samego począt- 
ku w dziejach tutejszej emigracyi. Z tego 
jednakże robić wniosek: „Polak w Ameryce 
się odmienił, a więc się wynarodowil’” — było- 
by wnioskiem za daleko idaeym. 


Mówić, że polska młodzież w Ameryce 
traci narodowość dlatego, że nie tęskni za sta- 
rym krajem, że nie lubi rozprawiać o nim, że 
nie lubi strojów, zabaw i tańców starokraj- 
skieh, że polską mowę przeplata angielszczy- 
zną — tak mówić mogą tylko ei, którzyby Po- 
laka w Ameryee chcieli widzieć niezem się nie 
różniącego od Polaka w starym kraju. Czyż 
aż tego potrzeba do zachowania narodowości? 
Toby w takim razie i Mazur i Kujawiak i Szlą- 
zak i Krakowiak przestali być synami jednej 
Polski, bo maja każdy swoje odrębne zwyczaje 
i obyczaje, stroje i zabawy, a nawet mowę i 
wymowę odrębną. Nie wymagajmy od mło- 
dego Polaka w Ameryce zbyt wiele: nie wyma- 
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gajmy zwłaszcza, żeby on będąc dzieckiem zie- 
mi amerykańskiej, na niej wyrosły i z nią zro- 
sły, wyrzekł się miłości do tej ziemi na rzecz 
ziemi polskiej. Owszem, niech kocha tę ame- 
rykanska ziemię-matkę, która go zrodziła lub 
w biedzie do siebie przygarnęła, niech ezei i 
wielbi tę, która go żywi i karmi, niech śpiewa 
piosnkę tej, której chleb je, — bo to słuszna i 
sprawiedliwa; niech zaaklimatyzuje się do 
niej, niech w stroju, zabawach i obyczajach 
stosuje się do nowych okoliczności, — jednem 
słowem, niech stworzy nowy a wyrazisty typ 
Polaka amerykańskiego! Bedae ziomkiem A- 
merykanina, niech będzie prawdziwym roda- 
kiem Polaka każdego i niech poczuwa się do 
pewnych obowiązków względem Polski. A że 
Polak w Ameryce poczuwa się do pewnych o- 
bowiązków względem swojej macierzy, Polski, 
dat juz liczne tego dowody, nie tylko słowem 
(protestami, memoryatami), ale i czynem. O- 
prócz składek na Skarb Narodowy w Rappers- 
wylu, Polak amerykański słał swój pieniądz 
do kraju przy takich okazyach, jak uczezenie 
jubilatów, literatów polskich, Chociszewskie- 
go, Sienkiewicza itp., a gdy dowiedział się o 
katowaniu przez Prusaków dzieci wrześniń- 
skich, w jego sercu roztliła się iskra samowie- 
dzy narodowej z równą siłą, z jaką goreje 
w sercach Polaków w kraju ojczystym. Roz- 
warły się wtedy sakiewki wychodáców pol- 


skich i posypał się grosz wdowi na ofiary prze- 
śladowań pruskich barbarzyńców. Na ten 
„chleb dla sieröt’’ ogółem Polacy z Ameryki 
wysłali $12,000 (60,000 koron). Zaiste, nie za- 
pomnieli Polaey w Ameryce, że w nich płynie 
krew sarmacka, że oni są cząstką wielkiej ro- 
dziny polskiej męczennicy, i hojną ręką spie- 
szyli z groszem, by zasilić fundusz narodowy. 
Amerykański atoli Polak podług modelu sta- 
rokrajskiego przykrojonym być nie może i nie 
powinien: chcąc rozwijać się samodzielnie, 
zdrowo a naturalnie, musi — tak jak roślina — 
stósować się do warunków miejscowych. Mu- 
si się nauczyć żyć życiem polskiem wśród in- 
nych niż w Polsce warunków. 


Nauczyć tego może najskuteczniej histo- 
rya jego ojczysta, domowa. „Distorya jest ży- 
cia mistrzynią”. „llistorya — powiada A. M. 
Fredro — matka jest dobrego rozumu: tę ezy- 
tać, jak domową, tak obcą, potrzeba”. Histo- 
rya praojców, Polski staroświeckiej i dawnych 
królów polskich może być dla młodego Polaka. 
tu w Ameryce wzrosłego, bardzo piękną i zaj- 
mującą i pożyteczną, ale bardziej idealną niż 
praktyczną: — bliżej obehodzącą i stokroć 
praktyczniejszą: niezawodnie będzie historya 
tych jego ojców, którzy tu na tej samej ziemi, 
co on, żyli i działali wśród tych samych, co on, 
warunków geograficznych, ekonomicznych, 
politycznych i religijnych. Ta historya ame- 
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rykańsko-polska poda mu lekeye praktyczniej- 
szą eo do tego, jak ma żyć w tym kraju, żeby 
nie utracić wiary i narodowości swojej; wska- 
że mu namacalnie i konkretnie, jak ma łączyć 
się w parafie, jak ma dbać o rozwój szkolni- 
ctwa polskiego, jak ma zawiązywać organiza- 
cye narodowe i kościelne, jak ma uprawiać piś- 
miennietwo polskie i sztuki piękne, jak ma i 
w polityce popierać interesa Polaków. 


Kiedy ogrodnik przesadzi roślinę z jedne- 
go ogrodu do drugiego, to zrazu ta roślina opu- 
szeza listki, mizernieje, wiednieje, i zdaje się, 
ze usycha i marnieje; lecz po niejakimś czasie, 
gdy w nowej ziemi zapuści korzenie, odżyje, 
rośnie i rozwija się na tej nowej ziemi życiem 
pełnem i bujnem. Oto obraz emigracyi naszej. 
Oderwani od pnia macierzystego, od Polski, 
przeszezepieni ręką Opatrzności na grunt ame- 
rykański, jakiś czas zdawało się i nam i roda- 
kom w starym kraju, że marniejemy : lecz sko- 
ro zapuściliśmy korzenie w tej nowej ziemi, 
skorośmy się wżyli w tutejsze stosunki społe- 
czne i polityczne, zrośli z tutejszemi instytucy- 
ami, — każdy z historyi, którą piszemy, prze- 
kona się, że jako przesadzone drzewko „przyję- 
liśmy sie’ doskonale na tej nowej ziemi, i że 
jak drzewko, na obcą przesadzone ziemię, soki 
żywotne z tej ziemi przyswaja sobie, nie inne, 
tylko soki swojej naturze właściwe, tak i my 
z tej ziemi i z tych stosunków amerykańskich 


wyciągamy soki żywotne tylko te, które naszej 
naturze polskiej są właściwe. Skutkiem czego 
żyjemy tu i prosperujemy jako Polacy, rośnie- 
my ciągle i rozwijamy sie jako społeczeństwo, 
wprawdzie nie europejsko, ale amerykańsko- 
polskie. Oddychając innem powietrzem, siłą 
rzeczy musieliśmy tu urość innymi; ale wśród 
tego odmiennego otoczenia stosunki u nas, 
przyznać należy, same z natury już dosyć nor- 
malnie się ułożyły. Wytworzyliśmy organiza- 
eye w każdej dziedzinie życia społecznego, by 
przeciwdziałać wrogim zamachom na naszą 
wiarę i narodowość. Istnieje piękny podział 
pracy społecznej; szkoły, kościoły, domy przy- 
tułku, szpitale i t. p., to rzecz parafii i organi- 
zacyi kościelnych, — polityka, praca dla ojezy- 
my, oświata starszego pokolenia, to zadanie 
stronnietwa narodowego, które przedstawia 
potężny Związek Nar. Polski. Należałoby ten 
podział pracy tylko uregulować, doprowadzić 
te dwa stronnietwa do jakiego takiego porozu- 
mienia się — a stanowilibyśmy tu wzorowo 
zorganizowane społeczeństwo. Odrębnego by- 
tu politycznego nie mamy, ale tego i nasi ro- 
dacy w starym kraju nie mają, a jednak i słu- 
sznie nazywaja się społeczeństwem i narodem 
na wskroś polskim. 


Był czas, kiedy o nas w Polsce bardzo du- 
żo myślano, bardzo dużo się spodziewano, bar- 
dzo wiele od nas oczekiwano; ale właśnie dla 
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tego, ze i myślano i spodziewano się za wiele, a 
my nie zadowoliliśmy tych ich wielkich nadziei 
i oczekiwań, nastąpiło zupełne zobojętnienie, 
które jest zupełnie naturalnym psyehologiez- 
nym objawem. „Czwarta Dzielnica Polski”, 
jak nas nazwano, odrazu istnieć dla nich prze- 
stała. W Galieyi wynaleziono teraz na miej- 
sce „ezwartej dzielnicy” „Nową Polskę” 
w Brazylii. Zajmuje się nią jakieś towarzy- 
stwo „Ilandlowo-Geograficzne”. Nam się mo- 
eno zdaje, że zajęcie sie ta „Nową Polska?” jest 
także sztuczne, nienaturalne. Polacy w Bra- 
zylii sa jakby rośliny w cieplarni, pokrytej 
szklanym dachem opieki starokrajskiej, Po- 
lacy zaś w Stanach Zjednoczonych rosną i roz- 
krzewiaja się bujnie bez takiej opieki, pod go- 
łem niebem, naturalnie i swobodnie. W o- 
czach panów Dunikowskich, przywykłych do 
widoku roślin wychuchanych sztucznie w cie- 
plarni, ten naturalny wzrost i rozrost bujny 
naszej emigracyi, wydaje się dzikim. Atoli 
nie wszełka naturalność jest dziką. Tkwi to 
już w naturze Amerykanina, że woli naturalnie 
rość aniżeli sztucznie w cieplarni. Lepiej to i 
dla biednej Galicyi. 


Przyznaje przecie „Kuryer Lwowską” 
sam, że Polacy z Północnej Ameryki ratują 
Galicyę z najstraszniejszej nędzy. Do jedne- 
go tylko powiatu Jasielskiego wysłali roku 
1899 wychodźcy z Ameryki około milion sto ty- 
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sięcy koron w gotówce, celem poratowania 
swoich krewnych. „Niech teraz dodaje 
tenże Kuryer -— panowie z „Koła Polskiego” 1 
dygnitarze sejmów w rodzaju Hupki et consor- 
tes, łamią sobie nad tem głowę i spróbują wy- 
naleźć źródło zarobku w naszej Calieyi, które- 
by choć w przybliżeniu dorównało rezultatowi 
powyzszemu! Niech dalej pomyślą nad tem, 
coby w Galieyi za straszna panowała nędza, 
gdyby nie ten sukkurs z za morza!” 

Każdy czytający te karty dziejów amery- 
kańsko-polskich, musi przyznać, że w krótkim 
stosunkowo czasie, bo przez niespełna pół wie- 
ku, uroslismy tu olbrzymio. „Urośliśmy”, 
mówię, ale czyśmy „dorośli? juz i „dojrzeli’’ 
społecznie? to inne pytanie, na które niech sad 
historyi odpowie. 


ROZDZIAŁ II. 


Odkąd właściwie zaczyna się emigracya pol- 
ska do Ameryki? 


Pierwociny wychodźtwa — Jan z Kolna 
w Ameryce r. 1476. — Polski profesor r. 164. 
— Zborowscy r. 1562 — Kosciuszko, Pułaski. 
Niemcewicz—Ksigdz książę Galiczyn (r. 1792) 
i Jezuici Białoruscy — Emigracya polityczna 
z r. 1831., 1848. 1 1863. — Polacy w walce z In- 
dyanami we Florydzie — Emigracya ludo- 
wa, dobrowolna od r. 1854., sporadycznie, a 
od r. 1870. tłumnie. — 


Waszyngtoński urząd statystyczny ,,Cen- 
sus Office”? ogłosił wyniki ostatniego spisu 
ludności Stanów Zjednoczonych, przyczem po- 
dał ogólny pogląd na ruch przesiedlenezy od 
chwili wybicia się Stanów z pod angielskiej 
władzy do końca roku 1900. Ten właśnie hi- 
storyczny szkie jest bardzo ciekawy. Emi- 
gracya Europejczyków do Nowego Świata roz- 
poczęła się w roku 1790; była ona i przedtem, 
lecz nieliczna i niejako przymusowa: z Anglii 
i Irlandyi uciekali prześladowani katolicy, z 
Francyi wysyłano przestępców do Luizyany; 
wielu najemnych żołnierzy angielskiej kompa- 
nii hudsońskiej osiadało w tym kraju. Dopiero 
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zaś w r. 1790 zaczyna się wielka emigracya do- 
browolna. Starą swą ojczyznę opuszczają 
wyłącznie Niemcy, Szwajcarzy i Anglicy. O- 
gólna liczba tych przesiedleńców wynosiła 
przez pierwsze trzydziestolecie, t. j. do roku 
1820, 250 tysięcy ludzi, czyli, średnio licząc, po 
8 tysięcy rocznie. Potem ruch przesiedleńczy 
począł stale wzrastać, co się tłómaczy wielu 
przyczynami; przedewszystkiem rozwojem że- 
glugi parowej, następnie polityczną reakeya 
w Europie, wzrostem ciężarów podatkowych, 
zaprowadzeniem powszechnej służby wojsko- 
wej i t. d.; pokonanie czerwonoskórych autoch- 
tonów, przez co bezpieczeństwo życia i mienia 
znacznie się wzmogło, stało się także jedną 
z ważnych przyczyn wzrostu emigracyi. Od 
roku 1820 do końca XIX wieku przesiedliło się 
na stałe z Europy do Stanów Zjednoczonych 
trzydzieści milionów osób. Ten napływ nie 
jest równomierny, lecz owszem stale się zwięk- 
sza, przyczem zmieniła się narodowość emigran- 
tów: Germanów i Anglo-Sasów coraz mniej, 
natomiast coraz więcej Słowian i Włochów. 
Stosunek między temi narodowościami jest ta- 
ki: trzydzieści lat temu sami Niemcy jeszcze 
stanowili 45 procent ogółu przesiedleńców, 
dwadzieścia lat temu Niemcy i Anglicy razem 
dali 32 proc. wszystkich emigrantów, a dzie- 
sięć lat temu juz tylko 1414 proe. ogółu prze- 
siedleńców pochodziło z Niemiec, Anglii i Skan- 


dynawii. Wszyscy inni wyszli z krajów łaciń- 
skich lub słowiańskich, przyczem na każdych 
dwóch emigrantów pochodzenia łacińskiego 
wypada trzech Słowian. Jednocześnie z taka 
zmianą emigraeyi pod względem narodowym 
zaczęły pojawiać się w Stanach ustawy, utrud- 
niające napływ przesiedleńców. „Census 
Office’’ tłómaczy to obawa o to, aby się w kra- 
ju nie zniżył ogólny poziom wykształcenia i 
moralności, sądzimy jednak, że większa była o- 
bawa o to, aby kraj nie zatracił cechy wyłącz- 
nie germańsko-angielskiej. Przypuszczenie to 
opieramy na wzmiance, uczynionej przez ,,Cen- 
sus Office’’ w rozdziale, w którym mowa o sto- 
sunkach społecznych pod względem kryminal- 
nym. Tu powiedziano, że „dzielniee robotnicze 
w wielkich miastach, niedawno ogniska rozpu- 
sty, pijaństwa i zbrodni, mało się już różnią od 
innych dzielnie, odkąd w owych robotniczych 
częściach miast przeważa potulna i religijna 
ludność słowiańska”. Dobre świadeetwo o nas! 

Dawno już nazwaliśmy się sami i inni na- 
zwali nas narodem pielgrzymim ; poeci obwoła- 
li nawet „pielgrzymstwo polskie duszą narodu 
polskiego’’; wielu wespół z poetami mniemało, 
że pielgrzymowaniem tem i emigracyą dojdzie- 
my, niby Żydzi na puszezy, „do ziemi świętej, 
ojczyzny wolnej”. Czy i o ile my wychodźcy 
w Ameryce jesteśmy tą „duszą narodu”, i czy 
mamy tę missyę — zbawić Polskę, w to obec- 
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nie nie wchodzimy, gdyż odwiecznych zamia- 
rów, jakie ma Pan Bóg z nami amerykańskimi 
Polakami, zgłębiać nie myślimy, konstatujemy 
natomiast fakt w oczy bijący, że ze wszystkich 
kolonizacyi polskich na całej kuli ziemskiej, na- 
sza w Ameryce jest najpokaźniejszą nie tylko 
co do liczby osadników, ale i eo do zasobów tak 
materyalnych jak moralnych. Wiemy, że głó- 
wna przyczyną, pedzaca wychodźców polskich 
do Ameryki, jest chęć polepszenia swej doli; 
wychodźca, idąc za Atlantyk, nie ma w tem 
zamiaru odbudowania Polski, jego zamiarem 
jest „żywot sobie naprawić”; lecz ten ludzki 
zamiar bynajmniej nie wyklucza innych, wyz- 
szych zamiarów, jakie Pan Bóg niezawodnie 
ma z wychodźtwem polskiem. Jakie są te 
wyższe zamiary ? nie wiemy jeszcze. 

Polecając Bogu przyszłość, badajmy tym- 
czasem przeszłość—poczatek wychodźtwa na- 
szego. 

Odkąd właściwie poczyna się emigracya 
polska do Ameryki w szerszych rozmiarach? 
kiedy istotnie ukazuja się tutaj pierwsze osa- 
dy polskie? 

Początek właściwej emigracyi polskiej do 
Ameryki, tłumnej, gromadnej, ludowej, stano- 
wi dopiero przybycie 300 görnoszlaskieh rolni- 
ków do Texas, którzy pod przewodnictwem ks. 
Leopolda Moczygemby założyli tam przy koń- 
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cu r. 1854 pierwszą osadę czysto polską „Panne 
Marye””. 

Poprzednio zdarzały się osiedlenia jednost- 
kowe, sporadyczne. 


Nie wchodzimy w to, eo piszą niektórzy u- 
czeni badacze, tak polscy (Maciejewski „Piś- 
miennictwo Polskie” t. II. str. 735; Gowiński, 
Czarkowski „Wykład geografii powszechnej”; 
Oleszczyński, Supiński) jak obcy (Michał Go- 
mara w dziele wydanem r. 1553 p. t. „Historia 
de less Indias’’; Cornelius Wytfist w 1599 ro- 
ku; Jerzy Horn w roku 1671; Humboldt w ro- 
ku 1837) — ze jeszcze na 16 lat przed Kolum- 
bem przybył do Ameryki Polak, nazwiskiem 
Jan z Kolna, Mazur, który był marynarzem naj- 
przód w służbie u Gdańszczan później u Duñ- 
czyków i jako komendant ich okrętów przybył 
do Ameryki (do ,,Labradoru’’ w północy) w 
roku 1476, podczas gdy Kolumb przybył tu 
dopiero roku 1492. Poświadcza to zresztą i 
Kaszubska pieśń, która o tym „Jasiu z Kielna’’ 
tak śpiewa: 

„I Jaś z Kielna świętego tędzim beł wia- 

rusem, 

Co w Ameryce bywoł jesz przed Kolabu- 

sem, 

I tak liezne rozmnożeł w niej kaszubście 

plemnię, 

Ze tu druge ju mame obiecaną zemnig”. 
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(Zobacz „Kaszube pod Widnem’’ Hieroni- 
ma Derdowskiego). 


Ze po odkryeiu Ameryki, zaraz w nastep- 
nych wiekach 16. i 17., przebywali juz w Ame- 
ryce także Polacy, i to inteligentni, o tem raz 
po raz wspominają pisma angielskie. I tak je- 
muita ks. J. Conway, w swojej rozprawie o szko- 
łach wyższych w Ameryce, powiada, że już ro- 
ku 1659. holenderscy koloniści z Manhattan 
Island sprowadzili polskiego profesora do 
kształcenia swojej młodzieży : „as early as 1659. 
the Dutch eolonists of Manhattan Island hired 
a Polish schoolmaster for the edncation of the 
youth of the community”. („Catholie Educa- 
tion in the United States’’.) 


Najstarszą znaną nam rodziną polską, któ- 
ra przybyła do Am., jest rodzina Zabrieskich, 
mieszkających w New Jersey i w Nowym Yor- 
ku. Właściwe i oryginalne nazwisko Zabrie- 
skich jest „Zborowski”. Pierwsi Zborowscy: 
przybyli do Ameryki i osiedli w pobliżu miasta 
Hackensack, N. Y., w roku 1562., po ścięciu Sa- 
muela Zborowskiego w Polsce za rzadów Stefa- 
na Batorego, kiedy wielkim kanelerzem koron- 
nym był Zamojski. Pierwszym, który przybrał 
napowrót pierwotne nazwisko rodzinne i tytuł 
hrabiego, był Marcin Zborowski, adwokat i spe- 
kulant w realnościach. Marcin Zborowski do- 
robił się znacznej fortuny, którą syn jego, 
William Elliot Zborowski, odziedziczył w roku 
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1878 i umiejętnie pomnożył. Hr. Elliot Zborow- 
ski, urodzony w New Jersey, został zabity roku 
1903, w wyścigach automobilów z Nizzy do La 
Turbie, we Franeyi, liezae lat 52. Majątek 
zmarłego obliczają na $10,000,000. Dochód je- 
go roczny wynosił pół miliona dolarów. Po- 
siadał dwa teatra w Nowym Yorku, oprócz ca- 
łego szeregu budynków. 


Hrabina Zborowska primo voto-baronowa 
de Steners, jest córką Carey'ego. Matka jej 
pochodzi z rodziny Astorów. Ma ona $80,000 
własnego dochodu rocznie. Siostra hr. Zbo- 
rowskiego, Anna, wyszła za barona Fontenoy. 

Nie wchodzimy też w to, że jeszcze przed 
przybyciem Kościuszki i Pułaskiego ( a więc 
przed r. 1777.) wspomina kronika o Polakach 
osiadłych w Wirginii; jednakże emigracyę tę 
stanowiły tylko jednostki, które w masie tu- 
tejszej narodowości zniknęły tak, że dziś i śla- 
du po nich dojść trudno. 


Natomiast wspomnimy tu o emigracyi po- 
litycznych jednostek z końca 18. wieku, która 
dała nam pamięć bohaterstwa i zasług Kościu- 
szki, Pułaskiego, Niemeewicza. Tadeusz Ko- 
ściuszko, pochodzący ze starodawnej szlache- 
ckiej familii litewskiej, herbu Roch, urodził się 
roku 1746 we wsi Mereczowszczyznie, parafii 
kosowskiej. W roku 1769 wysłany kosztem 
rządu za granieę dla udoskonalenia się w sztu- 
ce wojennej, wrócił r. 1774. do kraju w stopniu 


— BA — 


kapitana artyleryi. We Francyi poznawszy się 
z Franklinem, roku 1777. puścił się do Amery- 
ki, gdzie zaciągnął się w szeregi ochotników, 
oświadczając, że chce walczyć o niepodległość 
Ameryki. — „Do czegoś pan zdatny?” — zapy- 
tal go komendant. ‚Try me!” (spróbuj, do 
czegom zdatny )—odparł lakonicznie Kościusz- 
ko. — We wojnie walecznością i talentami tak 
się odznaczył, szczególnie pod Bemis’ Ileights, 
Yorktown i przy obleganiu New Yorku, że po- 
zyskawszy względy Washingtona, mianowany 
został adjutantem i otrzymał stopień pułkowni- 
ka inżynieryi. Po ukończeniu wojny o niepod- 
ległość roku 1783, nagrodzony stopniem gene- 
rata brygady, orderem Cyneynata, prawem o- 
bywatelstwa, znaczną pensyą roczną i posiadło- 
ściami ziemskimi, Kościuszko wrócił do Polski, 
gdzie znane są czyny jego bohaterskie. Po u- 
padku i ostatnim rozbiorze Polski, Kościuszko 
poraz wtóry przypłynął do Ameryki roku 1796, 
wraz z Niemcewiczem. Nie pozostał tu jed- 
nak, leez wrócił do kraju i umarł roku 1817 
w Solurze w Szwajcaryi. Ku czci i pamięci je- 
go, Amerykanie wystawili pomnik we West 
Point. Polacy wystawili Kościuszce r. 1904. 
wspaniałe pomniki w Chicago, w Milwaukee i 
w Cleveland. 


Całą swoją własność w Stanach Zjednoczo- 
nych Kościuszko przepisał na wykupienie mu- 
rzynów. Oto odnośny testament Kościuszki: 
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„Ja Tadeusz Kościuszko, wybierając się do 
wyjazdu z Ameryki, oświadczam niniejszem i 
rozporzadzam, że jeślibym nie pozostawił inne- 
go testamentarnego rozporządzenia moją wła. 
snością w Stanach Zjednoczonych, niniejszem 
upoważniam mojego przyjaciela, Tomasza Jef- 
fersona, by jej całej użył na wykupienie ne- 
grów z pomiędzy jego własnych lub innych, na 
obdarzenie ich wolnością w mojem imieniu, na 
danie im wykształcenia w przemyśle lub w in. 
nym kierunku, i na odpowiednie pouczanie ich 
w nowych ich warunkach bytu, o obowiązkach 
moralności, które mogłyby z nich zrobić do- 
brych bliźnich, dobrych ojeów lub dobre matki, 
dobrych mężów i dobre żony; o ich obowiaz- 
kach jako obywateli, przez pouezanie ich, by 
stali się obrońcami swej wolności i swego kra- 
ju, porządku w społeczeństwie, i wszystkiego 
co może ich uczynić szczęśliwymi i pożyteczny- 
mi; i czynię wykonawcą niniejszego, wymienio- 
nego wyżej Tomasza Jeffersona. 

T. Kościuszko. 

5. Maja, 1798.” 


Hrabia Pułaski, rówieśnik Kościuszki, uro- 
dzony roku 1747., przybywa roku 1777 do Fila- 
delfii i wstępuje w szeregi jako ochotnik. Kon- 
gres mianuje go generałem brygadyerem i do- 
wódzcą dragonów armii Stanów Zjednoezo- 
nych. Pułaski jest zatem 1. generałem kawale- 
ryi w amerykańskiej historyi wojskowości. 


Stoczył wiele walk i bitew, a przy obiężeniu 
miasta Savannah, 9. Października, roku 1779 
pada przeszyty kulą. W Savannah stanął 
pomnik ku jego czci, staraniem La Fayette 'a. 
O Pułaskim więcej w II. części tych dziejów. 


Julian Ursyn Niemeewicz, potomek majęt- 
nej szlachty litewskiej (urodzeny r. 1758) u- 
dał się roku 1796. do Ameryki wraz z Koseiusz- 
ką. Zawarł tu rozmaite znajomości, między in- 
nymi z Jeffersonem, późniejszym prezydentem 
Stanów; zwiedzał różne okolice kraju, a po od- 
daleniu się Kościuszki do Franeyi, osiadł stale 
w Elizabethtown, żyjąc ze szezuplych fundu- 
szów. 

W „Century Magazine” (Luty 1902) znaj- 
dujemy ciekawy artykuł i zarazem dokument 
historyczny poety polskiego Juliana Ursyna 
Niemcewicza. Artykuł zatytułowany: „A 
Visit to Mt. Vernon a Century Ago””, odnosi sie 
do wizyty Niemcewicza u Waszyngtona. 
Przedmowę do artykułu napisał Worthington 
©. Ford, a historyczny materyał dostarczył p. 
W. M. Kozłowski. Umieszczony jest też por- 
tret Niemcewicza i „fae-simile’’ jego rękopisu. 
Warto przytoczyć kilka szezegółów z tego arty- 
kułu. Otóż dowiaduje się czytelnik, że gdy 
Kościuszko opuścił po raz wtóry Amerykę, aby 
udać się do Europy, gdzie formowały się sław- 
ne legiony polskie, Niemcewicz musiał udawać, 
że Kościuszko nie wyjechał, a to w celu, aby 
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GENERAŁ KAZIMIERZ PUŁASKI. 


FEĘ RZE 


Kościuszko nie był w podróży przez ocean do 
Franeyi zatrzymany przez wrogów Franeyi. 
Niemcewicz ukrywał prawdę i pisał o tem Jef- 
fersonowi, który był szczerym przyjacielem 
Kościuszki. Pisał, że musi udawać wobec pu- 
blieznosei, że podróżuje za Kościuszką do po- 
hidniowyeh stron kraju, choć Kościuszko już 
na morzu. Jeffersonowi prawdę mógł powie- 
dzieć, ale i w liście do niego Niemcewicz był o- 
stróżny, bo nie wymieniał nazwiska Kościusz- 
ki, a tylko literami G. K. (generał Kościuszko) 
oznaczał osobę. Ze Niemcewicz odegrał swoją 
rolę dobrze, dowodzi ustęp w liście do Jeffer- 
sona, który powiada, że ludzie przypuszezają, 
że Niemcewicz jedzie za KoSeiuszka na polu- 
dnie, inni, że się pogniewał z nim, a jeszcze in- 
ni myślą, że Jefferson ukrył Kościuszkę w Mon- 
tieello. 


Niemcewicz rzeczywiście udał się w podróż 
na południe i stanął w Georgetown w domu Mr. 
Law. Tam spotkał się z Waszyngtonem (w 
Maju 1798.), który zwiedzał krewnych. Wa- 
szyngton pytał go o Kościuszkę i Niemcewicz 
przyznał, że mu nakłamał o jego podróży. Wa- 
szyngton zaprosił Niemcewicza do siebie i poe- 
ta nasz z panem Law i rodziną stanął w rezy- 
dencyi byłego prezydenta w Mount Vernon 
dnia 2-go Czerwea, 1798 roku. Bawit tam do 
14-g0 Czerwca i właśnie tę jego kronikę poby- 
tu u Waszyngtona, którą p. Kozłowski odszu- 
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JUL. URSYN NIEMCEWICZ. 


kał w bibliotece w Polsce, umieszcza obeenie 
„Century Magazine”. Jest ona ciekawa i za 
długa, aby ją tu streścić, dość powiedzieć, że 
Niemcewicz był bardzo kontent z wizyty, i że 
otrzymał upominki od pani Waszyngton i od 
jej córki. 

Pan Ford ze swej strony sprawdził, że wi- 
zyta rzeczywiście się odbyła i przytacza część 
dziennika Waszyngtona, w którym tenże zapi- 
sywał codziennie notatki o powietrzu i wizy- 
tach. Waszyngton zanotował pod datą 2-go 
Czerwca, 1798 roku, co następuje: 

„Pan Law i polski gentleman, towarzysz 
generała Kosciaski przybyli tu na obiad”. 

A pod datą 14-go, zanotował: 

„... „Pan Law, pani Law i pan Niemcewitz 
(ów polski gentleman) odeszli po śniadaniu ””. 

W roku 1800 Niemcewicz ożenił się z ma- 
jętną wdową, panią Levingston Kean i rozpo- 
czął życie amerykańskiego ziemianina (farme- 
ra). Otrzymane nadto w roku 1804 obywatel- 
stwo Stanów Zjednoczonych, zdawało się wią- 
zać go już na zawsze z nowym światem. Ale 
inaczej się stało. Po utworzeniu Księstwa 
warszawskiego, Niemcewicz powrócił do kra- 
ju, pożegnawszy się z żoną amerykańską — na 
zawsze. Pisał wiele. Umarł roku 1841. 

Oto wybitne jednostki polityczne, które 
wyemigrowały do Ameryki przy końcu 18, 
wieku, 
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Jak dla ludowej emigracyi polskiej w A- 
meryce pierwszym przewodnikiem był Fran- 
ciszkanin ks. Leopold Moezygemba; tak dla da- 
leko wcześniejszej politycznej emigracyi pol- 
skiej, dla byłych towarzyszy Pułaskiego i Ko- 
Seiuszki, pierwszym kapłanem, mówiącym po 
polsku, był w Ameryce Północnej ksiądz książę 
Dymitr Augustyn Galiczyn, około którego gru. 
powali się Jezuici polscy, mianowicie Ojcowie 
Białoruscy, czynni w Ameryce już od początku 
ubiegłego XIX. stulecia. Ksiądz Galiezyn byt 
nadto — o ile dotychczasowe badania history- 
czne wykazują — pierwszym księdzem pol- 
skim, nie w Europie, lecz tu juź na ziemi ame- 
rykańskiej wyświęconym (r. 1795.). Jego to- 
warzysz ks. Brozyusz był Czechem. 


W „Pamietniku’’ ks. Władysława Sebasty- 
ańskiego T. J., słynnego missyonarza pracują- 
cego w Ameryce przez dwanaście lat (od 1884 
do 1896), czytamy, że ów książę Galiczyn w 
młodym wieku, bo licząc lat 22., przybył roku 
1792. jako turysta do Ameryki, mając od ojca 
swego Dymitra księcia Galiczyna listy poleca- 
jące do Jeffersona 1 Washingtona. Jako gor- 
liwy katolik, młody ksiaze zapoznal się zaraz 
z biskupem Carrollem w Baltimore i u niego 
zamieszkał. Pisywał stąd serdeczne listy do 
księżny matki swojej, Amelii z hr. Schmetau, 
świątobliwej katoliczki, podpisując się John 
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Smith. Dnia 16. Marca roku 1795, książę Gali- 
czyn został wyświęcony na księdza. 

Dla większej grupy Polaków, Czechów, 
Słowian, założył ks. biskup Carroll parafię ,,Bo- 
hemia Manor’’ w powiecie Cecil, w Stanie Ma- 
ryland, gdzie stanął kościół pod wezwaniem 
„św. Franciszka Ksawerego. Ksiądz Galiczyn— 
jak zaznacza „Pamiętnik utrzymywał w ko- 
ściele porządek i system polski, nie cierpiał an- 
glikańskiego systemu, tak zwanego „pew sy- 
stem and trustee system". 


Owezesna emigracye polska w powiecie Ce- 
cil, Md., stanowiło znaczniejsze grono politycz- 
nych przyjaciół i towarzyszy broni Pułaskie- 
go i Kościuszki, bo w księgach ks. Galiczyna i 
w księgach kościelnych w Bohemia, Cecil coun- 
ty, Md., znajdują się imiona Polaków z czasów 
kościuszkowskich. Część też tych bohaterów 
legionu Dąbrowskiego, których Napoleon I., 
w roku 1801 i 1802 wyprawił pod grozą ognia 
działowego na San Domingo, dostała się do 
Stanów Zjednoczonych, bo inną część zdziesiąt- 
kowała febra zgniła, gdy ofiarą padł dowódca 
wyprawy Władysław Jabłonowski, a garstka 
tylko powróciwszy do Europy, połączyła się 
z dawną kawaleryą legionów w ojczystej ziemi. 

Dla biskupa Carrolla była wielką pociechą 
garstka Polaków, byłych towarzyszy Kazimie- 
rza Pułaskiego, bohatera w walce o niepodle- 
głość Stanów Zjednoczonych. Kościuszko i je- 
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go towarzysze należeli także do owego grona 
serdecznych przyjaciół biskupa Baltimorskie- 
go. Pierwszy ten biskup Stanów Zjednoczo- 
nych, ks. Jan Carroll (urodzony r. 1736 — u- 
marł 2. Grudnia 1815.) jak był przed kasatą za- 
konu Towarzystwa Jezusowego gorliwym Je- 
zuita i przełożonym missyi jezuickiej w Pölnoe- 
nej Ameryce, tak, aez po kasacie został bisku- 
pem, aż do Śmierci swej trzymał się reguły św. 
Ignacego i Jezuitów jak braci kochał. Młody 
książę Galiczyn pocieszał go często opowiada- 
niem swem o Białoruskich Jezwitach. Gdy Ko- 
Seiuszko w roku 1797. powrócił z Polski do A- 
meryki, witali go, razem z Washingtonem i Jef- 
fersonem, biskup Carroll i książę Gahezyn, już 
jako ksiądz. Bohater obu półkuli, Kościuszko, 
był przyjacielem Jezuitów. Brat stryjeczny 
Kościuszki, o 19 lat starszy od niego, urodzony 
roku 1727,, ks. Kazimierz Kościuszko byt Jezui- 
ta (krasnostawskiego kollegium), missyona- 
rzem na Podlasiu w dyecezyi Chełmskiej (Zo- 
baez Katalog Provineiae Minoris Poloniae, z 
roku 1773.). 

Zaciagnawszy od ks. Galiczyna pewnych o 
Jezuitach wiadomości, począł ks. biskup Car- 
roll błagać wice-generałów : O. Lenkiewicza, O. 
Kareu'a, Generała Grubera, o missyonarzy Bia- 
łoruskich. Wysłano mu do Ameryki z Poło- 
eka: O. Korsaka, O. Eppinette, O. Britta, O. 
Henry, O. Malave, (około roku 1808.), a póź- 
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niej Ojeów Grivel i Rantzau. Z tych Ojeiee 
Norbert Korsak, Polak, urodził się 7. Czerwca 
roku 1773., w Połocku, wstąpił do nowieyatu 
jezuickiego w Puszy dnia 28. Sierpnia r. 1788. 
Niedługo on bawił w Ameryee, bo już w roku 
1810 widzimy go w Anglii, gdzie w Stonyhurst 
umarł 17. Lutego roku 1846. Później jeszcze 
więcej Ojców Białoruskich wyjechało do Ame- 
ryki, których biskup Carroll sam niegdyś 
(przed kasatą tego zakonu) jezuitą, otwartemi 
przyjmował ramionami. 


Oprócz wyżej wspomnianych jeszcze pię- 
ciu Ojców Białoruskich wyjechało do Ameryki, 
już z Galieyjskiej prowineyi (a więc po kasa- 
cie). Byli to: O. Wiłhelm Feiner, urodzony w 
Połocku 27. Grudnia 1792., do nowicyatu wsta- 
pił w roku 1808., umarł roku 1829. w George- 
town, D. C. (Distriet of Columbia), koło sto- 
łecznego Washingtonu, gdzie Jezuici mają od 
roku 1789 tak zwany Georgetown University 
z wydziałem medycznym. — O. Bonifacy Kru- 
kowski, urodzony 4. Sierpnia r. 1777 w Dyne- 
burgu, wstąpił do zakonu roku 1797., byt mis- 
syonarzem dla Połaków i Litwinów w Rydze, a 
w Ameryce pracował od roku 1820. do zgonu 
swego, to jest do 11. Października roku 1837.; 
leży w Filadelfii, Pa. — O. Franciszek Dziero- 
żyński, urodzony w Orszy 3. Stycznia r. 1779., 
wstąpił do zakonu roku 1794., był profesorem 
teologii dogmatycznej i konsultorem prowineyi 
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w Połocku, a od roku 1821. missyonarzem i su- 
peryorem missyi jezuiekich w Północnej Ame- 
ryce aż do roku 1848. Cheiano go zrobić bi- 
skupem, ale się wymówił professyą zakonną. 
umarł roku 1850. we Frederiek, stanie Mary- 
land. Synody prowineyonalne i dyecezyalne 
często jego imię wspominają. — O. Jan Menet, 
urodzony roku 1793., umarł w Quebec, Kana- 
dzie roku 1869. — O. Filip Beatrix Sacki, uro- 
dzony w Moskwie roku 1791., umarł roku 1850. 
w Worcester, Mass., gdzie w przedkasacyjnem 
Kollegium św. Krzyża Jezuici aż dotąd mają 
sławny konwikt. 

Tak więc już z początkiem XIX. wieku 
wschodnie Stany zrosili swym potem i uświęcili 
grobami swymi Białoruscy Ojcowie, polscy Je- 
zuiei. Praca Ojców Białoruskich w Ameryce 
Północnej, w pierwszej połowie XIX. wieku, 
należy do dziejów kościoła. Mało do nas do- 
stało się pamiątek po tych Ojeach. Z katalo- 
gów i dyaryuszów starych kolegiów i rezyden- 
cyi można drobne resztki pamiątek po nich ze- 
brać. Nieco jeszeze w tradycyi się zachowało, 
jak naprzykład, że O. Dzierożyńskiego chciano 
koniecznie zrobić biskupem, ale się wymówił 
professyą zakonną i skrył się w dalszych kra- 
jach. 

Na początku 19. wieku, zwłaszcza zaś po 
roku 1831 widzimy wychodźców polskich do A- 
meryki podazajacych juz w nieco liczniejszej 
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gromadzie. O ile słyszeliśmy od starszych pol- 
skich emigrantów, eała partya Polaków, rozbit- 
ków z powstania listopadowego, wysłaną zosta- 
ła po roku 1831 z Anglii do Ameryki. Ludzie 
z tej epoki, ci przynajmniej, po których zosta- 
ła pamięć w dziejach polskiej emigraeyi — by- 
ły to jednostki dzielne, zacne, wybitne intelli- 
geneya. Z tej epoki pozostał nam do ostatnich 
lat sędziwy doktór Kalussowski w Washingto- 
nie; tudzież znany tłumacz poetów polskich na 
język angielski Paweł Sobolewski; dalej pul- 
kownik Bielewski w San Francisco. Wreszcie 
w San Yago, stoliey Chili, Ignacy Domejko, 
znakomity geolog i mineralog, serdeczny druh 
Adama Mickiewicza; urodzony w Grodzień- 
skiem roku 1802., brał w powstaniu roku 1831 
czynny udział, poczem emigrował najpierw do 
Franeyi, gdzie wyrobił się na dzielnego chemi- 
ka i mineraloga. Przewodnicy uczelni franen- 
skiej posłali go do Chili, gdzie w Conquimbo 
założył laboratoryum chemiczne i rozpoczał wy- 
kłady chemii i mineralogii, które miały być 
porywające. Na cześć to Domejki, nazwany 
został jeden z odkrytych przezeń minerałów: 
„domejkit”. Wycieczki swe w Kordylery o- 
głaszał w „Annales des Mineurs’’. Rezultat 
tych wycieczek dał mu katedrę fizyki i minera- 
logii, chemii w uniwersytecie San Yago, wresz- 
cie togę rektora tejże wszechnicy. Pisał po 
hiszpańsku i francusku ;po polsku „Araukania”” 
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(r. 1860). Umarł r. 1889. w San Yago. Do 
tej epoki emigracyi zaliczyć także należy O. 
Antoniego Rossadowskiego, Franeiszkanina 
Konwentualnego z Wilna, bytego kapelana 
wojskowego z roku 1830., a przedtem kapitana 
wojskowego armii polskiej. ,,Po upadku po- 
wstania, — czytamy w buffaloskim „Polaku w 
Ameryce” — wielu bardzo powstańców wkro- 
czyło na terrytoryum austryackie, gdzie też zo- 
stali aresztowani, a potem przez ten sam rząd 
wywiezieni z Tryestu do Stanów Zjednoezo- 
nych Am. Półn. Pomiędzy tymi było 2 księży 
polskich, Franciszkanów Konwentualnych z 
Wilna: O. Antoni Rossadowski, oraz drugi. 
Wielu powstańców, przybyłych do portu New 
York, rząd Stanów Zjednoczonych wysłał wal- 
czyć z Indyanami szczepu Seminolów w stanie 
Florida. Ta krwawa walka trwała długo; 
Seminoli zostali pobiei i wywiezieni z Floridy 
do Meksyku nad brzegi rzeki Rio Grande, nad 
granicą Texas. Po ukończeniu tych wojen in- 
dyańskich, wielu z powstańeów polskich zate- 
skniło za ojezyzną i powróciło do starego kra- 
ju. Jedni do Franeyi, drudzy do Anglii. O. 
An. Rossadowski pozostał w Londynie, a ten 
drugi kapelan (którego nazwiska przypomnieć 
sobie nie mogę), udał się do Irlandyi, gdzie też 
Życie zakończył”. (Rocznik 1887.) 


Po roku 1848 nowa fala wygnańców poli- 
tycznych przybyła do Ameryki. Z tej epoki 
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jest profesor Boeck; z tej emigraeyi pochodził 
zmarły w Washingtonie dyrektor Tyssowski. 

Za starymi Białoruskimi Jezuitami pociąg- 
nęli do Ameryki i młodsi ich bracia z Gali- 
cyjskiej prowineyi. O. Gaspar Matoga, uro- 
dzony w Sieprawiu w Galieyi 30. Grudnia roku 
1823, wstąpił do zakonu w Starejwsi 1839. ro- 
ku, w roku 1848. wyjechał do Ameryki, i tu, po 
czteroletnich studyach wyższych od roku 1849 
do 1852 w St. John's College w Nowym Yorku 
wyświęcony na kapłana, pracował po apostol- 
sku już wśród samych Polaków. Kochany, 
szanowany, pada rychło ofiarą swego powoła- 
nia. Umarł in odore sanctitatis w Guelph, 
w dyecezyi Hamilton w Ontario, Kanadzie, 
dnia 21. Sierpnia roku 1856. Guelph jest do- 
tychczas stacyą missyjną, gdzie Jezuici gorli- 
wie pracują. 


O. Antoni Lenz, mój professor greki, uro- 
dzony w Rojawie w Czechach 4. Sierpnia roku 
1823., wstąpił do zakonu w Starejwsi r. 1843. 
Jako kleryk wyjechał do Ameryki i był tu od 
roku 1852 professorem w jezuickiem kollegium 
w New Orleans, Louisiana. Przełożeni galicyj- 
sey zapomnieli o nim i wiele Jat upłynęło, zanim 
go na kapłana wyświęcono. Był bardzo małej 
i drobnej postawy, ale wielki uczony professor, 
zwłaszcza greckiego języka. Na stole jego le- 
żał zawsze otwarty ogromny grecki słownik, 
który O. Lenz z lubością niby romans ciągle 


czytał i odczytywał, nie nudzae się nigdy. U- 
marł w Chyrowie w Galieyi 22. Grudnia, 1888. 
O. Ignacy Penkert, urodzony roku 1821 
w Prjedemoście, umarł roku 1878 we Floris- 
sant, Mo. Nadto w Maju r. 1855 przybył do In- 
diany ks. Edward Martynowiez, nazwany 
„Father Martin”? i „the Father of the St. Vin- 
cents Parochial School System”. (Ob. The Of- 
ficial Year Book 1902.) On wybudował w St. 
Vineents, Ind., pierwszą murowaną plebania, 
stamtąd przeniósł się do powiatu Shelby, lecz 
niewiadomo, co się z nim dalej stało. 


Wreszcie rok 1868, lata poprzednie i na- 
stępne, wyrzucały na nasze amerykańskie wy- 
brzeża znów całe masy politycznych rozbitków. 
Jest to emigracya intelligeneyi, wybranych, ale 
jednostek. Ludowej emigracyi gromadnej 
jeszcze na wielką skalę nie ma. 

Na małą skalę zresztą ludowa emigracya 
była już. Sporadycznie rozpoczęła się ona za- 
raz na początku drugiej połowy 19. stulecia. 
Mianowicie około roku 1855 ukazują się pierw- 
sze kolonie polskie w głębokim Texas, o pol- 
skich nazwiskach jak: „Panna Marya”, „Czę- 
stochowa’’, prawie równocześnie i na północy, 
w Stanie Michigan obok Detroit ukazuje się 
Parisville (1857), a wśród Stanu Wisconsin 
tworzą się zawiązki osady zwanej ,,Polonia’’ 
(od roku 1855); we wschodnim Wisconsinie 
powstaje w Milwaukee parafia polska (r. 
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1862.), oraz w Northeim (r. 1868); zaś na za- 
chodzie Wisconsinu, w Pine Creek, blisko rzeki 
Mississippi, Polacy już r. 1864. organizują się 
w parafię. Tegoż roku 1864. w Chicago zawią- 
zuje się towarzystwo polskie św. Stanisława 
Kostki, będące zarodkiem przyszłej najwięk- 
szej w Ameryce parafii polskiej. Wśród ludo- 
wej tej emigracyi byli czynni polscy Francisz- 
kanie (O. Moezygeba od r. 1854.), Jezuici (O. 
Matauszek od. r. 1864., O. Szulak od r. 1865.), 
Zmartwychwstańey (OO. Bakanowski, Barzyn- 
ski, Zwiardowski od r. 1866.), i inni, o których 
missyonarskiej działalności pomówimy obszer- 
nie w II. Części. 


Wszelako były to wszystkie — aż po rok 
1870 — sporadyczne osiedlenia, nie osady w ca- 
łem tego słowa znaczeniu; były to raczej za- 
wiązki, zarodki przyszłych osad polskich, zło- 
żonych już z ludu włościańskiego, lecz jeszcze 
7 jednostek nielicznych — były to osady w pie- 
luchach, potrzebujące jeszcze długich lat histo- 
ryeznego rozwoju. 


Gromadna emigracya ludowa na wielką 
skalę, tłumnie i masowo, rozpoczyna sie dopie- 
ro około roku 1870, a szezególnie po tym roku, 
po wojnie francusko-pruskiej. Tworzą się 
wtedy i rosną szybko pokaźne osady polskie 
zwłaszcza w Chicago, Milwaukee, Detroit, Buf- 
falo, w paru miejscach w Pennsylvanii, w głębi 
Wisconsinu miasto Stevens Point otacza się sa- 
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memi prawie polskiemi farmami i staje sie 
rynkiem polskim. W powiecie Franklin, w o- 
koliey miasta St. Louis, wśród tamtejszych ko- 
lonii polskich, wychodzi r. 1870 pierwsza ludo- 
wa gazeta polska p. t. „Orzeł Biały”. W No- 
wym Yorku i okolicy emigracya złożona do- 
tychezas z intelligeneyi, uzupełnia teraz (od r. 
1870.) swe szeregi ludem prostym, ale wytrwa- 
łym, pracowitym, energicznym. 
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ROZDZIAŁ III. 


Stopniowy wzrost i rozwój historyczny osad 
polskich, w ogólnych naszkicowany 


konturach. 

Pierwociny kolonizacyi — Pionierzy — 
Liczba osad, kościołów i kapłanów — przed 
r. 1870. — Walka o „Nową Polskę”? miedzy 
Nebraska a Arkansas — Statystyka z roku 
1876. — llu nas jest? 


Pierwszą opiekę na obczyźnie i pierwsze 
węzły organizacyi znalazł lud polski przy 
świątyni. Nazwiska tych kapłanów pionie- 
rów, czynnych jeszcze przed r. 1870., pod któ- 
rych przewodnictwem emigranci polscy w A- 
meryce pierwsze pozakładali parafie i pierw- 
sze pobudowali kościoły polskie, są następują- 
ce: ks. Leopold Moczygemba, patryarcha a- 
merykańsko-polskiego duchowieństwa, czyn- 
ny najpierw w Texas (od r. 1854.) ; ks. Jan Po- 
lak w Polonii, Wis. (r. 1855.) ; ks. Piotr Kluk 
w Parisville, Mich. (r. 1857.); ks. Antoni Ro- 
sadowski w Texas (r. 1857.); ks. Julian Przy- 
siecki w Texas (od r. 1860. do 1863., kiedy 
spadł z konia i umarł); ks. Bonawentura Bu- 
czyński w Milwaukee, Wis. (r. 1863.); ks. 
Franciszek Breitkopf, ks. Jan Wołłowski i ks. 


Szymon Wieczorek w Mich.; ks. Bakanowski, 
ks. Win. Barzyński, ks. Feliks Zwiardowski, 
(od r. 1866.) ; ks. Adolf Snigurski w Texas; ks. 
Matauszek, jezuita, w St. Louis, Mo., (od r. 
1864.) ; ks. Szulak, jezuita i ks. Juszkiewiez w 
Chicago (od r. 1866.); ks. T. Węglikowski i 
ks. Jaster w Milwaukee (r. 1867.) Do Texas 
przybyli razem z ks. Wincentym Barzyńskim 
w roku 1866.: ks. Józef Bitkowski, ks. Kle- _ 
mens Kucharczyk i ks. Felix Orzechowski; od 
r. 1868. ks. Teofil Bralewski w Texas, tamże 
ks. Frydrychowicz. Oto lista, bodaj czy nie 
kompletna, kapłanów polskich czynnych przed 
r. 1870., w pierwszych początkach naszej emi- 
graayi. Było ich mniej więcej 25. Parafii 
zorganizowanych, ani tyle nie było. 


Dopiero po roku 1870., wskutek tłumnej, 
gromadnej emigracyi ludu włościańskiego, 0- 
sady polskie w Ameryce rosły jak na droż- 
dżach w liczbę i potęgę, a parafie mnożyły się 
wszędzie, jak grzyby po deszczu. Podezas 
gdy w roku 1870. było zaledwie kilka (eos 
dziesięć) i to małych parafijek polskieh, a licz- 
ha osadników polskich na całym obszarze Sta- 
nów Zjednoczonych mogła wynosić eo najwy- 
żej 50,000 dusz; to w pięć lat potem, r. 1875 
jak świadczą Roczniki „Gazety Polskiej” i 
„Gazety Polskiej Katolickiej”, w samem Chi- 
cago było już z górą 20,000 Polaków, a w ca- 
łych Stanach Zjednoczonych liczono podów- 
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Leopold Bonaw. Maria Moczy- 


gemba. 
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czas (r. 1875.) już 200,000 głów polskich. O- 
gólna zaś liczbę osad polskich podają też Rocz- 
niki (z r. 1875) na 300, a kościołów zbudowa- 
nych i parafii uformowanych blisko 50. 


Ale oto detaliczna statystyka kolonii pol- 
skich, jaką znaleźliśmy w starych, ćwierćwie- 
kową warstwą prochu pokrytych szpargałach 
„Gazety Pol. Katolickiej”. Czytamy tam pod 
datą 23. Września r. 1875., co następuje: 


„Stałe i prawdziwe kolonie mamy: w Chi- 
cago, Detroit, Milwaukee, Pittsburg, Pa., St. 
Louis, South Bend, Grand Rapids, Mich., Bay 
City, Shamokin, Pa., Buffalo, Filadelfia, Calu- 
met, Mich., La Salle, Mt. Carmel, Pa., San 
Francisco, Cal, Kraków i Clover Bottom w 
Missouri, Chester w Illinois, Stevens Point, 
Wis., Polonia, Pine Creek i Arcadia w Wis., 
Nanticoke, Pa., Winona, Minn., Toledo, O., St. 
Paul, Lykens w Pa., Gilberton, Shenandoah, 
Excelsior, Seranton, Blossburg, Antrim, Par: 
son Station w Pa.; Newark, Jersey City, Tren- 
ton, Camden, Orange Valley, Newton w N. 
J.; Panna Maria, Martinez (św. Jadwiga), San 
Antonio, Bandera, Yorktown, Coleto, Meyers- 
ville w Texas; Manitowoc, Two Rivers, North- 
eim, Beaver Dam, Green Bay, Berlin w Wis.; ` 
Mahoney City w Pa.; Louisville w Kentueky; 
New Orleans w Louisiana; Dunkirk, Williams- 
burgh, Ilaverstraw, Albany, Utiea, Syracuse w 
Nowym Yorku; Bronson, Copper Harbor, 
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Parisville, Wyandotte, Trenton, Manistee w 
Mich.; Renfrew, Hopefield w West Canada; 
St. Joseph w Mo.; Minneapolis, Perham, De- 
lano, Minnesota Lake w Minn.; Hancock w 
Mich.; Lemont, Ill.; Hartford, New London w 
Conn.; Radom, Ill.; — prócz tego jest w Ame- 
ryce 154 kolonii polskich, gdzie dopiero po kil- 
kanaście zamieszkuje familii i wkrótce wzro- 
sną i powiększą się tak, że wejdą na listę sta- 
tych kolonii tutejszych. Wiele jeszcze, eo naj- 
mniej 50 kolonii polskich, które warto jest, aby 
ich wzmiankować, opuściliśmy w tym spisie, 
nie mając czasu i sposobności poznać się 2 ni- 
mi. W tych powyżej wymienionych koloniach 
(tak pisze dalej „Gaz. Pol. Kat.” z r. 1875.), 
Polacy posiadają własne grunta, domy, dobyt- 
ki, szkoły, kościoły lub kaplice, swoich wła- 
snych kapłanów, utrzymuja po 2 gazety pol- 


skie. Najmniej razem liczą 200,000 Indnosei’’. 


„Przystępujemy teraz — tak czytamy da- 
lej w tejże „Gaz. Pol. Kat.” z r. 1875 — do o- 
bliczenia utworzonych parafii i zbudowanych 
kościołów polskich w Stanach Zjednoczonych 
Północnej Ameryki: w Chicago 3 kościoły, 
Milwaukee 2, Radom 1, San Antonio 1, Panna 
Maria 1, Martinez 1, Yorktown 1, Colleto 1, 
Bandera 1, Huntsville 1, w Polish Settlement, 
Dakota 1, w St. Paul 1, Winona 1, Manitowoc 
1, Northeim 1, Berlin 1, Polonia 1, North Creek 
i Elk Creek 2, Arcadia 1, Pine Creek 1, Salem 
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Crossing 1, Cineinnati 1, buduje się w Pitts- 
burg, Blossburg 1, Shamokin 1, buduje się w 
Nantieoke, w Mount Carmel pół polski i pół 
irlandzki, Bronson, pomieszany, w Cleveland 
kaplica; Parisville 1, Bay City 1, Detroit 1, 
Buffalo 1, w Dunkirk buduje się, w Beaver 
Dam buduje się, w New York ma się budować, 
w South Bend ma się budować, w St. Louis 
kaplica, w Grand Rapids ma się budować”. 


Oto statystyka, jaką w roku 1875 podaje 
chicagoska „Gazeta Polska Katolicka”, będą- 
ca wówczas pod redakeya Jana Barzyńskiego. 

Groźne rozmiary, jakie przybrał ruch emi- 
sracyjny między r. 1870 a 1875 wywołały a- 
larm w prasie starokrajskiej, a tu w Ameryce 
spowodowały gromadne osiedlanie się po far- 
mach. Po wielkich miastach zabrakło już 
pracy i zarobku, wskutek nadmiernego a rap- 
townego napływu emigrantów, więc poczęto 
szukać chleba w polu na farmach. Wielu ma- 
rzyło podówezas o skupieniu Polaków w jed- 
nym Stanie i stworzeniu w ten sposób „Nowej 
Polski”? — przytem atoli zaraz zaczęto się kłó- 
cić o to, który Stan byłby odpowiedniejszy, 
czy Arkansas czy Nebraska. Walka ta mię- 
dzy Nebraska i Arkansas echem się odbiła na- 
wet w Listach sławnego Sienkiewicza, który 
zreszta o istnieniu Polaków w Ameryce upar- 
cie milczy, ale o tej walce przecie w swoich 
„Listach z Ameryki” wspomina. 


Dombrowsiuegs, z roku 1870. 


Z listu ś. p. ks. Józ. 
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„Miedzy rokiem 1870 a 1875 — pisze Hen- 
ryk Sienkiewiez — słyszano o licznej a groźnej 
dla Galicyi i Poznańskiego emigraeyi wieśnia- 
ków do Ameryki. Ludno$@ ta wieśniacza, a 
zatem rolnicza, narażoną była częstokroć po 
przyjeździe na wielką nędzę po miastach. 
Ztąd dążność do osiadania na farmach. Dąż- 
ność ta objawiła się ze szezególną siłą około r. 
1875. Wtedy to prowadziły się układy o na- 
bycie od kolei kilkudziesięciu tysięcy akrów 
w Arkansas, między rzekami Arkansas i Mis- 
sissippi, w kraju lesistym, zdatnym pod upra- 
wę zbóż wszelkich i bawełny, a przez pół wów- 
czas jeszcze pustym. Inna znów partya, a ra- 
czej duchowni stojąc na jej czele, pragnęli wy- 
prowadzić swe owieczki na stepowe bezleśne 
pastwiska Nebraski. Obie zaś partye prowa- 
dziły z tego powodu zaciętą walkę, w której 
tak jedna jak i druga strona nie przebierała 
zarówno w środkach jak i w wyrażeniach”. 

Tak pisze Henryk Sienkiewicz, który tu 
w Ameryce przebywał od r. 1876. — Nebraska 
„zbitowała”” Arkansas. 

Emigracya polska do Ameryki wciąż ro- 
sła i potężniała. Już r. 1877 — jak o tem się 
przekonujemy ze starego, omszałego kalenda- 
rza na rok 1877 — prócz wyż wspomnianych 
osad, znajdujemy nadto: Cottage Till, Mull- 
berry, Bluff, Flatonia i Plantersville w Texas; 
W. Brimfield, Lanesville, Jeffersonville w In- 
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diana; Cedar Rapids, Mieh.; Faribault, Minn.; 
Northport, Wis.; Fortwayne i Teresa; Brook- 
lyn; Locustgab, Pa. Do wymienionej zaś po- 
wyżej listy kapłanów polskich, czynnych w a- 
merykańsko-polskiej winnicy Pańskiej przed 
rokiem 1877, dołącza tenże „Kalendarz? nastę- 
pujących: ks. Józef Barzyński w Chieago; ks. 
Mieleuszny i ks. Dom. Majer w Chicago; ks. 
Kralezyóski, ks. H. Gulski i ks. Jan Rodowicz 
w Milwaukee; ks. Floryan Klonowski w Sha- 
mokin; ks. Klawiter w Pittsburgu; ks. Jan Pi- 
tass w Buffalo; ks. Musielewicz w Parisville, 
Mich.; ks. Dabrowski w Detroit, Mich.; ks. 
Zaręczny w Berea, O., ks. Dombrowski w Po- 
lonii, Wis.; ks. J. Wałuń w Stevens Point; ks. 
Gieryk w Berlinie, Wis.; ks. Wołoski w Rado- 
miu, Ill.; ks. K. Lane w Dunkirk, N. Y.; ks. 
Niedzielski w Brooklyn, N. Y.; ks. Klimecki 
w North Creek, Wisconsin; ks. Rade- 
macher w Beaverdam, Wis.; ks. Rademacher 
w Fortwayne i Teresa; ks. A. Rosochowiez 
w Northport, Wis.; ks. J. Zawitowski w Osh- 
kosh, Wis.; ks. J. Czarnowski w Princeton, 
Wis.; ks. Bratkiewiez w La Salle, Ill.; ks. Da- 
mazy Socha w Delano, Minn.; ks. Byzewski w 
Winona, Minn.; ks. Strupiński w Shenandoah, 
Pa.; ks. Lenarkiewiez we Filadelfii; ks. Win- 
centy Lewandowski w Toledo; ks. Kandyd 
Kozłowski w Cincinnati, O.; ks. F. Shmelar, 
Czech, w Cedar Rapids, Mich.; ks. Szklorzyk 
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w Bay City; ks. Machdzieki w Otis, Ind.; ks. 
K. Winsierski w W. Brimfield; ks. F. Fudziñ- 
ski w Lanesville, Ind.; ks. A. Cichoeki w Pan- 
na Maria, Tex.; ks. A. Heinke w San Antonio, 
Tex.; ks. Rogoziński w Mullbery, Tex.; ks. F. 
Dombrowski w Bluff, Tex.; ks. F. Orzechow- 
ski w Plantersville, Tex.; ks. Hipolit Górski w 
Milwaukee. (Porównaj „kronikę Polonii w 
Ameryce’’ w kalendarzu na rok 1877, na str. 
98 — 106). 

Doliczywszy tych kapłanów (z epoki 1870 
1876) do powyższej listy z roku 1870, uzyska- 
my okrągła liczbę 80 kapłanów polskich, któ- 
rych działalność przed rokiem 1877 kroniki 
nam zarekordowały. 


W następnych latach przypływ ludności 
polskiej do Ameryki bynajmniej się nie 
zmniejszył, skoro w 12 lat potem, roku 1889, 
jak kroniki podaja, liczba księży polskich po- 
dwoiła się, liczba kościołów polskich potroiła 
się, a liczba ogólna Polaków w Ameryce w 
ezwornasób się powiększyła. Oto bowiem, co 
niemiecko-katolieka gazeta „Der Californische 
Volksfreund’’, której o przesadę pod tym 
względem podejrzywać nie można — pisze w 
nr. 28. z 8. Czerwca roku 1889: 

„O Polakach w Północnej Ameryce. O 
ile z ksiąg kościelnych wnosić można, liczymy 
w Stanach Zjednoczonych 800,000 Polaków. 
Maja tu oni 132 kościoły i 126 księży. W Sta- 


nie Wisconsin jest najwięcej Polaków, lokalna 
zaś liczba największą jest w Chieago. Polskie 
kościoły w Chicago, Detroit, Buffalo, Cleve- 
land, Milwaukee, należą do najpiękniejszych 
kościołów w kraju. Polskich szkół parafial- 
nych jest 122; są one prawie wszystkie pod 
kierownietwem Sióstr polskich, mianowicie 
Felicyanek i Notre Damek. Polskie teologi- 
czne seminaryum jest w Detroit, Mich. Po- 
nieważ Polacy są po największej części wy- 
trwałymi robotnikami, usłażnymi i sumienny- 
mi przemysłowcami (,,byznesistami’’), wielu 
z nich uzbierało już sobie znaczny majątek i 
cieszą się dobrem imieniem i wzięciem u współ- 
obywateli Ameryki”. 


W następnym dwunastu lat okresie (1889 
— 1901) liczba kościołów polskich się potroiła 
i liczba kapłanów polskieh także się potroiła, 
a ogólna liczba wychodźeów polskich więcej 
niż w dwójnasób się powiększyła. 

Ruch emigracyjny bynajmniej nie ustaje. 
Największym był r. 1904. Liczba immigran- 
tów w tym ostatnim r. 1904 dosięgła miliona. 
W żadnym z poprzednich lat tylu nie przy- 
było!.... 

Statystyka ruchu przesiedleńczego w roku 
1900. wykazuje, że na stałe przeniosło się w 
tym roku do Stanów Zjednoczonych z Europy 
304,148 mężczyzn i 144,424 kobiet. W tej liez- 
bie było dzieci niżej lat 14-tu 54,624, a osób 
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starszych niż 45 lat — 28,566. Polaków było 
32,797. Rosyan 1,165. Finlandczyków 12,515, 
Żydów polskich 37,011, Litwinów i Estów 
2,161, Rusinów 7,987, Niemców 13,295. Inne 
narodowości pomijamy, bo powyższe cyfry 
przytoczyliśmy tylko po to, aby z nich każdy 
mógł łatwo sam osądzić, że wielka stosunkowo 
liczba przesiedleńców polskich, finlandzkich i 
żydowskich odpowiada bardzo trudnemu poło- 
zeniu tych narodowości w Europie. Polityka 
ucisku 1 wynaradawiania zmusza wielu do o- 
puszczania kraju i wynoszenia ze sobą narodo- 
wego majątku. Tu właśnie musimy zwrócić 
uwagę na bezpośrednie ubożenie kraju rodzin- 
nego przez emigracye. Od lat kilku obowia- 
zuje w Stanach Zjednoczonych ustawa, podług 
której przesiedleniee musi być człowiekiem zu- 
pełnie zdrowym, powinien umieć czytać i pisać 
bodaj w swoim języku i posiadać najmniej 30 
dolarów majątku. Kto tym warunkom nie 
czyni zadość, musi natychmiast wrócić na o- 
kręt, którym przypłynął, wszelako jeżeli nie 
ma 30-tu dolarów, a jeszcze w porcie znalazł 
stałą służbę, to mu wolno zostać. Otóż w roku 
1900. Niemcy w liczbie 13,295 mieli razem 
847,062 dolarów; trzy narody skandynawskie 
razem 548,969 dolarów, żydzi 527,163 dolarów, 
Włosi 500,037 dol., Polacy 466,939 dol., Rusi- 
ni 29,802 dol. Razem: wszyscy emigranci wy- 
wieźli z Europy do Stanów Zjednoczonych 
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w roku 1900. — 6 milionów, 271 tysięcy, 821 
dolarów. 


Statystyka dzieli przesiedleńców także 
według ich zajęć, a z tej rubryki się okazuje, 
Że z państw zachodnich emigruje dużo inteli- 
gencyi, natomiast z Włoch i ziem słowiańskich 
prawie sami rolnicy i robotnicy. I tak leka- 
rzy, inżynierów, adwokatów, nauczycieli, ar- 
tystów, muzyków, kapłanów itd., było Niem- 
ców 1,096, Francuzów 450, Anglików 351, Wło- 
chów 826, Żydów 253, Polaków 23, Hiszpanów 
18, Słowaków 6, Rusinów 2. Rzemieślników 
najwięcej było między żydami, mianowicie 
21,047; wszyscy oni zapisali się jako krawcy, 
szmuklerzy i fryzyerzy. Włoskich rzemieślni- 
ków (kamieniarzy, murarzy, szlifierzy) było 
13,892. Niemieccy rzemieślnicy zapisali się 
przeważnie jako majstrowie fabryezni, a takich 
było 4,660. Polscy — jako stolarze, ciesle, 
szewcy, murarze — w liezbie 1,865. Zaraz za 
nimi stoją Japończycy (1,798), Chorwaci 
(998), Rosyanie (147) i na końcu Rusini (33). 

Przesiedleńcy z państw zachodnich prze- 
ważnie osiadają w miastach, a Słowianie udaja 
się na farmy i po jakimś czasie nabywają 
zagrody. 

Statystyczne dane Świadczą wreszcie o 
tem, że z reguły drugie pokolenie przesiedleń- 
ców przyjmuje język i obyczaje miejscowe. 

Podług naszego obliczenia, na początku 
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tego Wieku XX. (r. 1901), w granicach Sta- 
nów Zjednoczonych Północnej Ameryki było: 
około 550 kapłanów polskich, 520 kościołów 
polskich, 800 osad polskich. 


Być może, że nasze obliczenie jest niedo- 
kładne i błędne. A przecie nam chodzi o to 
bardzo, żeby dokładnie wiedzieć, ilu nas jest 
— nie chodzi nam o naszą nieomylność. Mo- 
gliśmy się omylić. I wdzięczni będziemy kaz- 
demu kto nam pokaże, w czemeśmy się omy- 
lili. Żeby więc dać sposobność każdemu do 
wykrycia omyłek w naszej rachubie, wyszcze- 
gólnimy tu każdą jej pozycyę, to jest, ile na 
każdą osadę liczymy dusz polskich. Niech 
tedy łaskawy czytelnik uważnie przeczyta po- 
niższy wykaz statystyczny, a jeśli zauważy, że- 
śmy w tym wykazie jaką osadę polską opuści- 
l, za wiele lub za mało Polaków gdzie poliezy- 
li, to niech nam bezzwłocznie nadeszle sprosto- 
wanie lub uzupełnienie, a uwzględnimy tako- 


we w książkowem wydaniu naszej ,,Historyi’’.” 


Ilu nas jest w Ameryce, względnie przy- 
rajmniej tu w Stanach Zjednoczonych? Czy- 
śmy się porachowali? Nie. Zadawalniamy 
się ogólnikami — jak we wszystkiem prawie— 
mówimy, że nas Polaków jest: milion, półtora 
miliona, to znowu, że dwa miliony, ba, niektó- 
rzy twierdzą, że więcej — ale dokładnie nikt 


1) Jakoż uwzględniliśmy wszystkie nadesłane nam 
sprostowania w niniejszem wydaniu. 
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właściwie nie wie, ile. A przecie dokładna 
znajomość liczebnej siły bardzo ważną jest i 
potrzebną do wyrobienia pewnego, a nie 
chwiejnego poczucia swojej siły liczebnej. 
Meliste ogólniki co do naszej liczby, zdolne sa 
tylko wyrodzić w społeczeństwie chwiejność i 
niepewność siebie w działaniu publieznem, 
podczas gdy dokładna znajomość liczby roda- 
ków dałaby nam pewność siebie i rezolutność 
w działaniu. Mówię „dokładną w znaczeniu 
względnem, to znaczy, że choć w liczeniu po- 
mylilibyśmy się o kilka lub nawet kilkanaście 
tysiecy głów polskich, to jeszcze taka znajo- 
mość liezby będzie względnie dokładną. Leez 
jeśli się mylimy o setki tysięcy, ba o milion 
lub pół miliona — to nie bagatela! Taka gru- 
ba pomyłka miałaby zgubne dla nas następ- 
stwa w niejednej sprawie publicznej. Za ma- 
ło nas liczyć, byłoby zgubnem; ale i za wiele 
liczyć, byłoby nie mniej szkodliwem. W oby- 
dwu bowiem wypadkach uleglibyśmy złudze- 
niu, illuzyi raz pessymistycznej drugi raz op- 
tymistycznej: a ulegać illuzyi jakiejkolwiek, 
jest rzeczą nader niebezpieczną zwłaszcza 
w życiu publicznem. Tylko prawda i rzeczy- 
wistość, prawdziwe i rzeczywiste cyfry, mogą 
nam dać pewność w działaniu, poczucie sił na- 
szych i świadomość potęgi liczebnej. Cyfry, 
to uparte fakty. 


RQZDZIAŁ IV. 


Statystyka osad polskich w Stanach Zjednoczo- 
nych Północnej Ameryki. 


Sporządzona na początku XX. wieku. 


Podamy tu najpierw urzędową statystykę Pola- 
ków, z ramienia rządu Stanów Zjednoczonych roku 
1900 sporządzoną, a potem naszą własną, droga prv- 
watnych informacyi osiągniętą. Zauważyć dobrze to 
trzeba, że urzędowy cenzus (spis ludności) uważa 
wyłącznie tylko takich za Polaków, którzy 1) przy- 
byli ze starego kraju, a nie tych, którzy się tu w A- 
meryce urodzili; nadto 2) nawet z przybyłych ze sta- 
rego kraju urzędowy cenzus zapisał tylko takich jako 
Polaków, którzy na zapytanie: „gdzieś się urodził?” 
odpowiedzieli urzędnikowi cenzusowemu jak najwy- 
raźniej: „in Poland’ (w Polsce). Kto tak nie odpo- 
wiedział, nie został jako Polak zapisany. Z tych po- 
wyższych dwóch względów śmiało powiedzieć można. 
że urzędowy cenzus z roku 1900 objął litylko 1-5 o- 
gólnej ludności polskiej w Stanach Zjednoczonych. 
czyli, że, chcąc uzyskać w przybliżeniu prawdziwą 
liczbę Polaków, trzeba liczbę cenzusową pomnożyć 
przez 5. Są ważne nowody do takiego liczenia. Al- 
bowiem nie bez przyczyny przypuścić można, że przy- 
najmniej 2-5 Polaków na zapytanie: .gdzieś się uro- 
dzil? odpowiadało dobrodusznie: „w Niemczech (Pru- 
sach)” albo „Austryi-Galicyi” albo „w Rosyi”. A 
ci juz policzeni zostali w poczet Niemcöw, Austrya- 
ków lub Rosyan. Takich dobrodusznych liczymy 
przynajmniej dwie-piąte. . Drugie 2-5 urodziło się już 
tu w Ameryce, jeżeli nie więcej, a takich cenzus 
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raczył już zaliczyć, nie do Polaków, lecz do „Amery- 
kanów”. 
Nie bez racyi tedy sądzimy, że chcąc uzyskać 
na podstawie cenzusu urzędowego choćby w przy- 
bliżeniu prawdziwą liczbę wszystkich Polaków za- 
mieszkałych w granicach Stanów Zjedn., należy nam 
liczbę cenzusową pomnożyć przynajmniej przez 5. 


W ten sposób uzyskany wykaz ludności 


polskiej 


w Stanach Zjednoczonych przedstawi nam się, jak 


następuje: 

z r. 1900 liczy: 
M WISCONSIN os oana „wade 31,789 
2. Minnesota........ 11,361 
3. North Dakota......... 1,054 
4. South) Bakota......... 472 
SANEDRASKM neuen ces 3,094 
OWIOWAROC. ace ass sree 751 
AMADA cies Feces wee 67,949 
S „-«+.4s06 3,680 
Ma LA. ioe ssi cle cele 691 
10. Arkansas) .«..:.«s-4.4 315 
IM. LOUISIANA ccoo 168 
IRAOKIANOMA ...-.%:.4-01 156 
13. Indian Territory ...... 199 
NTWIeXAS R. bss e 3,348 
Razem na „Zachodzie”:.. 125,027 
U5  Montana.. ...-..-:.-.- 213 
10 Wyoming .........«.«« 79 
o CE Ea a 620 
US Mae TO. o s 46 
eh OWE) So 65 
20. Washington...... .... 496 
Pally (OŻEB6N ..........-. 313 
ZZO CANTOGNIA .........123 1,320 
ZN NA = cece sss ey 25 
24. Arizona.......... 22 
25. New Mexico.......... 55 


Urzędowy cenzus Liczba w przybliże- 


niu prawdziwa: 
Polaków ....158,945 


Polaków.... 56,805 
Polaków.... 5,270 
Polaków.... 2,360 
Polaków.... 15,470 
Polaków.... 3,755 


Polaków... .339,745 


Polaków.... 18,400 
Polaków.... 3,455 
Polaków.... 1,575 
Polaköw.... 840 
Polaköw.... 780 
Polaköw.... 995 
Polaköw.... 16,740 

625,135 
Polaköw.... 1,065 
Polaków.... 395 
Polaków.... 3,106 
Polaków.... 230 
Polaków.... 325 
Polaków.... 2,480 
Polaków.... 1,665 
Polaków.... 6,600 
Polaków.... 125 
Polaków.... 110 
Polaków .... 275 


2ORPAlaskeee csie a 18 Polaków.. 65 
Pile BER ETERS dota wae 72 Polaków... 360 
Razem na „Dzikim Za- 

chodzie” ok Sora 3333 16,695 
rae, WOOTEN Gy poo noeeder 28,366 Polaków....141,830 
A E Sen oto 6,067 Polaków.... 30,335 
BOSORIO NEC nod 16,822 Polaków.... 84,110 
31. Pennsylvania...... ..76,858 Polaków... .381,79U 
SZ MING we KORK... 060% ma 66,745 Polaköw....333,725 
33. New Jersey........... 14,357 Polaków.... 71,785 
34. Massachussetts .......21,508 Polaków. ...107,515 
35. Rhode Island......... 1,862 Polaków.... 9,316 
SOmCONNeCCLICIGA aa 10,698 Polaków.... 53,490 
37. New Hampshire...... 864 Polaków.... 4.320 
JS E Aa 359 Polaków.... 1,795 
A A 443 Polaków.... 2,215 
40 Maryland „+=. e. - 3,683 Polaków.... 18,415 
41. District of Columbia.. 132 Polaków.... 660 
42% Deląware..-... +... 1,526 Polaköw.... 7,630 
AVIEN a ar e 148 Polaków.... 740 
44. West Virginia ........ 633 Polaków.... 3,165 
45: Wentucky ...... 8... 668 Polaków.... 3,340 
46. Tennessee ........... 322 Polaków.... 1,610 
47. North Carolina ....... 35 Polaków.... 175 
48. South Carolina ....... 103 Polaków.... 515 
49. Mississippi........ St 90 Polaków.... 450 
OMAN ADAMAT sen clus cre ae 133 Polaköw.... 665 
IMG CORA nennen: 169 Polaków.... 845 
G74 Is caro. OO 22 Polaków.... 110 
Razem na „Wschodzie”:.. 253,108 1,260,540 


Ogólna tedy liczba Polaków, ze starego kraju 
przybyłych, podług urzędowego cenzusu z r. 1900 wy- 
nosi 383,595 — którą to liczbe przez 5 pomnozywszy 
uzyskamy w przybliżeniu prawdziwą liczbę 1,902,370 
Polaków zamieszkałych w Stanach Zjednoczonych. 
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Do tego samego mniejwięcej rezultatu doszliśmy 
drogą prywatnych informacyi. 

Zanim przystąpimy do podania szczegółowych 
liczb, zastrzegamy sobie, że liczby nasze nie oznacza- 
ja „parafian”, ale wszystkich bez wyjątku Polaków 
mieszkających „w granicach parafii”. Wielu bo- 
wiem Polaków należy do innonarodowych parafii. 
czy to z powodu braku miejsca w kościele polskim, 
czy z innej racyi; wielu też nie należy wcale do pa- 
rafii. 

Osady, oznaczone krzyżykiem t, mają własne ko- 
ścioły polskie, oraz po wiekszej cześci i szkoły pol- 
skie. Oto szczegółowa statystyka nasza: 


l. Osady polskie w Stanie Illinois. 


a) w archidyecezyi chicagoskiej: 


+ 1. Chicago, Stanisławowo.............. 45,008 
Ti ” "Prójcow0*+.-:-:«20%rv2 nenn 15,000 
+ = Wijciechowo.............. 15,000 
t ea ANNOWO cees a: give ste rare oles 5,000 
+ 3 Jozafa towo. .. lena asas de 7,500 
T m Bridzeponto rare 10,000 
t aj JOZELOWOR ets a scene 7,500 
t = TAMIL MO een 10,000 
t a Kazimierzowo.............. 4,000 
t T Kan ONO oa © sis tasters i AL: 12,000 
t ya Crane e 1.000 
T se Avondale. aca e 1.500 
t e Hawthomes rer: 1.000 
t » Maryanowo) ro 4,000 
t że Piotra i Pawla............ 1,000 
t = Niezaleznych me. 2.0.0... 10,000 
+2. South Chicago, Niep. Pocz.......... 15,000 
t South Chicago, Michała............... 12,000 
ea A A a oa 1,500 
BODA... AE 1,000 
a 56. POI aia a e 300 

GUIDO Wners |GILOVE, „cn over sg: 500 


WY AA SO SOWA ANA GOA ro ONA 400 
NAS SBIMEUGSEN Et ERO EE: 300 
NA Ee MONU aoc Foot SA os 5,000 
KAORZJONECZN ooo O a 6,000 
Teil, sKankakceś ii Meee See 600 
+ 12. ‘Sobieski, (Hammond)... me... . 1,500 
124 ELC SOW ES han SEE tre iene, cpa ee 1,000 
MES "BraidwoOda-5 u isa asters one ee a Ske 500 
HD? MENO | « oo cet O IN O ara 1,000 
UA EA ect ee. e ara AA 1,000 
M Hyman aee kan nette he ee 800 
BISS ANODIMECNI CHEC A ata 1,000 
WEETOZDPEOSZENIUN. «oce oia Feta 40,000 


A A Wa A 
Razem w Chicago i okolicy............ 238,900 


Pan Carter H. Harrison, dturoletni mayor (bur- 
mistrz) miasta Chicago, zapytany roku 1903 przez au- 
tora tej „Historyi”, jadącego wówczas w charakte- 
rze delegata do Rzymu, ilu Polaków jest w Chicago? 
Oto dał piśmienne zeznanie, że ćwierć miliona. O- 
to odnośny dokument, podpisany własnoręcznie przez 
mayora i klerka miejskiego, opatrzony pieczęcią 
miasta Chicago: 


CITY OF CHICAGO 
John F. Smulski, City Attorney. 


I, Carter H. Harrison, Mayor of the City of Chi- 
cago, County of Cook and the State of Illinois, U. S 
A., do hereby certify, that to the best of my knowl. 
edge, information and belief, there are now resident 
in said City of Chicago two hundred and fifty 
thousand (250,000) inhabitants of Polish nativity o: 
origin. 

Witness my hand and the seal of said City ol 
Chicago, this Fifteenth (15-th) day of July, A. D. 
1903. 


[L. S.] 


Carter H. Harrison, Mayor. 


Attest: Fred. C. Bender, City Clerk. 


Otóż ponieważ w  archidyecezyi chicagoskiej 
(podług kościelnego cenzusu z roku 1901) jest 800,- 
000 katolików, przeto prawie na każde 3 katolików 
przypada tu 1 Polak. A że wszystkich ksieży kato- 
lickich w tej archidyecezyi (podług tegoż cenzusu 
z roku 1901., którego zawsze się trzymamy w niniej- 
szej statystyce) jest 475, polskich zaś 68: zatem na 
7 księży katolickich przypada tu 1 polski. 


b) w dyecezyi Peoria: 


o ANE? ga unse no a MEN 5,000 
4 ET SEAN OGAE E a cya 2,500 
a LOBIESDY east e os 400 
ma MSPS Valley... coca ne a ee 1,200 
Ro AROHANA: aia cr NA 1,000 
SIMIO Ke. te tt O sę 1,250 
PE WBOLUCA: ice PTF ar cat cc 1,000 
R DECORA Aai syste re a ee anna 4 1,000 
IEESTLEATON - 4 - ca seid Dara e a a EE 400 
TOWBBEIUTIEIG- O aaa chee 500 
ila O weto EEE o ee 500 
1?» (CC UG eee ees ee a Ee en 300 
DP RICEWANEC,..-..1.:.9..0.7%000..4900.0. ME 300 
EZ OLSEN So. Pe OO o ao 15,350 


iW dyecezyi Peoria jest 112,000 katolików. Za- 
tem na 7 katolików przypada tu 1 Polak. Wszyst- 
kich księży katolickich w tej dyecezyi jest 170, a pol- 
skich 8; zatem na 20 księży katolickich przypada tu 
1 polski. 


c) w dyecezyi Alton: 


N re OO ODO O. 0EB6 060 500 
ZANESDEINETIEIJ... „1:20: «= aso „Gorace de SSEEE 500 
II EDIC ss ee ee 400 
ANTE ISO in a agate a ee 

oPaGzanite City =. 5:42:52 AA 600 


Nie ma żadnego kościoła polskiego. Polskim 
księżom tu wstęp wzbroniony. 


d) w dyecezyi Belleville: 


fele Radomo kaes ART es 4,000 
ZAP DUDOISKEERN ZE ee. 2,000 
RIVAS CLEAR 600 
Tess Chester: Neal 500 
RDW GOSTYNIN lee. fe sans ee A 500 
F103 ROZNE aene alas dead a 800 
NACE EAN chsh) tac c AŻ dod ols 03 A 
Eo SOI. aro ooo y load: eos Se 
ie Cla. A 10] ea 630 a. ES OCE 
ION E opera O 4 
NOISSTANIAROŚ iaa aa aa alo 300 
HERAS MEYA A A O 
COS NA BF la ora sie ai te, stage un or 100 
A ROA SM laa ergo os diia 100 
Hs Pinckneyville: N i nn a dd 100 
ALCA URQOUO O o take a al ano 100 
RCA SOME AEs ca: tas a o ri a 100 
JR ASSUMPLION OZN 7 100 
UO NEE Vernon: 5 ten Cesc. tka ws sb MQ 
Rázem ea Wo yt PSE asi ZE ZE 9,300 


W całym tedy Stanie Illinois liczymy 56 osad 
polskich, z których samo Chicago, zwane „Warszawa 
amerykańską”, liczy tyle Polaków, co Lwów, Kraków 
i Poznań w Polsce razem wziąwszy; liczymy w Illi- 
nois 49 kościołów polskich, 84 kapłanów polskich. 
a ludności polskiej, w dołączeniu rozproszonych po 
wielu innych osadach, liczymy okrągłe 300,000. Zwa- 
zywszy, że wszystkich kościołów katolickich w Illi- 
nois jest 721: więc na każde 15 kościołów katolickich 
w Illinois przypada 1 polski; zważywszy zaś, że wszy- 
stkich księży katolickich w Illinois jest 904: więc na 
11 księży przypada 1 polski; zważywszy dalej, że 
wszystkich katolików w Illinois jest 1,037,000: więc 
na 4 katolików przypada więcej niż jeden Polak; zwa- 
żywszy nadto, że ogólna ludność Stanu Illinois wyno- 
si 4,821,550; więc na 16 mieszkańców Illinoiskich 
przypada 1 Polak; zważywszy wreszcie, że obszar 
Stanu Illinois ma 56,650 mil kwadratowych, więc na 


każdą milę kwadratową w Illinois przypada przecięt- 
nie niemal 6 Polaków. 


Il. Polskie osady w Stanie Wisconsin. 


a) w archidyec. Milwaukee: 


+ 1. Milwaukee, Stanisławowo.............. 10,000 
t Milwaukee, Jadwigowo................. 7,000 
t Milwaukee, Jackowo.........--.-1111-1 11,000 
+ Milwaukee, Józafatowo................. 12,000 
+ Milwaukee, Wincentowo................ 7,000 
t Milwaukee, Cyrylowo................... 6,000 
+ Milwaukee, Kazimierzowo.............. 8,000 
Fez WCU ADA A E rc Psa om BOO 500 
+8. South Milwaukee..........0....000000005 1,000 
He. a RACINE «chee ano Rata A tO eS 500 
5. #E@aledoniar A ak 100 
120: KENOSNAr E E E O viene M 450 
12 ESNGDOV Gane) ao OJO CY 500 
128: Bea er DATING he een nee ee 1,500 
97 Ropar Uae. nee 100 
TIO: UMADHOWDCH nn ae ee ee 2,000 
A ee A ee ee 700 
TA: aeRO OM R R ara ee ee es 350 
132 ROX Taken OSO SOS siak 100 
Rozrzuceni po innych osadach........ 7,000 
USAT Meet otter als, letal slo EE AB 75,800 


1.) K. Nowacki w liście z 4. Października, 1901 
* liczy w Kenosha 50 rodzin polskich, składających się 
z 329 dusz. 

2.) Wine. Szprejda z Sheboygan donosi, że tam 
jest tylko 50 Polaków, a reszta Litwini, których ma 
być do 150 mężczyzn, prócz kobiet i dzieci (w liście 
z dn. 5. Grudnia, 1901.) 


OS = 


Pan Dawid S. Rose. długoletni mayor miasta. 
Milwaukee, zeznał r. 1903 na piśmie. że podług jego 
obliczenia mieszka w Milwaukee 65,000 Polaków. Od- 
nośny dokument brzmi: 


DAVID S. ROSE 
Mayor. 


Anthony Szczerbiński, Jr. 
Secretary. 


Milwaukee, June, 1. 1903. 


I, David S. Rose, Mayor of the City of Milwaukee 
in the State of Wisconsin, United States of America 
do hereby certify that, to the best of my knowledge 
information and belief, there are now resident in said 
city Sixty Five thousand inhabitants of Polish 
nativity or origin. 

Witness my hand and the seal of said cily of 
Milwaukee this 1 day of June A. D., 1903. 


David S. Rose, Mayor. 
[L. Sa 


Attest: Edwin Hinkel, 
Deputy City Clerk. 


W archidyecezyi milwauckiej jest (podług ko- 
ścielnego cenzusu z r. 1901.) 245,000 katolików. Za- 
tem prawie na każde 3 katolików przypada tu 1 Po- 
lak. Wszystkich księży katolickich w tej archidye- 
cezyi jest 315, a polskich 26; zatem na 12 księży ka- 
tolickich przypada 1 polski. 


b) w dyecezyi Green Bay: 


REISEN AO O o O GEE 600 
ARANA cr PE OSG oO NADA 300 
ES ELO OD a ONO LE 200 
CP 4h. II we SABRI OIG come AMOK AE 500 
"i JAPEPREJNID =. ti ur came alas Seesen: AGD 


J. OC CRAP ao OE A 205 
BAUCHE ........ saa roo 1 RENE 800 
riuik(casimir) +... ne 55.55 anh ae 1,200 
OUT «142 a ce ee ee 750 
GWORRIYCTS cos 020.20 eee eee 600 
¿A coco 500 
Berlin św. Stanisława ... 0.0... 1.500 
Berlin św. Michała .................... 1.550 
MUCOSA a te tna kod PETE! 1,800 
OSDROSW. «ode SASEPE ates caces 450 
INTA SIE: 0.4 arena oo ZANE 800 
SEBVCHS Point: wawa E 5,000 
IKINCECHOVE .-:-..-.+.-t.-damoadh a SE 600 
maton (Poland) :.. lee 1,000 
Barley S Harbor «s.» ee e 300 
(CIRCE CC) Ae A GS ne onan ad 600 
RICE) JENY 0. co O e N 1,200 
EAS ee on - - 1800 
EC en... 400 
SO Digs) 4. 041. Aush ER 400 
DUAE . 2a e Be IE 300 
SPRICE A ee 300 
Bitllessuamico +... uam ser ANO 200 
ee A ROS 800 
INICIO... JM O 1.700 
Iihrees Lakes: ....34.97097 A 300 
Kanglade'i Price Co. sc... er oes 400 
Jennings (Kosciuszko) «ssa. 1395802 300 
Eehecanm Dake ocana 1-2 ANO MOORE 80 
(MOBO 0040 sa sd ow waze ioe ncn occa cco 600 
Beyent (Pike Lake) icc icc manso 800 
|BOIOMANN 20 sa: ALAMO RE Le 6,000 
„Krok”. (West Kewaunee) .............. 350 
DOT... 2... «2 vienen T TA A 100 
REMelanler ... ca ee 300 
INESDKONO a or «400: ee ee 

o cic 5 sce + 24-00 O o noo oo 

WERTE LE NEI 00 ccc Ia 

A «26 «1: 2: en «OW GOSP OGON Etc 

SMAWADO .........csecisasaekeana Re 

AE O ooo ads os 

Ati: ANR OO 


y EV RUE A OSR OC Aa eee 

GE ZANO GL A PORE SPO OOO 

AO = clo WSTAJE: 
Rozrzuceni po innych osadach ......... 10,000 
TREAD o M e ree, Corr A 46,485 


W dyecezyi greenbayskiej jest 125,000 katolików. 
Zatem na 3 katolików przypada tu 1 Polak. Wszyst- 
kich księży katolickich w tej dyecezyi jest 151, a pol- 
skich 35; zatem na 5 ksieży katolickich przypada 1 
polski. 


c) w dyecezyi La Crosse: 


DE Ser APE Z 800 
Kae "Poznań SGBROTBY „oe. gio othe aes cere 1.500 
TERN aaa ARAGON GA 200 
PAR A (Oo RE o O da as, 0 1,000 
ARa ChA A RENE RA 300 
iy Gy HARTEN GooesonoczoGesEoGONOŃ ROG perio 1,500 
A A  e 600 
MS NOCD Cheek a Meng SS 1,000 
OMAN dependence aosi i cr ia ras a 2,000 
+10. Weyerhauser 
Til, Strickland (Kopernik) no. ee da e 400 
Fi, ISO E Sas son ho connor come be DoS 800 
IA a o O OO ROA A 500 
MA Marathon AAA o AO NAS. 300 
Ti TEEN Kar ae konnen 800 
gig: Sisal. A 600 
Tlie Centralia (Grand Rapids) 2... acc 400 
Es Tne CREAN Dessen anna 1,400 
SUE. Wes Ena? pesa ee aga 1,500 
TA Romin Anae e gouge 500 
AES TDC O a aos no 500 
Cor, EA a e ara E S E Seo 9 as 80 
ER ee ee 4 200 
APES AIMCO RING reas specks aa a os ee 100 

JP COM? Lame 2 eminem noon ee 100 

OR PINE oo roo erstehen. Odc 200 


Di ee GWEB and. of frie RE CE OSOS RBD „ „Al00 


ZONaSNElINKaKe +... Set 100 
20: JWYBSRDUNNE moi ee 
DOS DALLAS 220.2 cc ee ee OPONIE 
Hi A A AAA 
AO a o O OCE 150 
OMR IDIOTAS OWENA 100 
ANC OE 46-20 A eae ee a 75 
BODNEDOLCHESŁET cn ae A 75 
SGNEMOSINEE o asri oo a oe ae EE 50 
O oo « «2... 0.0 ESO TE 50 
OST OME hee ee ee a R ENIE 350 
A . -i s ee ean ER 
Rozrzuceni po innych osadach ............ 8,000 
AA O Ec PO AsO md o 26,330 


W dyecezyi La Crosse'skiej jest 97,000 katoli- 
ków. Zatem na 4 katolików przypada tu 1 Polak. 
Wszystkich księży katolickich w tej dyecezyi jest 
132. a polskich 15; zatem na 9 księży przypada 1 
polski. 

W całym tedy Wisconsinie liczymy 101 osad pol- 
skich, 76 kościołów volskich, 76 księży polskich, a 
polskiej ludności 150,000. Zważywszy, że wszystkich 
kościołów katolickich we Wisconsinie mamy „708: 
więc na każde 9 kościołów katolickich w tym Stanie 
przypada 1 polski kościół; zważywszy zaś, że wszyst- 
kich księży katolickich we Wisconsinie test 598: więc 
na 8 księży katolickich przypada 1 polski; zwazyw- 
szy dalej, że wszystkich katolików we Wisconsinie 
jest 467,000: więc na 3 katolików przypada 1 Polak; 
zważywszy nadto, że ogólna ludność Wisconsinu (cy- 
fry w tej Statystyce podajemy zawsze podług naj- 
nowszego cenzusu rządowego z roku 1900) wynosi 
2,068,963: więc na 13 mieszkańców Wisconsinu przy- 
pada 1 Polak; zważywszy wreszcie, że obszar Wis- 
consinu ma 56,040 amerykańskich mi! kwadratowych. 
więc na każdą milę kwadratową we Wisconsinie 
przypada przeciętnie 3 Polaków. 
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HI. Polskie osady w Stanic Minnesota. 


a) w Archidyecezyi St. Paul: 


(ot SŁ Paul, Wojciechowo nn. 4,000 
1 SE Baul Wwazimilerzowoe. ss... a e 3,000 
e SEVIN EADIE nE ORAN t eee ee 3.000 
Pep DIEGO bra A MAREA ANA. 1,500 
i OUI TRIGA eIn A rls an canes wile, oxida: caer 2.000 
i Sk a WILG Swe ee RE KŁ. 2,500 
TOA a A da 500 
oo E PAROWE W a a 1,000 
ES EMISOR o A, MAROKO AK 500 
HB Wo EEES oa AO, AN 500 
ORASE O A AS 30U 
GE EN Ve a ARNE 30u 
o A E ns A auel E os 300 
de o os pao o 500 
Rozrzuceni po innych osadach .......... 5,000 
CA AAC AAA 24.900 


W archidyecezyi St. Paul’skiej jest 220,000 kato- 
lików: zatem na 9 katolików przypada 1 Polak 
Wszystkich księży katolickich w tej archidyecezyi 
jest 228, a polskich 6: zatem na 38 księży katolickich 
przypada tu 1 polski. 


b) w dyecezyi Winona: 


TP din AWINONAW A ae Gio Ge ote ER 10.000 
e A ET re ee 0 O AA Ty A 1.000 
1232 Minnesota akel. ias tae arash Moras 600 
HAL Hayward s.m. oie Gann oC cone S en 500 
E astaChainvlkakesre en ee era 500 
TAG | JACKSONA e A tete rag antun are 500 
Mac O©Watonna Aare ren CORR aah ke toss e 600 
w (CIEMNYM Foeseaceconoo ston BA MA RES cs 400 
GEN Madan Goes acm Sómgo Se > GORA memo s 14,100 


W dyecezyi winonskiej jest 45,000 katolików. 
Zatem na 3 katolików przypada 1 Połak. Wszystkich 
księży katolickich jest tu 79, a polskich 5. 


NEU POU: „us... ee OOOO CWA O da 600 
Veo 20 0C it comic cdo oooh en . 1,500 
TROSADNEJM crois. nos > er OR 4 300 
Mazoor Prairie stos cata le E .. 1,000 
¡E RO DO ito RA ee AMS. 600 
A. osaa e E i A one 800 
I o LAY IE) rs EOB Pa ntabdów 600 
¡MSC OS DUERO GERE 800 
ME OU (Swan RIVER) a... cen cetera 1,500 
10: GE 0. a mpc. bon ao 0.0 300 
TOM .eHrowerville ... oralen safe stoki JOE 1,500 
A A . «2 ana «200: ee PORY Shee aah 600 
les e210 Ney ee e EO 600 
MA. San Rapids (Lutrzy) rassas aeien aS 5,000 
pigs Wilh anil -oiana a a amor aóE 5 600 
MODIOBKOBATK +. eg torso wake AEO o eke 200 
il. RULERS eee o „EEEE 200 
Pp A WRECZ Aare ge ee 200 
RSS AZASEUD A cn eee cee ME 300 
RS PUCIA re a a aseuan eee ean 
We EORE EFAA 
Fe ee ESTOS + ori POPP a aren 
IAE LODO aus v0 anna ee STEWIE 
Rozrzuceni po inny ch osadach .......... 5.000 
COTA stac ii. eee re 22,200 


Suum cuique. Biskup St. Cloud'ski, Najprzew. ks. 
Jak6b Trobec (Słowianin), w liście do Ripon r. 1901.. 
i znowu w liście do Rzymu r. 1903 twierdzi że ta na- 
sza cvfra jest wygórowana. Liczy on tylko 6,915 
dusz polskich katolickich w swojej dyecezyi. lecz 
liczy on tyłko Polaków katolików, i to jedynie tych. 
którzy są czynnymi członkami parafii. Oto co r. 1901 
pisał do autora: 

„Rev. and Dear Father: — Some time ago I saw 
an article in the Freeman's Journal (written by Your 
Reverence) in reference to the number of Polish 
catholics in the United States. As far as my diocese 
is concerned, the statement is not correct. In the 
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Diocese of St. Cloud there are 100 missions, viz: 74 
with resident priests and 26 stations. Of these only 
the following are polish, or mixed (nolish and ger- 
man) congregations: 

Alberta, 228 families — Pastor: Rev. J. Kitowski. 
Browerville, 210 families — Pastor: Rev. J. Dudek. 
Duelm, 40 families — Pastor: Rev. J. Guzdek. 
Flensburg, 60 families — Pastor: Rev. S. Laciński. 
Ledoux, 215 families — Pastor: Rev. H. Susczynski. 
North Prairie, 165 famil.—Pastor: Rev. A. Gospodar. 
Perham, 88 families — Pastor: Rev. Ign. Wippich. 
Opole, 82 families — Pastor: Rev. C. Zielonka. 

St. Anna, 85 families — Pastor: Rev. Dabrowski. 

1,173 families. 

NB. Duelm has 80 families, but only 40 are Pol- 
ish families. Also in Alberta and North Prairie are 
at least 50 German families, still I will not deduct 
them. 

Besides these missions with resident polish 
priests, there are polish Catholics in the minority in 
following places: 


Sto IGlOUS EMRE. Pee about 55 families. 
KRozalion?t a (aes about 20 families. 
Elmdale toro a about 30 families. 
ESAS A about 60 families. 
MAS URDU tes © nee es about 30 families. 
Millerville 2m. about 15 families. 

210 

1,173 


1,383 Polish famil's. 


According to the correct Reports of last year 
1900., there are 1,383 Polish families in the Diocese of 
St. Cloud. Take 5 for each family, you will have 
6,915 souls. This figure is correct, but it is very far 
from the figure given in the Freeman's Journal viz: 
23,500 or more than one half of the Diocese which 
counts 41,500 souls. If I take the number of the 
baptisms and multiply it by 3%, I have the number of 
families; multiplying this by 5 I have the number of 


souls and the result is the same as the above 
statement. 

PRAS RE. I understand a little Polish, but my 
Vicar General speaks it fluently, though a Bohemian, 
who has labored in a polish congregation for 16 
years. The good Polish people are attended to as 
well as possible. 

Dear Father, do not think that I criticize your 
article; no, by no means. I only wish to state the 
real facts as far as this diocese is concerned, the 
Report in regard to other dioceses may be correct 
as far as I know. Wishing you God's blessing and 
success, I am 

Yours sincerely 
i James Trobec. 

Najprzew. Ks. Biskup w powyższej swojej staty- 
styce opiera się na urzędowych cyfrach przez księży 
mu podanych; a jest to publiczną tajemnicą, że księ- 
ża w Ameryce, nie bez pewnej racyi, zazwyczaj jak 
najmniejszą liczbę familii biskupowi podają. W A- 
meryce wysokość katedratykum zależy od podanej 
liczby familii. 

W dyecezyi St. Cloud'skiej jest 41,500 katolików: 
zatem na 2 katolików przypada 1 Polak (jest tu jed- 
nak wielu luterskich Polaków). Wszystkich księży 
katolickich w tej dyecezyi jest 100, a polskich 16; za- 
tem na 6 księży katolickich, przypada 1 polski. 


d) w dyecezyi Duluth: 


+ 1. Duluth, (dwa kościoły) ...... e O 10,000 
(Ro HE een e aa 1,000 
AAN i neo. 30. en 300 
4 IBOWABIK. : . a e a a e Ae 200 
ir SEZNUM o O oa doom er u. me 300 
(46. "Moose Lake est on sale o o estaa Na 300 
+4. ASPUERCOn Take... SER 1,000 
8. akłertmanstóown ... osa sag: PEEBCACE 500 
9. RACE Bake. ois neces Oro AO MCTS 500 
03 APOlONIA «4.1... NN 500 
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$11. Stanisławowo (Englund P. O:) ......... 800 

UA AS os chee Se Aaa LE 400 

tle. Greenbush (Barto) aca ceca e 600 

Uae allow, Rivers. race aaa.) 

A EBAJSER OAK A maine voices 
Razem a So A. 16,400 


, 

W dyecezyi Duluth jest 27,000 katolików. Za- 
tem przeszło połowa Polaków. Cóż, kiedy księży poi- 
skich mało! Wszystkich księży katolickich jest tu 
43, a polskich 4; zatem na 10 księży katolickich przy- 
pada 1 polski. 

W całej tedy Minnesocie liczymy 60 osad pol- 
skich, 47 kościołów polskich, 31 księży polskich, a 
polskiej ludności 80,000. Zważywszy. że wszystkich 
kościołów katolickich w Minnesocie jest 481: więc na 
każde 10 kościołów katolickich w Minnesocie przypa- 
da 1 polski; zważywszy, że wszystkich księży katoli- 
ckich w Minnesocie jest 450: więc na 15 przypada 
1 polski ksiądz; zważywszy dalej, że wszystkich ka- 
tolików w Minnesocie jest 333.000: więc na 4 katoli- 
ków przypada tu 1 Polak; zważywszy nadto, że ogól- 
na ludność Minnesoty wynosi 1,751,395: więc na 22 
mieszkańców Minnesoty przypada 1 Polak; zważyw- 
szy wreszcie, że obszar Minnesoty ma 83,365 mil 
kwadratowych, więc na każdą milę kwadratową 
przypada tu zaledwie 1 Polak. 


IV. Polskie osady w obu Dakotach: 
a) w dyecezyi Fargo (N. Dakota): 


Warszawa (Pułaski) .................. 10,000 
Jamestown -eresie E eea ea e 600 
MINOR e e oc pero oe E atts A E oC 
IO do e Cert Mes TOR 

Wesley ville o a a E ale 
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9. Sterling 
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W North Dakota jest 349.040 ogölnej ludnosci 
z tych 52,000 katoliköw, miedzy ktörymi 16,600 Pola- 
ków: zatem tu 1 Polak przypada na każde 20 miesz- 
kańców, 1 katolik na każde 7 mieszkańców, a na 4 
katolików przypada 1 Polak. Wszystkich kościołów 
katolickich w całej dyecezyi Fargo (obejmującej ca- 
ły Stan North Dakota), jest 146, a polskich 5; wszyst- 
kich księży katolickich jest tu 75, a polskich 3. North 
Dakota ma obszar 70,795 mil kwadratowych, więc na 
każde 5 mil kwadratowych przypada 1 Polak. 


b) w dyecezyi Sioux Falls (South Dakota): 


+ 1. Thorson albo Puck (Grenville P. O.) .... 4.400 
A .....-oor+samama a ee T 200 
GW Waley oec iiun ae a dons ote le So 200 

meś,sLesterville ooo at 300 
ARAS COMA... 

Moda SS 100 
Te MADONNA 
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South Dakota, na obszarze 77,650 mil kwadra- 
towych, ma 421,559 mieszkańców, między tymi 55,000 
katolików. Wszystkich księży katolickich jest tu 76 
a polskich 3; wszystkich kościołów katolickich 132 
a polskich 3. 
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V. Polskie osady w Stanie Nebraska. 


a) w dyecezyi Omaha: 


Bo nar (Harwell). aso ct cee 2.500 
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W dyecezyi Omaha’skiej jest 65.175 katoliköw 
Zatem na 3 katolików przypada tu 1 Polak. Wszyst- 
kich księży katolickich w tej dyecezyi jest 118, a pol- 
skich 10; zatem na 11 księży katolickich przypada 


1 polski. 


b) w dyecezyi Lincoln: 


al IPA) ¿oro ee 
i GREGG not GA EE 
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W dyecezyi Lincoln jest 25,340 katolików, 62 
ksiezy katolickich, a 1 albo 2 polskich. 

W catej tedy Nebrasce jest 29 osad polskich, 20 
kościołów polskich, 12 kapłanów polskich, a polskiej 
ludności 29,000. Zważywszy. że wszystkich kościo- 
łów katolickich w Nebrasce jest 258: więc na każde 
12 kościołów katolickich przynada 1 polski; zważyw- 
szy zaś, że wszystkich księży katolickich w Nebrasce 
jest 180: więc na 15 księży katolickich przypada tu 1 
polski; zważywszy dalej, że wszystkich katolików 
w Nebrasce jest 90.515: wiec na 3 katolików przypa- 
da 1 Polak; zważywszy nadto że ogólna ludność Ne- 
braski wynosi 1.068,901: wiec na 36 mieszkańców Ne- 
braski przypada 1 Polak: zważywszy nareszcie, że 
obszar Nebraski ma 77,150 mil kwadratowych, więc 
na każde 2-3 mile kwadr. przypada tu 1 Polak. 


W sąsiednim Stanie lowa są trzy osady polskie: 
tBrighton (Polishville) 600 głów, i Council Bluffs 
400 w dyecezyi Davenport. oraz w tPleasant Plain — 
nie mówiąc nic o rodakach mieszkających w rozpro- 
szeniu po całym Stanie, których ogółem jest 4,000. 


VI. Osady polskie w Stanie Missouri. 


a) w archidyecezyi St. Louis: 


+ 1. St. Louis, Stanisławowo .......... 10,000 
AI St. Louis, Kazimierzowo .......... 5,000 
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W archidyecezyi St. Louis jest 220,000 katoli- 
ków. Zatem na 14 katolików przypada tu 1 Polak, — 
Wszystkich księży katolickich w tej archidyecezyi 
jest 429, a polskich 10: zatem na 42 kapłanów kato- 
lickich przypada 1 polski. 


b) w dyecezyi St. Joseph: 


PAE MA ERN DAE 1.500 
2. Clementine ....«.«. «ax Ra ehe 200 
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c) w dyecezyi Kansas City: 
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W catym tedy Missouri liczymy 12 osad polskich 
11 kościołów polskich, 14 księży polskich, a polskiej 
ludności 28,700. Zważywszy, że wszystkich kościo- 
łów katolickich w Missouri jest 375: wiec na każde 
35 kościołów katolickich przypada 1 polski; zważyw- 
Szy zaś, że wszystkich kapłanów katolickich w Mis- 
souri jest 565: więc na 40 kapłanów katolickich 
przypada 1 polski; zważywszy dalej, że wszystkich 
katolików w Missouri jest 285,000: więc na 10 ka- 
tolików przypada 1 Polak; zważywszy nadto, że o- 
gólna ludność Stanu Missouri wynosi 3,107,117: więc 
na 108 mieszkańców w Missouri przypada 1 Polak; 
zważywszy wreszcie, że obszar Stanu Missouri ma 
69,415 mil kwadratowych. więc na każde 2-3 mile 
kwadratowe mniejwiecej 1 Polax przypada. 


W sąsiednim Stanie Kansas są 2 osady polskie: 
tLeavenworth 800 głów i Iola 300. W całym Kansas 
ogółem 8,000. — Dalej w Stanie Arkansas jest 
+Marche 1.000; Hot Springs 400; Argentine 150; ogó- 
łem 5,000. W Stanie Louisiana: Naw Orleans 500; 
ogółem 1,000. — W Oklahoma: Cavet 300 Polaków; 
ogółem 1,000. Takie w sasiedniem Indian Territory 
jest 1,000 Polaków. 
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Vil. Osady polskie w Texas. 


a) w dyecezyi San Antonio: 


anna Maria... me 800 
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Ks. S. Niedbalski z Panny Maryi, Texas, prostu- 
je powyższe liczby w ten sposób: „Panna Marya ma 
71 rodzin — św. Jadwiga 200 rodzin — Meyersville 
45 rodzin — Yorktown najmniej 140 rodzin — Często- 
chowa, wraz z St. John's. Pułaski i Falls City. 120 
rodzin — Kościuszko 70 rodzin — Stockdale 25 ro- 
dzin, i tyleż ,Gaina”, San Marcos, oraz ,Gazeta” — 
Seguin 12 rodzin — o Coleto i Cottage Hill wcale 
nie sgyszałem (my wszakże znaleźliśmy te osady w 
„Kalendarzu” z r. 1876 umieszczone na liście ,,sta- 
łych osad polskich”) — Bluff, Mullbery (obecnie 
Praha) i Flatonia, to osady morawskie. w których 
wszakże z początku pracowali księża polscy, jak ks. 
Klem. Rogoziński, ks. Dabrowski itd. — w Runge 
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kilku Polaków — St. John ma przeważnie Niemców 
i Morawian — San Antonio ma 45 rodzin i tyleż 
Bandera, w której atoli Niemcy i Amerykanie rej 
wodzą”. (Wyjątek z listu dnia 30. Września, 1901.) 

W dyecezyi San Antonio jest 75,000 katolików. 
Zatem na 7 katolików przypada tu 1 Polak. Wszyst- 
kich kapłanów katolickich w tej dyecezyi jest 73, a 
polskich 10: zatem na 7 kapłanów katolickich przy- 
pada 1 polski. 


b) w dyecezyi Galveston: 
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W dyecezyi Galvestońskiej jest 40,000 katolików. 
Zatem na 5 katolików mniej więcej przypada 1 Po. 
lak. Wszystkich księży katolickich w tej dyecezyi 
jest 64, a polskich 6; zatem na .10 kapłanów katoli- 
ckich przypada 1 polski. 

W dyecezyi Dallas jest także rozproszonych 500 
Polaków. Jest tu osada: polska w Thurber. 

W całym tedy Texas liczymy 34 osad polskich 
30 kościołów polskich, 16 kapłanów polskich, a pol- 
skiej ludności 19,750. Zważywszy, że wszystkich ko- 
ściołów katolickich w całym Texas jest 264: więc na 
każde 9 kościołów katolickich w Texas przypada 1 
polski; zważywszy zaś, że wszystkich kapłanów ka- 
tolickich w Texas jest 203: więc na 13 kapłanów ka- 
tolickich przypada tu 1 polski; zważywszy dalej, że 
wszystkich katolików w Texas jest 202,000: więc na 
10 katolików texaskich przypada 1 Polak; zważyw- 
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szy nadto, że ogólna ludność Texasu wynosi 3,048, 
828: więc na 160 mieszkańców Texasu przypada 1 
Polak; zważywszy wreszcie, że obszar Texasu ma aż 
265,780 mil kwadratowych, więc na przestrzeń 14 mil 
kwadratowych przypada zaledwie 1 Polak! 


* * * 


Wyż wymienione Stany (Wisconsin, Minnesota. 
Dakoty, Nebraska, Iowa. Illinois. Missouri, Kansas. 
Oklahoma, Louisiana i Texas) obejmiemy tą jedną 
nazwa „Zachöd”, bez dodatku; Stany zaś i Teryto- 
rya, jeszcze dalej na zachód od tych położone (Mon- 
tana, Wyoming, Colorado, New Mexico, Arizona. 
Utah, Idaho, Nevada, California, Oregon, Washington 
i Alaska) obejmiemy tą jedną nazwa: ,,Daleki” czyli 
„Dziki Zachód” (Far or Wild West). Wszystkie zaś 
inne Stany, na wschód od Chicago położone, nazwie- 
my: ,,Wschodem”. 

Na ,Zachodzie” więc liczymv 654,000 Polaków. 
Zobaczmyz, ilu ich jest na ,Dzikim Zachodzie”. 


* * * 
VIII. Polskie osady na Dalekim Zachodzie. 


a) w Stanie Montana: 
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b) w Stanie Wyoming: 
12 DER A UNAS 5 1,000 


c) w Stanie Colorado: (ogółem 3,000). 
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d) w Stanie Idaho: 
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e) w Stanie Utah: 
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Salt Lake City 
Scofield .... 


f) w Stanie Washington: 
t 
t 


BIEANCES) ¿dai ce 


MACOMA tapeo ad 


orn 


Do 1D PUR ot H 


Rz. WHrankliny .......-. 


g) w Stanie Oregon: 


1. Siletz Reservation 
2. MOSWELO ee 
+ 3. St. Joseph's Valley 
4. La Grande ....... 
Hep, (Cornwallis, 22.0... 
( EDEMA econo So 
de. (Borand aaa 
8.5 EBOOKS Fon e 


9. McMinnville ...... 
10. TEUEENE Pre 


P ROOS ea do 


a 10] ea 


Enumclaw ........ 
Ballard. -coaer ee 


AWIKESON. iio eco 


Seattle cnica. 
Carbonado ........ 
10: SElealum Arsen. va 
TI: Spokane o... << 0. 


600 
600 


300 


lo mSalem oni. os sae Oe ee AZ 

Mas Bunker Hill .-««« 2 E 
iWarozproszeniu Ver ee eee 1,000 
RAZEM 6 22. ssa: ae OOOO ee eee 2,901 


h) w stanie California: (ogółem 6,000.) 


1 ASaniErancisco .. waren ZRÓB RABS ŚĆ 1,000 
A” DUDE) |... 24. NR CE 5 300 
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m) w Terrytor. Alaska około 50 Polaków pracuje w 
1. Juneau i Douglas, i tyleż w 
Skagway, w kopalniach złota. 

n) na wyspach Hawai +... 2.00000. en dae 500 

Na całym tedy „Dzikim Zachodzie” liczymy oko- 
ło 50 osad polskich, 8 kościołów polskich. 3 kapła 
nów polskich, a polskiej ludności około 20,000. Wszy- 
stkich mieszkańców na tym całym przez nas wyżej 
określonym „Dzikim” czyli „Dalekim Zachodzie” jest 
4,022,436, a miedzy tymi 688,600 katolików. Zatem 
w stosunku do ogólnej ludności Polak na „Dzikim 
Zachodzie” stoi jak 1 do 200; a w stosunku do katoli- 
ków jak 1 do 40. Wszystkich kościołów katolickich 
na Dzikim Zachodzie jest 1,098, a wszvstkich kapta- 
nów katolickich 771. Zważywszy że ten Dziki Za- 
chód obejmuje przestrzeń olbrzymią 1,778,419 mil 
kwadratowych. a więc tak wielk? prawie jak Rosya: 
to na każdą milę kwadratową Dzikiego Zachodu przy- 
pada przeciętnie dwóch mieszkańców, co do Pola- 
ków zaś, to na blisko 100 mil kwadratowych przypa- 
da tu 1 Polak! 

* * * 


— 116 — 


d Orlim lotem przebiegnijmy teraz „Wschód”, czy- 
li Stany, na wschód od Chicago położone: 


IX. Osady polskie w Stanie Michigan. 


a) w dyecezyi Detroit: 


11. Detroit; Wojciechówo ~...............- 10,000 
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Pan W. L. Maybury, mayor miasta Detroit, zapy: 
tany przez nas r. 1903., ilu Polaków mieszka w jego 
mieście, oswiadezvi piśmiennie, ze 50,000. Przyta- 
czamy tu jego oświadczenie dosłownie; 
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EXECUTIVE OFFICE 
Detroit, Mich. 


William C. Maybury, Mayor. 


Clarence A. Cotton 
Secretarv, 


I, William C. Maybury, Mayor of the City of 
Detroit, Michigan, United States of America, do 
hereby certify that to the best of my knowledee, in- 
formation and belief, there are now resident in said 
city and the immediate suburbs upwards of Fifty 
Thousand (50,000) inhabitants of Polish nativity or 
origin. 

William C. Mayburv, Mayor. 


Witness my hand and seal 
this third day of June, 
A. D. 1903. 


[L. S.] 


Attest: J. Milton Oakman, 
Deputy City Clerk. 


W dyecezyi Detroickiej jest 185,510 katolików. 
Zatem na 3 katolików przypada tu 1 Polak. Wszyst- 
kich księży katolickich w tej dyecezvi jest 207, a pol: 
skich 25; zatem na 8 kapłanów katolickich nrzypada 
1 polski. 


b) w dyecezyi Grand Rapids: 
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RAZEM OE OZ ÍA 52,900 

W dyecezyi Grane Rapids jest 112,020 katolików. 
Zatem niemal co drugi katolik to Polak. Wszystkich 
kapłanów katolickich w tej dyecezyi jest 92, a nol- 
skich 18: zatem na 5 księży katolickich przypada tu 
1 polski. 


c) w dyecezyi Marquette: 
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x) Ks. St. Sosnowski pisze nam, że w Cheboygan 
jest tylko 355, a w Mullet Lake 245 Polaków. 
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W dyecezyi tej jest 80,000 katolików. Zatem na 
5 katolików mniej więcej przypada tu 1 Polak. Wszy- 
stkich kapłanów katolickich w tej dyecezyi jest 68, a 
polskich 8: zatem na 8 katolickich księży przypada 
1 polski. 

W całym tedy Michiqanie liczymy 73 osad pol- 
skich, 48 kościołów nolskich, 51 kapłanów polskich, a 
polskiej ludności 140,000, wliczaiąc w to wszystkich 
luzem idących. Zważywszy. że wszystkich kościo- 
łów katolickich w Michiganie jest 416: więc na każde 
9 kościołów katolickich przypada 1 polski; zważyw- 
szy zaś, że wszystkich księży katolickich w Michigan 
jest 367: więc na 7 księży katolickich przypada 1 
polski; zważywszy dalej. że wszystkich katolików w 
Michigan jest 367,530: więc na 2 do 3 katolików przy- 
pada 1 Polak! zważywszy nadto, że ogólna ludność 
Michiganu wynosi 2,419,782: więc na 18 mieszkańców 
Michiganu przypada 1 Polak; zważywszy wreszcie, 
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że obszar Michiganu ma 58,915 mil kwadratowych 
więc prawie 3 Polaków przypada na każdą milę kwa- 
dratową. 


X. Osady Polskie w Indiana. 


a) w dyecezyi Fort Wayne: 


PU (DEN ee en EEE I 2,500 
ł2. South Bend, Jadwigowo .............. 10,000 
+ South Bend, Kazimierzowo ............ 6,000 
t South Bend, Stanisławowo ............ 5,000 
13. BRETEOHRGOUDDEEM en AO AŚ 600 
wa. OI ARE TIO na aan a Gs als 400 
RON CAE ACE ee A 2,000 
o IA A IN 1,500 
IR Ta BASEREDIERZOG, Sones cae cis cata a a WA 1,000 
NEC AS ala a Z 800 
GE POET a iia ee 300 
UA O = w: 20a ae arena cto ei ade 600 
eA A cc Siereneteisee aa nen 300 
LO MM RATEN oO oa eerste < 400 
13% A Safe eno A stao net 200 
Hil lene Geno non bd coco aa aR 300 
ME 2 Ste on pode ae is ea o 400 
Or OS TION ie ar ein ante ort EO ATA sete 300 
M, MEOLWAWAYNE, az «sista esta fee 400 
LS VINE We ORO Oca na OO 300 
TO aMedaryvile: e as aana 5 300 
LOBA ces Vill E R see stents 5 OE Bye 300 
Pile Sinaia! Somer cocepagogud Weine A 300 
22: New Carlisler «ao sata: SR AO an ae z 
23 RC. EGO TEEN EE 
RAZEM cas ooo ona Ee a Codes ona oD Oem 32,200 


W dyecezyi Ft. Wayne jest 78,000 katolików. 
Więc prawie co drugi katolik to Polak. Wszystkich 
księży katolickich w tej dyecezyi jest 177, a polskich 
15; zatem na 12 księży katolickich przypada 1 polski. 
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b) w dyecezyi Indianapolis: 


IO Mana polis... cone es 300 
u. RISC ee ONE SE oo och aon’ ISOS o 300 
SSEEYVADSYJNE A a dosis. Š 

4. (Siberia (Sabaria) .....2 ia = 
SAESNEJIDYVINE: E ei oe oor coc 

6. Jeffersonville ....... eek 500 
AAA IA esae nas non REZ 400 
8 SUIVAN. zen cc A ooo O 100 
9. Shellburn 


W całym tedy Stanie Indiana liczymy 39 osad 
polskich, 18 kościołów polskich, 15 księży polskich, a 
polskiej ludności 33,800. Zważywszy że wszystkich 
kościołów katolickich w Indiana jest 314: więc na 
każde 18 kościołów katolickich jest 1 polski; zwa- 
Żywszy zaś, że wszystkich księży katolickich w In- 
diana jest 362: więc na 24 księży katolickich przy- 
pada 1 polski; zważywszy dalej, że wszystkich kato- 
lików w Indiana jest 179,143: więc na 6 katolików 
przypada 1 Polak; zważywszy nadto, ze ogólna lud- 
ność Indiany wynosi 2,516,463: więc na 75 mieszkań- 
ców Indiany przypada 1 Polak: zważywszy wreszcie, 
że obszar Indiany ma 36,350 mil kwadratowych, więc 
niemal na każdą milę kwadratową przypada 1 Polak. 

W Stanie Kentucky (osada Louisville itd.) jest 
około 4,000 Polaków. 


XI. Osady polskie w Ohio. 


a) w dyecezyi Cleveland: 


+ 1. Cleveland, Stanisławowo ............. 10,000 
ih Cleveland: N. > Serca sn... re a 3,506 
t Cleveland, Kazimierzowo .............. 6,000 
t Gleveland. Kantono eae e FE SSE 2,200 
t Cleveland; Niezależni ........ 00... 6,000 
Ol, Sat w geno, ee cae ooo 3,000 
WO EEOPAIN «06 04a a duo RON ORA 1,200 
+4, Toledo; Antonowo ©.) 2... a ir. ea 8,000 
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t Toledo, Jadwizowo «saa. masom . 7,000 
ee ECO CAO 800 
DOREGEMONĆ A o AN 500 
48,200 


Biskupi organ Clevelandzki „The Catholic Uni- 
verse”, zarzuca nam przesadę w powyższej cyfrze. 
Powiada (August 23. 1901.), że w całej dyecezyi Cle- 
velandzkiej jest tylko 2,971 rodzin polskich, czyli. 
jak rachuje, 22,868 dusz polskich! Co za ścisłość w Ir 
czeniu dusz polskich! Policzył je co do jednej!? 
Wszelako, bawiąc w Styczniu r. 1902 osobiście w Cle- 
veland i sąsiedniej Berei, dowiedzieliśmy się tylko 
tyle, że w powyższej statystyce opuściliśmy jeszcze 
następujące osady polskie, w obrębie tejże dyecezyl 
Clevelandzkiej będace: 


i. ABAGDERNIONN ETA Et 500 dusz polskich. 

GH SML ar odno ścodd zai W 250 dusz polskich. 
F 9, Youngstown, ........... = 900 dusz polskich. 
HO Se ACKOND ee dd 150 dusz polskich. 
Jl Sandusky nu... Ban: 400 dusz polskich. 
I2. IMaANSHel die 3.4... tao naciera 300 dusz polskich. 
18. eAshtabwlaw ack. «Rs bec 1,000 dusz polskich. 
ki, Wilinulliy 28.0.0. 300 dusz polskich 
159 AWABNENNE= na ee, 300 dusz polskich. 
16, Massillon m... 150 dusz polskich 
We OakeMarbor socat ssc cc aes 100 dusz polskich 
18. SWwanion ...c60 cca scenes 80 dusz polskich. 
BU, Manmee Gesetz: 100 dusz polskich. 
20. ROSSIOrd ss cre o tedwie se 500 dusz polskich. 
Razem w Clevel. dyecezyi..... 53,230. 


‘W dyecezyi Clevelandzkiej jest 275,000 katoli- 
ków. Zatem na 5 katolików przypada tu 1 Polak. 
Wszystkich księży katolickich w tej dyecezyi jest 
275, a polskich 12: zatem na 23 kapłanów katolickich 
przypada 1 polski. 

Że w Clevelandzkiej dyecezyi Polaków musi być 
blisko nawet 100,000, ezyli jedna trzecia dyecezyi, te 
go dowodzi i ta okoliczność że podatku dyecezyalnego 
(katedratykum) jedna trzecia przypada na polskie 
parafie i Polaków. Zresztą, że w naszej liczbie 53,230 
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nie ma przesady, tego dowodzą następuiące dwa 
świadectwa burmistrzów, podług których w samych 
tych dwóch miastach Cleveland i Toledo już jest 
przeszło 44,000 Polaków! 


THE CITY OF CLEVELAND 
Mayor's Office 
Tom L. Johnson, Mavor. 
W. B. Gongwer, Secretary. 


I, Tom L. Johnson, Mayor of the City of Cleve- 
land, Ohio, United States of America, do hereby 
certify that to the best of my knowledge, informa- 
tion and belief. there are now resident in said city 
and the immediate suburbs upwards of Thirty Thou- 
sand (30,000) inhabitants of Polish nativity or ori- 
gin. 

Tom L. Johnson, Mayor. 


Witness my hand and seal 
this Fifth dav of June, 
A. D. 1903. 


[L. S] 
Edward H. Miller. 


Kiedym pana Samuela Jones, długoletniego ma- 
yora (burmistrza) miasta Toledo, zapytał, ilu ma 
Polaków w swojem mieście? odparł mi najpierw: .Ja 
nie znam w swojem mieście ani Polaków, ani Niem- 
ców, ani Francuzów — ja znam tylko Amerykanów”. 
Ja mu wtenczas na to: Panie Mayor, a ja nie znam 
nie tylko Polaków, Niemców, Francuzów, ja nawet 
Amerykanów nie znam — ja znam tvlko ludzi!” Pan 
Jones na to nic nie odpowiedział, tylko bez dalszego 
rezonowania, wydał następujące piśmienne poświad- 
czenie, że w Toledo mieszka przeszło 14,000 Pola- 
ków. 
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EXECUTIVE DEPARTMENT 
Of The City Of Toledo, O. 
Samuel M. Jones, Mayor. 


I, Samuel M. Jones, Mayor of the City of Tole- 
do, Ohio, United States of America, do hereby certify 
to the best of my knowledge, information and be: 
lief, that there are now resident in said city and the 
immediate suburbs upwards of fourteen thousand 
(14,000) inhabitants of Polish nativity or origin 

Samuel M. Jones, Mayor. 

Witness my hand and seal 

this Fourth day of June, 
A. D. 1903. 


[L. S.] 


S. J. Heningshaw, 
Deputy City Clerk. 


b) w dyecezyi Columbus: 


Jet <Bilonvale votes ccs eo a a ES 600 
AD A sinana RE dlate 800 
Ba AGIOUSIEG ee att erase eye: ARG idos 


c) w archidyecezyi Cincinnati:. 


tale 4Gncinnat «shaven sick Gest WE Boso eel 1,000 
RZ ORNS) YES EE EEC le 1,000 

W całym tedy Stanie Ohio liczymv 30 osad pol- 
skich, 15 kościołów polskich, 15 księży polskich, a 
polskiej ludności do 80,000. Zważywszy, że wszyst- 
kich kościołów katolickich w Ohio jest 602: więc na 
każde 40 kościołów katolickich przypada 1 polski; 
zważywszy zaś, że wszystkich księży katolickich w 
Ohio jest 582: przeto na 40 księży katolickich przypa- 
da 1 polski; zważywszy dalej, że wszystkich katoli- 
ków w Ohio jest 535,000: przeto na 6 katolików przy- 
pada 1 Polak; zważywszy nadto, że ogólna ludność 


Stanu Ohio wynosi 4,157,545: przeto na 50 mieszkań- 
ców Ohio przypada 1 Polak; zważywszy wreszcie, że 
obszar Stanu Ohio ma 41,060 mil kwadratowych, 
przeto na każdą milę kwadratową przypada dwóch 
Polaków. 


‘ 


XII. Osadv polskie w Pennsylvanii. 


a) w archidyecezyi Filadelfijskiej: 


tel Euladelia, Wawrzyica oper ewes 10,000 
+ Filadelfia, Stanisławowo .............. 6,000 
t BHlladelita #Kantowor s) ZE 5,000 
ł Miladelfia, Niezależni 0. 5,000 
+ Filadelfia, Józafatowo e. 3,000 
+ 2. Shenandoah; Stanisławowo ........... 3,000 
Tt Shenandoah, Kazimierzowo ............ . 3,000 
toe Mahanoy eCity, E. =Maryi e e 2,000 
t Mahanoy City, Kazimerzowo .......... 2.000 
na 2 Newarhiladelphia A 1,000 
CI o ss ee aerate ae ee 3,000 
CANTE ODO oO 1.200 
A SOT... a ae Gian ee 600 
SCA Meno WO: ...-: uo JOŁ AE 500 
UNAGNESKEW coina o a AE 500 
MOSKCUECON -.«1.%. a 500 
U "SoukRSBEtlelieni «+ ncaa ate cect. 
Mo. SBROEMIXVIII6 <c. fe... ae POWO 25 
HB" EDOLUSYNIE ....1-06. ee ee ae 
DET EASON u... sama itak EOS ee 
ROZPLOSZONYCH aree e 40,000 
|RAZETME. en aa aa aaa a 86,300 


W archidyecezyi Filadelfijskiej jest 460,000 kato- 
lików. Zatem na 6 katolików przypada tu 1 Polak. 
Wszystkich księży katolickich w tej archidyecezyi 
jest 454, a polskich 12: zatem na 37 księży katoli- 
ckich przypada 1 polski. 
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b) w dyecezyi Harrisburg: 


-f =} =b e — + + 


gle gobo 


Sole CS 


Shamokin (Niezależnych 700) ......... 6,000 
Weste Shamokin en. cen «ace. cere. 2,000 
IE REN cee es cca ae 1,000 
Dan esti unse geese 500 
MW o Carmelsiózefa? rn... fen E hh ces . 2,000 
Mt. Carmel Ma BI Póciesz............3 2,000 
IŻOCUSERGAD RE SP OCZ © 600 
Doyen Site ete. MOZA. Pe ER eas 600 
Minersville „2. er. aie re A © 
Stellen. aa rea een 
IROZDLOSZONYCH ee ee atest 8,000 
RAZEM A ns rag 22,700 


W dyecezyi Harrisburg jest 45,000 katolików. 


Zatem co drugi katolik to Polak. Wszystkich księży 
katolickich w tej dyecezyi jest 72, a polskich 5: za- 
tem na 13 księży katolickich przypada 1 polski. 


c) w dyecezyj Scranton: 


h 


+4 HH eS 


SOHO Mt o ae Ra 5,000 
Seranton, Niezależni =- nosos Do ses 2,400 
Nanticoke, Stanisławowo .............. 3,000 
Nanticoke, Trójcowo .................. 3,000 
Nanticoke, Jadwigowo ................ 2.000 
Plymouth (Niezależnych 1,450) ........ 2,500 
Easton Hog N. 800 
Wilkes Barre (Niezależnych 1,000) .... 5,000 
TE RVAR ONG. w aboso tordoazock wa wood 4 "22500 
Hudson MIC ree) n/a. ots emer 1,500 
TSE. Kane O O OA 1,500 
Glend JESC, k Cagetcn on Ob pac UGA ped 3,050 
SOC Ae sarao Hein fees 1,500 
Hopeville (Weston) ........oooooooo... 1,000 
Priceburg (Niezależnych 1,350) ........ 3,000 
Duryea (Niezależnych 820) ............ 3,500 
PISCO e PE NPR ee 1.000 
BIOSSDULE deteno ij 3,000 


716. Morris 


o SB 500 
HT. MorniseRUuN ..u-«.W0ASTOZZNA tee 1,000 
mals; AOL. <<. oscars OOO Made > 800 
19: Nisemberg socne ee ACIDOS ä 500 
(20. a AO SBADERA fee on Be 500 
21. Parsons eo Acad Ro 500 
122. Ftuls"Grove ......«-. SOO GO KSH 500 
23. IKINESIOWN tens o FORACH ae 600 
24. "DICKSONN |... aaa AE Ona ga 800 
20. Edwandsdale osa nie a a 
26. SEVG CID UNE to, «vic A 400 
RZ. 1MARSNEJO . a. are a.ra Be eee 200 
28. Mayneldi cm SS LNG SEE 200 
in. <ODYDNANE AA oo bon o Oo adas 600 
30. :SUEATSNDICH. a NA 
l. MOD a „a RER 
ROZPrROSZONY CO vr e 25,000 


RaZzeme@s foe «.. E 74,900 
W dyecezyi Scrantonskiej jest 150,000 katoli- 
ków. Zatem co drugi katolik to Polak. Wszystkich 
księży katolickich w tej dyecezyi jest 170, a polskich 
21: zatem na 8 księży katolickich przypada 1 polski. 


d) w dyecezyi Erie: 
(Bl. O a cee eee 6.000 
2 OIC. eo oc citi Ob Gon FS 2308 600 
Tat. De Lancey cos 800 
124. DUDES sc sko tele eee 1,000 
(ao. OSCEOlA:...«.«:adsepeto nee hehe koń 500 
"ac. Hloutzdaler as AA 800 
ROZproszonych ar KG: isis ERA 10,000 
Razer e e 19.700 


W dyecezyi Erie jest 65,000 katolików. Zatem 
na 4 katolików przypada 1 Połak. Wszystkich księ- 
ży katolickich w tej dyecezyi iest 116, a polskich 8: 
zatem na 14 księży katolickich przypada tu 1 polski. 


e) w dyecezyi Pittsburg: 


+ 1, Pittsburg, Stanislawowo ......... somone LCI) 


SEE brot 
SOPNAŃAWN 
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Pittsburg, Wojciechowo ............... 10,000 
IBICUSPUWESSSENCANME eo. nk. vs ce sits ee 7,000 
EIVOHSOT ño tea fee sc ace os 2,500 
IVETE LOR SAT Ca persis eves, tues caste NR ee 3,000 
New PREnSINEtON A na eects 1,500 
INATRON a way torches: s/o NOCE AO 1,500 
'WMICKEOSDODE: ae doi stds cones cunt „dA 2,500 
CATNESIOWNY re a MOŻ GPU 1,000 
Mammoth, ea ee 3,000 
INGE au Orc 600 
Braddock BF oa Fo R ee een 2,000 
Homestead e aaee a ea całk A PARE 1,000 
AG ME? y ora oe OWO Odo O O 1,000 
IPOBUWCIKY tesa. en a anaa sa ahh eee 1,000 
DEVORA A cele store 1,000 
WYNAEGKUNEJ REECE OOO SERIE 300 
BVA mMSbure ot catered ae OA 300 
Beaver AS Wende Sees os NA oe sA 300 
Galiza "NR Hee Be ee 300 
HRS nek Sere ee as. tes eee 300 
BARON RK" eR I. ae tae > 300 
AGO en re ee ee 300 
¡BORIS MOTOR in ee ee Kt 300 
IE, A NN 300 
Connelsville E e wile a 300 
Asian seen A O a ORIO Cac 300 
PUMO to a ia ct o Oe 300 
DNI o aa co o o 

COMES rr ans 20 rado i wata OSO oxic 

MERLE ROCK e at a e e GE 

INICIA ae Gn So ee: ee 400 
COMMENT ER ee apo E een). 400 
Wanae Ai erden o ooo a E 

THING. ibe otc E E coa OSA AO T, 

Cierny Oa dscongondsn+o0 T oo. 

SSE Tare O SPE ace E egi 

Craba eree (COP Oa) een er er SER 300 
Gilen &ampbelle rn... „ern geratene a nee 4,600 
(GI ende ec 1,000 
New ERSTE A AA 1,000 
GIASSPOLL Doewoto eed sno ltd 

FAMDIIGBe, = dene nase lel ol cists -\cievs  atevers 


des MBradenville .... ee sw 
JARRUWEM A doo tao bio oo 
AA MIETKASNNANNE RR 
40, estmoreland City ee d 
STA BIME ia AS ORA A oe 
EEPPINEN is A a 
A A O o mo ido 
508 AMOR 2.2.0: 2 AS A 
KOL WADONOTA tro os. ss ee ee AS 
KozemsStumenviile' .-... A FM 
RozproSzonych > o aee 8 .. 30,000 
RAZEM er TAN a: 102,200 


W dyecezyi Pittsburskiej jest 280.000 katolików. 
Zatem co trzeci katolik to Polak. Wszystkich księ- 
ży katolickich w tej dyecezyi jest 362, a polskich 35; 
zatem na 10 księży katolickich przvpada 1 polski. 

Samo miasto Pittsburg, jak zeznaje pan W. B. 
Hays, mayor tego miasta, liczy przeszło 50,000 Pola- 
ków. Oto dokument: 


MAYOR'S OFFICE, 
Pittsburgh, Pa. 
W. B. Hays, Mayor. 


I, William R. Hays, Mayor of the City of Pitts- 
burgh, Pennsylvania, United States of America, do 
certify to the best of my knowledge, information 
and belief there are now residing in the City of 
Pittsburgh and immediate suburbs urwards of fifty 
thousand (50,000) inhabitants of Polish nativity or 
origin. 


[L. 8.] 


Witness my hand and seal this Sixth day of 
June, Nineteen hundred three. 


W. B. Hays, Mayor. 


Attest: William Black, Secretary. 
f) w dyecezyi Altona .............. 10,000 Polaków. 
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W całej tedy Pennsylvanii liczymy 112 osad pol- 
skich, 85 kościołów polskich, 90 kapłanów polskich, 
a polskiej ludności okrągło 350,000. Zważywszy, że 
wszystkich kościołów katolickich w Pennsylvanii jest 
827: przeto na każde 10 kościołów katolickich przy- 
pada 1 polski; zważywszy zaś, że wszystkich kapła- 
nów katolickich w Pennsvlvanii jest 1,174: przeto na 
18 kapłanów katolickich przvpada 1 polski; zwa- 
żywszy dalej, że wszystkich katolików w Pennsylva- 
nii jest 1,000,000: przeto na 3 katolików przypada 1 
Polak; zważywszy nadto, że ogólna ludność Pennsyl- 
vanii wynosi 6,301,360; przeto na 20 mieszkańców 
Pennsylvanii przypada 1 Polak; zważywszy wreszcie, 
że obszar Pennsylvanii ma 45,215 mil kwadratowych. 
więc na każdą milę kwadratową w Pennsylvanii 
przypada 8 Polaków. 


XIII. Polskie osady w Stanie New York: 


—k + + =P — + 


a) w archidyecezvi nowoyorskiej:.. 
+ 1. New York, Stanisławowo ............. 5,000 
t New York, Wojciechowo .............. 4,000 
New York, Williamsbridge ............ 2,000 
New York, Morisania ................- 2,000 
New York, XONKETS naasse rasni cies cise 1,000 
New York, Extravagantes ............. 25,000 
Pi TiO A Sa SA 1,000 
e TEEN nano san nennen o OS 800 
AV REE IA ..-.---3otsce SO 400 
EN AO O Ea oa oO +12 500 
7, PEOL EN Ora dada 500 
125 EE EG oooO oO BOS «= 3,500 
ch Bie ME OO o ORO 
Mo MOB Coses oro oO 
IG AE O O OCA 
li INEA BOO OS OOOO 
Me. BONUS MRCODSIO Zee see ea aaa «es se 700 
IB. *BMinoleumydlie ia aca aaa 
Rozrzuceni po róznych osadach ........ 30,000 


NEUE DO pe Gee a a ads se... 76,400 


DES 


W archidyecezyi nowoyorskiej *=st 1,200,000 ka- 
tolików. Zatem na 16 katolików nrzvrada 1 Polak. 
Wszystkich księży katolickich w tej archidyecezyi 
jest 680, a polskich 13: zatem na 50 księży katoli- 
ckich przypada 1 polski. 


b) w dyecezyi Brooklyn: 


it Brooklyn, Kazimierzowó =u. -api ea a 4,000 
i Brooklyn, M eB. CZĘSt „cero ER 7,000 
$ Brooklyn. Stan: Kostki keee ee 8,000 
+ 2. Riverhead (Long Island) .............. 4,000 
am. Newtown (Long ISIanw.....- «<< 4,000 
a Bay Shore i ISPD «ur cat and sc Poi: 

IROZPROSZONYCH a FUO KE 20,000 
RAZEM .. 2.0. aaa ae ASA AZT 48,000 


W dyecezyi Brooklyn jest 500.000 katolików, 320 
ksiezy katolickich, polskich zas 6. 


c) w dyecezyi Albany: 


IAS CCAA «4:60 cisions imines erate 3,000 
TRC Sehenectady SS 4,000 
Nee 2.000 
Ae KIORKIMIEr ..+.. aa RARE nai 500 
(ao aNMadleville ...«.««.:.00e% enia area 500 
Moe Saleni. Grossing 1. ar WSE ANO 800 
ta Do A mee o 10 SGD owa 
swawaferoliet ......---oś7oozaedh EE 400 
MM CORDES cc Oe ee oe 
Posinnych osadach -osae aas eau 10,000 
RAZEM o ee WWE 21,200 


W dyecezyi Albany jest 145,000 katolików, 182 
księży katolickich, polskich zaś 5. 


d) w dyecezyi Syracuse: 


(NIS SMKACUS6 tU 


aż. MUC O OCIO 2,500 
ROZPLOSZENIE ao sata ea 10,000 
EEN CNA Z O RS 15,000 


W dyecezyi Syracuse jest 70,000 katolików, 101 
kapłanów katolickich, polskich zaś 2 


e) w dyecezyi Rochester: 


"AD Roces "6% ane doo cdo. anne = am 2 4.000 
TE ee anne kie AA 3.000 
TES. OMAREBIY 130000 sy tite nee ne ee eee ere aise ee 500 
AR oa aaa arch aie 500 
Node RENE a KZ WA died ES 
IROZDROSZENIW aa lene auge an Seele 11,000 
EL ree a ER 19,000 


W dyecezyi Rochester jest 100,000 katolików, 
123 ksiezy katolickich, polskich zas 2. 


f) w dyecezyj Buffalo: 


ię dlo Buffalo, Stanisławowo ........o.o ooo... 35,000 
t Wojclechowo ...-..2+«2««211:1, 8.000 
t y Wniebowzięcia :...««.:-%2:«:1 2,000 
+ sa ICZNIOWO SE een diam 2 4,000 
t = Kazimierzowo Saananocdodoodod 1,500 
ir a iPrzemienienie ooann 1-342. 5,000 
t A Bozegot®lala er sie teresen 10,000 
t E NiezalĘznie u O eee . 6,000 
"2. Dunkirk (2 kościały) = ostr maneret eee 6,000 
free, II A o A. FEIERTE 2,000 
fede SSZIRMANCA | 4 isco a a a EE sce 1,000 
wi DEE Base 800 
EOS Niagara EAS ©. . 2.0.0. oles cieiele sien tage cues 880 
T e AUQUIDEN anne se Base 500 
SS US Pension BLE rn aaa eures 480 
PaO LOA E E 900 
TIRARON LINC a taa ca eie 500 
(All AMERO OOOO 400 


12. Warsaw 0.00 te ee 300 
ise “Springville: ....+--« ere ee 250 
m. Lockport. ....... ta a 200 
15% Wredonia. 1. 200 
mó. Leonia ss sera A EE EK: 120 
M7 Słony: Point... 5... engere eee 2,500 
TASS West. Seneca «is riet ck real 
Rozproszeni po innych osadach ........ 10,000 
RAZEM wia: aoc ap ANA ee 98,530 


Sam „Gród Bawoli”, t. j., miasto Buffalo, liczy 
około 70,000 Polaków, jak to stwierdza burmistrz te- 
go miasta w następującem oświadczeniu: 


CITY OF BUFFALO. 
Mayor's Office. 
Erastus C. Knight, Mayor. 


Frank W. Hinkiey, Secretary. 
June, 8. 1903, 


I, Erastus C. Knight, Mayor of the City of Buf- 
falo, County of Erie, State of New York, United 
States of America, do hereby certify that, to the best 
of my knowledge, information and belief, there are 
now resident in the said City and the immediate sub- 
urbs about seventy thousand (70.000) persons of 
Polish nativity or origin. 


Witness my hand and the seal of the said City 
of Buffalo this 8-th day of June, 1908. 


Erastus C. Knight, Mayor. 
[L. $.] 


W dyecezyi Buffaloskiej jest 156,000 katolików. 
Więc przeszło połowa Polaków. Wszystkich ksiezy 
katolickich w tej dyecezyi jest 215, a polskich 30: za- 
tem na 7 księży katolickich przypada 1 polski. 
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f) w dyecezyi Ogdensburg: 
PASS EVON AMOUR Dad ce cee eae 600 


W całym tedy Stanie New York liczymy około 
90 osad polskich, 46 kościołów polskich, 58 kapłanów 
polskich, a polskiej ludności około 340,000, razem 
z rozproszonymi. Zważywszy, że wszystkich kościo- 
łów katolickich w całym Stanie New York jest 1,030: 
więc na każde 22 kościołów katolickich w tym Stanie 
przypada 1 polski; zważywszy zaś, że wszystkich 
księży katolickich w Stanie New York jest 1,729: 
przeto na 30 kapłanów katolickich w tym Stanie 
przypada 1 polski; zważywszy dalej, że wszystkich 
katolików w. Stanie New York jest 2.249,000: przeto 
na 7 katolików w tym Stanie przypada 1 Polak; zwa- 
zywszy nadto, że ogólna ludność Stanu New York 
wynosi 7,268,009; przeto na 24 mieszkańców tego Sta- 
nu przypada 1 Polak; zważywszy wreszcie, że obszar 
Stanu New York ma 49,170 mil kwadratowych, więc 
na każdą milę kwadratową przypada tu 7 Polaków. 


XIV. Polskie osady w New Jersey. 


a) w dyecezyi Newark: 


Tale TEA eo wets cote RANE. 10.000 
+ 2. Bayonne (Niezależnych 1,300) ........ 2.000 
BEN OWAL AR MMM E BE 3,000 
tat, Bloomfield maa. DO POW 1.000 
ROP ARASSAICHA a 2,000 
t Passaic, Niezależnych oester aet aeea 1,230 
1.6. Palisades Park? ricos osea os 1,000 
ip or aK OTRE A SE 500 
Tao: aANeWION: Bets Eoin cd each 500 
AAN RS OPON ET ende. 600 

LON ZAJDRAWA re 
I WEROZPROSZENIU AP. See oe ee 18,000 


RAZA ee 41,600 


W dyecezyi Newark jest 290,060 katolików. Za- 
tem na 7 katolików przypada 1 Polak. Wszystkich 
księży katolickich w tej dyecezyi jest 265, a pol- 
skich 10. 


b) w dyecezyi Trenton: 


+ t. Prenton, SW. Krzyża oe cane e 2.500 
+ Trenton, Stanisławowo .............. ...2,500 
4.2. East Trenton - «arie ea Ocena tea 1,500 
wa. Berth Amboy sin cenna cera 3,000 
124.5. SOUM AMDOY: «<<: Asus on oen ea ea 3,500 
FD ARIAT CEN! wie! ie ine Ea TAE ARCE 2,000 
6: SBound Brook ascia are aed cones EES 600 
Tee Sayreville  .ccccs cena aces vane ees cam eye 
s. PRIMA „een. 
WEETOZDPLOSZENIU. lern ou shavers PoE 12,000 
A A AE 27,600 


W dyecezyi Trentońskiej jest 72,000 katolików. 
Zatem na 3 mniejwięcej katolików przypada 1 Polak. 
Wszystkich księży katolickich jest tu 121, a pol- 
skich 9. 

W całym tedy Stanie New Jersey liczymy około 
30 osad polskich, 16 kościołów polskich, 19 kapłanów 
polskich, a polskiej ludności okrągło 70,000. Wszyst- 
kich kościołów katolickich w tym Stanie jest 271. O- 
gólnej ludności 1,883,669, na obszarze tylko 7,815 mił 
kwadratowych. 


XV. Polskie osady w Maryland, Delaware, Washing- 
ton i West Virginia: 


a) w Stanie Maryland: 


+ 1. Baltimore, Różańcowo ............. ... 8,000 

t Baltimore, Stanisławowo .............. 12,000 

t Baltimore, Niezależnych .............. 1,700 

Tass TOURIS Bay ...4-00.0E0 DE APE 1,000 
4. 3 


Weaenerspoint: e ee ata 1,000 
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b) w Stanie Delaware: 
Tele, GWEN ETON oc oo. Ra dew das a 8,000 
c) w Dystrykcie Kolumbia: 

MRVA Shine tan AA o IS « 800 


d) w Stanie West Virginia: 


i dla AWIGGI=TTNR ESA AO 1,000 
fc. MONONSAMAE STER SORO = 1,000 
MUST UG SMAR oO cede Gd ia ank: 1,000 
3,000 


XVI. Polacy w Południowych Stanach. 


W innych południowo-wschodnich Stanach Pola- 
cy nie tworzą osad w ścisłem słowa tego znaczeniu, 
lecz żyją w rozproszeniu wśród Amerykanów jako je- 
dnostki luzem idące. Że ich jednak w żadnym z tych 
krańcowych Stanów nie brak zupełnie, dowodzi tego 
urzędowy cenzus z roku 1900., w którym to cenzu- 
sie w każdym Stanie figurują Polacy. Choć w roz- 
proszeniu żyjąc, nie zatracili jeszcze poczucia naro- 
dowego, skoro się dali zapisać jako Polacy. Oto 
ich wykaz: 


ik UT Ina. Seelen ZWANE 1,000 
A E aaa O o 4,000 
ANI O O OO AS satus 2,000 


(w samym powiecie Clearfield jest tu 
200 Polaków.) 


ASE NODC ATONE, ol lares 200 
PWASONINACArOlINA ao oa a T 600 
bę. dyrEEIEOT WANA ds Manas ee 500; 
To „MEEN WAB ee PE Bop ooo Se IAS ante 700 
SZAAGGEONEIA A: dod skałki E CO Ah EE 1,000 

w mieście Savannah, Polaków około.... 50 
9. 


MEE Sodo aa e aa OGN co 200 
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XVII. Polskie osady w Nowej Anglii. 


a) w dyecezyi Boston i Springfield (Massachusets): 


Smee ESOS EOIN ce 10,000 
t 2. Webster (Niezależnych 1,350) ........ . 8,000 
ł 3. Chicopee (Niezależnych 1,320) ....... . 8,000 
EMO LYOKO. arias e ssl ER iain 2,000 
ao: MEA Verblll. ici o Edd EEE 1,800 
OSA pne sa a Z ZEE ECO CE 1,000 
Wilds eNWOECESTED „uuu maa ws ess man engen Seber 2,000 
IRS, ZBONASYIE Soo cane seo sieeve ROG ran 
I Os ANGE ee ee Sono cn 1,200 
DO ISOK OGONA a SEN 2,000 
t Lowell, Niezaleznyen .-.......« «osa osy 1,050 
GEJA E SUCIOS fav. o rue ee etek 
iwimnychrosadacho—------4 eee = 43,000 
IRRE aaa A er 80.000 


W obydwu tych dyecezyach jest 860,000 katoli- 
köw, 771 ksiezy katolickich, pomiedzy tymi 20 pol- 
skich. Polaków liczymy tu ogółem 80,000. 


b) w dyecezyi Providence (obejmujacej Stan Rhode 
Island i południowy cyrl Stanu Massachusetts): 


t 1. Fall River (Niezależnych 1.400) ........ 4,000 

Za AWarreni Ware o aR eh eaeoe isis 1,500 

+ 3. New Bedford ..... O A O Ai 1,500 

ioe IM) ico A 500 

TO aBiovindeńnce ..... is a 2,000 
jacHAUhornadke osii aiaa vas aa 0 sine ope 
ICO RIVETS: citadas ste cleus e lo 
NAOEWESŁ WATTEN ceatra ca u: a 

RAZEM us sad tzn JOE «:. 9.500 


W dyecezyi Providence jest 275,000 katolików, 
189 księży katolickich, pomiędzy tymi 5 polskich. 


c) w dyecezyi Hartford (cały Stan Connecticut): 


7 dle OO ©. 2. 1-445. crema Nah O sic 1,800 


taż MEN, "A a maa EEE e 3,000 
we ING BANE ar aan an OA 6,5 5,300 
TRA LANE ois cele 82's ee 1,000 
y Bs EEES © asd seo te AROS 2,000 
TAOWENORWIENN cette NN dm satan 2 eee 1,000 
OC ee a a a alo ea ER 800 
Es MELENA a O taco 500 
AN WIRIGONGON ia ae . 500 
OP *UmionkGity 70... cae. a a wdra 500 
TEMEM Ide tOna e ee ence = e aa 500 
TERE ON PIANA e ea nen 500 
ieh MOTOS oo OR CISD co 500 
NYTNAGIEENDIOOK moz aan © E aea ata: wa 500 
1%, SEIEN O OO EOG 500 
TG MANS ee ae Nee ce 500 
LR ea | ee er AA 500 
LS RO NIA SLOM er ee: era aisla me Rede 500 
LITE CLAMA za ere e 500 
20 Js So oosopeoneageeo ee a o 2 al 500 
Pile BETT EG od CORI eae o ico 500 
I, AST, wanna CREPE ONCE LEO IO 
II SEG een saree sateen cee 
TIERE Sie cc 6 OO aa enero o cis 
EEE se ro success od A 
207 UNG W HAVEN en se cae we nga es 
Wilkes RENATO A ccd ECR ITT ERC o 2 
ZŁE SWANEBRUCK o cis d.s eine cb 0: 
o INIA „as nn o 094 aa onen 
SEN VILLE STORE re i a eles ewes coats 
MEACOMNSVNE 5 oai owiec 
AP WERDER. BeBe co A Ramen TOSA 
PovinnychmoSagaGi nn ..c. +m ee 40,000 
Razem Geode ae ste aca ee AO 60,100 


W tej dyecezyi Hartfordzkiej (obejmującej cały 
Stan Connecticut) jest na 908,355 ogólnej ludności, 
270,000 katolików, 273 ksieży katolickich. między ty- 
mi 15 polskich. Polskiej ludności ogółem 60,000. 

W całej tedy Nowej Anglii liczymy 70 osad pol- 
skich, 30 kościołów polskich, 40 kapłanów polskich, a 
polskiej ludności 160,000. Zważywszy, że w tych 
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trzech Stanach (Massachusetts, Rhode Island i Con- 
necticut) jest 630 kościołów katolickich: przeto na 21 
kościoły katolickie przypada tu 1 polski; zważywszy 
zaś, że wszystkich księży katolickich w tych trzech 
Stanach jest 1,233: przeto na 30 katolickich kapła- 
nów przypada tu 1 polski; zważywszy dalej, że 
wszystkich katolików w tych 3 Stanach jest 1,405,- 
000: przeto na 9 katolików przypada tu 1 Polak; zwa- 
żywszy nadto, że ogólna ludność w tych 3 Stanach 
wynosi 4,142,257: przeto na 21 mieszkańców przypa- 
da tu 1 Polak; zważywszy wreszcie, że obszar tych 
3 Stanów ma tylko 14,555 mil kwadratowych, więc na 
każda milę kwadratową przypada tu tuzin Polaków. 


XVIII. Polacy w Północnych Stanach: 


i StaneNewzHampshire" oee aneen. Ea ea A 5,000 
osada w Manchester. 
2. Stan Vermont—osady w West Rutland 
1 GREAASDOTOW. en sn are a 2,000 
m Stam AMANE S. ee 3,000 


Summa summarum — w całych Stanach Zjedno- 
czonych Północnej Ameryki liczymy 1,903,000 Pola- 
ków, 810 osad polskich, 517 kościołów polskich, 546 
księży polskich. Urzędowy cenzus z roku 1900 liczy 
ogółem 10,356,644 mieszkańców nieurodzonych w Sta- 
nach Zjednoczonych, czyli „przybyszów”, a pomiędzy 
tymi liczy: 150,232 urodzonych w „Polsce niemie- 
ckiej”, — 58,503 urodzonych w „Polsce austryackiej”, 
— 154,436 urodzonych w „Polsce rosyjskiej”, — oraz 
20,436 urodzonych w „Polsce niewiadomej”. Więc 
podług tegoż cenzusu razem 383,595 osób urodzonych 
„w Polsce” mieszkałoby r. 1900 w Stanach Zjedno- 
ezonych...!? Liczbę tę należałoby potroic, gdyż 
przeszło połowa Polaków tutejszych na zapytanie: 
„gdzieś się urodził?” odpowiada: „w Prusach” — 
„Austryi” albo „Rosyi”. Dodawszy do tego Polaków 
urodzonych już tu w Ameryce (drugą połowę) otrzy- 
mamy blisko dwa miliony Polaków. 

Do tego samego rezultatu dochodzą także gaze- 
ty, które tak piszą o wykazie ludności polskiej w Sta- 
nach Zjednoczonych: 
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„Otrzymaliśmy z Washingtonu urzędowy wykaz 
ludności polskiej w Stanach Zjednoczonych. Wykaz 
ten zawiera tylko tych, którzy się sami podali za Po- 
laków, urodzonych w Polsce.... 

Wykaz ten być musi bardzo niedokładny, albo- 
wiem statystyka europejska wykazuje, że w przecią- 
gu ostatnich 25 lat wyemigrowało do Ameryki prze- 
szło 800,000 Polaków. Polaków urodzonych w Sta- 
nach Zjednoczonych statystyka nie wykazuje. 

Że Polaków zapisywano jako Niemców, Austrya- 
ków i Rosyan, to najlepszym dowodem. jest to, że 
Rosyan statystyka podaje 424,372, a wiadomo, że ich 
tu niema ani czterech tysięcy. 

Należy więc dodać do liczby urzędowej przynaj- 
mniej 420,000 Polaków z zaboru rosyjskiego, a przy- 
najmniej 2 procent „Niemców” należy się także Po- 
lakom, co również uczyni około 500,000. W rubryce 
„Austria” większą część stanowią także Polacy, ale 
liczmy choć połowę, to uczyni około 150,000. Razem 
więc mieszka w Stanach Zjedn. około 1,453,000 osób 
polskiego pochodzenia. Do tego należy doliczyć dzie- 
ci tu urodzone, co przypuszczalnie za 25 lat czyni 50 
procent. Jest więc Polaków w Stanach Zjednoczo- 
nych około 2,000,000”. 

Uzyskajmy jeszcze jeden ogólny pogląd na te 
stosunki liczebne. Jak wiadomo, podzieliliśmy całe 
Stany Zjednoczone na Wschód, Zachód i Daleki (Dzi- 
ki) Zachód. Na określonym przez nas „Wschodzie” 
liczymy 1,227,000 Polaków. 451 osad polskich, 267 ko- 
ściołów polskich i 299 kapłanów polskich; na ,,Za- 
chodzie” zaś 654,000 Polaków, 380 osad polskich, 246 
kościołów polskich i 244 kapłanów polskich; wreszcie 
na „Dzikim Zachodzie” 22,000 Polaków, 29 osad pol- 
skich, 4 kościoły polskie i 3 kapłanów polskich. Bez- 
względnie więc na Wschodzie więcej niż na Zacho- 
dzie liczymy i głów polskich i osad polskich i kościo- 
łów polskich. Lecz za to względnie do ogólnej lud- 
ności, a do katolickiej ludności w szczególe, stosun- 
kowa liczba Polaków na Zachodzie jest trochę więk- 
sza niż na Wschodzie. 

Określony przez nas Wschód ma 769,035 mil kwa- 
dratowych, na której to przestrzeni mieszka 48,132,- 
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309 ogólnej ludności, między tymi 6,929,529 katolików, 
a 1,227,000 Polaków: zatem na każdą mile kwadra- 
towa na Wschodzie przypada 63 mieszkańców, mie- 
dzy tymi 9 katolików. a z Polaków więcej niż 1 przy- 
pada na każdą milę kwadratowa. Liczba Polaków do 
katolików stoi tu w stosunku jak 1 do 6, liczba zaś 
katolików do ogólnej ludności jak 1 do 7. Określony 
przez nas Zachód ma już 1,067,955 mil kwadratowych, 
na której to przestrzeni, niemal o połowę większej od 
„Wschodu”, mieszka jednak prawie o połowę mniej 
ludności, bo tylko 23,792,074, między tymi katolików 
3,154,860, a Polaków 654,000: zatem na każda milę 
kwadratową na Zachodzie przypada tylko 23 miesz- 
kańców. między tymi 3 katolików, a 1 Polak przypa- 
da tu na każde półtora mili kwadratowej. Przeto 
liczba Polaków do katolików stoi tu w stosunku jak 
1 do 5, a katolików do ogólnej ludności znowu taksa- 
mo jak na Wschodzie, jak 1 do 7. Określony wresz 
cie przez nas Daleki Zachód ma az 1.778.419 mil kwa- 
dratowych, na której to olbrzymiei przestrzeni ma 
znikająco mała liczbę 4,032,436 mieszkańców, między 
tymi 688,600 katolików. a 120,000 Polaków: zatem 
na każdą milę kwadratową na Dzikim Zachodzie 
przypada niewiele więcej jak 2 mieszkańców; na 2 do 
3 mil kwadratowych przypada 1 katolik — a pra- 
wie na 100 mil 1 Polak. 

A że całe Stany Zjednoczone, nie licząc wysp 
(Kuby. Porto Rico. Hawaii i Filipin), mają 3,615,409 
mil kwadratowych obszaru, na którym mieszka 75. 
956,819 ogólnej ludności. międzv tymi 12,000,000 ka- 
tolików, a około 2,000,000 Polaków; przeto posta- 
wiwszy wszystkich mieszkańców Stanów Zjednoczo- 
nych w jednym długim szeregu. co 7-ego napotkali- 
byśmy katolika, a co 40-tego napotkalibyśmy Polaka: 
co szóstego katolika. to—Polaka! 

Z wyżyn tych pogladów ogólnych na stosunki li- 
czebne, zstąpmy nieco niżej i popatrzmy się, ale 
zawsze jeszcze z lotu ptaka. na inne stosunki. wśród 
których Polak w Ameryce żył i żyje w kościele, 
w szkole, w organizacyach, piśmiennictwie, w polity- 
ce, handlu i przemyśle, itp. 
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CO SĄDZĄ 


pisma tak amerykańskie jak i europejskie o książ- 
kach autora? Z długich, obszernych ocen przytoczy- 
my tu tylko kilka króciutkich zdań: 

Neapol, Wezuwiusz i Pompeji. Wrażenia z po- 
dróży opisał ks. Wacław Kruszka, proboszcz i założy- 
ciel parafii św. Wacława w Ripon i św. Józafata w 
Oshkosh, r. 1898., czcionkami F. Raniszewskiego 
Milwaukee, Wis., str. 196. 

Człowiek lubiący prawdziwie literaturę i posia- 
dający łatwość pisania znajdzie, mimo rozlicznych 
zajęć swego zawodu, pore i sposobność zbogacenia 
narodowego piśmiennictwa jaką książeczka. 

Dowodem tego jest ks. Wacław Kruszka, które- 
mu założenie i zarząd dwóch parafii nie przeszkadza- 
ja pracować na niwie piśmiennictwa polskiego. 
Chwalebny to i naśladowania jaknajgodniejszy przy- 
kład. Po udatnym, w duchu języka polskiego doko- 
nanym, a jednak do oryginału nader zbliżonym prze- 
kładzie Hymnów Wielkopostnych, który to przekład 
każdemu pobożnemu polakowi, każdemu prawdziwe- 
mu miłośnikowi piśmiennictwa powinien być znanym 
po opisie Rzymu. a już nie do piśmiennictwa, lecz 
do literatury polskiej należącym, zbogaca Szan. Tłó- 
macz i Autor literaturę naszą na wychodźtwie praw- 
dziwem cackiem na polu Podróży. 

Mam tu na myśli niedawno drukowane dziełko 
p. t. „Neapoł, Wezuwiusz i Pompei”. 

Znajdujemy tu styl nie tylko noprawny, ale po- 
toczysty, ożywiony, opowiadajacy piękności miejsce 
opisanych, a miejscami wzniosły. Humor nie wy- 
kraczający przeciw prawdzie, trafność spostrzeżeń 
wypowiedzianych z dowcipem, liczne wspomnienia 
historyczne. odtworzenie przed duchem czytelnika 
miejsc sławnych pięknością natury 1 wspomnieniami 
historycznemi, dowodzą. że Szan. Autor umiał połą- 
czyć utile cum dulci i sprawdzaja. że dziełko jego 
jest nie tylko zajmujące, lecz także istotnie poży- 
teczne. 

Znajomość literatury w ogóle, historyi naturalnej 
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i powszechnej, umysł cały na piękno przyrody, by- 
stry w pojmowaniu istoty rzeczy, znajomość estety- 
ki, serce szczerze nrzywiązane do Polski i do religii 
katolickiej, oto co się w całym toku książki tej prze- 
bija. Wiele ustępów odznacza sie taką trafnoscia, ze 
warto ich się na pamięć nauczyć. Dotyczy to miano- 
wicie jego uwag religijnych, patrvotycznych, poli- 
tycznych, estetycznych, historycznych. 

Książka ta stanowi prawdziwą ozdobę każdej 
polskiej biblioteki, wartą jest nietylko przeczytania 
ale i przestudyowania gruntownego przez starszych i 
młodszych. Młody wiek, zdolność i pracowitość 
Szan. Autora są rękojmią że pióro jego wyda więcej 
podobnie pięknych owoców. a tym sposobem dowie- 
dzie mylności zapatrywania jakoby Polacy w Ame- 
ryce dla Polski byli niepowrotnie straceni. 

Dr. I. A. Machnikowski. 


«....Pomimo wszystkich stron ujemnych, praca 
ks. Kruszki mało lub wcale nieoczytanym wiele mo- 
że przynieść korzyści; inni mogą ia przeczytać dla 
niezaprzeczonego talentu, z jakim jest napisaną i dla 
układu, który znamionuje godna pochwały systema- 
tycznosé....” Toledoska ,Ameryka”. 

„....Jest to książeczka obejmująca 178 stronie 
drobnego druku, i ozdobiona pięknemi ilustracyami. 
pomiędzy któremi znajdują się nawet i nuty (układ 
na śpiew i fortepian pieśni do św. Lucyi, opracowa- 
ny przez ks. Serafina Cosini.) 


W bardzo zajmujący sposób opisuje w niej autor 
Neapol, Wezuwiusz i Pompeji, a nie jest to tylko 
suchy opis miejscowości, ale zarazem bardzo pou- 
czające studyum o zwyczajach i obyczajach narodu 
o zaletach i wadach ustaw państwowych, o środkach 
komunikacyi, o instytucyach publicznych i prywat- 
nych przedsiębiorstwach. słowem o wszystkiem, co 
podróżnego w obcym kraju może zajmować. Widać 
że autor, opisując wrażenie swojej podróży, umiał 
zwracać i zwracał baczną uwagę na wszelkie naj- 
drobniejsze szczegóły i co najważniejsza, umiał to 
wszystko opisać w sposób nadzwyczaj zajmujący. O- 
pisuje on w tem dzietku nietylko dodatnie wrażenia, 
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ale także ujemne, i opisawszy „wspaniały i śliczny” 
Neapol. opisuje także Neapol brzydki, — a wszystkie 
te opisy jeszcze urozmaica historycznemi notatkami. 

Nadto ważną zaletę stanowi okoliczność, iż czy- 
telnik z zajęciem starając się unrzytomnié sobie wra- 
żenie turysty i autora, wszędzie przekonuje się, że tu- 
rystą tym był kapłan katolicki i szczery polski patry- 
ota. Także i wysoce moralnem jest to dziełko, a na 
zakończenie miłe wrażenie robi rozdział. w którym 
autor zapewnia, że zachwycał się wprawdzie Neapo- 
lem, i zadowolony był z tego, iż go widział, ale prze- 
ciez milszemi stokrotnie są jego sercu strony ojczv- 
ste, aniżeli obce. dalekie kraje, chociażby najwspa- 
nialsze....” „Dziennik Chicagoski”. 

Pomijamy tu dla braku miejsca recenzye auto- 
ra „O Piękności” (r. 1899.) i „Anarchizm oraz jego 
stosunek do socyalizmu” (r. 1901.). 

Historya Polska w Ameryce publikowana w ga- 
zetach od Września roku 1901. 

Czytamy w „Gazecie Opolskiej”, piśmie polity- 
cznem dla ludu polsko-katolickiego na Slazku wycho- 
dzącem, w numerze 63 z dnia 8. Sierpnia r. 1902., co 
następuje: 

„Ksiądz Wacław Kruszka w Ameryce, rodak 
z Księstwa Poznańskiego. wielce świątobliwy i świa- 
tły kapłan, wydaje obecnie „Historyą Polski w Ame- 
ryce”. Jestto nader ważne dzieło, które bardzo u- 
miejętnie i starannie onracowane, daje pogląd na sto- 
sunki Polaków. Jezeliby kiedyś Stolica Apostolska 
do prośb Polaków, celem nadania im własnego bisku- 
pa, przychylić się miała. toby wybór ks. Wacława 
Kruszki zapewne na to zaszczytne stanowisko był 
najtrafniejszym, gdyż właśnie nikt tak dokładnie nie 
zna stosunków Polaków w Ameryce jak ten zacny i 
wszechstronnie wykształcony kapłan. Niech się Po- 
lacy w Ameryce nad tem dobrze zastanowią a z pew- 
nością po głębszym namyśle przyjdą do tego przeko- 
nania, że rządy kościoła polsko-katolickiego w Ame- 
ryce mogą tylko być złożone w ręce bogobojnego. 
wielce światłego. czynnego i energicznego nrzewodni- 
ka. A wszystkie te przymioty zdobią w całej pełni 
tego ze wszechmiar zacnego kapłana”. 


HISTORYA POLSKA 


W AMERYCE. 
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Początek, wzrost i rozwój dziejowy osad pol- 
skich w Północnej Ameryce (w Sta- 
nach Zjednoczonych i Kanadzie.) 


Wszechstronnie opisał 


X. WACLAW KRUSZKA, 


Autor dzieł: ,Rzym”, „Hymny Wielkopostne”, ,Nea- 
poł, Wezuwiusz i Pompeji”, „O Piękności”, „The 
Unbeliever”, „Anarchizm” i t. d., i t. d. 


Wydanie poprawione i illustrowane. 
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MILWAUKEE, WIS. 
Drukiem Spółki Wydawniczej Kuryera. 
1905. 
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NIHIL OBSTAT. 


Green Bay, Wis., 19. Februarii, 1905. 
[Rev.] Ant. Wiśniewski, O. F. M., 


Censor. 
en IMPRIMATUR 
REN + Seb. G. Messmer, 
999) c \ Archiepiscopus Milwaukiensis. 


Copyright by Rev. W. Kruszka, 
Ripon, Wis. 
1905. 


ROZDZIAŁ V. 


Rzut oka na dzieje Kościoła Polskiego w Ame- 
ryce. 


Raptowny wzrost Kościoła—Brak księ- 
zy i nauczycieli — Czynna wiara ludu — 
Bogactwo i wygody duchowieństwa? — 
Spryt i działalność organizacyjna księży 
amerykansko-polskich — Zaburzenia pa- 
rafialne — Wybitni organizatorzy, kaz- 
nodzieje, missyonarze — Polscy dzieka- 
ni i konsültorzy dyecezalni — Kongre- 
sy — Kościoły niezależne — Starania o 
biskupa polskiego — Proboszczowie nie- 
usuwalni a prawo wybierania biskupów. 


Stany Zjednoczone są najmłodszem z wiel- 
kich państw, a właśnie w tem państwie Kościół 
katolicki zrobił w ciągu ostatniego stulecia o- 
gromne postępy, zwłaszcza jeżeli się zważy 
przeszkody, jakie natrafiat. W roku 1785 
pierwszy biskup w Stanach Zjednoczonych, dr. 
Carroll, w raporcie swym do Rzymu donosił, że 
liczba katolików w Maryland wynosi 16,000, 
w Pennsylvanii 7,000, a w New Yorku i innych 
Stanach razem około 200. Było tu około 30 
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księży, ale nie było ani szkół ani kolegiów ka- 
toliekieh. 


Teraz w Stanach Zjednoczonych jest 86 
dyecezyi, obficie zaopatrzonych w szkoły, kole- 
gia i różne zakłady dobroczynne. Ludność ka- 
tolicka wynosi przeszło 11 milionów. W hie- 
rarchii jest 13 areybiskupów i 80 biskupów, od- 
znaczających się uezonością i pobożnością, oraz 
11,987 księży świeckich i zakonnych. Jest 44 
męzkich zakonów  liczacych 5,500 członków, 
pracujących częścią jako księża, a częścią jako 
nauczyciełe. Nadto jest tu 118 zakonów żeń- 
skich liczących 50,000 zakonnie. W 8 uniwer- 
sytetach i 76 seminaryach pobiera wyższe nau- 
ki 3,395 studentów ; w 865 kolegiach i akade- 
miach katoliekich i 8,812 szkołach parafial- 
nych pobiera nauki przeszło milion uczniów. 
W 250 domach sierót mieści się 35,000 sierót, a 
oprócz tego jest 287 innych katoliekich zakła- 
dów dobroczynnych. 


Najbardziej jednak zdumiewającym był 
postęp Kościoła katolickiego w stanie New 
York. W stanie tym poczatkowo nie pozwolo- 
no przebywać żadnemu księdzu katolickiemu. 
Pewien dobroczynny kwaker umarł tam na sza- 
focie dla tego, że go podejrzywano, iż był ka- 
płanem katolickim. W poezatkach ubiegłego 
(XIX.) stulecia był tam jeden tylko ksiądz ka- 
tolicki: cierpiano go jedynie z powodu, że był 
kapelanem na pewnym okręcie wojennym fran- 
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cuskim, który w czasie wojny ważne oddał u- 
sługi. Był tam podówczas jeden tylko katoli- 
eki kościołek i jedna szkoła. W roku 1816 by- 
ło w całym stanie New York czterech tylko 
księży katolickich. W roku 1818 ludność ka- 
tolicka wynosiła już 16,000 dusz, było 8 księży 
i 7 kościołów. 


Ówczesna dyecezya New York od owego 
czasu została podzieloną na 5 wielkich dyece- 
zyi, a jedna z nich, teraźniejsza dyecezya new- 
yorska, liczy dzisiaj 1,200,000 katolików, i po- 
siada przeszło 1,000 księży, jakotez 68,000 
szkolnych dzieci. 

Podobnie jak Kościół katolieki w ogólno- 
ści, tak Kościół polski w szczególności przed- 
stawia w Stanach Zjednoczonych wspaniały o- 
braz postępu i rozwoju. Wprawdzie nie brak 
na tym obrazie plam i dziur nawet — bo to o- 
braz żywy, ruchomy, wzięty z natury, a nie 
martwy, sztywny i sztuczny — i te to plamy i 
dziury tylko zazwyczaj spostrzegają nasi po- 
dróżnicy i gazety w Europie, zalet obrazu nie 
chcąc czy nie umiejąc ocenić. Nie jesteśmy 
bynajmniej optymistami, ujemnych stron na- 
szego społeczeństwa  amerykañsko-polskiego 
milczeniem nie pominiemy — ale krytykom na- 
szych stosunków kościelnych w Ameryce, zwła- 
szeza Lwowskiej „(Gazecie Kościelnej”, przy- 
pominamy te słuszne słowa Mickiewicza: 


„Jeśli na obrazie jest plama czarna, albo 
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w obrazie dziura, tedy lada glupi postrzeze je; 
ale zalety obrazu widzi tylko znawca”. (Ksie- 
gi Pielgrzymstwa X.) 


Dziurami w obrazie naszych stosunków ko- 
Scielnyeh sa zbory ,niezalezne””, a plamami sa 
zaburzenia parafialne; ale tak te plamy jak i 
te dziury (których zresztą nie wiele) nie ujmu- 
ja blasku całemu obrazowi. Wszak i na słoń- 
cu są plamy i dziury, czyli kratery, a jednak 
świeci nam pełnym blaskiem. Tak samo Ko- 
ściół polski w Ameryee. pomimo plam i dziur, 
jest świetnym i olśniewającym w swoim postę- 
pie i rozwoju historycznym. Ale oto postęp i 
rozwój Kościoła polskiego w jednym obrazie 
poglądowo przedstawiony : 

tok 

Zitozeniu: 

1855. Panna Marya, Texas. 

1856. Bandera, San Antonio, St. Jadwiga, Meyers- 
ville, Yorktown, Texas. 

1857. Parisville, Michigan. 

1858. Polonia. Wisconsin. 

1863. Milwaukee, pierwsza. Wisconsin. 

1864. Pine Creek, Wisconsin. 

1866. Washington, Kraków, Clover Bottom, Union. 
Missouri. 
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1868. Northeim, Wisconsin. 

1869. Chicago, pierwsza, Illinois. 

1870. New Waverly, Bluff, Texas; Manitowoc, Wis- 
consin; Shamokin. Pennsylvania. 

1871. Plantersville, Cottage Hill, Texas; Bay City, 
Michigan; Milwaukee, druga. Hull, Wiscon- 
sin; Otis, Indiana. 


1872. 
1873. 


1883. 


1884. 


= 
1 
O A 


<= A 


Marlin, Flatonia, Texas; Detroit, pierwsza, Mi- 
chigan; Cincinnati, Ohio. 

Bremond. Huntsville, Texas; Grand Rapids. 
pierwsza, Michigan; Berlin, pierwsza, Wis- 
consin; Chicazo, druga i trzecia. Illinois; 
Shenandoah, Pennsylvania; New York, Buf- 
falo, pierwsza, Dunkirk. New York; Berea, 
Ohio: Winona, Delano, Faribault, Minnesota. 

La Salle, Illinois 

Brenham, Texas; Manistee, Michigan; Beaver 
Dam, Princeton, Independence, North Creek, 
Wisconsin; St. Joseph. Missouri; Radom, 
Illinois; Nanticoke. Excelsior, Blossburg, 
Pittsburg, Pennsylvania; Jcffersonsville, 
Lanesville, Indiana; Brooklyn, New York; 
Toledo, pierwsza, Cleveland, pierwsza, Ohio. 

Czestochowa. Anderson, Texas: Poznan, Mi- 
chigan; Stevens Point. Poniatowski. Wiscon- 
sin; Brimfield, Iilinois; South Bend, pierw- 
sza. Indiana; Toledo, druga, Ohio; N. Po- 
znan, Nebraska. 

Mt. Carmel. pierwsza Pennsylvania. 

Krok. Wisconsin: St. Louis, pierwsza, Mis- 
souri. 

Pine Grove, Wisconsin; St. Paul, pierwsza, 
St. Cloud, Alberta, Duluth, Minnesota; Elba, 
Nebr.; Puck Dak., Warszawa, Dak., Bo- 
ston, Wester, New England. 

Poland, Wisconsin; Wilno. Minnesota. 

Detroit. druga, Calumet. Michigan: Milwau- 
kee, trzecia, Wisconsin; Filadelfia. pierwsza, 
Pennsylvania; Minnesota Lake, Minnesota; 
Duncan. Tarnów. Nebraska. 

Bryan, Texas; Bronson, Michigan: Hofa Park, 
Mill Creek, Wisconsin; South Chicago, Le- 
mont, Illinois’ Silver Lake. North Prairie, 
Minnesota; Chojnice, Nebraska. 

Pilot Knob, Fancher. Wisconsin: Chicazo, 
czwarta i piąta, Illinois; Plymouth, Pitts- 
burg, druga. Pennsylvania; Terre Couppee, 


1885. 


1886. 


1887. 


1888. 


1889. 


1890. 


1891. 
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Indiana; Stanistawowo, Minnesota; Bole- 
szyn, Nebraska. 


Scranton, Wilkes Barre, Erie, Pennsylvania; 
Cleveland, druga, Ohio; St. Paul, druga, Le- 
doux, Browerville, Minnesota; Shelby, Ne- 
braska; Jersey City. New Jersey. 

Wausau, Flintville, Bevent, Junction, Sigel, 
Wisconsin; Chicago, szósta, Hlinols; Oil 
City, Pennsylvania; Buffalo, druga, New 
York; Minneapolis. St. Anna, Perham, Gniez- 
no, Minnesota; Baltimore, Md. 


Pułaski, Sobieski, Kraków, Wisconsin; Mt. 
Pleasant, De Lancey, Dubois, Pennsylvania; 
Wilmington, Del. 

Detroit, trzecia, Michigan; Milwaukee, czwar- 
ta i piata, Menasha, Wisconsin; Chicago, 
siódma, Illinois; Reading, Hazleton, Hud- 
son, Glenlyon, Freeland, Pennsylvania; Bal- 
timore, druga.; Chicopee, New England. 

Chapel Hill, Texas; Detroit, czwarta, Michi- 
gan; Two Rivers, Fairchild, Wisconsin; St. 
Louis, druga, Kansas City, Missouri; May 
wood, Braidwood. Illinois; Houtzdale, Ever- 
son, Pennsylvania; Brooklyn, druga i trze- 
cia, Buffalo, trzecia, Rochester, Amsterdam, 
New York; Opole, Minnesota; Omaha, Ne- 
braska; Newark, New Jerscy. 

Detroit, piąta, Cheboygan, Hilliards, Saginaw, 
Menominee, Michigan: Poznań, Wisconsin; 
Chicago, ósma, Joliet, Dubois, Illinois; Dick- 
son, Priceburg, Filadelfia, druga, Pennsylva- 
nia; Hammond, Indiana; Williamsbridge, 
Buffalo, czwarta, Syracuse, Schenectady, 
New York; Dillonville, Ohio; Smartville, 
Nebraska; Bloomfield, Trenton, pierwsza i 
druga. Camden, New Jersey; Fall River, 
New England; Tacoma, Roslyn, Washington. 

Port Austin, Ironwood, Michigan; Elmhurst, 
Hegewisch, Downers Gr., Waukegan, Spring 
Valley, Illinois; New Kensington, Pennsylva- 


1892. 


1893. 


1894. 


1895. 


1896. 


1897. 


1898. 
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nia; Michigan City, Indiana; Buffalo, piąta, 
Albion, Elmira, New York; Elmdale, Minne- 
sota; Pallisades Park, New Jersey; Meri- 
den, New England. 

Bricefield, Missouri; So. Chicago, druga, So- 
bieski, Rutland, Peru, Gostyń, 111.; Mahanoy 
City pierwsza i druga, Natrona, McKeesport, 
Carnegie, Pennsylvania; Rolling Prairie, In- 
diana; Greenbush, Minnesota; Pilzno, Ne- 
braska; Passaic, Perth Amboy, New Jersey. 

Milwaukee, szósta, Marinette, Spruce, Wiscon- 
sin; Chicago, dziewiąta i dziesiąta, Illinois; 
Durvea, New Philadelphia, Pennsylvania; 
Buffalo, szósta, Salamanca, Albany, New 
York; Kraków, Nebraska; Pe Ell, Enun- 
claw, Washington. 

Milwaukee, siódma, Berlin, druga, Wisconsin; 
Leavenworth, Kansas; Chicago, jede- 
nasta. Kensington, Illinois; Nanticoke, dru- 
ga, Mammoth, Duquesne, Pennsylvania; 
Kroże, Minnesota; South Amboy, Bayonne, 
New Jersey; New Britain, New England. 

Antigo, La Crosse, Wisconsin; Chicago, dwu- 
nasta i trzynasta, Illinois; South Bend, dru- 
ga, Indiana; Florida. Utica, New York; 
Duelm. Flensburg, Minnesota; Worcester, 
Holyoke, Ansonia, New England. 

Gazeta’, Texas; Ludington, Michigan; 
South Milwaukee. Ripon, Plover, Belmont, 
Weyerhauser, Wisconsin; Mt. Carmel, dru- 
ga, Morris, Pittsburg, trzecia, Braddock, An- 
trim, Pennsylvania; Depew, New York; Cle- 
veland, trzecia. Ohio 

San Marcos, Pułaski, Falls City, Texas; Nie- 
dolipie, Michigan; Alban, Oshkosh, Green 
Bay, Wisconsin; Shenandoah. druga. Penn- 
sylvania; Morisania, New York. 

Kościuszko, St. John's, „Gaina”, Texas; Grand 
Rapids. druga, Ste. Marie, Mich.; Plainfield, 
Torun, Wisconsin; Plains, Filadelfia, trzecia, 
Homestead, Pennsylvania; Buffalo, siódma, 
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Yonkers, New York; Cleveland, czwarta, 
Ohio; Ashton, South Omaha, Nebraska. 

1899. Seguin, Texas; Detroit, szósta, Michigan; 
Ashland, Wisconsin; Chicago, czternasta. 
Minonk, Sheller, Illinois; East Plymouth, 
Windber, Pennsylvania; Bridgeport, Nor- 
wich, New England 


1900. Williamstown. Michigan; Cudahy, Superior, 
Wisconsin; Poznan, Blue Island, Kankakee, 
Oglesby, Illinois; Nanticoke, trzecia, Ford 
City. Latrobe, Pennsylvania; South Bend, 
trzecia. Whiting. East Chicago, Indiana: 
Little Falls, Rich Prairie. Minnesota; Provi- 
dence, New England. 


Z powyższego przeglądu parafii polskich 
wynika, że do roku 1870 było polskich parafii 
16; w roku 1880 było ich o 58 więcej, a więc 
14; w roku 1890 było ich o 96 więcej, a więc 
170; w roku zaś 1900 (przy końen wieku XIX.) 
było ich juz o 160 więcej! a wiee razem 330, 
nie licząc w to niezliczoną ilość „missyi”, czyli 
kościołów bez stałych proboszczów. Dziś, r. 
1905., razem z missyami, mamy kościołów z gó- 
ra 500! Co za „ereseendo’’ w liczbie parafii 
polskieh! Rosną w tempie przyspieszonem. 


Ale pomimo to, parafie polskie nie obej- 
mują wszystkich przybyłych lub przybywają- 
eyeh z kraju Polaków; obejmują najwyżej 2-3 
Polaków. Prawie połowa Polaków w Stanach 
Zjednoczonych albo ehodzi do innonarodowych 
kościołów katoliekich, albo weale nie chodzi do 
kościołów, eo ma zawsze miejsce tam, gdzie 
w pobliżu nie ma żadnego nie tylko polskiego, 
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ale i innego katolickiego kościoła. O Pola- 
kach przynajmniej to powiedzieć można, że 
gdzie ich przynajmniej kopa familii razem 
w promieniu kilku mil mieszka, tam zaraz po- 
myślą o kościele polskim — wyjąwszy, gdzie 
osada polska składa się wyłącznie z inteligen- 
cyi, jak w San Franeisco lub Nowym Yorku. 
Nie można tego powiedzieć o wszystkich kato- 
likach, przybyłych z Europy. Włosi naprzy- 
kład, nie mogą się przyzwyczaić w Ameryce do 
płacenia na kościół; wolą żyć bez kościoła, ani- 
żeli płacić na księdza i kościół. W ten sposób 
kościół wiele członków — zgniłych — traci, ale 
co za związek ma z ta strata amerykańską ,,to- 
lerancya wyznaniowa” (o jakiej Lwowska 
„Gazeta Kościelna” pisze), tego doprawdy tru- 
dno dostrzedz. 


„Wedle statystycznych obliczeń, liczba ka- 
tolików w Stanach Zjednoczonych, zważywszy 
statystykę emigracyi i wzrostu ludności róż- 
nych narodowości i wyznań w ciągu minionego 
(19.) stulecia — powinnaby była wynosić 26,- 
000,000, wynosi zaś 11,000,000. Niewątpliwie 
przy braku organizaevi katolickiego życia, 
szkół, prasy i duszpasterstwa w pierwszej po- 
łowie XIX. wieku większość katolickich emi- 
grantów lub ieh dzieci, straconą została dla Ko- 
ścioła....  Obecnie niebezpieezenstwo podo- 
bne nie istnieje. Katolicy mają duszpaster- 
stwo zabezpieczone, a w wierze podtrzymuje 
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ich dobrze zorganizowane szkolnietwo para- 
fialne, wraz z parafialnemi stowarzyszenia- 
mi”. (Lwowska „Gazeta Katolicka’’). 

Otóż więc przyczyna, dla której tylu człon- 
ków ubyło Kościołowi: brak duszpasterzy, 
zwłaszcza z początku emigracyi. Katolicy e- 
migrowali masami, a duszpasterze za nimi nie 
szli, chyba wykolejeni. Wysyłano z Europy 
missyonarzy do Chin, Afryki i niewiedzieć 
gdzie, a nie posyłano ich w ślad za emigracyą 
własnych rodaków. Czyja w tem wina? Czy 
amerykańskiej „toleraneyi wyznaniowej” ?... 
Czyżby nie wiedziano, że trzoda bez pasterza 
rozproszyć się musi? 


W braku opieki polskiej, Niemcy nami się 
zajmowali. Oto na Boże Narodzenie r. 1867 
taki ks. J. M. Gartner, V. G. (Niemiec czeski), 
opuszcza stanowisko profesora fiłozofii w Se- 
minaryum w St. Francis, Wis., aby — na żąda- 
nie biskupa Henni’ego — zaopiekować się opu- 
szczonymi Polakami, Czechami i wogóle Sło- 
wianami. Ks. Gartner stwarza „Słowiański 
Zakład Missyjny pod opieką Boskiego Serca”, 
kolektuje po całej Ameryce i na rzecz missyi 
słowiańskich zbiera w lecie 1868 w Nowym 
Yorku i Bostonie, $2,764.90 (przy pomocy księ- 
zy A. Lang i F. Heller), w lecie zaś r. 1869 
w Illinois i Missouri kolektuje $2,380.54, póź- 
niej w Cincinnati, Reading, Dayton i Hamilton, 
O., zgarnia $1,352.20. Z tych pieniędzy stawia 
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w Milwaukee „macierzysty kościół missyjny’’ 
(czeski św. Jana Nep.), organizuje „Kongrega- 
eye missyonarzy Boskiego Serca”, których roz, 
klassyfikowat na tymczasowych (temporaere) 
i apostolskich. Już atoli 1. Grudnia r. 1872 
zwija cały ten interes missyjny, gdyż — dodaje 
— tak Czesi jak i Polacy już sami sobie dają 
radę. W swojem ,,Schlusz-Bericht ueber die 
slavische Mission” ks. Gartner daje Polakom 
takie świadectwo: 


„latte ich bisher mehr den Boehmen, als 
dem numerisch staerkeren Bestandtheile der 
slavischen Bevoelkerung des Landes mich zu- 
gewendet, so fuehle ich mich gedrungen, die 
Aufmerksamkeit jetzt auf die in ungeahnter 
Menge einwandernden Polen hinzulenken, ein 
edles, glaubensinniges, opferfrendiges Volk, 
das unsere waermste, regste Theilnahme und 
Unterstuetzung verdient, und zwar nicht bloss 
ans Mitgefuehl mit ihrer nationalen und reli- 
gioesen Unterdrueekung in ihrem unglueckli- 
chen Vaterlande, sondern auch aus Dankbar- 
keit gegen die Nachkomnen jener Helden, 
die vor noch kaum 200 Jahren unter ihrem ta- 
pfern Koenige Johann Sobieski das durch Re- 
ligionskriege zerrissene und blutende Deutsch- 
land vor der Verwuestung und Unterjochung 
durch die Tuerken retteten. Sie kommen jetzt 
zu uns nach Amerika die Soehne und Toech- 
ter unserer einstigen Glaubensretter, damit 
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wir ihnen hier den Glauben bewahren helfen, 
um den man sie im alten Vaterlande mit List 
und Gewalt zu bringen sucht; sie kommen zu 
uns hilflos und arm zwar, aber mit unyer- 
wuestlicher Treue und Hingebung an den hei- 
ligen Glauben, fuer den sie so schwere Drang- 
sale erlitten und das Joch der Knechtschaft 
trugen. Lernet sie kennen und Ihr werdet sie 
alsbald lieben. Ifatte ich und jeder Priester 
bei den Boehmen so manchen bitteren Leidens- 
keleh zu leeren, bevor wir einigen Erfolg errin- 
gen konnten, so bereiteten mir die armen, gu- 
ten Polen, wo auch immer ich sie traf und so 
unvollkommen ich auch ihre Sprache rede, stets 
nur Trost und Freude. Ihre kindliche Ehr- 
fureht und Ergebenheit gegen den Priester, ih- 
re Freigebigkeit fuer kirehliche Zwecke, ver- 
bunden mit einer tiefen, oft naiven Froemmig- 
keit, erwerben ihnen allerwaerts die Zunei- 
gung anders redender Glaubensgenossen, und 
alle Priester die ich noch sprach, aeusseren sich 
voll Mitleid und Anerkennung ueber sie. 


IT dziś jeszcze (r. 1900.) księży polskich 
brak wielki, niemniej brak i nauczycieli pol- 
skich. Podczas gdy 11,000,000 katolików 
w Stanach Zjednoczonych obsługuje ogółem 
12,000 kapłanów katoliekich (nie całe 1,000 
dusz przypada na 1 księdza): to na 2,000,000 
polskieh katolików przypada tylko 500 księży 
polskich, czyli około 4,000 dusz polskich na 


Ojciec Stanisław Passyonista, 
pierwszy polski kapłan w Pittsburgu, Pa. 
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kazdego ksiedza polskiego! Jest w Ameryce 
w przybliżeniu 250,000 dzieci polskich w wieku 
szkolnym, a z tych tylko 70,000 chodzi do szko- 
ły parafialnej polskiej : pomimo to nasi nauczy- 
ciele i nauczycielki są zbyt obarczone liczbą 
dzieci, bo na każdą nauczycielkę polską (wzglę- 
dnie nauczyciela) przypada przeciętnie prze- 
szło 70 dzieci (mamy niespełna 1,000 nauczy- 
cielek i nauczycieli polskich). 


Pomimo to, ten kościół katolicki, a 
w szezególności polski, w Ameryce wzrósł i roz- 
winął się niesłychanie prędko i nadspodziewa- 
nie świetnie — nawet bez czułej opieki starego 
kraju. Niech stary kraj mówi co chee, — Pan 
Bóg najwidoczniej czuwał nad emigracya ka- 
tolieka, w szczególności polską w Ameryce. 
Lud nasz sam się tu odszukał, instynktownie, i 
choć nieraz bez pasterza, gromadził się na 
wspólne modlitwy, skupiał się i organizował 
w parafie. Niebawem też powołał im Pan Bóg 
do pracy kapłanów gorliwych i energicznych— 
i oto w niespełna pół wieku stanęło na ziemi 
Washingtona około 500 nowych świątyń pol- 
skich! Czy kiedykolwiek w starej Polsce tyle 
świątyń wzniesiono w przeciągu 45 lat? Może 
za Mieczysława i Bolesława czasów, ale i wtedy 
tyle i takich światyń nie wzniesiono, ani przez 
krółów i szlachtę, co tu przez lud roboczy. 
Prawda, że niektórzy proboszczowie, ażeby wy- 
stawić przepyszny kościół, pozaciagali też prze- 
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pyszne długi, trzymając się jeszcze tej staro- 
polskiej zasady: „zastaw się, ale postaw sie’’! 
Wszelako są to bądź co badź wyjatki nieliczne, 
o których w II. Części. A o szkołach, klaszto- 
rach, szpitalach i innych zakładach dobroczyn- 
nych nie nie wspominajmy. Wszystkie kościo- 
łv polskie, wraz z plebaniami, przedstawiają 
dziś wartość 10 milionów dolarów; a na utrzy- 
manie księży wydaje lud polski w Ameryce 
rocznie blisko milion dolarów. 


W Stanach Zjednoczonych nie ma katoli- 
ków malowanych, katolików z imienia, ze zwy- 
czaju lub wreszcie dla chleba, jak się to zda- 
rza czasami w Europie. Kto pozostał w Ame- 
ryce przy wierze, ten jest katolikiem z przeko- 
nania, gotowym czynnie popierać kościół, więc 
choć stosunkowo jest ich tu niewiele, dzia- 
łalnością swoją przewyższają oni pod niektó- 
rymi względami katolików europejskich. 
W Europie każdy znajduje juz świątynie pobu- 
dowane, parafie i biskupstwa zorganizowane, 
szkoły pozakładane, jednem słowem — kościół 
uposażony i ustalony. Europejezyk potrzebu- 
je tylko od czasu do czasu spełnić jakąś funk- 
cyę religijną, aby przy biernem nawet i obo- 
jętnem zachowaniu się wobec Kościoła ucho- 
dzić mógł za katolika. W Ameryce Północnej 
katolicy trudniejsze daleko mieli zadanie. Na 
wzór pierwszych chrześcian własną pracą mu- 
sieli oni wznosić świątynie, budować szkoły, 
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sprowadzać i utrzymywać księży, organizować 
i opłacać gazety katoliekie, jednem słowem, 
musieli wszystko urządzać i zakładać od fnn- 
damentów. Księża katolicey w Stanach Zje- 
dnoezonyeh o tyle znów mają tam trudniejsze 
zadanie, niż w Europie, że w Ameryce stać się 
oni muszą „omnia omnibus”, wedle słów św. 
Pawła. Nie dość jest tu spowiadać, uczyć i 
kazać w kościele, udzielać Sakramentów śś., 
nawiedzać i opatrywać chorych, grzebać umar- 
łych, jak to czynią księża w Europie; trzeba 
tu nadto organizować parafie, zakładać bra- 
ctwa i stowarzyszenia, redagować pisma, pro- 
wadzić szkoły, urządzać czytelnie i biblioteki, 
zbierać i pielęgnować fundusze, zarządzać kół- 
kami i komitetami, i pamiętać o tysiącu innych 
rzeczy, które w Europie zazwyczaj załatwiają 
ludzie świeecy. Ze położenie ich jest trudniej- 
szem, najlepiej świadczy fakt, iż najpraktyez- 
niejszy i najwykształceńszy ksiadz europejski 
na małej nawet parafii amerykańskiej rady so- 
bie ezasami dać nie może, pomimo swojej nauki 
i długoletniej nieraz praktyki w Europie. 


O bogactwach i wygodach księży polskieh 
w Ameryce, nasi rodacy w starym kraju zbyt 
przesadne mają wyobrażenie. Sądzą, że każdy 
ksiądz w Ameryee, to milioner, który dolary 
łopata zbiera na uliey. A i nasi rodacy tu 
w Ameryce, mieszkający po wielkich miastach 
i patrzący się jedynie na proboszczów wielko- 
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miejskich, którzy istotnie w bogactwa opływa- 
ja, sądzą z tego, że i reszta księży polskich tak- 
samo opływa w dostatki. "Tymczasem tak nie 
jest. 


Dziwna to rzecz, że ludzie, żyjący ciągle 
w jednem i tem samem otoczeniu, tak się do 
niego przyzwyczajają, że często resztę świata 
podług tegoż sadzą. Naprzykład, wielkomiej- 
sey mieszkańcy, jakżeż dziwne mają często za- 
patrywania odnośnie do mieszkańców miaste- 
czek, osad i farm! Kiedy widzą bogatych du- 
chownych wielkomiejskich, używających pu- 
blicznie i prywatnie bogactw tego Świata, są- 
dzą, że całe duchowieństwo na całym świecie 
Żyje w takieh samych stosunkach. Zapomina- 
ja, albo też nie wiedza, że to sa tylko wyjatki, 
że wielka większość duchowienstwa o wiele 
mniejszem się kontentować musi. Sądzą, że 
wszyscy duchowni tak wygodne życie prowa- 
dzą, mając parafian swych w małem kółku na- 
około kościoła swego skupionych; zapominają 
o tych, którzy farmerskie parafie majac, nie- 
mal jak na Syberyi mieszkają, i na wiele nie- 
wygód i ciężka pracę narażeni są. Żyjące w o- 
gromnej masie skupieni, stykające się ciągle 
gromadami ze sobą, nie rozumiemy, że można 
tu narodowość swą zatracić; nie rozumiemy. 
że w małych koloniach polskich język polski 
pomiędzy ludem wyginałby zupełnie, gdyby — 
nie kościół polski. 


20 — 


Tak więc ten mały kościółek polski w bo- 
rach, górach i na preryach jest nietylko silną 
podporą wiary katolickiej, ale jedynym ratun- 
kiem narodowości polskiej. A takich opok 
wiary i narodowości wśród morza innonarodo- 
wego mamy wiele w Ameryce; we wszystkich 
stanach, od północnych granie Dakoty do połu- 
dniowych granie Texasu, od Atlantyku do Pa- 
cyfiku, szczególnie zaś w stanie Wisconsin. 
W takich małych osadach i małych koloniach 
polskich jak Two Rivers, Antigo, Poniatowski, 
Kazimierz, Oshkosh, Poland, Northeim, Prinee- 
ton, Pulaski, Friendship, Fancher, Mill Creek, 
Ripon i innych w stanie Wisconsin, oraz w ta- 
kich samych osadach w Minnesocie, Michigan, 
Pennsylvanii i innych stanach, narodowość pol- 
ska wnet by zaginęła, gdyby nie kościół polski, 
nie kazanie polskie, nie śpiew polski, nie spo- 
wiedź polska, nie pacierz polski. A i życie 
proboszcza nie jest w takich okolicach bynaj- 
mniej różami usłane. Ksiądz jest tam praw- 
dziwym misyonarzem. Pracy dużo, niewygód 
wiele, a życie jego jest często bardzo skromne, 
bo i dochody skromne. W pierwszych czasach, 
w początkach takich osad, ksiądz był na wszel- 
kie niewygody, czasami na niebezpieczeństwa 
narażony ; musiał i biedę, prawdziwą biedę nie- 
raz cierpieć. W Texas na przykład ksiądz 
często o mil 20 i więcej do chorego na koniu je- 
chać musiał; podróżował mil kilkadziesiąt kon- 
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no, aby się z jednej osady do drugiej dostać, 
nabożeństwo na naprędce przygotowanym oł- 
tarzu odprawić, kazanie wypowiedzieć, spowie- 
dzi wysłuchać. 


W Wisconsinie i półnoenych stanach go- 
rzej było, szczególnie zimą, a dzisiaj nie wiele 
lepiej jest. Niejeden ksiądz ma kilka misyj- 
nych parafiek, rozłożonych w borach i lasach o 
kilkadziesiąt mil jedna od drugiej. Często by- 
wa, ksiądz zostaje wywołany w noey do chore- 
go gdzieś daleko, i w zawiei Śnieżnej, wśród 
trzaskającego mrozu i ciemnej nocy jedzie sa- 
niami cztery, pięć lub sześć godzin po drogach 
i bezdrożach, i tyleż godzin napowrót. Wiel- 
komieszezanie, przyzwyczajeni do jeżdżenia 
choćby kilka bloków, ogrzana ,,kara’’ elektry- 
ezna, nie mają dzisiaj już i nie mogą mieć wyo- 
brażenia, ezem takie podróże sa i jak one zdro- 
wie nadwerężają. A dochody? — Przypomina 
nam się w tej ehwili opowiadanie pewnego sta- 
rego księdza, który kilkanaście lat temu miał 
parafijkę w głębi Wisconsinu. Przyjechał raz 
biskup do niego niespodzianie w odwiedziny. 
Biedny proboszcz zafrasował się nie mało, bo— 
nie było czem dostojnego gościa poczęstować. 
Miał tylko w domu kawał kiełbasy, trochę chle- 
ba grubego i resztkę taniego wina. Nie ciep- 
tego — a do najbliższej chaty było pół mili. 
Ale — przeprosił biskupa i poczęstował „czem 
chata bogata”. Jeśli dodamy do tego, że ple- 


bania owego proboszcza składała się z walącej 
się chatki, w której było półtorej izby, i że sa- 
motny organista, który zarazem był ogólnym 
kościelnym, robotnikiem na gruntach plebań- 
skich, kucharzem itd., mieszkał w narożniku na 
poddaszu kościołka, to możemy mniej więcej 
mieć wyobrażenie o stosunkach finansowych 
księdza i parafii. Dzisiaj może tak źle już nie 
jest, szczególnie w miasteczkach; ale w wielu 
parafiach wśród borów i preryi niedostatek pa- 
nuje jeszeze wielki. Pomimo to księża tamtej- 
si nie sarkają, ale z ochota ida w takie okolice 
słowo Boże głosić i lud od bezreligijności i wy- 
narodowienia ratować. A takim nie zazdro- 
Ścić, ani ich ryczałtem z innymi ganić nie trze- 
ba, ale uznanie, uszanowanie i podziękę każdy 
Polak oddać im powinien. 


Mając w parafii swojej ludzi rozmaitych 
narodowości, pogladów i charakterów, kapłan 
w Ameryce zmuszony jest przemawiać 
w dwóch, trzech, a nawet czterech językach, 
godzić ze sobą najsprzeczniejsze nieraz usposo- 
bienia i żywioły, poskramiać najdziksze czasa- 
mi wybuchy nienawiści, gniewu i zemsty. Ma 
do czynienia zwłaszcza na Wschodzie, gdzie 
stosunki kościelne mniej są ustalone niż na Za- 
chodzie — z ludźmi burzliwego i awanturnieze- 
go usposobienia, z ludźmi, którzy dla rozmai- 
tych powodów opuścili Europe, a w Ameryce 
nauezylt się pomiatać wszelką powagą, lekce- 
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ważyć sobie wszelką władzę, śmiać się z wszel- 
kiej odpowiedzialności przed Bogiem i społe- 
czeństwem. 

Śród duchowieństwa polskiego w Amc- 
ryce, spotykamy ową wspólną wszystkim Ame- 
rykanom rzutkość, ruchliwość i przedsiębior- 
czość ; podziwiamy wprost niestyehany w Pol- 
sce spryt i działalność organizacyjną, bez któ- 
rej nie pozaktadaliby oni nigdy tylu parafii 
polskich w Ameryce, nie pobudowaliby tyle ko- 
Seiolöw, nie wystawiliby tyle szkół, zakładów 
publieznyeh i związków. Duch ten czasami za 
daleko ich wprawdzie uniósł, ale... któż z nas 
jest bez ale? 

W Europie rodacy nasi, nazbyt szybkiem 
uogólnianiem sporadycznych faktów, wydawa- 
li często niesprawiedliwy zupełnie sąd o całem 
duchowieństwie i Kościele polskim w Ameryce. 
Zdarzyła się jakaś awantura parafialna, to ga- 
zety nawet w starym kraju szeroko rozpisywa- 
ły się o niej, jako o wypadku dotyczącym całe- 
go ogółu polonii amerykańskiej. To zaś, że set- 
ki innych parafii polskich w Ameryce żyją i 
rozwijają się w cichości, ma się rozumieć, mil- 
czeniem się pomijało. Jedna awantura wy- 
starezyla, aby potępić cata polonie amerykan- 
ska. Dziwna to i niewytłómaczona logika. 

Duchowieństwo polskie we walce ze złem 
występowało i występuje w zwartych szere- 
wach, laezae się w organizacye, jako to: Zjed- 
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noczenie księży pod dowództwem ks. Wine. 
Barzyńskiego, stowarzyszenie księży w Minne- 
socie, to znowu na Wschodzie, stowarzyszenie 
księży wyszłych z polskiego seminaryum w De- 
troit, itd. Od r. 1902 istnieje Stowarzyszenie 
Świeckich Księży, na którego czele stoją ks. 
Stan. Nawrocki i ks. J. F. Szukalski, a które 
żywo się zajmowało polityką kościelną, zwła- 
szcza aktualną i piekaca sprawą równoupraw- 
nienia kleru polskiego. 


Zakony, jak Jezuici, Zmartwychwstańcy, 
Franciszkanie Konwentualni i Reformaci, póź- 
niej Krzyżacy, dostarezyły, zwłaszcza w począt- 
kach emigracyi, najwięcej duszpasterzy gorli- 
wych i niemałe około rozwoju Kościoła polskie- 
vo w Ameryce położyły zasługi. O. Kajsiewiez, 
General Zwartwyehwstaneöw, którv zwiedził 
Kanadę i Stany Zjednoczone na dwa zawody, 
raz w r. 1865., drugi raz r. 1871., liczy w r. 1871 
„na 60 do 100,000 Polaków, rozproszonych po 
całej północnej Ameryce, jest wszystkiego 20 
księży polskich, z których 6 Zmartwychwstań- 
ców, 3 Jezuitów, 3 Franciszkanów, a reszta 
księży świeckich. Biskupi amerykańscy z po- 
czątku sprowadzali kapłanów emigrantów, 
już to z r. 1831 już z 1848 i później przybyłych 
jeszcze. Ale obecnie, nie wehodzae w powody, 
z trudnością już przyjmują kapłanów świe- 
ckich i domagają się koniecznie zakonników”. 
(Listy str. 401.) „Ks. biskup 7 Detroit żąda 


Ks. E. J Słowikowski. 
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od nas missyonarzy dla Polaköw osiadłych 
w jego dyeeezyi. Podezas rekolekeyi dla pro- 
boszezów (które O. Kajsiewiez dawał w Mon- 
treal w Sierpniu r. 1865.) ks. biskup z Alton 
(w Illinois południowym) o to samo mnie pro- 
sił, mówiąc, że miał parę księży świeckich Pola- 
ków i Czechów, ale, że się im w końcu znudziło, 
i poszli sobie dalej w świat”. (Listy O. Kajsie- 
wicza str. 220.). Zmartwychwstańcy rozwinę- 
li swą działalność missyonarską między Pola- 
kami w Kanadzie od r. 1860., w Texas od roku 
1866., w Michigan od r. 1868., w Illinois (Chiea- 
go) od r. 1870., robiac wycieczki i do innych 
stanów. © Pierwszym polskim Zmartwych- 
wstańeem, przybyłym do Ameryki r. 1860., był 
ks. Franciszek Breitkopf, ©. R. (niemieccy 
Zmartwyehwstaney byli już od r. 1857 w Kana- 
dzie), pracował w Ameryce 44 lat, umarł roku 
1904. Razem z nim, lub zaraz po nim, przybył 
drugi Zmartwychwstaniee ks. Edward Głowa- 
cki, inaczej Głowalski, ©. R., wyświęcony roku 
1860., pracował w Kanadzie i Stanach Zjedno- 
czonych, 22 lat, poezem wrócił do Europy i wi- 
działem go jeszeze r. 1904 w Rzymie czerstwe- 
go i rumianego na twarzy, choć o włosach jak 
Suieg bielutkich. Ks. Głowacki, Polak rodem 
lecz nie językiem, jest potomkiem sławnego 
Bartosza Głowackiego, urodził się r. 1830 we 
Wrocławiu z ojca rodem z Warszawy a z mat- 
ki Niemki. Żeby go Niemcy nie przezywali 


„Glowaki’’, zamienił w swojem nazwisku e na 
1, i ks. Kajsiewiez w swoich ,,Listach’’ nie ina- 
czej go nazywa jak „Głowalski”. Dla missyi 
polskiej w Ameryce Zmartwyehwstaney nie 
mieli ludzi. Najlepsze ich siły missyonarskie po- 
chłaniała missya bułgarska. A przecie sama 
Opatrzność zdawała się wskazywać zakonowi 
Zmartwychwstańców przyszłe pole jego dzia- 
lalności. Biskupi amerykańscy na gwałt pro- 
sili o Zmartwychwstańców polskich. Nie bra- 
kło nawet wskazówki wprost z nieba. Generał 
sam o niej wspomina w swoich „Listach’”. 


„Niepłonną mam nadzieję — pisze ks. Kajsie- 
wiez w r. 1865 — że się nasze Zgromadzenie 


prędko tu (w Ameryce) rozwinie”. (Zob. str. 
232 o wizyi ks. Breitkopfa). 

"Tymczasem tak on jak i następca jego, ks. 
(ienerał Semeneńko, raczej myśleli o zwinięciu 
niż o rozwinięciu Zgromadzenia w Ameryce, 1 
tylko zawdzięczać należy ks. Adolfowi Baka- 
nowskiemu, ks. Źwiardowskiemu, zwłaszeza zaś 
nadludzkim wysiłkom męża tej miary co ks. 
Wine. Barzyński, ze OO. Zmartwychwstańcy 
nie sprzeniewierzyli się zupełnie swojej missyi 
dziejowej, jaka im Opatrzność wytknęła. 


W organizowaniu ogromnych parafii pol- 
skich nieśmiertelną sławą okryli się dwaj wy- 
bitni w dziejach Polonii amerykańskiej mężo- 
wie: ks. Wincenty Barzyński, C. R. (umarł r. 


1899.), na Zachodzie i ks. Jan Pitass na Wscho- 
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dzie. Obydwaj stali się wybitnymi przez to, 
że stworzyli dwie największe na wychodźtwie 
parafie polskie: ks. W. Barzyński parafię św. 
Stanisława Kostki w Chicago, liczącą za jego 
życia około 50,000 dusz, a ks. Jan Pitass para- 
fie św. Stanisława Biskupa i Meez. w Buffalo, 
liczącą około 30,000 dusz. Nie wchodzimy tu 
w dodatnie czy ujemne strony kolosalnych pa- 
rafii, konstatujemy tylko fakt, że zdołali tak 
ogromne masy ludu emigracyjnego zbić, skupić 
i skojarzyć w jednę całość organizacyjną, i Ze 
na czele tych olbrzymich przez siebie stworzo- 
nych parafii (o 10 razy większych niż niejedna 
dyecezya w Ameryce) zdołali się utrzymać na 
stanowisku proboszeza przez z góra ćwierćwie- 
kowy przeciąg czasu — fakt świadczący bądź- 
cobądź o wielkiej i niepospolitej sile organiza- 
cyjnej i samozachowawczej obu tych kapłanów. 
Pod tym względem obydwaj błyszczą na firma- 
mencie dziejów amerykańsko-polskich jako 
gwiazdy stałe pierwszorzędnej wielkości. Inne 
gwiazdy stałe, około których mnóstwo planet i 
satellitów krążyło i krazy, sa proboszezujacy 
stale z góra Gwieréwieku w jednej i tej samej 
parafii: ks. Benvenuto Gramlewiez w Nanti- 
coke, Pa., ks. Jacek Gulski w Milwaukee, Wis., 
ks. Czyżewski w South Bend, Ind., ks. Dominik 
Majer w St. Paul, Minn., ks. Paweł Gutowski 
w Detroit, Mich., ks. Urban Raszkiewiez w O- 
tis, Ind., ks. Lenarkiewiez (zmarł r. 1904.), w 
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Shenandoah, Pa., ks. Władysław Miśkiewicz 
w Pittsburg, Pa., ks. Ludwik Dąbrowski w San 
Antonio, Texas i może jeszcze kilka jest takich 
gwiazd stałych. Gwiazd stałych drugiego i 
trzeciego rzędu, to jest proboszczów, którzy 
pozakładali parafie większe i mniejsze, i w nich 
po 10 lub 15 lat stale pracowali, jest mnóstwo. 
Były wszakże i są satellity krazace lub planety 
bladzace po różnych osadach albo wreszcie ko- 
mety z długim ogonem przeciągające przez ca- 
la, jak długa i szeroka, Amerykę nie tylko Pół- 
noena, ale i Południową. Ks. Józefowi Da- 
browskiemn, który jako założyciel seminaryum 
polskiego wyjatkowa w naszych dziejach ode- 
grał rolę, poświęcimy osobne miejsce w następ- 
nym rozdziale. 


Kaznodziei, słynnych z wymowy, mamy 
liczny zastęp, jako to: złotousty ks. Gulski, pio- 
runujący Sp. ks. Mozejewski, miodoplynny ks. 
J. Kosiński, C. R., wzruszający do łez ks. By- 
żewski, O. F. M., przekonywujący ks. Paweł 
Rhode, porywający Sp. ks. Wine. Lewandowski, 
uśmierzający ks. Cezar Tomaszewski, C. S. Sp., 
grzmiący śp. ks. Raczyński, ©. S. C., pouezaja- 
cy ks. dr. Dworzak, wymowny ks. Edward Ko 
złowski, ognisty ks. Bójnowski, popularny ks. 
L. Garus, krasomówczy ks. D. Majer, gromiacy 
ks. Gramlewicz, dowcipny ks. Zaręczny — tru: 
dno wszystkich wyliczyć, jest ich tyle eo pa. 
ciorków w różańcu. Z wędrownych missyona. 
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rzy, którzy pługiem ewangelicznym przeoráli 
winniee Pańską w Ameryce wzdłuż i wszerz, 
znani sa: ks. Szulak, T. J., ks. Matauszek, T. J., 
ks. Sebastyański T. J., ks. Jeka, O. F. M., ks. 
Remigiusz Berendt, O. F. M., ks. Rothenburger 
T.J., ks. Beigert, T. J., ks. Wnęk T. J., ks. Wa- 
rol JF Ja ks. Janowska 1 J., ks- Bieda GAIE 
ks. Ant. Wiśniewski O. F. M,, itd. 


Dwóch dotyehezas Polaków piastowało u- 
rząd Wikaryusza Generalnego, mianowicie Śp. 
ks. Feliks Źwiardowski C. R. w dyecezyi San 
Antonio, Texas, i ks. Monsignor Karol Langner 
w dyecezvi Marquette, Michigan. Najwyższy 
to urząd, jaki Polakom w Kościele przypadł 
w udziale. Kanoników i kapituły katedralnej 
w Ameryce nie ma. Za to istnieja konsultorzy 
i rada dyecezalna (diocesan eouneil). Otóż ta- 
kich konsultorów  dyecezalnych czyli radców 
biskupich, z tytułem „Przewiełebnych” (Very 
Reverend), z pomiędzy polskiego duchowień- 
stwa mamy coś z tuzin: Przewiel. ks. Jacek 
Gulski w dyecezyi Milwaukee, Wisconsin; 
Przew. ks. A. W. Gara w dvecezyi La Crosse, 
Wis.; Przew. ks. F. Lange w Chicago, Ill; 
Przew. ks. Jacek Fudziński, O. M. C. w Bnlfa- 
lo, N. Y.; Przew. ks. P. Gutowski w Detroit, 
Mich.; Przew. ks. J. Sroka w Duluth, Minn.; 
Przew. ks. Andrzej Ignasiak w Erie, Pa.; Prze- 
wiel. ks. Edward Kozłowski w dyecezyi Grand 
Rapids, Mich.; Przewiel. ks. J. Czarnowski w 
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dye. Green Bay, Wis.; Przewiel. ks. Benvenuto 
Gramlewiez w dyec. Seranton, Pa.; Przewiel. 
ks. J. Pacholski w dyecezyi Winona, Minn. 
Konsultor dyecezalny — to cień kanonika sta- 
rokrajskiego. Konsultorzy tacy mają tylko 
głos doradczy, głosu zaś rozstrzygajaceeo 
w żadnej sprawie nie posiadają. Biskup ame- 
rykański musi niekiedy zasięgać rady konsul- 
torów, ale nie potrzebuje wcale do ich rady się 
zastosowywać. Inaczej by było, gdybyśmy 
mieli kanoników: wtedy biskup musiałby 
w niektórych wypadkach zastosować się do ich 
rady. W innych krajach missyjnych, jak w 
Anglii i Holandyi, choé te są na tej samej sto- 
pie missyjnej co Stany Zjedn., istnieja już 
oddawna kanoniey i kapituły katedralne: tylko 
my tu w Ameryce kanoników jeszcze nie ma- 
my. Dlaczego? ezy Rzym nie chee nam dać 
kanoników? Owszem, Rzym już roku 1883 u- 
siłował ustanowić tu kanoników i kapituły ka- 
tedralne, ale — biskupi amerykańscy oparli się 
temu (tak twierdzi ks. Smith w swoich „Ele- 
ments of Ecclesiastical Law’’, tom I. str. 466.). 
Kanoniey krepowaliby ich władzę. Nie ma ka- 
noników, nie ma i prawa kanonicznego — hi- 
skup jest prawem kanonicznem w Ameryce. A- 
toli konsultorom dyecezalnym w Ameryce 
przysługuje prawo wybierania kandydatów na 
biskupa. To samo prawo mają proboszczowie 
nieusuwalni, nienaruszalni (rectores inamovi- 


Ks. Ludwik Dąbrowski. 
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biłes), których podług prawa samego Koney- 
liam III. Baltimorskiego, które opiewa, że „co 
dziesiąty rektor parafii ma być nieusuwalny’’ 
(zobacz Tit. IL, cap. V.) my Polacy w Ameryce 
powinniśmy mieć conajmniej 40, a tymczasem 
nie mamy ich ani 4 (ks. Jan Pitass, ks. Fr. 
Lange, ks. J. Sroka — to bodaj wszyscy polscy 
„rectores inamovibiles!””). Mamy także paru 
tytularnych dziekanów polskich (ks. J. Gulski, 
ks. J. Pitass, ks. Maryan Matkowski), mamy 
offieyała kuryi biskupiej w San Antonio, Tex., 
(ks. Ludwik Dabrowski); w skład dyecezalne- 
go zarządu szkolnego w dyec. Fort Wayne, 
Ind., wchodzi ks. J. E. Wróbel, examinatorem 
kleru w archidyecezyi nowoyorskiej jest ks. dr. 
J. Dworzak — i to sa wszyscy „odznaczeni”” 
kapłani polscy w Ameryce! 


Proboszczowie (parochi) w Seistem słowa 
tego znaczeniu, ani wikarzy, nie istnieją, gdyż 
w Ameryce nie ma probostw kanonicznie ery- 
gowanyeh: sa tylko tak zwani rektorzy i asy- 
stenci. Bardzo też mało jest dotychczas ko- 
ściołów prawdziwie „poświęconych czyli kon- 
sekrowanych (ecelesiae consecratae); z pol- 
skieh tylko jeden kościół w Chicago został kon- 
sekrowany za energicznem staraniem ks. Sta- 
nisława Nawrockiego, wszystkie inne są tylko 
„pobłogosławione”” (ecclesiae benedictae). 


Do rozwoju Kościoła Polskiego w Amery- 
ce, już w zaraniu jego dziejów, bo od 1873 
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roku, dzielnie sie przyczyniło Zjednoczenie Pol- 
skie Rzymsko-Katoliekie, w którem wybitną ro- 
le odegrali: ks. Teodor Gieryk, pp. Jan Ba- 
rzyński i Piotr Kiołbassa, jako założyciele, ks. 
Wincenty Barzyński, ©. R., jako genialny orga- 
nizator, księża Szulak T. J., Rodowicz, Musie- 
lewiez, Józ. Dąbrowski, Kandyd Kozłowski, pa- 
nowie Piotrowski, Jan Nowak, Wróblewski, 
Gtosowski, Sonnenberg, Niemczewski, Jedrze- 
jek, Manna, Gniot itd. Ale o działalności tego 
Zjednoczenia i innych organizacyi, jako też o 
zbawiennym wpływie gazet, pomówimy obszer- 
nie w rozdziałach X. i XT. 


Od roku 1895., z okazyi powstania kościo- 
łów niezależnych, odczuwano potrzebę jakiegoś 
łacznego zastanowienia się, jakiejś łącznej dzia- 
lalnosei w dziedzinie utrwalenia wiary i prze- 
ciwdziałania schyzmie, w dziedzinie udoskona- 
lenia szkół i w ogóle wychowania katolickiego, 
zajęcia się emigracyą i kolonizacyą, uszlachet- 
nienia prasy katolickiej, przeciwdziałania nie- 
zdrowym prądom społecznym wyrzekajacym 
się religii, domagającym się rugowania religii 
z naszego życia obywatelskiego i narodowego. 
I oto powstała myśl kongresów, których do- 
tychczas odbyły się trzy: pierwsze dwa w Buf- 
falo, N. Y., r. 1896 i 1901., a ostatni w Pittsbur- 
gu, Pa., r. 1904. Inieyatorem kongresów był 
ks. Jan Pitass. „Jakie rezultaty wydał Kongres 
I i II.? Bo o rezultatach trzeciego już teraz 


pisać byłoby przedwcześnie. Ponieważ piszą- 
cy te karty brał osobiście czynny udział w tych 
kongresach, więc, nie cheae być stronniczym, 
chętnie opis przebiegu i rezultatów I. i II. kon- 
gresu ustępuje komuś innemu, i to takiemu, 
który nigdy zbytnio nie sprzyjał tym kongre- 
som, owszem trzymał się od nich na uboczu, a 
zatem mógł je bezstronniej osądzić. Mianowi- 
cie „Dziennik Chieagoski’’, organ OO. Zmart- 
wychwstańców, tak o tych kongresach pisze: 


„Chcąc się zastanowić nad dziejami zwoła- 
nia, nad przebiegiem i nad rezultatami obydwu 
pierwszych Kongresów polskieh katolickich w 
Ameryce, i czerpać z tego nauki, wystarczy 
przejrzeć uważnie sprawozdania urzędowe z o0- 
bydwu tych Kongresów, które w tej chwili ma- 
my przed soba. Jak wiadomo, pierwszy z tych 
Kongresów odbył się w dniach 22—25, Wrze- 
śnia, 1896 roku, w Buffalo, N. Y., a drugi pra- 
wie dokładnie w 5 lat później, bo w dniach 24., 
25. 1 26. Września, 1901 roku. 


„Po przeczytaniu uważniejszem obydwu 
tvch sprawozdań uderzy nas fakt szczególny i 
bardzo ważny.... Oto: podczas gdy przygo- 
towania do pierwszego Kongresu były bez wąt- 
pienia staranniejsze i rozleglejsze, zaintereso- 
wanie się nim o wiele powszechniejsze, zajęcie 
rozbudzone nietylko w Ameryce, ale i w Euro- 
pie o wiele większe, — a i prace przedkongreso- 
we pilniejsze, obfitsze, energiezniejsze, a nawet 
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sam przebieg Kongresu entuzyastyezniejszy, 
rozwinięcie działalności i uchwały powzięte roz- 
leglejsze, aniżeli wszystko, co odnoszące się do 
Kongresu drugiego, — to przecież rezultat i 
skutki drugiego Kongresu z pewnością były 
pomyślniejsze i, że się tak wyrazimy, pochwyt- 
niejsze, aniżeli nimi pierwszy Kongres mógł 
się poszczycić. Nie dlatego rezultaty drugiego 
Kongresu były dodatniejsze, że mniej staran- 
nie był przygotowany i prowadzony, aniżeli 
Kongres pierwszy, tylko pomimo tego; czynni- 
ki, które się na to złożyły były inne i o nich 
później pomówimy. 


„Uzasadnimy najprzód nasze twierdzenie, 
dlaczego uważamy przygotowania do pierwsze- 
go Kongresu za lepsze, wszeehstronniejsze.... 
Gdy potrzebę zwołania polsko-katolickiego 
kongresu omówiono należycie w gazetach, 
pierwszą konferencyę przedkongresową zwoła- 
no na dzień 19. Marca 1896 r. do miasta Detroit, 
stanu Michigan.... Przybyło na nią 20 księ- 
ży i 14 świeckich z 8 miejscowości i reprezen- 
tujacych stany: Michigan, Illinois; New York, 
Ohio i Pennsylvania. Na konferencyi tej uło- 
żono się, jakie wnioski mają być omawiane na 
kongresie i obrano komitet główny, którego za- 
daniem było zwołać kongres. 

„Od ezasu konfereneyi’’ — czytamy dalej 
w sprawozdaniu — „odbytej w Detroit, komi- 
tet główny dokładał wszelkich starań i praco- 
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wał nader energicznie, aby dla myśli polsko-ka- 
tolickiego kongresu zjednać jak największą 
liczbę zwolenników i w tym celu wydał wiele 
odezw, które swego czasu ogłosiła cała polsko- 
katolicka prasa w Stanach Zjednoczonych. 
Nareszcie i Wielebni kapłani z Zachodu, któ- 
rzy z początku w sprawie zwołania kongresu 
zajęli wyezekujace stanowisko, zwołali osobną 
konferencyę na dzień 2. Czerwca, 1896 roku, do 
Milwaukee, Wis.’’.... 


„Jak z protokółu tej konferencyi wynika, 
zebrało się na nia 27 kapłanów (świeckich na 
niej nie było) z 12 miejscowości w stanach: 
Minnesota, Wisconsin, Illinois, Missouri i In- 
diana. Nadto przeszło 20 innych kapłanów li- 
stownie nadesłało swe aprobaty ewentualnych 
uchwał większości. 

„Wyrażono na tej konferencyi pewne no- 
we życzenia, a w głównych zarysach program 
kongresu przedtem ułożony zatwierdzono i:u- 
zupełniono. 


„Odbyła się jeszcze trzecia konfereneya 
przedkongresowa, a mianowicie dnia 11. Czer- 
wea 1896 r. i to znowu w mieście Detroit, Mich. 
Na tę konfereneye przybyło wprawdzie tylko 
10 duchownych i czterech świeckich z 8 miej- 
scowości reprezentujących stany: Michigan, 
Illinois, New York, Pennsylvania, Maryland 1 
Ohio, ale uchwalono zaprosić do współudziału 
w kongresie cały długi szereg osobistości wy- 
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bitnych z Polski, ze wszystkich jej dzielnie. 
Wnioski poprzednich konferencyi zatwierdzo- 


„Dnia 23. Czerwca, 1896 r. wydał komitet 
główny orędzie zwołujące kongres do Buffalo 
na dzień 22. Września, 1896. 

„Wedle protokółu, na kongres do Buffalo 
przybyło 248 osób świeckich i 69 księży, oprócz 
gościa z Polski, Przew. ks. szambelana Waw- 
rzyniaka, z 49 różnych miejscowości reprezen- 
tujacych 13 stanów. Nadto 27 księży z Zacho- 
du zlało listownie swe głosy na Przew. ks. 
szambelana Wawrzyniaka. Z Europy i z Ame- 
ryki nadto nadeszło niezmiernie wiele listów 
niezmiernie dla Kongresu przychylnych. 

„Wiemy wszyscy dobrze o tem, że równie 
powszechnym drugi Kongres nie był. Miejsce 
przedkongresowych konferencyi zajęły nieste- 
ty sprzeczki prasy katolickiej, część ducho- 
wieństwa i świeckich katolików została usunię- 
tą od kongresu; podczas gdy pierwszy Kongres 
zaszczycił swą obecnością przynajmniej Naj- 
przew. ks. Jan Vertin, Biskup z Marquette, 
Mich., (Słowak), a wielu Biskupów polskich i 
innych wysokich duchownych z kraju swe li- 
sty nader serdeczne nadesłało, na drugim Kon- 
gresie żaden Biskup nie był reprezentowany; 
referatów opracowanych przed kongresem była 
szczupła znikająco liczba. Na kongresie było 
jednakowoż 134 świeckich osób i 67 księży z 48 
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miejscowości z 11 stanów, a zatem, chociaż o 
przeszło 100 delegatów było mniej, niż na 
pierwszym Kongresie, ilość miejscowości repre- 
zentowanych była prawie taka sama. 


„Dodajemy tu raz jeszcze, że konstatujemy 
tylko ścisłe fakta, którym zapewne nikt nie 
będzie mógł zaprzeczyć i komentarze już dziś 
niepotrzebne i aż nadto dawniej rozbierane, zo- 
stawiamy na boku i dla dobra sprawy pragnie- 
my, by ieh zaniechano już na przyszłość. 


„Program obrad I. Kongresu polskiego ka- 
toliekiego, w roku 1896., obejmował narady 
nad bardzo wielu żywotnemi sprawami. We- 
dle rady pierwszej konfereneyi przedkongreso- 
wej, miano się naradzać i naradzano się nad 
sprawami: 1) niezależnych kościołów; 2) pol- 
skiego seminaryum duchownego; 8) Związku 
Nar. Pol.; 4) Polskiego Domu Emigracyjne- 
go; 5) ogólnej organizacyi polsko-katoliekich 
organizacyi robotniczych : 6) polskiego semina- 
ryum nauczycielskiego i 7) polsko-amerykań- 
skiej prasy. O tyle plan ten zmodyfikowano, 
ale i uzupełniono, że naradami nad temi spra- 
wami zajęło się 5 komisyi, z których pierwszej 
polecono naradzać się nad sprawą kościołów 
niezależnych i sprawą uwzględnienia polskich 
księży w hierarchii Kościoła katoliekiego w A- 
meryce; drugiej sprawą Zw. Nar. Pol; trzeciej 
sprawą seminaryuin duchownego i nauezyciel- 
skiego, jakoteż sprawą polskiego Domu Emi- 
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gracyjnego; czwartej sprawą prasy polsko-a- 
merykańskiej, a piątej sprawą ogólnej polsko- 
katolickiej organizaeyi i organizaeyi robotni- 
czych. 

„Z 36 osób, którym przed kongresem po- 
wierzono opracowanie referatów odnoszących 
sie do tych różnych kwestyi, niemniej niż 15 
istotnie pisemnie opracowało referaty, z któ- 
rych kilka przynajmniej wielka miało i miało- 
by dziś nawet jeszcze wartość. Na podstawie 
tych referatów i wyłaniająeych się z obrad ko- 
misyi innych wniosków, powzięto uchwały bez 
watpienia bardzo piękne i pożyteczne, a w o- 
statnim dniu Kongresu obrano stałe komisye, 
których zadaniem było w czyn te uchwały 
wprowadzić. Były to komisye: 1) do ogólno- 
polsko-katolickie) organizacyi i organizacyi ro- 
botniczych; 2) prasy; 3) szkolnietwa, semi- 
naryum nauezyelelskiego i seminaryum ducho- 
wnego: 4) hierarchii Kościoła katolickiego 
w Ameryce.... 

„I — rzecz dziwna: Kongres tak staran- 
nie przygotowany, tak pięknie poprowadzony, 
tak widocznie pojmujący potrzeby tutejszej e- 
migracyi i rozumiejący, eo jej jest potrzebne, a 
starający się te potrzeby zaspokoić, — przy sa- 
mym końcu popełnił błąd gruby, dzisiaj bardzo 
widoczny, ale wówczas niezrozumiany, a miano- 
wicie nie obrał żadnego Komitetu Wykonaw- 
czego, któryby kierował nadal całą pracą, pil- 


— 42 


nował prac różnych komisyi i do działalności 
je podniecał, zbierał i porządkował te prace, a 
majae nadzór nad niemi, w chwili, gdy uzna je 
za wykończone, drugi zwołał Kongres. 


„Obrano wprawdzie komitet, któremu pole- 
cono zwołać następny Kongres, skoro nadej- 
dzie wedle jego uznania właściwa pora: ponie- 
waż bowiem uchwalono, aby następny Kongres 
odbył się w Chicago, zrozumiano potrzebę wy- 
znaczenia komitetu do przygotowania tego kon- 
gresu na miejscu; nazwano nawet ten komitet 
lokalnym i nie dano mu żadnej absolutnie wła- 
dzy ani innych połeceń, jak tylko oznaczenie 
czasu drugiego Kongresu i zwołanie go, gdy u- 
zna, że pora właściwa nadeszła. 


„Swoją drogą, później na biedny ten komi- 
tet, który napróżno kilkakrotnie nawoływał 
(choć nie miał tego upoważnienia) komisye do 
zajęcia się pracami im powierzonemi, — posy- 
pały się gromy za bezczynność owych komisyi 
i za to, że nie zdołał zwołać drugiego Kongresu, 
bo wskutek bezczynności komisyi nie umiał u- 
zasadnić zwołania, nie wiedział, z czem wobec 
tego Kongresu ma wystąpić.... 


„Po za nim zatem i bez jego współdziałania 
zajęto się zwołaniem drugiego Kongresu. Na 
marne poszły prace pierwszego Kongresu i 
w drugim postanowiono na nowo podjąć pracę 
w sprawach, które nie przestały być ważnemi, 
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a z tych wybrano i na pierwszy plan wysunięto 
sprawy najważniejsze. 

„Jak wiadomo, i jak już zaznaczyliśmy, 
smutne auspicia Kongres ten poprzedziły, bo 
przedewszystkiem zwada niepotrzebna prasy 
katolickiej, usunięcie (się!) od Kongresu części 
duchowieństwa i reprezentantów katoliekich, 
pośpieszne i gorączkowe zwołanie Kongresu 
bez prac przygotowawczych, lub z bardzo ma- 
łemi takiemi pracami. 


„4 tem wszystkiem na pierwszy plan wy- 
sunięte dwie ważne sprawy nadały ważność 
Kongresowi drugiemu, i przebieg jego, sposób 
obradowania, uchwały i rezolucye znowu bar- 
dzo były doniosłe. Sposób obradowania był 
podobny, jak w pierwszym Kongresie. Zakoń- 
czenie jednakowoż było inne. Obrano przede- 
wszystkiem i dano obszerne instrukcye Wy- 
działowi Wykonawczemu stałemu, a chociaż 
popadnięto w drugą ostateczność, znowu błę- 
dna, gdyż nie obrano wcale komisyi osobnych 
do zajęcia się różnemi sprawami, które na Kon- 
gresie omówiono, tylko polecono Wydziałowi 
Wykonawezemu ich mianowanie (co w rezulta- 
cie musiało się okazać prawie niewykonalnem), 
to przecież w rezultacie okazało się, że postą- 
piono właściwiej, aniżeli Kongres pierwszy u- 
czynił. 

„I tem to wypadło pomyślniej, iż Kongres 
drugi, wysunąwszy na plan pierwszy dwie waż- 
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ne sprawy: sprawę uwzględnienia duchowień- 
stwa polskiego w Hierarchii katoliekiej w A- 
meryce i sprawę ogólno-katolickiej organizacyi, 
znalazł dwóch mężów  szezególniej energiez- 
nych, którzy mieli objąć kierownietwo temi 
sprawami, t. j. ks. Wacława Kruszke i ks. Kazi- 
mierza Sztuezko. 


„Jeżeli wspomnieliśmy nazwiska ks. Wacta- 
wa Kruszki i ks. Kazimierza Sztuczko, jako 
mężów, których wybór szczególniej (a sam ów 
Kongres nie spodziewał się z pewnością jak 
bardzo) był trafnym i szczęśliwym, — to uczy- 
niliśmy to dla tego, aby udowodnić, że rezulta- 
ty także tego kongresu byłyby znikajaco małe, 
gdyby nie energia tych dwóch ludzi czynu, a i 
pomoc materyalna i moralna Przew. ks. Pitas- 
sa, o której zapomnieć sie nie powinno przy za- 
stanawianiu się nad ta sprawą. 

„Faktem niezem niezaprzeczonym jest, — 
chociażby niewiadomo w jaki sposób próbowa- 
no teraz w innem to świetle przedstawić, — że 
ks. Wacław Kruszka, majac sobie wraz z ks. 
Pitassem powierzone zadanie zajęcia się stara- 
niem o uwzględnienie duchowieństwa polskie- 
go w Ameryce, zaraz w samym początku, a po- 
tem nieprzerwanie prawie aż do chwili wyjaz- 
du swego do Rzymu, natrafiał na takie trudno- 
Sei i przeciwności nietylko ze strony powatpie- 
wajacych o właściwości tego postąpienia, ale 
także ze strony samych inieyatoröw projektu, 


samych delegatów drugiego Kongresu, samych 
nawet członków Wydziału Wykonawczego; na 
takie często szyderstwa i drwiny, na taki brak 
absolutny poparcia 1 pomocy, zwłaszcza mate- 
ryalnej (oprócz osobistej pomocy ks. Pitassa) ; 
znalazł się tak osamotnionym i pozbawionym 
wszelkiego współdziałania, — że stu innych na 
jego miejscu byłoby się zniechęciło i porzuciło 
zamiar przeprowadzenia planu. Powstrzyma- 
ła go od zniechęcenia się wielka ambicya, w do- 
brem, jak się okazało, słowa tego znaczeniu, 
doprowadził go do częściowego, a co daj Boże, 
może i zupełnego powodzenia, szczególny spryt, 
znowu w najlepszem słowa tego znaczeniu. W'y- 
jechał sam, gdy nikt z nim jechać nie chciał, 
(bo towarzyszenie nie-Polaka p. Mahany ego 
było więcej przypadkowem, choć znowu było 
przypadkiem szczęśliwym); wyjechał o szezu- 
płych zasobach, nie wiedząc, czy mu starczy to, 
co miał, na parę tygodni pobytu w Rzymie, — 
ale wyjechał z dobrą fantazyą, z zapasem o- 
gromnym energii i silnej woli, z ufnością jakiej 
nikt inny, oprócz niego, nie miał, i doprowadził 
do tego, że i poparcie później otrzymał i do u- 
znania watpiaeych przymusił i do znacznego 
powodzenia swej misyi doprowadził. ... 


„Zasługi w tem wszystkiem innej nie miał 
drugi Kongres żadnej, jak tylko zasługę traf- 
nego wyboru człowieka, bo Kongres sam nie u- 
miał dać ani wskazówek, jak należy postąpić 
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w tej sprawie, ani środków do zajęcia sie nią 
skutecznego. 

„Prawie to samo dałoby się powiedzieć o 
drugiej sprawie ważnej, która była przedmio- 
tem obrad obydwu Kongresów, t. j. o sprawie 
sfederowania katolików Polaków w Stanach 
Zjednoczonych. Drugi Kongres umiał tylko 
ocenić i uznać potrzebę takiego sfederowania 
(tak jak i Kongres pierwszy), ale nie określiw- 
szy ani sposobów wzięcia się do rzeczy, ani nie 
podawszy środków do dopięcia tego celu, — 
(lub podawszy co do tego szczegóły po części 
zawiłe i niejasne, a po części nie dające się wy- 
konać, jak się w rezultacie okazało), zamiano- 
wał Wydział Wykonawczy (wskiad którego 
weszli: ks. K. Truszyński, jako prezydent, któ- 
rego dłuższy czas zastępował ks. Fr. Wojtale- 
wiez, dalej p. Stefan Czaplewski, wiee-prezy- 
dent, ks. K. Sztuczko, CŒ. S. C., jako sekretarz 
I., p. L. Szopiński, sekretarz H., p. Lipowicz, 
skarbnik), któremu to Wydziałowi powierzył 
zajęcie się tą sprawą”. 


Tyle o I. i II. Kongresie. "Trzeci Kongres 
odbył się 27., 28. i 29. Września r. 1904 w Pitts- 
burgu, Pa., przy współudziale dwóch biskupów 
amerykańskich. Ale o nim później. 


Na tem miejscu należy jeszcze wspomnieć 
o polskiej sekcie Niezależnych w Ameryce, któ- 
rej powstanie było właśnie okazya do zwołania 
wyż wspomnianych Kongresów. „Muszą być 
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i kacerstwa: aby i którzy sa doświadczeni, 
stali się jawni między wami’’ — powiedział św. 
Paweł (1. Kor. 11,19.) A przysłowie mówi, że 
„wszystko złe od kleru” wychodzi. Od głowy 
ryba euchnaé poczyna, i gdyby się nie znalazł 
występny ksiądz, nigdyby w Kościele żadna he- 
rezya nie powstała. Chociaż z drugiej strony 
i to prawda, że zły ksiądz sam by nowej sekty 
nie spłodził, bez zezwolenia ludu. Każdej no- 
wej sekty w Kościele — zły ksiądz jest ojcem, 
a lud — matką, matką albo przez zezwolenie al- 
bo przez gwałt lub podstęp. 


Niektórzy nazywają ,,ojeem’’ niezależnych 
w Ameryce ks. Mieleusznego, a jako pierwszą 
niezależna parafię uważaja parafię św. Trójcy 
w Chicago, Il., której ks. Mieleuszny był pro- 
boszezem (od r. 1877 aż do swojej śmierci r. 
1881.) Leez zapatrywanie to jest mylne, nie- 
słuszne i nie da się historycznie udowodnić, 
jak to zobaczymy w II. Części tej Historyi. 
Właściwie pierwsza „niezalezna’’ parafia pol- 
ska powstała (1873—1878) za sprawą ks. Fry- 
drychowicza w najstarszej osadzie ,,Polonia’’ 
we Wisconsinie, na tak zwanym „Polskim Kor- 
nerze” (Polskim Zakątku), gdzie do dziś, na 
smutną tej schizmy pamiątkę, stoi zbór o dwu 
wieżach jakby dwu kościstych ramionach ku 
niebu sterczących. Lecz ta niezależność, jako 
w odległym zakątku, przeminęła bez echa i bez 
wpływu na inne osady polskie. Schyzma ta 


48 — 


miała charakter ścisle lokalny, zaściankowy. 
Nie znano tez jeszcze wcale tej nazwy: „nieza- 
leżni”. Nazwa ta „niezależni”” (czyli jak pro- 
sty lud ich nazywa: „żelaźni”'), przyjęła sie i 
utarła dopiero od roku 1894., na oznaczenie 
tych nowych odszczepieńców czyli sehyzmaty- 
ków polskich w Ameryce, głoszących niezależ- 
ność od biskupów. 

Ziarno „niezależności””, które plon wydało, 
rzucił w Ameryce dopiero roku 1886 śp. ks. Do- 
minik Kolasiński w Detroit, Mich. 


Złe to wprawdzie zażegnane zostało, od- 
szezepieney detroicey pogodzili się z Kościołem, 
lecz pozostał zły przykład, pozostało dane zgor- 
szenie i wydało później gorzkie owoce. W šla- 
dy ks. Kolasińskiego wstąpił najpierw ks. 
Franciszek Kolaszewski alias Rademacher 
w Cleveland, O., w lecie r. 1894, Podobnie jak 
ks. Kolasiński w Detroit, tak i Kołaszewski 
w Cleveland, głosił ludowi, że ze wszystkimi 
kat. biskupami i Ojcem św., żyje w jedności i 
zgodzie, a tylko ks. biskup Horstman z Cleve- 
land jest jego osobistym nieprzyjacielem. 
W następnym r. 1895 powstał niezależny zbór 
w Buffalo, w którym najpierw ks. Klawiter, 
potem ex-organista Kamiński rej wodził i wo- 
dzi. W tymże r. 1895 w Chicago ks. Antoni 
Kozłowski zapoczątkował ruch niezależny. 
Wreszcie r. 1897 ks. Hodur w Pennsylvanii 
(Seranton) to samo uczynił. W tych czterech 
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latach (od 1894—98.) prawdziwa burza zerwa- 
ła się i przechodząc nad osadami polskimi, za- 
trzęsła silnie drzewem Kościoła Polskiego w A- 
meryce. 


Niezależni polscy w Ameryce nie tworzą 
jednolitej sekty, lecz rozpadli sie już na kilke 
drobnych sekt. Jakkolwiek jest dość trudno 
ich rozgatunkować, to jednak można ich po- 
dzielić na trzy główniejsze sekty. Na czele 
pierwszej stoi odpadły ksiądz Antoni Kozłow- 
ski z Chicago, którego staro-katolieey biskupi 
w Szwajcaryi wykonsekrowali na biskupa. 
Sekta ta nazwała się „Kościołem Polsko-Kato- 
liekim’’ Na „I. Synodzie Polsko-Katoliekim’’, 
zwołanym przez „Najprzew. ks. biskupa A. Ko- 
złowskiego” r. 1898 w Chicago, zebrało się 
62 delegatów i 13 księży, i uchwalono, Ze „dye- 
cezya administrowana jest przez biskupa obie- 
ralnego przez duchowieństwo i lud” (Konstyt. 
r. E, art. 3.), uchwalono „trzymać się silnie wia- 
ry katolickiej (tak!), opartej na podstawach i 
fundamencie Apostołów i na Piśmie św.” (r. 
IL, art. 1.), „uznawać i przyjmować Tradyeya 
Ojeów Kościoła i wyznanie wiary św. Atanaze- 
go” (art. 2.), „uznawać wyroki Koneylium 
Trydenckiego z wwiatkiem tych, któreby roz- 
wój Kościoła polsko-katolickiego tamowały, i 
prymat papieża w kościele Zachodnm”” (art. 
3.), „uznawać dogmat o Niepokalanem Poeze- 
ciu N. M. P.” (art. 4.), „parafia co do rzeczy 
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doczesnych urządzi sie autonomicznie sama 
w sobie” (r. TIL, art. 1.) „w religii w sprawach 
duchownych ma prawo biskup” (art. 2.). Na 
II. Synodzie r. 1904 uchwalono, że „księża mu- 
szą być hezzenni’’ (r. VI. art. 7.) i że „parafia 
Przemienienia P. w Chicago tak dingo nie może 
należeć do Dyecezyi Chieagoskiej, dopóki 
w niej będzie rektorem ks. T. Jakimowicz” 
(żonaty ex-ksiądz). 

Na czele drugiej sekty stoi Stefan Kamiń- 
ski z Buffalo, wykropiony na „księdza ””, a na- 
stępnie i na „biskupa’’ przez notoryeznego Vi- 
latte’go. Zalicza pod swą jurysdykcyę 1 para- 
fie w Buffalo, 1 parafię w Chicopee, Mass., i 1 
parafię w Baltimore, Md. Pod jego jurysdyk- 
eve należą częścią księża wykropieni przez Vi- 
latte, a częścią przez niego samego. 

Na czele zaś trzeciej sekty stoi odpadły 
ksiądz Franciszek Hodur w Seranton, Pa. 
Z własnoręcznego listu „biskupa elekta’’ Modu- 
ra, świeżo do nas pisanego z Seranton dnia 9. 
Stycznia r. 1905., wyjmujemy eo następuje: 

„Polsko-Narodowy Kościół tworzy 13 pa- 
rafii, a mianowicie: Seranton, Pa., (powstał 
w Marcu r. 1897.), ma 350 rodzin i 250 samot- 
nych mężczyzn; Priceburg, Pa., (powstał w je- 
sieni tegoż r. 1897.), liczy 200 rodzin i 150 sa- 
motnych; Plymouth, Pa., (powstał w lipcu r. 
1898.), 200 rodzin i 250 samotnych; kościół we 
Filadelfii, powstał w jesieni tegoż roku 1898., 
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przeszedł następnie pod jurysdykeve biskapów 
Kozłowskiego i Kamińskiego i przepadł; Fall 
River, Mass., (powstał w Lipeu r. 1899.), liczy 
200 rodzin i 200 samotnych; kościół w Chico- 
pee, Mass., założony pierwotnie przez biskupa 
Kamińskiego, przeszedł w roku 1899 pod moją 
jurysdykeve, liezy 150 rodzin i 120 samotnych; 
Durvea, Pa., (powstał w jesieni r. 1899.), 120 
rodzin i 100 samotnych; Bayonne, N. J., (po- 
wstał w jesieni tegoż r. 1899.), 200 rodzin i 100 
samotnych; Wilkes Barre, Pa., (powstał 
w Czerweu r. 1900.), 150 rodzin i 100 samot- 
nych; Passaie, N. J., (powstał r. 1900.), 180 ro- 
dzin i 150 samotnych; Lowell, Mass., (powstał 
r. 1900.), 150 rodzin i 150 samotnych; Webster, 
Mass., 200 rodzin i 150 samotnych; kościół 
w Baltimore, Md., powstał jeszcze w roku 1897., 
ale pod moją jurysdykcyę przeszedł dopiero 
w roku 1904., liezy 250 rodzin i 200 samotnych; 
Shamokin, Pa., (powstał w Październiku roku 
1904.), 100 rodzin i 100 samotnych. Razem 
2,450 rodzin i 2,020 samotnych. A więc opła- 
cajacyeh członków w Polsko-Narodowym Ko- 
Sciele jest obeenie 4,470, a dusz około 15,000. 
Nie liczę tych, którzy sympatyzują z naszym 
ruchem, ale nie mają jeszcze stałej organizacyi. 
Obecnie organizuje się kościół w Nanticoke, 
Pa., i mam nadzieję, że około 200 rodzin przyłą- 
czy się do niego, przeważnie związkowcy”. 


„Następujący księża pomagają mi w pra- 
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ey: ks. W. Szumowski, nezestnik powstania 
z r. 1863., były eywilny naczelnik Płocka, usta- 
nowiony z ramienia narodowego rządu, obecnie 
proboszcz w Wilkes Barre; ks. M. Tolpa, ex- 
reformat, w Duryea; ks. J. Dawidowski, stu- 
dya odbywał u Salezyanów w Turynie i w De- 
troit, prob. w Plvmouth; ks. Fr. Kowalski, ks. 
z dyecezyi płockiej, prob. w Priceburgu; ks. 
Fr. Mirek, ex-dominikanin, w Baltimore; ks. 
W. Gawrychowski, studyował w seminaryum 
warszawskiem, prob. w Bayonne; ks. Fr. Boń- 
czak, studva kl. w Cieszynie w pol. gimnazyum, 
teologię w Ameryce, prob. w Passaie; ks. A. 
Pluciński, ks. z dyec. Krakowskiej, proboszez 
w Fall River; ks. M. C. Witorff, ks. dyec. wi- 
leńskiej, prob. w Chicopee; ks. J. Kruszyński, 
studyował w Poznaniu, prob. w Lowell; ks, W. 
Lagan, studya odbywał we Lwowie i Wrocła- 
win, prob. w Webster”. 


„Od roku 1901 poezelismy wprowadzać ję- 
zyk polski do liturgii i najmniej raz na miesiąc 
obowiazany jest każdy ksiądz Narodowy od- 
prawić mszę w języku polskim. Dwu księży 
zajmuje się obecnie przygotowaniem ksiąg li- 
turgieznyeh do druku, a gdy będą gotowe, wy- 
rzucimy język łaejński zupełnie z kościoła. We 
Wrzesniu zeszłego roku (1904) odbył sie I. Sy- 
nod w Seranton z udziałem 147 delegatów 
świeckich i duchownych, na którym zatwier- 
dzono program, zakreślony przezennie i wy 
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brano mię biskupem. Nauka naszego Kościoła 
opiera się o Pismo św. i sobory: nicejski, efez- 
ki, konstantynopolitański i chalcedoński. Naj- 
wyższą powagą jest synod, najwyższa władza 
wykonaweza spoczywa w ręku biskupa, który 
ma do pomocy dodaną sobie Wielka Radę, zło- 
Żoną z 6 księży i 6 świeckich”. 

Na uboczu niejako, niezależny od wszyst- 
kich niezależnych, trzyma się Kolaszewski alias 
Rademacher w Cleveland, O. Nie uznaje ju- 
rysdykeyi niczyjej, i nie zada subordynaeyi ni- 
czyjej. Sam nosi tytuł ,,pratata’’, ,.generalne- 
go wikarego”, która to godność nadaną mu zo- 
stała przez lieno J. Vilatte. Kilkakrotnie się 
„Wawracał”, ale z poprawieniem się stanu zdro- 
wia powracał do vomitum suum. „Radaby du- 
sza do raju, ale jej grzechy nie dają”. 

Przyczyny, które wywołały ten niezależny 
ruch między Polakami w Ameryce, sa nastepu- 
jace: Najpierw złość, upadek i ambieya nie- 
których księży z jednej strony, a ślepe zaufa- 
nie ludzi do tych księży z drugiej strony. Zła 
prasa. Półmędrkowie. Ze starego kraju na- 
pływała nam tak zwana inteligencya, lecz nie 
zawsze prawdziwa. Tej był nader szezupły 
zastęp. Bez porównania więcej przybywało 
tutaj ludzi niedowarzonych, wykolejonych, bez 
rzeczywistej nauki, a z wielką dozą zarozumia- 
loser. A że to byli zawołani prózniacy, nie ma- 
Jacy najmniejszej chęci do roboty, więc chwy- 
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cili się agitacyi między ludem, spodziewając się 
w ten sposób nie tylko wyżyć łatwo, ale i do- 
robić się majątku. Zaczęli oni od podmawia- 
nia do burd i awantur w polskich parafiach, 
przedstawiając temu lub owemu, że dzieje się 
im krzywda, bo uciskają ich księża, wyzyskują 
biskupi, a tyranizuje cały Kościół katolicki, 
Zaczęli opowiadać polskim parafianom, że nikt 
inny tylko oni powinni rządzić parafią, bo za 
ich pieniadz wybudowany został kościół, szkoła 
i inne budynki parafialne, oni utrzymują księ- 
ży, nauczycieli, płacą biskupowi katedralne itp. 
Wmawiali w lud, ze do niego należy przyjmo- 
wanie i usuwanie księży, bo ksiądz do swych 
parafian pozostaje w stosunku sługi do pana. 

Stösownie do ustaw Koneylium Baltimorskie- 
go, własność parafialna była i jest zapisaną na 
Komitet, w skład którego wehodzi biskup (ja- 
ko prezydent), generalny wikary, proboszcz 
(jako wiee-prezydent), i dwóch „zaufanych ”* 
(trustees) wybranych z pośród parafian (jako 
sekretarza i skarbnika). Ponieważ biskup wo- 
bee amerykańskich praw Stanowyeh (pan- 
stwowych) występował jako stróż, a poniekąd 
i właściciel parafialnych majątków, więc owi 
¿li doradzey zaczęli wmawiać w lud, że kościół, 
szkoła itp., wybudowane za vieniadze parafian, 
nie są ich własnością, lecz prywatną własnością 
obeonarodowego biskupa, który majatek para- 
fialny może przekazać swym krewnym, sprze- 


dać lub też darować komu się podoba. To by- 
ła zawsze główna kolubryna, jaką niezależni 
prowodyrzy wytaczali przeciw Kościołowi. Na- 
wet Hodur tym argumentem, jako najsilniej- 
szym, mydli oczy naiwnych swoich owieczek. 
(Patrz „Nowe Drogi” str. 7,8 ete.). A i dziś 
jeszcze, jedna z pierwszych rezolucyi uchwalo- 
nych na II. synodzie niezależnych w Chicago, 
w Grudniu 1904., brzmi: 


„3. My jako Polacy katolicy, dzieci jed- 
nej nierozdzielnej Ojczyzny Polski, postana- 
wiamy, ażeby wszystkie majątki kościelne, 
przez nas złożone, pozostały wyłączną własno- 
ścią ludu polskiego w Ameryce, ażeby te majat- 
ki były wyłącznie przez lud polsko-katolieki 
dozorowane i w żadnej mierze nie mogą być za- 
pisane na jakichkolwiek biskupów. W razie 
potrzeby ojczyzny zaś nasz majątek narodowy 
stać się może wielką przysluga dla dobra naro- 
du polskiego”. 


Że my, księża rzymsko-katolieey, polskie 
majątki kościelne zaprzedali biskupom Ajry- 
szom 1 Niemcom — to była nadzwyczaj czuła 
strona, w którą potrąeili owi agitatorzy, a 
więc w wielu miejscach parafianie zaczęli sie 
domagać zaraz majątków parafialnych, zabie- 
raé się do gospodarki w parafii, przywłaszcza- 
jac sobie prawo nietylko do rozporządzania do- 
chodami księdza i do pobierania za niego jura 
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stolae, ale nawet do przyjmowania i oddalania 
duszpasterza według własnego uznania. 
Władza duchowna nie mogła naturalnie 
zgodzić się na tego rodzaju wymagania, i przy- 
szło do otwartego buntu, do zerwania z bisku- 
pem, a temsamem do oderwania się od Kościoła 
i utworzenia niezależnych gmin. Na poważną 
naganę zasługują też ci księża, którzy czy to 
nieoględnem szafowaniem funduszami, czy to 
nieliczeniem się z ludem i niezdawaniem przed 
nim rachunków, dali pole burzycielom do posą- 
dzeń o nadużycia, a lekkomyślnem zaciąganiem 
olbrzymich nieraz długów przyczynili się bar- 
dzo do rozdraźnienia i zniechęcenia  obciażo- 
nych zbytnio procentami parafian. I to w pew- 
nej mierze przyczyniło się do sehyzmy. 
Powstały też między księżmi a parafiana- 
mi niejednokrotnie zatargi I nieporozumienia, 
których wywołanie przypisać należy wyż wy- 
mienionym czynnikom. Nieporozumienia te 
byłoby łatwo było załagodzić, gdyby biskupi 
znali dokładnie polski lud, warunki w których 
Żył, tudzież zwyczaje i obyczaje, a co najglów- 
niejsza, rozumieli język tego ludu. Stąd, 
w miarę jak się wzmagały zatargi po parafiach 
polskich, dał się tem dotkliwiej uczuwać w A- 
meryee „brak biskupa polskiego”. Wszyscy tu 
Polacy, zwłaszeza począwszy od roku 1891., 
pragnęli i pragną, jak kania deszczu, biskupa 
polskiego w Ameryce! A jednak go tak długo 


mw MA a 


nie otrzymali! Czemu? Bo biskupi amery- 
kańscy opierali się temu! Lecz czemu to bi- 
skupi się opierali? Winą tego była i jest przy- 
słowiowa potulność słowiańska i duch służal- 
czy, serwilistvezny. Uległość i posłuszeństwo 
jest cnotą, ale serwilizm, służalezość nie mniej- 
szym jest grzechem jak krnąbność i niepostu- 
szenstwo. Polak zazwyczaj nie znał prawdzi- 
wego, t. j, zgodnego z ludzka godnością, po- 
słuszeństwa, lecz bywał albo sluzalezym albo 
kmabrnym, popadajae z jednej ostateczności 
w drugą. Polacy, Zadajae biskupa swojej na- 
rodowości, mieli prawo i słuszność za sobą (tyl- 
ko sluzalee zrzeka się swoich praw), a przeciw- 
nicy ieh, jakkolwiek silni władzą, jednak w o- 
pozycyi swojej opierali 1 opierają się na bar- 
dzo kruchych podstawach. Jakiż bowiem eel 
mieli i maja na oku ei, co się sprzeciwiają usta- 
nowieniu biskupów polskich w Ameryce? Czy 
chwałę Boża? czy zbawienie dusz? czy wy- 
wyższenie Kościoła? Nie! Wiee jakiz cel? 
Oto eel wyrażony w tych słowach: 

„4 lieznych elementów zamieszkujących 
nasz kraj (Stany Zjednoczone), z narodowości 
licznych, złoży się kiedyś jednolity naród. Za- 
daniem przewodników duchownych polskiego 
ludu jest obranie najrozumniejszej drogi, pro- 
wadzącej do tej jednolitości.... Powtarzam, 
że tę pośrednią drogę obrać — to sztuka niema- 
ła, a wybrać ją potrzeba koniecznie. Jeśli wy, 
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przyszli przewodnicy Polaków, potraficie mą- 
drze tę drogę obrać i nią postępować, to my, 
Kościół rządzący w Ameryce — z otuchą złoży- 
my w wasze ręce główniejszy ster rządów’. 
Tak pomiędzy innemi słowy odezwał się dnia 
28-go Listopada 1899 r. ks. Arcyb. Ireland z St. 
Paul, Minn., do alumnów w Seminarvum Pol- 
skiem w Detroit. Żaden może biskup w Sta- 
nach Zjednoczonych swych dażności „ameryka- 
nizatorskich’’ nie wyraził tak jasno i dobitnię, 
jak to właśnie uczynił Arcybiskup z St. Paul 
podezas swej pamiętnej wizyty w seminaryum. 
Dazcie roztropnie do wynarodowienia sie, a 
wtedy możecie się czegoś od nas spodziewać: o- 
to kwintessencya jego mowy. 


Mamy się wpierw zamerykanizować? A- 
leż, na miły Bóg, my Polacy już dawno jeste- 
śmy Amerykanami! a różnica między nami a 
nimi zachodzi jedynie ta, że oni są Amerykana- 
mi angielskiego, irlandzkiego, niemieckiego 
itd. pochodzenia, my zaś jesteśmy Amerykana- 
mi polskiego pochodzenia. O cóż więc im cho- 
dzi? Nie o zamerykanizowanie, lecz o zangli- 
zowanie nas! Chodzi im o to, byśmy wyparli 
się swego pochodzenia polskiego i stali się — 
nie Amerykanami lecz — Yankesami! I my 
to uczynimy? Uchowaj nas Boże! „Yankee’’ 
(nazwa nadana przez Indyan Anglikom przy- 
byłym do Ameryki) to Amerykanin pochodze- 
nia angielskiego, albo innego, ale juz zanglizo- 
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wany. My jesteśmy Amerykanami, ale Yanke- 
sami nigdy przenigdy! Dlaczego Polak w A- 
meryce miałby się wyprzeć swego polskiego po- 
chodzenia? Czy Anglik go się wyparł? Nie! 
Czy Niemiec? Nie! Czy Irlandezyk? Tez 
nie! Irlandezyk i dziś chętnie by chciał mówić 
irlandzkim językiem, gdyby go umiał: ustano- 
wił nawet katedrę języka irlandzkiego na kato- 
liekim uniwersytecie w Washingtonie, ale dar- 
mo, umarły nie powstanie już z grobu! Od 
dziesięciu lat czytając pilnie angielskie gazety 
katolickie, jak milwaucki „Catholie Citizen”, 
nowoyorski „Freeman’s Journal” itd., z ręką 
na sercu szczerze wyznać muszę, iż więcej 
w tych gazetach znalazłem patryotyzmu ir- 
landzkiego, aniżeli w polskich katoliekich gaze- 
tach patryotyzmu polskiego! I konia z rze- 
dem dam temu, kto mi udowodni tę tezę, że 
w irlandzkiej prasie katolickiej jest więcej pa- 
tryotyzmu amerykańskiego niżeli irlandzkiego! 
Więc im wolno w najlepsze uprawiać patryo- 
tyzm irlandzki, angielski, niemiecki, itd., a nam 
swego polskiego nie wolno? O eóz im tedy 
chodzi? Doprawdy nie, żeby z nas dobrych 
Amerykanów zrobić, ale o to: żeby wyprządz 
Polaka z rydwanu polskiej narodowości, a za- 
prządz go jako wołu roboczego do swego płu- 
ga! I damyż dobrowolnie karki nasze pod 
jarzmo obce? Chyba wyzulibyśmy się z god- 
ności ludzkiej!.... 
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Myśl o biskupstwie albo wikaryacie pol- 
skim kiełkowała w genialnej głowie O. Win- 
centego Barzyńskiego C. R., juź w roku 1870! 
Pisał on już wówczas z Texas do Rzymu: 
„...Jest tylko jedno wyjście, które się opiera 
na prineipium „łaska nie znosi, ale podnosi na- 
ture’? — ezyz nam wolno deptać to co Bóg sta- 
wia—narodowość, język? czyż nie Bóg języki 
pomieszał, aby pokazać moe Ducha św. w ję- 
zyku katolickiej Miłości! ale w szczególe Zad- 
nego języka nie pomieszał, boby rozum i sumie- 
nie zniszczył! Otóż potrzeba, aby był dla mis- 
svi Słowiańskiej urząd, Wikaryat Apostolski, 
jeden naprzykład na północna Amerykę, drugi 
na południową, któryby umiał mówić po pol- 
sku i pisać i słuchać i sądzić i miał prawo od 
Boga przez Kościół, — inaczej zgubicie tysiące 
dusz jeszcze niedobitych. Niemcy mają tylu 
Biskupów dla siebie, ba nawet Francuzi ponau- 
czali się, a bez wyjątku mają urzędników du- 
chownych niemców 1 wszystkie inne narodowo- 
šei. Słowianie nigdzie, tylko missyonarz z lu- 
dem kręcić może, a lud też sam go sądzi bez 
uwagi i apellaeyi ete. O! seandala scandalo- 
rum”. 


I znowu 19. Kwietnia 1875 roku tenże ks. 
Wincenty: „Ja ciągle ufam, że Pan Jezus nie 
odda na pożarcie wilkom tej pięknie zielenieją- 
cej się missyi polskiej w Ameryce, a sądzę, że 
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skoro raz mi Bóg pozwoli wytłómaczyć się ży- 
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wym głosem z tego jak powołanie moje przez 
lat 8 1 pół w Ameryce pełniłem, samo Zgroma- 
dzenie przyzna, że było ono szezegölniej dane 
dla biednego ludu tutaj szukającego ojczyzny 
tymczasowej. Nas tutaj księży polskich, cośmy 
sobie zaczęli podawać ręce ku pomocy moral- 
nej, jest już około 15 do 25 z czeskimi, a ci co 
sa na bardzo wątpliwej drodze, stanowia liezbę 
około 6, a 6 innych w cieniu. Skoro jeden 
z watpliwych nie ma takiej missyi jak sobie 
Życzy, to gotów nawet do intryg, lecz już Bisku- 
pi znają tych staryeh szulerów, których dawno- 
bw nie było w Ameryce, gdyby nie niektórzy Bi- 
skupi (niemieeey głównie). którzy kochają się 
w niedbalcach, sądząc, że prędzej z Polakami 
skończą Choć liezba osad przechodzi 200, 
jednak pierwszorzędnych nie masz nad 15.... 
Jeden Wikaryusz Apostolski, któryby był Pola: 
kiem i czuwał nad duchowieństwem i ludem 
polskim, jest koniecznością świętą, ma się rozu- 
mieć, byłby pod jurysdykeya biskupów, ale 
quasi Viearius Gen. in rebus polonis in quan- 
tum esset necessarium, tak tu wielu jeżeli nie 
wszyscy kapłani polscy myślimy...” Ale 
„cierpliwie czekać na skinienie woli Pańskiej 
musimy, póki ostateczność nie zmusi Stolicy 
św. bronić Polaków (w Ameryee) przed wilka- 
mi wewnatrz i zewnątrz, i.dać im widzialnego 
Anioła Stróża odzianego mocą Kościoła św. Om- 
nia tempus habent, a kiedy widzimy jednego 
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z Polskich Biskupów Kardynałów (Ledóchow- 
skiego), to nam się serce ufnością podnosi, że 
o nas Bóg Chrystus i Ojciec św. pamięta. Wezo- 
raj zaczęliśmy podpisywać Adres do Naszego 
Kardynała uwięzionego, a tak silne ciosy zada- 
jącego kolosowi pogańskiej wielkości. Ojciec 
św. z nami, któż przeciw nam? żaden dobry, a 
złe samo rozbije się o Boza Meke....’’. 


Niestety, w ślad za tym listem ks. Wine. 
Barzyńskiego wysyłają 3. Grudnia r. 1875 do 
Rzymu znowu list z protestem księża D. Majer, 
E. Bratkiewiez i Józef Molitor, ksiądz czeski, 
zwany „Prokurator Missyi Słowiańskiej” i 
w tym liście piętnują projekt o polskim Wika- 
ryacie Ap. jako „zamach na wyłamanie się 
z pod władzy Biskupów... i uważamy za wiel- 
kie ubliżenie naszym Naj. Biskupom i Prokura- 
torowi Missyi Słowiańskich, którym to Bisku- 
pom cheemy pozostać wierni i posłuszni, ale nie 
myślimy hołdować jakimkolwiek przez ks. Win- 
centego obmyślanym w bujnej jego głowie pla- 
nom’. 

W r. 1890 starania p. Cahensly’ego, preze- 
sa niemieckiego „Raphaels Vereinu””, o utwo- 
rzenie w Ameryce narodowych dyecezyi, spel- 
zły na niczem. 

W Lipcu roku 1891 za inieyatywą ks. Jana 
Machnikowskiego wysłano stąd do Rzymu pe- 
tycyę o biskupa polskiego, opatrzoną przeszło 
100,000 podpisów. O uzasadnieniu tej pety- 
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cyi czytamy w starvch rocznikach gazety 
„Nord Amerika”, co następuje: 


„Delegaci, którym wręczenie tej pokornej 
prośby polecono, sa w stanie dokumentami u- 
dowodnić, że wszystkie nieporozumienia pomię- 
dzy amerykańskimi biskupami a polskimi i li- 
tewskimi parafianami, przez to zostały wywo- 
łane, że amerykańscy biskupi sprawiedliwych 
zadan polskiego narodu nie byli w stanie zro- 
zumieć. Jeżeli taki stan rzeczy jeszcze długo 
potrwa, to istnieje powód do wielkiej obawy, 
że polska i litewska emigracya nie tylko utraci 
swe narodowe właściwości, lecz także swą reli- 
gijna wiarę”. Na biskupa chciano wówczas 
wygnańca ks. Hryniewieckiego. Ze istniał ów 
„powód do wielkiej obawy ””, to niebawem udo- 
wodniły lata 1894—98., brzemienne w schizme. 
Dziwić się tylko należy niektórym, i to starym 
kapłanom polskim, którzy owego „powodu do 
wielkiej obawy” wcale nie widzieli, i dla tego 
(a może dla innych powodów) biskupa pol- 
skiego za niepotrzebny sprzęt w Ameryce uwa- 
żali. 

Biskup, znający język polski, a temsamem 
i charakter Polaków (gdyż znajomość języka 
jest kluczem do zrozumienia charakteru dane- 
go narodu), łatwiej dotarthy do źródła złego, 
zdarłby maskę obłudy z podejrzanych osobni- 
ków, prędzej usunąłby nieporozumienia i za- 
prowadził porządek w parafiach polskich. Bi- 
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skur, nie rozumiejący języka polskiego, może 
być prawdziwym i dobrym biskupem, ale nie 
dla polskiego ludu. Taki biskup wprawdzie 
dobrze błogosławi lud nasz, dobrze może Spie- 
wa, dobrze modli się i dobrze dziękuje, ale po- 
nieważ błogosławi, śpiewa, modli sie i dzieku- 
je litylko duchem, a nie językiem zrozumiałym 
dla naszego ludu, przeto lud nasz nie buduje 
się we wierze z takiego biskupa. Czują to do- 
brze samiż biskupi amerykańscy, albowiem mo- 
wę swoją w kościele polskim zawsze rozpoczy- 
naja od tego stereotypowego frazesu: „I am 
sorry, I cannot speak Polish. Rozumiat to 
dobrze Paweł św., dlatego powiedział: „„Modlić 
się będę duchem, modlić się będę i rozumie- 
niem. Będę śpiewał duchem, będę Śpiewał i 
rozumieniem. Leez jeślibyś błogosławił du- 
chem: który jest na miejscu nieuka, jakoż rze- 
cze, Amen, na twe błogosławienie? bo nie wie 
co mówisz. Albowiem aez ty dobrze dzięku- 
jesz: ale się drugi nie buduje. Dziękuję Bogu 
mojemu, iż językiem was wszystkich mówię”. 
(I. Kor. 14,15—18.) I na nie te długie kaza- 
nia angielskie lub niemieckie, jakie nieraz po 
dwie godziny prawią biskupi amerykańscy 
w kościołach polskich. Gdyby, idac za rozu- 
mem św. Pawła, zamiast dwie godziny po an- 
cielsku prawić, pięć słów tylko, ale po polsku 
powiedzieli, zaiste więcej by lud się zbudował 
we wierze. „Ale w kościele wolę pięć słów ro- 
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zumieniem moim mówić, abym i drugie nau- 
czał: niżeli dziesięć tysięcy słów jezykiem’’ 
(niezrozumiałym) (I. Cor. 14,19.). 


A że biskup nie rozumiał języka ludu na- 
szego, a lud nie rozumiał biskupa, stąd poszło 
to, że i biskupi zaczęli uważać lud nasz za obcy 
jakiś i barbarzyński, i nawzajem lud nasz za- 
czął biskupów amerykańskich uważać za ob- 
cych sobie i barbarzyńskich. Czy dziwić się 
temu? Bynajmniej nie ma się czemu dziwić, 
stara to bowiem prawda jak świat, którą już 
św. Paweł wypowiedział w tych słowach: „Tak 
wiele na przykład jest rozmaitych języków na 
tym świecie: a nie masz nic bez głosu. Jeśli- 
bym tedy nie wiedział eo znaczy głos, będę te- 
mu, któremu mówię barbarzynem: a który mó- 
wi, mnie barbarzynem’’. (I. Cor. 14, 10. 11.). 

Lud tracił zaufanie do „barbarzyńców ”, a 
pragnął widzieć „swoich” biskupów. Prag- 
nął tego oddawna już, a nie mogąc się doczekać 
prawdziwych biskupów polskich, począł sobie 
tworzyć fałszywych, w postaci bałwanów. I 
w tem nasz lud na wychodźtwie podobien jest 
do owego ludu Izraelskiego na puszczy, który 
także podezas zbyt długiej nieobecności Mojże- 
sza, bawiącego na górze Sinai, zapragnął bo- 
gów fałszywych. 

Oto psychologiczna geneza niezależnych 
„biskupstw’’ w Ameryce. Balwochwalezy ten 
popęd tkwi już w zepsutej naturze ludzkiej. 
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Kto łysy i nie ma prawdziwych włosów na gło- 
wie, zdobi się fałszywymi; kogo nie stać na 
prawdziwe brylanty, zdobi się fałszywymi; ko- 
bieta, nie mająca prawdziwego żywego dzie- 
cka, bawi się lalką, pieskiem lub kotkiem. 

I kiedyż wreszcie pojawi się w Ameryce 
ten tak bardzo tu przez nas pożądany biskup 
polski? Nadaremno, jak widzieliśmy, ks. 
Wincenty Barzyński, C. R., już r. 1870., i póź- 
niej jeszeze często pisywał w tej sprawie listy 
błagalne do Rzymu. Nadaremno r. 1891 ks. 
Jan Machnikowski przedkładał Propagandzie 
całe stosy petycyi i podpisów. 

Nadaremno z ramienia I. Polsko-Ka- 
tolickiego Kongresu r. 1896. ks. P. Gutowski i 
ks. Fr. Mueller pukali do wrót Watykanu. Kar- 
dynał Steinhuber miał im powiedzieć: ,,Przed- 
łóżcie nam szczegółową statystykę Polaków 
w Ameryce, a wtedy coś się uczyni”. Bo też 
ów „dobrze o wszystkiem poinformowany” 
Rzym nie miał wyobrażenia o liczbie Polaków 
zamieszkałych w Ameryce. Kardynał Ledö- 
chowski na wzmiankę, że w samem Detroit mie- 
szka 40,000 Polaków, zawołał: „Co? ja myśla- 
łem, że w całej Ameryce ich tylu nie ma!” 

Drugi Kongres, odbyty we Wrześniu roku 
1901., w Buffalo, wybrał ks. Jana Pitassa i ks. 
Wacława Kruszkę, by ci, dobrawszy sobie trze- 
ciego, czynili starania o uzyskanie polskiego bi- 
skupa. Najpierw Wydział Wykonawczy II. 
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Kongresu przedstawił tę sprawę amerykańskim 
Areybiskupom, zebranym na rocznej konferen- 
cyi w Washingtonie. Lecz oto, eo JE. John 
J. Keane, arcybiskup z Dubuque, jako sekre- 
tarz owej konferencyi, w imieniu Arcybisku- 
pów, odpowiedział: 


„„Dubuque, 16. Grudnia, 1901. 


Wiel. ks. K. Sztuezko, C. $. C., 
Sekr. Wydz. Wyk. Pol. Kat. Kongresu. 


„Drogi Wiel. Ojcze: Memoryał Wykonaw- 
czego Wydziału Polsko-Katolickiego Kongresu 
w należyty sposób wzięto pod rozwagę na ostat. 
niej rocznej konfereneyi Areybiskupöw. Waz- 
ność sprawy w tym Memoryale poruszonej zu- 
pemie uznano, niemniej jak i mądrość myśli 
tamże podanych, i prawdziwy duch katolicki, 
w jakim sprawę przedłożono. Lecz ponieważ 
Arcybiskupi nie mają żadnej władzy wybiera- 
nia Biskupów Assystentów — rzecz ta wyłącz- 
nie należy do odnośnej dyecezyi albo prowin- 
cyi — nie było wiee w ich moey cośkolwiek u- 
czynić w tej sprawie. 


Twój w Chr. 
t John J. Keane, 
Arcybiskup z Dubuque, 
Sekretarz”. 
Zatem Wydział Wyk. zwrócił się do poje- 
dyńczych biskupów, ale i od nich odebrał odpo- 
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wiedź albo wymijającą albo żadną. Więc nie 
pozostało nie innego jak udać się do Rzymu. 
Wyjazdowi delegaeyi stawiano liczne przeszko- 
dy. Ostatecznie na wiosnę r. 1903 ks. Wacław 
Kruszka, opatrzony mandatami, dokumentami 
itd., wyjechał do Rzymu w towarzystwie p. Ma- 
hany'ego. Wypada tu przedstawić tego pana. 
Rowland B. Mahany urodził sie roku 1865. 
w Buffalo, N. Y. z rodziców pochodzenia ir- 
Jandzkiego, ukończył tamże publiczna i Wyższą 
Szkołę w roku 1881., nzyskawszy złoty medal 
„Jesse Ketchum’’ zwany. Następnego lata 
pracował dla chleba na farmie blisko Fredonii 
w powiecie Chautauqua, N. Y., później został 
nauczycielem łaciny i greki w „Buffalo Classi- 
cal School”, a cały zarobek obrócił na dalsze 
studya w kolegiach Hobart i Harvard. Bywał 
także specyalnym korespandentem dzienników 
buffaloskich ,,Courier’’, „News” i innych. 
W r. 1882 wpisał się do „Hobart College’’ i stu- 
dyował tam dwa lata. W r. 1884 wstąpił do 
„Harvard College”, złożył tamże egzamin 
w roku 1888 z najwyższem odznaczeniem (sum- 
ma eum laude), zwłaszcza w historyi i łacinie. 
Po wyjściu z Kollegium, p. Rowland Mahany 
pracował jako współredaktor przy „Buffalo 
Express”, z której to posady zrezygnował, a- 
by zająć stanowisko profesora historyi i litera- 
tury we Wyższej Szkole. Dnia 10. Maja roku 
1890., jego serdeczny przyjaciel, sekretarz sta- 
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nu p. Blaine, zamianowal go sekretarzem ame- 
rykańskiego poselstwa w Santiago, Chili, ale 
ponieważ ta posada była więcej honorową niż 
zyskowną, p. Mahany nie był w stanie jej przy- 
jać. Był więc zmuszony zrzec się tego wielkie- 
go zaszczytu. W dwa lata później, w Lutym 
r. 1892., prezydent Harrison naznaczył p. Ma- 
hany ego posłem nadzwyczajnym i ministrem 
pelnomoeniezym (Envoy Extraordinary and 
Minister Plenipotentiary) w republice Ecua- 
dor, na którem to stanowisku doznawał powo- 
dzenia w dyplomacyi, ale na zdrowiu niedoma- 
gat. Wrócił więc do Stanów Zjednoczonych i 
tu republikański komitet narodowy wybrał go 
na mówee, aby „zdobył” stany Minnesota i 
Missouri. Podczas kampanii w Minnesota p. 
Mahany został telegrafieznie uwiadomiony o 
swojej nominacyi na posta do kongresu. Cho- 
ciaż to był rok demokratyczny, p. Mahany 
jako republikanin, jednak mato eo nie pobił 
swego przeciwnika. Powröeiwszy do Ecuado- 
ru na początku r. 1893 załatwił w 19 dniach 
traktat zwany „Santos Treaty”, którego po- 
przednio przez blisko 10 lat nie można było do 
skutku doprowadzić. Stosunki jego z rządem 
Eeuadoru były bardzo dobre i kiedy, odwołany 
stamtąd przez demokratyczną administracyę, 
musiał opuszezać Ecuador, całe Quito (stolica 
Eeuadoru), żegnało go z żalem. W roku 1894 
republikanie buffalosey zamianowali powtör- 
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nie p. Mahany ego kandydatem na posta do 
kongresu, i tym razem p. Mahany został obrany 
wielką większością głosów. I znowu r. 1896 
po raz drugi p. Mahany został wybrany posłem 
do kongresu. Z zawodu jest adwokatem. Od 
r. 1898 piastuje urząd komisarza portu buffalo- 
skiego. Jest to człowiek miły, grzeczny, obrot- 
ny, pomysłowy i cala duszą oddany sprawie, 
której się podjął. 

I jakiż rezultat był tej wyprawy naszej po 
złote runo biskupie do Rzymu? Na III. Kon- 
gresie w Pittsburgu, dnia 27, Września r. 1904, 
ks. Wacław Kruszka odezytał następujące 
sprawozdanie ze swojej missyi do Rzymu: 


„Uzyskawszy mandat od Wydz. Wyk. dnia 
1-go Czerwca roku 1903., wyruszyłem z Ripon. 
Postarałem się o statystykę Polaków podpisana 
i pieczętowaną przez mayorów miast: Milwau- 
kee, Chicago, Detroit, Cleveland, Pittsburg i 
Buffalo. Ponieważ Przew. ks. Jan Pitass, dla 
ważnych powodów, nie pojechał zemną do Rzy- 
mu, więc postarałem się o osobny mandat od 
niego, upoważniający mnie do przemawiania 
także w jego imieniu. 

Dnia 24. Czerwca przybyłem do Rzymu ra- 
zem z p. Rolandem Mahany em, który mi towa- 
rzyszył w roli rzecznika sprawy naszej. Zaraz 
następnego dnia, 25-go Czerwca, memoryał o- 
pracowany przezemnie i przejrzany przez od- 
nośny komitet i wielu innych księży, przedło- 
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żyłem Mgr. Giuseppe Antonucci’emu i ks. La- 
sockiemu, kanonikowi z Płoeka, do przejrzenia 
i poprawienia. 


Memoryat ten, zatytułowany: „Supplices 
Preces Suae Sanetitati Leoni Papae XIII. Ad 
Episcopos Polonos In Rebuspublicis Foederatis 
Americae Septentrionalis Pro Gente Polona ob- 
tinendos’’ — wraz ze szczegółową statystyką 
osad polskich i autentycznemi dokumentami 
mayorów miast amerykańskich, tudzież z man- 
datami od Wydz. Wyk. i ks. Fitassa, wydruko- 
wano w Rzymie pod adresem najpierw Leona 
XII. I też jeszcze za życia Leona XIII., bo 
dnia 13-20 Lipca, na prywatnej audyencyi, go- 
towy memoryał wręczyliśmy J. Em. Kardyna- 
łowi Gotti’emu, Prefektowi Propagandy. Przed 
samem konklawe, czyli wyborem nowego Pa- 
pieża, po raz drugi odwiedziliśmy Kardynałów, 
omawiając z każdym z osobna obszernie sprawę 
równouprawnienia kleru polskiego w Ameryce. 
Kardynałowie łaskawie nas przyjmowali, spra- 
wą naszą wielce się interesowali, uznawali jej 
ważność i konieczność jej załatwienia, dla 
przedłożonego Memoryału nie szczędzili słów 
pochwały. 


Skoro tylko wybrano nowego Papieża Piu- 
sa X., zaraz jeszcze tego samego wieczora mie- 
liśmy prywatną audyencyę u JE. Kardynała 
Svampy, który niebawem o całej naszej sprawie 
osobiście poinformował nowego Papieża i przy 
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następnej audyencyi oświadczył nam, że na 
Piusie X. sprawa nasza, przedłożona Mu w dru- 
kowanym memoryale, jak najlepsze zrobiła 
wrażenie. 


Dnia 11. Września 1903 roku mieliśmy 
pierwsze posłuchanie u Ojea św. Piusa X., na 
którem Pius X. powiedział do mnie, między in- 
nemi, te słowa: ,,Perlegi totum vestrum sup- 
plicem libellum et causam vestram optime cog- 
novi. Nunc utique res est sub consideratione 
S. Congregationis de Prop. Fide — sed ego li- 
benter aliquid pro vobis faciam?”. 


Po tej audyencyi wyjechaliśmy z Rzymu 
do Polski, do wszystkich trzech zaborów. Naj- 
pierw odwiedziłem Najprz. ks. Biskupa Wałę- 
gę w Tarnowie, potem JE. ks. Arcyb. Józefa 
Bilczewskiego we Lwowie, następnie Najprz. 
ks. Biskupów Pelezara i Fiszera w Przemyślu; 
Biskupa Nowaka w Krakowie, Kardynała Pu- 
zynę w Krakowie; dalej Biskupa Kulińskiego 
w Kielcach, Arcybiskupa Popiela w Warszawie, 
biskupa Ruszkiewicza w Warszawie, biskupa 
Zdzitowieckiego we Włocławku, Arcybiskupa 
Stablewskiego w Poznaniu, Biskupa Andrzeje- 
wicza w Gnieźnie i Biskupa Likowskiego w Po- 
znaniu — nadto prowincyała OO. Jezuitów O. 
ledóchowskiego w Krakowie, szambelana 
Wawrzyniaka w Mogilnie, prałata Meszczyń- 
skiego w Poznaniu, tudzież z cywilnych pp. Pa- 
derewskiego, Jerzmanowskiego, Henryka Sien- 
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kiewicza w Oblęgorku, i inne wybitne osobi- 
stości w Polsce. Wszysey przyrzekli poparcie, 
a że przyrzeczenia te nie były na wiatr wypo- 
wiedziane, tego dowiedli biskupi: Bilezewski, 
Pelczar, Walega, Weber i Fiszer, którzy wspól- 
ny list w sprawie naszej posłali do Prefekta 
Propagandy, a kiedy z wiosną roku 1904 z piel- 
grzymką do Rzymu przybyli, osobiście znowu 
sprawę naszą poparli tak w Watykanie, jak i 
w Propagandzie. 

W ogóle w całej Polsce entuzyazm dla 
sprawy naszej był wielki; tak, że zdawało się, 
iż nasi rodacy w starym kraju więcej niż my tu 
w Ameryce, ta sprawą się interesują. 

W drugiej połowie Października r. 1903 
musiałem czemprędzej z Polski powracać do 
Rzymu, gdyż opozycya zaczęła podnosić swoją 
głowę. Wskutek opozycyi załatwienie spra- 
wy odkładano z miesiąca na miesiąc. 

Dnia 14-80 Listopada 1903 roku, J. E. 
Kardynat Gotti Pref. Propagandy na prywat- 
nej audyencyi powiedział mi, że tak czas jak i 
sposób załatwienia sprawy nie od niego samego 
zależy, lecz także od innych Kardynałów Pro- 
pagandy. 

Inni znowu Kardynałowie mówili mi, że to 
nie od nich, lecz głównie od Prefekta Propa- 
gandy zależy. Innym razem znowu Prefekt 
Propagandy powiedział mi, że decyzya ostate- 
cznie od Papieża zależy ; a gdym w Lutym roku 
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1904 szturmował do Papieża, Papież znowu mię 
do Propagandy odsyłał. 


Szturmem zdobyć ni Watykanu ni Propa- 
gandy nie było można. Trzeba więc było zdo- 
bywać te twierdze długiem oblężeniem, eierpli- 
wem  wyezekiwaniem. Odwiedzałem tedy 
w dalszym ciągu kardynałów po raz trzeci i 
czwarty, po raz piąty, ba nawet po raz dziesia- 
ty. mianowicie kardynałów: Gotti, Merry del 
Val, Della Volpe, Oreglia, Serafino i Vincenzo 
Vannutelli, Rampolla, Sattoli, Crettoni, Cas- 
setta, Mathieu, Martinelli, Steinhuber, Segna, 
Pierotti, Vives y Tutto, Agliardi, Svampa, Ca- 
vagni, Di Pietro, Ferrata, Respighi, Puzyna. 
Wszystkich wizyt, jakie złożyłem samym kardy- 
nałom, było mniej więcej 180 — nie licząc w to 
wizyt złożonych Areybiskupom, Biskupom, O- 
patom, Generalom zakonów, Monsignorom, 
Prałatom, a nawet proboszezom rzymskim — 
wszędzie każdemu do ręki dając nasze „Suppli- 
ces Preces’’, które przez monsignorów i probo- 
szczów rzymskich dostawały się nieraz do rąk 
cywilnych książąt rzymskich, mających wpły- 
wy w Propagandzie i Watykanie. Pocztą ro- 
zesłane „Supplices Preces’’, do Kardynała Mo- 
ran w Australii, do Kar. Gibbons w Baltimore, 
do Kardynała Richard w Paryżu, do Kardyna- 
ła Gruscha w Wiedniu, do Kardynała Kopp we 
Wrocławiu, do Kardynała Fischera w Kolonii, 
do kardynała Logue w Irlandyi, tudzież wszy- 
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stkim Arcybiskupom w Niemczech i Austryi, 
wszystkim Biskupom w Polsce, Irlandyi, An- 
glii, Stanach Zjednoczonych, oraz redakcyom 
wpływowych gazet w Polsce, Anglii, Irlandyi i 
Ameryce. A przytem do modlitwy się ucieka- 
łem, rozdajac inteneye mszalne. I do księcia 
Norfolk w Anglii pisałem, nie bez skutku. 

Trzeba było niebo i ziemię poruszyć. Li- 
stami do Biskupów w Polsce i Ameryce także 
myskałem wiele poparcia dla sprawy. 

Na Matkę Boską Gromniczną, osobiście 
wręczyłem Ojeu św. ozdobna 15 funtową świe- 
cę, na której wśród kwiatów odmalowany był 
herb polski, flaga amerykańska, oraz napis: ,,A 
Polonis Americae Sept.”, a którą wręczając 
powiedziałem: „Beatissime Pater, memento Po- 
lonorum in America”. Dnia 25. Lutego 1904 
roku, dałem do druku drugą prośbę po łacinie 
i doręczyłem ją Ojcu św. i kardynałom. Dnia 
16. Marca odebrałem od Sekretarza Stanu list, 
oznaczony numerem 4334, w którym mię urzę- 
dowo uwiadomiono, że prośbę „w imię kongre- 
su polsko-katolickiego wniesiona, oddano Ojcu 
św., a Ojciec św. kazał ją odesłać do Propagan- 
(alive 

Z wiarogodnego źródła dowiedziałem sie, 
że Ojciec św., zawsze, od samego początku, 
przychylnie usposobiony dla naszej sprawy, za- 
interpelował był Prefekta Propagandy, dla cze- 
go z rozstrzygnięciem tej naszej sprawy tak 
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długo zwleka. Na co prefekt miał mu odpo- 
wiedzieć: „Difficultas est ex parte — america- 
norum??. To oświadczenie Prefekta jakby zim- 
ną wodą oblało Papieża. Jeez kardynał Svam- 
pa, gorący zwolennik naszej sprawy, podał Pa- 
pieżowi argumenta przekonywające, dla któ- 
rych, pomimo opozycyi, należałoby sprawę za- 
łatwić pomyślnie dla Polaków. Gdy kardynał 
Svampa mówił, Papież wziął ołówek do ręki i 
notował sobie te argumenta, żeby je następnie 
wszechstronnie rozważyć. 


Tymczasem dnia 28. Marsa 1904 roku wy- 
drukowano trzecią prośbę do Papieża, po łaci- 
nie wystylizowaną, i zarazem, za pośredni- 
ctwem Kardynała Svampy, poprosiłem o pry- 
watną audyencyę u Papieża. W Propagan- 
dzie bowiem dano mi niedwuznacznie do zrozu- 
imienia, że lepiejby było, gdyby w tej ważnej, 
lecz delikatnej sprawie naszej, Papież sam prze. 
mówił i stanowczą dał odpowiedź. Prośbę mo- 
ja o audyereye papieską podkomorzy Mer. 
Bisleti przyjął przychylnie, lecz odkładał audy- 
encyę jeszcze na kilka tygodni. Zapytany, cze- 
mu mię tak długo nie przypuszcza do Papieża, 
odpowiedział: „Pendente causa, t. j. dopóki 
sprawa jest w zawieszeniu, ks. Kruszki do au- 
dyeneyi papieskiej przypuścić nie mogę, gdyż 
wprawiłbym Papieża w kłopotliwe położenie; 
Papież bowiem, nie mając jeszcze wyrobionego 
zdania o tej sprawie, nie mógłby ks. Kruszce 
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dać żadnej decydującej odpowiedzi. Ale zresz- 
ta zapytam się dziś wieczór Papieża, może on 
już zdanie sobie wyrobił o tej sprawie”. 


Nareszcie, po kilkutygodniowem oczekiwa- 
niu, Mgr. Bisleti oznajmił mi, że mam mieć au- 
dyeneye. Na bilecie, obok mojego nazwiska, był 
naznaczony dzień audyeneyi 15. Kwietnia i go- 
dzina 3:45 po południu w sali tronowej. Jaka 
będzie odpowiedź Papieża w tej sprawie, cały 
ogół amerykańsko-polski obchodzacej, będzie 
li odmowna czy przychylna? Oto pytanie, ja- 
kie mi ciągle w duszy powstawało, gdym cze- 
kał w owej sali tronowej na przybycie Papie- 
ża! Wreszcie zjawił się Pius X. w towarzy- 
stwie swego sekretarza 1 Mgr. Bisletiego i — 
ku niezmiernej mojej i waszej radości — odpo- 
wiedź z ust Namiestnika Chrystusowego padła 
przychylna dla sprawy równouprawnienia kle- 
ru polskiego w Ameryce. Papież wręcz i bez 
ogródki, stanowezo i dobitnie oświadczył, że 
decyzya w tej sprawie nastąpi czemprędzej i to 
podług naszych życzeń! ,,Decisio erit quanto- 
cius, et quidem secundum vestra desideria””. 


„Roma locuta est, causa finita est”. Na 
tem oświadczeniu Papieża i moja misya się 
skończyła, a skończyła się pomyślnie. Dnia 11. 
Maja roku 1904 byłem z powrotem w Ripon. 
Cała wyprawa moja trwała więc 1 rok bez 3 
tygodni. Zadaniem mojem, jako delegata, by- 
ło, pukać do wrót Watykanu i uzyskać odpo- 
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wiedź przychylną. Dopiąłem tego celu. — Pa- 
pież po długiem ociąganiu się, po długim namy- 
Sle, nareszcie stanowezo i niedwuznacznie o- 
świadczył się za naszą sprawą. A słowo papie- 
skie to nie wiatr. Niech niewierni Tomasze so- 
bie mówią: „Nie uwierzymy, dopóki nie zoba- 
czymy biskupa polskiego”. My wierzymy i na 
słowo Papieżowi, my wierzymy mocno i nieza- 
chwianie, że to słowo Papieża, decyzya nasta- 
pi czemprędzej i to podług waszych życzeń — 
wnet ciałem się stanie, że niezadługo będziemy 
tu w Ameryce mieli prawdziwych biskupów 
polskich, tak jakeśmy tego pragnęli. Amen”. 
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List p. H. Sienkiewicza do ks. W. Kruszki. 
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ROZDZIAŁ VI. 


Dzieje Szkolnictwa Polskiego w Ameryce. 


Ważność szkoły — ilość i jakość nauczy- 
cieli i Sióstr — Siostry Boskiej Opatrzno- 


ści — Immakulatki czyli „„Aniołki* — In- 
karnatki — Notre Damki — Franciszkan- 
ki — Felicyanki — Nazaretanki — Zmar- 
twychwstanki — Krzyiaczki i Krzyżacy 
— Benedyktynki — Józefinki — Domini- 
kanki — Szarytki — Urszulanki — Semi- 
naryum polskie — Akademia Nazareta- 


nek — Wyższe szkoły i kollegia w Kana- 
dzie, Kentucky, Chicago. Milwaukee, Pu- 
łaski, Shamokin — Liczni Polacy w St. 
Francis, Wis., i innych seminaryach, kol- 
legiach i uniwersytetach amerykan- 
skich. 


1. Ogólny rys dziejowy szkoły polskiej w Am. 


Tuż obok kościoła stoi szkoła polska w A- 
meryce. Jest ona na obezyźnie, w całem słowa 
tego znaczeniu, fundamentem kościoła polskie- 
go. Bez szkoły polskiej, kościół polski, jeśli 
pozostanie jeszcze katolickim, niechybnie sta- 
nie sie ajryskim, angielskim, „amerykańskim. 
Owe kościoły polskie, w których Polacy słyszą 
tak często słowo Boże w ojczystym swoim języ- 
ku — to twierdze patryotvzmu, to arki i kora- 
bie, które chronią lud polski na tutejszej ob- 
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czyźnie od potopu i powodzi wynarodowienia i 
eudkoziemszezyzny. Ale fundamentami tych 
twierdz, dnami tych ark i korabi, to są szkoły 
polskie! Bez nich, jak korab bez dna, Kościół 
polski zatonąłby w morzu anglo-amerykani- 
zum. Szkoły polskie, to najlepsze źródła i roz- 
sadniki polskości i patryotyzmu na obcej ziemi 
amerykańskiej. Tam w tych szkołach para- 
fialnych, polskich, dzieci nasze nietylko, że u- 
eza się tego co i w szkołach „publicznych ””, ezy- 
li rządowych, państwowych, t. j., czytać, pisać 
i rachować, ale uczą się tam wiary w Boga i mi- 
łości naszej ojczyzny — Polski. W innych 
szkołach usłyszałyby nasze polskie dzieei o Pol- 
sce tyle albo mniej jeszcze niż np. o dzikich ple- 
mionach Australii lub wysp dalekich. 


Pojat i zrozumiał dość wcześnie lud nasz 
w Ameryce tę ważność i doniosłość szkoły pol- 
skiej. Zorganizowawszy się w parafię, razem 
z kościołem, a często i przedtem, zanim do bu- 
dowy kościoła przystąpią, już szkołę stawiają. 

Szkoły polskie w Ameryce powstały stara- 
niem duchowieństwa polskiego i pozostają do- 
tychczas wyfącznie pod tegoż kierownictwem. 
Noszą przeto nazwę „parafialnych — w prze- 
ciwieństwie do „publicznych”” czyli państwo- 
wych, które są pozawyznaniowe. 

Najpiet wsza i najstarsza w całej Ameryce 
szkoła polska jest tam, gdzie najstarszy kościół 
polski się znajduje, to jest w Pannie Maryi, 
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w Texas. Została ona założoną, nie wcześniej, 
jak r. 1866., staraniem ks. Bakanowskiego, C. 
R. Nauczycielem przy tej pierwszej szkole 
był podówczas p. Piotr Kiołhassa, pierwszy 
zdaje się nauczyciel polski na tej tu półkuli, 
ziemskiej. Po nim uczyli tam p. Karol Wareń- 
ski, p. Jan Barzyński, do r. 1878.; później po r. 
1880 p. F. II. Jabłoński, Leon Machnikowski, 
itd.; w Chicago p. W. Wilandt, a od roku 1872 
p. A. Mahek i p. K. Małek, p. Kwasigroch. 


Drugą zaś najstarszą w Ameryce szko- 
łą polską jest niezawodnie, jak kroniki po- 
daja, szkoła w parafii św. Stanisława B. i M. 
w Milwaukee, Wis., założona roku 1867, stara- 
niem księdza Jastra, i także przy pomocy 
p. Wilezewskiego. Pierwszą nauczycielką przy 
tej szkole była siostra Tyta, żyjąca dotychczas 
(r. 1900). W r. 1875 najwzorowszą szkołą pol- 
ską w Ameryce, jak czytamy w rocznikach ga- 
zet chicagoskich, była szkoła św. Stanisława 
w Buffalo. 

Później z każdym rokiem, wraz z przyby- 
waniem parafii, przybywało i szkół polskich. 


Wprawdzie niektóre biedniejsze parafie — po 
farmach — nie mogły i nie mogą jeszcze utrzy- 


mać osobnych szkół, ale i w takich parafiach 
sam proboszcz zazwyczaj pełni funkcye nau- 
czyciela języka polskiego i religii w polskim 
języku. Można więc powiedzieć, że szkół pol- 
skich w obszerniejszem znaczeniu posiadamy 
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w Ameryce tyle, co parafii, to jest przeszło 
500; a szkół'w ściślejszem znaczeniu, szkół zor- 
ganizowanych, posiadających i utrzymujących 
własnych nauczycieli, posiadamy około 400. 

W ubiegłych latach był ten sam mniejwię- 
cej stosunek. W papierach, pozostałych po Śp. 
O. Wineentym Barzyńskim, a doręczonych nam 
łaskawie przez obecnego Prowineyala 
Zmartwychwstańców, O. Kasprzyckiego, zna- 
leźliśmy dokument historyczny, pisany niepóź- 
niej jak r. 1887, w którym na str. 23., czytamy: 

„Liezha szkół polskich będzie cokolwiek 
mniejsza od liczby kościołów. Jeśli tych o- 
statnich moze być około 100, więe szkół będzie 
z pewnością około 75 (w roku 1887.). W osa- 
dach rolnych, rzecz prosta, budynki szkolne 
przedstawiają wartość mniejszą; w miejskich, 
większą. W parafii św. Stanisława K. w Chi- 
cago szkoła kosztuje $95,000, a nie rzadko da- 
je się słyszeć, że tu i owdzie kosztuje 15 do 
20 tysięcy. Ogółem więc wartość budynków 
szkolnych można oszacować na 500,000 do 600,- 
000 dolarów”. Dziś wszystkie szkoły polskie, 
wraz z domami sióstr nauczycielek, przedsta- 
wiają wartość 6 milionów dolarów. 

Dalej czytamy w owym dokumencie z ro- 
ku 1887: „Jakabv była liczba. dzieci, szkoły 
polskie odwiedzajacych, jestto dotychczas kwe- 
stya niezbadana. W Cleveland w 2 szkołach 
jest 650; w szkole parafii św. Stanisława K. 
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w Chicago w samym oddziale męzkim jest 333 
chłopców. Biorąc z tego miarę, obliczenie 
przeciętne możnaby tak przeprowadzić: 
W miastach jak Chicago, Milwaukee, Buffalo, 
Detroit, Nowy York, Brooklyn, Pittsburg, ist- 
nieja parafie pierwszorzędne, w liczbie 22: 
więc i szkół większych jest 22, a do każdej ta- 
kiej większej szkoły uczęszeza okrągło po 400 
dzieci, więc razem w owych 22 większych szko- 
łach pobiera naukę dzieci 8,800. Parafii dru- 
gorzędnych możnaby naliezyé 18. W każdej 
z nich istnieje szkoła. Gdy przyjmiemy na 
każda 200 dzieci, otrzymamy wszystkich 3,600. 
Pozostałoby jeszcze 30. Ze względu na to, że 
znajdują się one w parafiach trzeciorzednych, 
możnaby przyjąć na każdą tylko po 50. Z po- 
mnożenia zatem 50 przez 35 wypada: 1,750. A 
razem 14,150. 


Tyle r. 1887 — a dziś (r. 1900) w samem 
Chicago do szkół polskich uezeszeza więcej, bo 
15,120 dzieci! w Milwaukee blizko 6,000; 
w Detroit 5,617; w Buffalo 5,500. Według na- 
szego obliczenia, do wszystkich szkół polskich 
w Ameryce uczęszczało na początku r. 1901 ra- 
zem 69,919 dzieci. Najwięcej polskich dzieci 
szkolnych przypada na stan Illinois, bo 17,495; 
potem na Stan Michigan 10,107; następnie na 
Wisconsin 8,979; dalej na Pennsylvanię 8,430; 
potem na Stan New York 7,610; Ohio 3,920; 
Minnesota 2,950; Indiana 2,168; Missouri i 
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Kansas 1,730; Texas 1,500; Nebraska i Dakoty 
1,100; Maryland 1,012; New Jersey 1,900; New 
England 1,710; Delaware 300. 


Dalej podaje ów dokument z roku 1887 o 
pensyi i liczbie nauczycieli, co następuje: „Pen- 
sya nauczycieli i nauczycielek nie wszędzie sta- 
ła i nie wszędzie jednakowa. W Chicago, 
w Milwaukee itp., wynosi od 40—60 dolarów 
miesięcznie; w koloniach rolnych najwyżej się- 
ga 30 dolarów”. „Utrzymanie wszystkich na- 
uczycieli kosztuje miesięcznie $7,070, a przez 
rok szkolny obejmujący 10 miesięcy 70,700 do- 
laréw’’. „Nauczycieli męzkich jest mniejwie- 
cej tyle ile szkół, to jest 75. Z liezby tej 10 
najwyżej może posiada zawodowe wykształ- 
cenie; reszta to tak zwane ,,bozydudy’’, co za- 
ledwie czytać, pisać i dudlié na organach po- 
trafią. Nauczycielkami znów sa zakonnice, 
czyli jak tu je pospolicie nazywają ,,siostry’’. 
(Str. 24—25.). Liczbę wszystkich nauczycie- 
li i nauczycielek podaje na 257. 


Tak było r. 1887. Od tego ezasu i jakość 
i ilość i płaca nauczycieli, względnie nauezycie- 
lek, znacznie się podniosła. Mamy obeenie o- 
koło 200 nauczycieli świeckich (i organistów 
zarazem), kształconych niezgorzej po najwięk- 
szej części w tutejszych seminaryach nauczy- 
cielskich, jak w Pio Nono College, St. Francis, 
Wis., oraz (podług naszego obliczenia) 804 
Sióstr czyli zakonnych nauczycielek. Razem 
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więc mamy około 1,000 sił nauczycielskich, 
czynnych w naszych szkołach amerykansko- 
polskich. Utrzymanie wszystkich nauczycieli 
świeckich kosztuje rocznie 140,000 dolarów, a 
utrzymanie wszystkich sióstr $160,000: razem 
$300,000 pensyi rocznie za naukę płaci emigra- 
cya polska w Stanach Zjednoezonych.*) 

„Dzieci tutejsze zdradzają większa pojęt- 
ność, niźli dzieci Polaków pozostałych w Pol- 
sce, wszakże czytać czysto po polsku i pisać 
nie potrafią, bo język ich juz angielszezyzna 
dobrze nadwerężony”. (Tamże.) „Podreezni- 
kami są: Elementarz Polski ułożony przez nau- 
czyciela  Żubkę, drugi wydany przez 
Dyniewicza; katechizm i Biblia; Książka Ra- 
chunkowa Dyniewieza; Podręczniki angiel- 
skie”. (Tamże). 

Najstarszym elementarzem polskim, dru- 
kowanym i ułożonym tu w Ameryce, jest „Nau- 
ka pisania, czytania i rachowania do szkólnego 
i domowego pouczania dla dzieci katolicko- 
polskich w Ameryee, wypracowana przez Igna- 
cego Wendzińskiego, byłego nauezyciela w Go- 
łańczy w W. K. Poznańskiem” — o którym 
Lwowski „Ruch Literacki” z 18. Listopada r. 
1876 pochlebną daje recenzyę, pisząe między 
innemi:  „Jestto elementarz wydany w Chi- 
cago, na pieknym papierze, ładnemi czcionka- 


*) Oprócz podatku szkolnego na utrzymanie rzą- 
dowych szkół. 
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mi, ozdobiony obrazkami rytymi na drzewie, u- 
łożony umiejętnie i praktycznie”. Najnow- 
szymi elementarzami są: „Obrazkowy Elemen- 
tarz Polski”? wydany w Chicago r. 1899 przez 
J. Smulskiego, oraz Elementarz wydany nakta- 
dem Spółki Wydawniczej Polskiej w Chicago. 
W r. 1901 angielski podręcznik geografii, wy- 
dany nakładem spółki Butler i Sheldon, zawie- 
ra dodatek o Polsce opracowany przez ks. Fr. 
Wojtalewicza, tudzież piękną mapę Polski z 17. 
wieku, widok Krakowa, tumu gnieźnieńskiego 
i portrety Pułaskiego i Kościuszki. 


Rok szkolny trwa u nas prawie 10 miesię- 
cy, od Września do końca Czerwca. W cza- 
sie szkolnym nauka odbywa się każdego dnia 
w tygodniu z wyjątkiem soboty i niedzieli, oraz 
niektórych świąt kościelnych i krajowych. Co- 
dzień rozkład godzin jest taki: Mszą dla dzieci 
o godzinie 8. rano, po której rozpoczyna się na- 
uka i trwa aż do 111%, z kwadransowa pauza 
po 10. Po południu nauka trwa również 3 go- 
dziny, od 1. do 4., z kwadransową pauzą o 
ZU, 

Po farmach i mniejszych osadach, rzecz 
prosta, tak stopni nauk jak i klas jest niewiele. 
bo większych osadach, jak Chicago, Milwau- 
kee, Buffalo, Detroit, St. Louis, South Bend, 
New York, Baltimore, szkoły polskie mają za- 
zwyczaj 8 stopni nauk, a klas często jeszcze 
więcej : na tym samym stopniu nauk stoi nieraz 
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parę klas, równorzędnie. Takie szkoły większe 
(eo do rozmiarów i liczby uczniów) nie stano- 
wią wprawdzie większości co do liczby szkół, 
będzie ich bowiem tylko około 50; ale stano- 
wią większość niezaprzeczoną pod względem 
liczby uezni (około 50,000 dzieci uezeszeza do 
szkół po większych osadach). Otóż w tych 
większych szkołach ogólnie przyjęty program 
nauk jest mniej więcej taki: 


Wstępna Klasa. Religia: pacierz i kate- 
chizm mały; z historyi biblijnej o stworzeniu 
świata, o pierwszych ludziach i ich upadku. — 
Język: polski 1 angielski: Poznawanie i składa- 
nie liter. Czytanie wyrazów i zdań zawartych 
w Elementarzn lub w „Primer” (tak się nazy- 
wa angielski elementarz). Pisanie liter, wyra- 
zów i zdań krótkich z pamięci. Dyktando na 
tablicy i tabliczkach. Objaśnienie najważniej- 
szych wyrazów oraz obrazków w czytance pol- 
skiej i angielskiej, stanowiące naukę poglądo- 
wą. — Arytmetyka: Pojęcie ilości danych 
przedmiotów oraz liczenie ustne od 1 do 100. 
łatwe pamięciowe dodawanie, odejmowanie, 
mnożenie i dzielenie. Pisanie liczb oraz krót- 
kich formułek w zakresie 4 działań, — Rysun- 
ki: Kopiowanie na tabliczkach figur wyryso- 
wanych przez nauczycieli na tablicy lub umie- 


szczonych w czytaniu. — Śpiew: Łatwe piosen- 
ki 2 razy w tygodniu. — (Gimnastyka: gimna- 


styka rak. 


Pierwsza klasa. — Religia: Katechizm 
nmiejszy do połowy; z historyi biblijnej opo- 
wiadanie o potopie i o niektórych patryar- 
chach. — Język polski i angielski: Czytanie: 
Pierwsza książka polska i First Reader z poglą- 
dem. Sylabizowanie wyrazów i dyktando. 
Lekcye pamięciowe zawierające wierszyki, zda- 
nia moralne i przysłowia. Przedmiot i orzeeze- 
nie w zdaniu, oraz wypracowanie zdań orygi- 
nalnych na temat przez nauczyciela podany. 
Najważniejsze znaki pisarskie: kropka, prze- 
cinek, znak zapytania. — Arytmetyka: Ra- 
chunki pamięciowe 4 działań. Formułki trud- 
niejsze 4 działań w zakresie 1,000. Określenie 


ważniejszych znaków arytmetycznych. — Ka- 
ligrafia: Zeszyt No. 1. Lovell and Co. — Ry- 


sunki: Rysowanie na tabliczkach linii pro- 
stych; niektóre figury geometryczne; rysowa- 
nie podług łatwych wzorków. — Śpiew: Pio- 
senki nieco trudniejsze. — Gimnastyka: Ćwi- 
czenie rąk i nóg. 


Druga klasa. Religia : Katechizn mniej- 
szy cały. Ilistorya Święta cała w skróceniu. — 
Język polski i angielski: Odróżnienie części 
mowy ważniejszych: rzeczowniki, przymiotni- 
ki, czasowniki itd., oraz cała głosownia. Krót- 
kie wypracowania oryginalne. Wiersze na pa- 
mięć. — Arytmetyka: Czytanie i pisanie liczb 
do miliona. Pisemne + działania liczbami naj- 
wyżej pięcio-cyfrowemi, Rachunki pamieeio- 
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we. — Geografia: 4 strony świata, bieguny itd. 
Podział powierzchni ziemi na lady i morza itd. 
Ogólna geografia Stanów Zjednoczonych. — 
Kaligrafia: Zeszyt No. 2. Lovell and Co. — 


Rysunki: Zeszyt No. 1. Krones. — Spiew: 
Najpopularniejsze pieśni polskie i angielskie 
na 1 głos. — Gimnastyka: Cwiczenia rąk, nóg i 


łatwiejsza gimnastyka całego ciała. 


Trzecia klasa. — Religia: Katechizm 
większy Deharba — rok I. Historya biblijna 
Chociszewskiego — rok I. — Język polski: 


Trzecia książka polska Spółki Wydawnietwa 
Polskiego albo Dyniewicza albo Smulskiego. 
Gramatyka Małeckiego w streszezeniu obejmu- 
jaca rzeczowniki, przymiotniki, liczebniki i za- 


imki. — Jezyk angielski: Gilmour’s Third 
Reader. Spelling from the Reader. Harvey 's 
Elementary Grammar — the first half. — A- 


rytmetyka: Robinson’s Junior Class Arithme- 
tic aż do ułamków (rachunków w ogóle uczy 
się po angielsku w szkołach amerykańsko-pol- 
skich). — Geografia: The Rand MeNally Pri- 
mary Sehool Geography — the first half. — 
Historya: Dzieje Narodu Polskiego. Opowia. 
danie najważniejszych wypadków. History: 
Stanów Zjednoczonych; pierwsza połowa pod- 
ręcznika Yeariger's Primary History of the 
United States. — Kaligrafia: Zeszyt No. 3. Lo- 
vell and Co. — Rysunki: zeszyt No. 2. Krones. 
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— Śpiew : Łatwiejsze pieśni świeckie i kościel- 
ne na dwa głosy. 

Czwarta klasa. — Religia: Katechizm 
większy Deharda — rok II. — Historya Biblij- 
na Choeiszewskiego — rok II. — Język polski: 
Czwarta książka polska. Gramatyka Małe- 
ckiego w streszezeniu obejmująca wszystkie 
części mowy odmienne. — Język angielski: Gil- 
mour’s Fourth Reader. Sadlier’s Speller — 
from lesson 1 to 50. llarvey's Elemantary 
Grammar — the second half. — Arytmetyka: 
tobinson’s Juniour Class Arithmetie obejmu- 
jaca ułamki proste i dziesiętne. — Geografia: 
The Rand MeNally Primary School Geography 
—the second half. — Historya: Dzieje Narodu 
Polskiego Chociszewskiego, okres I. i II. Mi- 
storya Stanów Zjednoczonych. Podręcznik 
Benziger’s Primary History of the United 


States — the second half. — Kaligrafia: Ze- 
szyt No. 4. Lovell and Co. Rysunki: Zeszyt 
No. 3. Krones. — Spiew: Trudniejsze pieśni 


na dwa głosy. Pierwsze początki nut. 

Piąta klasa. — Religia: Katechizm więk- 
szy Deharba — rok III. Historya Bibl. Choci- 
szewskiego — okres III. — Język polski: Przy- 
jaciel Dzieci — część I. Gramatyka Maleckie- 
go zawierająca wszystkie części mowy. — Ję- 
zyk angielski: Gilmour's Fifth Reader, Sad- 
lier’s Spelling from lesson 50 to 100. Harvey’s 
Grammar as far as the Verb. — Arytmetyka: 


Ułamki proste i dziesiętne, oraz reguły procen- 
tu podług podręcznika Robinson 's Progressive 
Arithmetic. — Geografia: The Rand McNally 
Grammer School Geography aż do Europy. — 
Historya: Dzieje Narodu Polskiego Chociszew- 
skiego, okres IV. lHistorya Stanów Zjednoczo- 
nych od początku aż do Rewolucyi podług pod- 
ręcznika Benziger Bros. — Kaligrafia: Zeszyt 
No. V. Lovell and Co. — Rysunki: Zeszyt No. 
IV. i V. rones. — Śpiew : Część I. „Szkoły 
Spiewu’’ przez prof. A. Małłek albo „Spiewni- 
ka dla użytku Polaków w Ameryce”, opraco- 
wanego przez A. J. Kwasigrocha (muzyka) i 
S. Zahajkiewieza (poete-liryka). 


Szósta klasa. — Religia: Katechizm więk- 
szy Deharba, cały. Historya Bibl. Chociszew- 
skiego, cała. — Język polski: Przyjaciel Dzie- 
ci. Część II. — Gramatyka Małeckiego, obej- 
mujaca składnią. — Język angielski: Gilmour’s 
Fifth Reader, part second. Sadlier’s Spelling 
from lesson 100 to 150. Ilarvey's Grammar as 
far as Syntax. — Arytmetyka: Od procentów 
aż do potęgowania liczb podług podręcznika 
Robinson 's Progressive Arithmetie. — Histo- 
rya: Dzieje Narodu Polskiego Chociszewskie- 
go od początku aż do naszych czasów. Histo- 
rya Stanów Zjednoczonych od rewolucyi aż do 
końca wojny domowej. — Geografia: Rand 
MeNally Grammar School Geography od Euro- 
py az do końca. — Kaligrafia: Zeszyt VI. Lo- 


sae 100,00 


vell and Co. — Rysunki: Zeszyt VI. Krones. — 
Spiew : Część II. Szkoły Spiewu (prof. A. Małł- 
ka.). 


Siódma klasa. — Religia: Tłómaczenie za- 
sad wiary rzymsko-katolickiej. Dzieje pierw- 
szych wieków kościoła. — Język polski: Sty- 
listyka. Główne zasady wymowy polskiej. 
Wypisy autorów polskich. — Język angielski: 
Gilmour’s Sixth Reader. lHarvey’s Grammar 
from Syntax to Prosody.  Sadlier's Spelling 
from lesson 150 to the end. — Matematyka: 
Robinson’s Progressive Arithmetic complete. 
Book-keeping, Bryant and Strattons-first part. 
Robinson 's Algebra as far as equations. — Hi- 
storya Stanów Zjednoczonych od wojny domo- 
wej aż do końca. Ogólny Pogląd na Historyę 
Powszechną, starożytna. — Fizyologia: Jo- 
hounot’s How we live — first part. — Geogra- 
fia: Physieal Geography. Kaligrafia: Ze- 
szyt No. VII. Lovell and Co. — Rysunki: Ze- 
szyt No. VII. Krones. — Śpiew: Pieśni na 2 
głosy z nut. 

Ósma klasa. — Religia: Tłómaczenie za- 
sad wiary rzymsko-katolickiej. Dzieje Kościoła 
Katolickiego. — Język polski: Stylistyka oraz 
główne zasady wymowy polskiej. Zarys Lite- 
ratury Polskiej oraz wypisy autorów polskich. 
— Jezyk angielski: Gilmour’s Sixth Reader. 
Marvey's Grammar Complete. Composition 
and Rhetoric, Swinton’s. — Matematyka: 
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Book-keeping, Bryant and Strattons, part se- 
cond; Robinson’s Algebra from equations to 
the end. — Historya: Konstytueya Stanów 
Zjednoczonych. Ogólny pogląd na Historye 
Powszechną, nowożytną. — Fizyologia: Joh- 
ounot’s How we live — part second. — Steno- 
grafia: Graham’s Complete. — Type Writing: 
Remington’s. — Kaligrafia: Dowolne ćwicze- 
nia kaligraficzne. Rysunki: Zeszyt No. VIII. 
Krones. 


Jak widać z powyższego programu, szkoły 
polskie w Ameryce składają się z dwóch kur- 
sow: z kursu elementarnego, obejmującego kla- 
sy od wstępnej aż do 4. włącznie; oraz z kursu 
wyższego (Grammer School), obejmującego 
klasy od V. aż do VIII. Swym programem 
nauk szkoły polskie parafialne dorównują a- 
merykańskim szkołom „publicznym (rzado- 
wym, państwowym); nie dopisują zawsze i 
wszędzie tylko pod względem wykonania pro- 
gramu, a to z tej racyi, że Polacy nie dają 
swym dzieciom sposobności do ukończenia 
szkoły, tak jak Yankesi. Zauważyć nadto wy- 
pada. że kursa w szkołach polskich są o wiele 
trudniejsze niż w elementarnych i średnich 
szkołach publicznych o tyle, że mając w pro- 
gramie wszystkie przedmioty naukowe przy ję- 
te w szkołach publicznych, mają przytem je- 
szcze i język polski i religię. Pomimo to nie 
rzadko się zdarza, że uczniowie polscy, opu- 
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szczając parafialna szkołę, wstępując do publi- 
cznej, dostają albo promocyę do klas wyższych 
albo ida do równoległych. 

Program lekeyi codziennych we wszyst- 
kich klasach jest mniej więcej taki: Przed 
południem: o 8 Msza; od 8:45 do 9:15 (a wiee 
przez 1% godziny!) Religia, katechizm, historya 
biblijna albo kościelna na przemiany; od 9:15 
do 10:15. Rachunki, Arytmetyka, Algebra, Bu- 
chalterya i Prawo handlowe; pauza do 1014; 
od 101% do 111» język polski: Czytanie, Grama- 
tyka, Historya Polska. Po południu: od 1. do 
2. język angielski; od 2 do 214 kaligrafia i ry- 
sunki na przemiany; pauza do 2:45; od 2:45 
do 315 w klasach niższych nauki poglądowe, 
ustne i pisemne; zaś w wyższych: Geografia, 
Historya Stanów Zjednoczonych, Gramatyka 
angielska na przemiany. Od godziny 314 do 4 
śpiew, gimnastyka lub robótki dla dziewcząt. 


2. Siostry nauczycielki. 


Nie bezwzględnie doskonałego na świecie 
nie ma — oprócz Boga. A zważywszy wszel- 
kie okoliczności, to i nasze polskie szkoły para- 
fialne w Ameryce uważać można za — względ- 
nie doskonałe. We wielu parafiach nauczycieł 
i organista zarazem pobiera zwykle miesięcznie 
$50 (nieraz mniej) — więc za tanie pieniądze 
i tania robota.... 
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Szkoły polskie w Ameryce były i są głów- 
nie w rẹku Sióstr zakonnych. Te, jako nau- 
czycielki, były niejednokrotnie srodze kryty- 
kowane, szczególnie przez partyę t. zw. postę- 
powych, ultra-liberalnych. Ma się rozumieć, 
że w naszych szkołach były, jak wszędzie, pew- 
ne braki i będą; ale nie mniej zarzuty panów 
7 ultra-liberalnego obozu były niesłuszne i zło- 
śliwe. Zarzucali, że Siostrom brak wykształ- 
cenia. Śmiechu godny zarzut. Siostry nasze 
— w ogóle — posiadały i posiadają odpowied- 
nie potrzebne wykształcenie. Jeżeli się zna- 
lazły wyjątki (sióstr niewykształconych), to 
wyjątki — jak wiadomo „potwierdzają regu- 
le”. Brak prawda Siostrom uniwersyteekich 
patentów, ale te wiadomości, które posiadają, 
wystarczą zupełnie do nauki elementarnej. 


Zresztą brakło często i czasu i materyału 
do przygotowania Sióstr na nauczycielki. Wie- 
my, jak szybko rosły polskie parafie w Amery- 
ce; a gdzie parafia, tam i szkoła wkrótce sta- 
wała. Na obsadzenie tych szkół, prosili księża 
o Siostry, i nieraz czekali na nie po 2 lub 3 lata, 
a tu rok po roku przychodzi odpowiedź od Mat- 
ki Przełożonej, Ze nie ma dostatecznej liczby 
Sióstr, aby mogła je posłać na objęcie tej lub 
owej szkoły. Ze starego kraju ryczałtowo set- 
kami Sióstr sprowadzać nie można, bo i tam ich 
nie ma za wiele. Brakło więc i braknie dotych- 
czas Sióstr dla szkół polskich. Ten brak natu- 
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ralnie zmusza do pospiechu w pracy nad kształ- 
ceniem kandydatek. Nie pozwala Sióstr kształ- 
cić po uniwersyteeku. To chyba naturalne. 
A jednak proszę zastanowić się, co pomimo 
wszelkich trudności dotąd zrobiono? Zrobiono 
ogromnie wiele. Skąd wzięły się te setki pol- 
skieh Sióstr Felicyanek, Nazaretanek, Notre 
Damek, Franciszkanek, Inkarnatek, Benedy- 
ktynek, Dominikanek i Jözefinek?.. Wykształ- 
cono je żelazną pracą w najtrudniejszych wa- 
runkach, w ciągu krótkiego lat szeregu. Gdy- 
by ich nie było, kto uezyłby polskie dzieci reli- 
gii, moralności, języka polskiego? 


Urobiono zresztą zakonne nasze nauczyciel- 
ki przeważnie z materyałn bardzo surowego. 
Emigraeya nasza składa się głównie z włościan, 
a więc i kandydatki na Siostry z tej sfery głów- 
nie pochodzić muszą ; tem więcej pracować nad 
niemi trzeba, aby zostały dobremi nauczyciel- 
kami. Za to wyszedłszy z ludu, lepiej znają 
jego potrzeby. 

Warunki naszego bytu, naszego społeczeń- 
stwa utrudniają pracę Siostrom. Rodzice pol- 
scy, po większej części odbierają ze szkoły swe 
dzieci, gdy te zaledwo dojdą do 12 lub 13 lat, 
to jest do wieku, kiedy umysł dziecka najlepiej 
się rozwija. Zatem dzieci w innych szkołach 
nieraz uczą się od 3 do 4 lat tylko, a w tak krót- 
kim czasie trudno, żeby Siostry mogły porobić 
z tych maleöw — małych Salomonów. 
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Dalej trzeba wiedzieć, jak to trudno pro- 
wadzić naukę w 2 językach, albo należycie po- 
kierować przepełniona, wprost przeładowaną 
klasę, w której nieraz znajduje się 130 dzieci! 
Często bardzo jedna Siostra musi starczyć za 
3... Wiemy też dobrze, 1% nasze szkoły polskie 
pod względem finansowym nie mogą dorównać 
szkołom innych narodowości, a szczególnie ,,pu- 
blieznym’’, tak dalece, że nawet Siostry, z bra- 
ku funduszów parafialnych, nieraz muszą cze- 
kać przeszło rok na swoją szczupłą, a ciężko za- 
praeowaną pensyą. 

Przejdźmy teraz do przegladu szeregów 
Sióstr nauczycielek. 

Najstarszemi zdaje się nauczycielkami by- 
ły Siostry Boskiej Opatrzności, które uczyły od 
roku 1872 w szkołach polskich w Texas. 
Sprowadziłem Siostry — pisze do Rzymu ks. 
Źwiardowski Œ. R. z Panny Maryi, Texas, 2. 
Lutego r. 1873 — „bo jeżeli nie będzie szkół ka- 
toliekich, to będzie free publie school.... Prze- 
to nie tracąc czasu, udałem się do Przełożonej 
Sióstr Boskiej Opatrzności, Madame St. Andre 
w Castroville, która przybywszy tu obejrzała 
dom i przysłała 3 Siostry. Ustąpiłem im swój 
dom, a ja choć na poddaszu nad zakrystya mie- 
szkam. Siostry są rodem Niemki czyli Alzacz- 
ki, uczą się po polsku”. W Rzymie krzywo sie 
patrzeli na te Niemki. Ale daremnie ks. Wine. 
Barzyński z San Antonio, 31. Maja 1873 r. pisze 
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do Generała: „jeśliby Zgromadzenie mogło po- 
święcić z 2 braciszków na pomoc szkole do a, b, 
c.” A w liście z 27. Września 1873 tłómaczy, 
dlaczego nie można Niemek usunąć: „Usunąć 
Siostry z Panny Maryi jest rzeczą trudną a), że 
lud je bardzo polubił, bo istotnie prowadzą 
szkołę wzorowo i z poświęceniem, uczą się mó- 
wić i czytać po polsku, grają i śpiewają polskie 
pieśni w kościele, a nadto lud szląski ma zbyte- 
ezna sympatye do niemców; b) wzrosła trud- 
ność przez wstąpienie do ich Zgromadzenia 5 
córek z ludu polskiego... e) ks. Felix (Zwiar- 
dowski) sam je sprowadził... ”. 


W dwa lata potem ks. Źwiardowski, za po- 
zwoleniem nowego biskupa Pellier, oderwał te 
Siostry od domu macierzystego w Castroville 
i utworzył z nich odrębne polskie Zgromadze- 
nie Sióstr Niepokalanego Poczęcia, zwanych 
„Immakulatki’’ albo „Aniołki”. „Odmieniłem 
im habity — donosi 24. Marca r. 1875 O. Gene- 
rałowi — „i teraz mam 7 Sióstr obleczonych 
w habity Niebieskiego błękitnego koloru: 
w Pannie Maryi 4, a w St. Hedwig 3”. „Ufun- 
dowałem Zakon Sióstr Niep. Poez. N. P. M. ja- 
ko Siostry Missyjne w Texas gałąź domu 
w Polsce”. Obrazila się o to Matka Marcelina 
w Jazłoweu, Galicyi, jako założycielka Niepo- 
kalanek w Polsce. A ks. Zwiardowski za to 
w liście do ks. Bakanowskiego: „Przecież 
Przew. Matka Marcelina nie została przysłaną 
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wprost z nieba od Pana Boga z rozkazem, aby 
sama tylko Niepokalanki w całym świecie za- 
kładała...”. On tylko założył „Niepokalanki 
drugiego rzędu”. „W niedzielę Zapustna tu 
w Pannie Maryi odprawiłem ostatnie ceremo- 
nie przeobłóczyn i od tego czasu rachuję 7 
Sióstr: 2 Niemki, spolszezone Alzaczki, oraz 5 
Polek: Albina Musioł i Cecylia Feliks z San 
Antonio, Paulina Urbańczyk, Kunegunda Kra- 
wiec i Barbara Krawiec z P. Maryi. Siostra 
Marya Salomea, przełożoną domu w P. Maryi, 
a S. Marya Felix de Valois przełożoną domu 
w Świętej Jadwidze... Po częstych konwer- 
sacyach z Biskupem, dosyć z Nim zaprzyjaźni- 
liśmy się. Naznaczył mię swoim Radcą, ezton- 
kiem Concilium. Ogłosił, że ja sam jako Prze- 
łożony Missyi i Sióstr Szkolnych jestem Probo- 
szezem wszystkich Missyi, a księża świeccy czy 
zakonni są jako moi pomocnicy..... że jestem 
jego Vicarius foraneus, Vicar General of Polish 
affairs and His Counsellor, who is responsible 
for all the Polish missions. Że będę miał biuro 
(offiee) dyspens w rozmaitych potrzebach Po- 
laków. Chce, ażeby Zgromadzenie (Zmartwych- 
wstańców) dało kapłanów tyle iżby główniej- 
sze missye były obsadzone członkami Zgroma- 
dzenia, a ja bym mieszkał przy nim w San An- 
tonio i tylko bym Missye odwiedzał”. (List 
z 20. Kwietnia 1875 r.). A 20. Października r. 
1875 pisze do Generała: „Co do Sióstr Niepo- 
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kalanek: Biskup rozpatrzywszy regułę naszą, 
wielce ją upodobał i kazał, ażeby ją do tutej- 
szych Sióstr zastosować, z małemi bardzo zmia- 
nami. Biskup jest ich głównym Naczelnikiem 
i właścicielem. Ja zaś przełożonym w imieniu 
Jego. Sam mam prawo przyjmować postulant- 
ki, obłóczyć w habity, rozsyłać po inissyach, a 
także i wydalać ze Zgromadzenia. A że one je- 
szcze wszystkie sa młode, gdyż najstarsza z nich 
ma 23 lat, więc głównej Przełożonej jeszeze nie 
masz, a tylko w każdym domu szkolnym na mis- 
svi jest przezemnie naznaczona Dyrektorka 
czyli Przełożona Domu. Domów Szkolnych 
jest teraz 4: 1) w P. Maryi 3 siostry i 2 postu- 
lantki; 2) w nowozbudowanej Częstochowie 2 
Siostry i 1 postulantka; 3) w św. Jadwidze 3 
Siostry i 1 postulantka; 4) w San Antonio 3 
Siostry. Otóż w 3 parafiach mamy + szkoły, 
a ludzie z nich wielce są zadowoleni. Z każ- 
dym dniem widać postęp Sióstr, i dlatego też 
otrzymały przydomek od ludzi „Aniołki”. Co 
roku wszystkie zjeżdżają się do 1 domu, gdzie 
odbywają razem rekolekcye. Dlatego podją- 
łem się zarządu nad niemi, ażeby to było pol- 
skie Zgromadzenie”. Ks. Wineenty Barzyński 
C. R. odzywa się z Chicago, 25. Marea 1875 r., 
o tych nowych „Aniołkach” z przekąsem: 
„W Texas na gwałt potrzeba dwie tęgiego du- 
cha Siostry Szarytki polskie, bo tam z 10 dziew- 
cząt w Texas biskup z O. Felixem, a raczej O. 
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Felix, ubrali po nowemu, wyjęli z pod władzy 
przełożonej starej (za to, że była zbyt niemką), 
ale dziś? dzieci bez matki, a ojciec nie ojciec 
w tych rzeczach...” Ks. Bronisław Przewło- 
eki ©. R., 5. Czerwca 1876.: „O. Felix wiezie 
z sobą kandydatkę z Krakowa z rekomendacyi 
ks. Dunajewskiego”, a 30. Września 1876.: 
„Kler w Texas oburzony za to, że O. Felix za- 
brał kilka zakonnice polskich z Castroville. ..°’; 
w dwa lata potem, 30. Października 1878: ,,Tu- 
tejsze siostry żyja sobie tak jak inne guwer- 
nantki, regułą dla nich jest O. Felix’’; zaś 9. 
Lipca 1879 ojciec ks. Wincentego Barzyńskiego 
pisze: „Biskup stracił zaufanie do O. Felixa, 
wszyscy księża mają go w nienawiści, a w ca- 
Iym Texasie w parafianach nieufność w naj- 
wyższym stopniu. Biskup postanowił posłać 
Przełożoną szpitala z San Antonio do P. Maryi 
na zbadanie, śledztwo na 2 miesiące. Niektó- 
rzy rodzice postanowili swe córki poodbierać 
z zakonu, a nawet Józef Moczygęba pisał do 
swej córki, że ją chce odebrać do domu. Bajki 
i głupstwa i nie więcej...”. Także prowineyal 
ks. Funken, C. R., z Kanady 20. Października r. 
1878 ostrzega Rzym dowcipnym wierszykiem: 
„Qui servit „nonnis”, incertis navigat undis; 
Initio Klingklang, — Stinkstank in fine laboris”, 


Jakoż z listu ks. Tyszkiewicza, 2. Grudnia, 
1879 r., dowiadujemy się, że biskup Pellier od- 
jał ks. Zwiardowskiemu przetozenstwo nad sio- 
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strami i caly nowieyat i postulat zabrał z jego 
parafii. Było wówczas około 30 Niepokalanek. 
Radzono biskupowi przyłączyć Niepokalanki 
biedne do innego Zgromadzenia, lecz biskup od- 
powiedział, że on nie może dać upaść temu 
Zgromadzeniu, bo byłby to zanadto wielki try- 
umf dla przełożonej Castroville skiej, od której 
one się odłączyły. Pomimo to Immakulatki te 
czyli „Aniołki”” upadły, pomarły i wygasły tak, 
że dziś po nich ani śladu nie ma. 


Dziś na ich miejscu szkoły polskie w Texas 
prowadzą tak zwane Inkarnatki czyli Siostry 
Słowa Weielonego. (Polskich) tych Sióstr jest 
17, uezą w 6 szkołach (texaskich) około 1,180 
dzieci. 


Dalej najstarszemi nauczycielkami w szko- 
łach polskich w Ameryce są Siostry Notre 
Dame’ki, które począwszy od r. 1873, uczą 
w szkołach polskich w Chieago, Milwaukee, 
Radomiu, 111., Winona, Minn., Berlin, Wis., Du- 
bois, Tl., Grand Rapids, Mich., Michigan City 
Ind. i w Green Bay, Wis., — razem w 17 szko- 
łach polskich uczą 11,313 dzieci (168 Sióstr No- 
tre Damek). Pierwszą szkołę ohjęły w Chica- 
go, 2. Lutego 1873., kiedy ks. Bakanowski, C. 
R., był proboszczem, a ks. Jan Wołowski, ©. 
R., assystentem. „O. Jan naszą szkołę zorga- 
nizował i prowadzi szczęśliwie” — pisze ks. Ba- 
kanowski 28. Lutego, 1873 r. Oto chronologi- 
czna statystyka, jaką mi (na poezątku r. 1901) 


nadesłała Siostra M. Ernesta, assystentka M. 
Generalnej de Notre Dame z Milwaukee: 


Siostry Notre Dame 'ki objęły szkoły pol- 
skie: 


1. W Chicago, św. Stanisława K., 2. Lute- 
go r. 1873; przy objęciu było 7 Sióstr 700 dzie- 
ci; dziś 43 Sióstr 3,014 dzieci. 

2. W Milwaukee, św. Jadwigi, 15. Września 
r. 1878; przy objęciu były 2 Siostry 90 dzieci; 
dziś 7 Sióstr 650 dzieci. 

3. W Radomiu, Ill., 1. Listopada r. 1880; 
przy objęciu były 2 Siostry 130 dzieci; dziś 
4 Siostry 159 dzieci. 

4. W Milwaukee, św. Jacka, 19. Kwietnia 
r. 1884; przy objęciu były 2 Siostry 500 dzieci; 
dziś 19 Sióstr 1,056 dzieci. 

5. W Milwaukee, św. Stanisława, 12. Stycz- 
nia r. 1884; (atoli już r. 1867 Siostra Tyta, No- 
tre Damka, uczyła w starej szkole) ; przy obję- 
ciu były 2 Siostry 700 dzieci; dziś 12 Sióstr 877 
dzieci. 

6. W Winona, Minn., 2. Września r. 1887; 
przy objęciu były 2 Siostry 230 dzieci; dziś 11 
Sióstr 545 dzieci. 

7. W Milwaukee, św. Józafata, 5. Listopa- 
da r. 1888; przy objęciu były 3 Siostry 200 dzie- 
ci; dziś 9 Sióstr 900 dzieci. 

8. W Milwaukee, św. Wineentego, 31. Gru- 


dnia r. 1888; przy objęciu były 2 Siostry 200 
dzieci; dziś 9 Sióstr 570 dzieci. 

9. W Berlin, Wis, św. Stanisława, 30. 
Sierpnia r. 1890; przy objęciu były 2 Siostry 
90 dzieci; dziś 4 Siostry 240 dzieci. 

10. W Dubois, Ill., 29. Września r. 1891; 
przy objęciu były 2 Siostry 90 dzieci; dziś 4 
Siostry 119 dzieci. 

11. W Grand Rapids, Mich., św. Wojciecha, 
6. Września r. 1892; przy objęciu było 5 Sióstr 
300 dzieci; dziś 11 Sióstr 597 dzieci. 

12. W Chicago, Il., św. Jana Kantego, 2. 
Stycznia r. 1894; przy objęciu były 3 Siostry 
500 dzieci; dziś 10 Sióstr 1,035 dzieci. 

13. W Milwaukee, św. Kazimierza, 14. Li- 
stopada r. 1894; przy objęciu były 3 Siostry 
270 dzieci; dziś 8 Sióstr 638 dzieci. 

14. W Milwaukee, śś. Cyryla i Metodego, 9. 
Stycznia r. 1894; przy objęciu były 4 Siostry 
280 dzieci; dziś 9 Sióstr 470 dzieci. 

15. W Michigan City, Ind., 1. Września r. 
1898; przy objęciu były 2 Siostry 200 dzieci; 
dziś 3 Siostry 263 dzieci. 

16. W Grand Rapids, Mich., św. Stanista- 
wa, 29. Grudnia r. 1900; przy objęciu były 3 
Siostry 84 dzieci; dziś 3 Siostry 100 dzieci. 

Od roku zaś 1874 czysto polskie Zgroma- 
dzenie zakonne Sióstr Felicyanek rozpoczęło 
swą zbawienną działalność w Polonii, Wis., a 
z biegiem lat tak się rozprzestrzeniło po osa- 
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dach polskich w Ameryce, że dziś najwięcej 
szkół polskich, bo 39, jest w ręku Sióstr F'eli- 
cyanek, mianowicie 17,822 dzieci polskich znaj- 
duje się pod opieką 261 Felicyanek nauczycie- 
lek! 

Po nich eo do siły liczebnej następują Sio- 
stry Franeiszkanki najrozmaitszej barwy i po- 
kroju, których wszystkich razem 176 uczy w 32 
szkołach polskieh 14,080 dzieci. Siostry F'ran- 
ciszkanki z St. Joseph's Convent, Milwaukee, 
miały 9 szkół polskich pod swoją opieką: 
w Chicago trzy, św. Kazimierza, na Bridgepor- 
cie i w S. Chicago (Niepok. P.), w Detroit 2, 
Niep. P. i św. Franciszka; dalej w Stevens 
Point, Menasha, Pułaski, Princeton we Wiscon- 
sinie. Tak mi pisze Siostra Alfonsa, O. S. F., 
z Milwaukee (Greenfield i Washington ave.) Ð 

A Siostry Franciszkanki z St. Francis, 
Wisconsin, (inny gatunek) — jak mi donosi M. 
Thecla, O. M. ©. — prowadzą tylko dwie szkoły 
polskie, mianowicie w Pine Creek, Wis., od ro- 
ku 1891., i w North Creek, Wis., od roku 1898. 
W Stanie Nebraska znowu innego kalibru 
Franciszkanki prowadzą szkoły polskie, mia- 
nowicie z klasztoru z Lafayette, Ind. 

Nowe czysto polskie Zgromadzenie Fran- 
ciszkanek pod opieką św. Kunegundy, założone 

1) W połowie roku 191 Siostry polskie z tego 
klasztoru wystąpiły 1 utworzyły czysto polskie Zgro- 


madzenie z klasztorem macierzystym w Stevens Point, 
Wisconsin. 
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staraniem ks. Wincentego Barzyńskiego przez 
Polkę, Matkę Annę, w r. 1893., dostarczyło na- 
uczycielek polskich szkołom w Cleveland, 
Springvalley, Cragin i parafii św. Michała 
w Berlinie, Wis. (Od r. 1904.). Nowe to Zgro- 
madzenie liczy około 40 Sióstr, ma dom macie- 
rzysty w Avondale, Chicago, pod ich opieką 
jest tamże dom sierot i starców. 


Od roku 1885, zbawienną rozwijają dzia- 
łalność wśród polonii amerykańskiej Siostry 
Nazaretanki. Czysto polskie to zgromadzenie 
zakonne założono dopiero w ostatnich czasach 
(1874.). Założycielka Polka, Matka Jeneralna 
Siedlicka, umarła r. 1903 w Rzymie, gdzie ist- 
nieje dom macierzysty. Siostry Nazaretanki, 
jako nauczycielki polskie w Ameryce, znakomi- 
te przysługi oddają naszemu spółeczeństwu. Co 
do liezby prawie dorównują polskim Siostrom 
Notre Damkom: 112 Nazaretanek nauczycielek 
w 16 szkołach polskich uezy 9,178 dzieci — 
w Chicago, Pittsburgu, Filadelfii, Brooklynie, 
Scranton, Camden, N. J. i w Everson, Pa. 

Nareszcie 18 Sióstr Benedyktynek prowa- 
dzi 5 szkół polskich w Marche, Ark., i w Minne- 
socie (North Prairie, Browerville, Perham i Du- 
luth), około 1,000 dzieci. Także 6 Sióstr Józe- 
finek uczy w 2 szkołach polskich (Rochester i 
Albion, N. Y.) 460-dzieci. W Chicago na Ma- 
ryanowie pełnią funkcye nauczycielek polskich 
Siostry Zmartwychwstanki (7). Siostry Domi- 
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nikanki (3) uczą w Port Austin, Mich., a 1 czy 
2 polskie Urszulanki w San Antonio, Tex.; 8 
ŚŚ. Miłosierdzia (Szarytki) w De Lancey, Pa. 
Żeby nie zapomnieć: ośm Sióstr św. Krzyża u- 
czy od roku 1885 w szkole św. Jadwigi w South 
Bend, Ind. To mniej więcej wszystkie Siostry 
zakonne, na których barkach spoczywa szkol- 
nietwo polskie w Ameryce. 


Co do męzkieh zaś sił nauczycielskich, tych 
bez porównania mamy mniej od żeńskich, ale 
nie złych. Na czele tej falangi nauczycieli pol- 
skich stoją dzielni braciszkowie ze Zgromadze- 
nia św. Krzyża. Jest ich tylko 5 polskich: 
Brat Stanisław, C. 5. C. (Michał Kurowski) u- 
rodzony w Galicyi r. 1852., do Ameryki przy- 
był roku 1877., wstapił do Zgromadzenia roku 
1881., uczył w South Bend od 1882—1900, a od 
1900 u św. Trójcy w Chicago; Brat Piotr (Ho- 
siński) ur. w South Bend roku 1871., wstąpił do 
Zgrom. roku 1885., w szkole uczył 21, lata 
w South Bend, a od roku 1893 w Chicago; Brat 
Władysław (Hosiński) ur. r. 1879 w South 
Bend, wstąpił do Zgrom. r. 1894, uczy u św. 
Trójey w Chicago od r. 1898; Brat Doroteusz 
(Piotr Wojtalewicz), urodzony r. 1875., uczy 
w South Bend od r. 1900; Brat Jakób uczy 
w South Bend od r. 1900. Obyśmy takich wię- 
cej mieli w Ameryce! Oby się nam tacy na ka- 
mieniu rodzili! 
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3. Dzieje Sióstr Felicyanek w Ameryce. 
(Od roku 1874.) 


W jesieni r. 1874, na usilne starania 
Przew. ks. J. Dombrowskiego, ówczesnego pro- 
boszcza polskiej parafii w Polonii, Wis., przy- 
było pięć Sióstr Felicyanek z Krakowa, aby do- 
pomódz w pracy nad wychowywaniem i kształ- 
ceniem dziatwy tutejszej polskiej emigracyi. 

W pierwszych zaraz latach pobytu swego 
w Ameryce, Zgromadzenie przechodziło rozmai- 
te trudności, wraz ze swoim przezacnym funda- 
torem. W parę miesięcy po przyjeździe, pożar 
zniszezył zupełnie: plebanię, szkołę i mieszka- 
nie Sióstr, wraz z całą biblioteką, którą Siostry 
ze sobą przywiozły. Przy gorliwej jednakże 
pracy i zabiegach Przew. ks. J. Dombrowskie- 
go, z ofiarności polskiego ludu, w krótkim eza- 
sie pobudowano nowy drewniany klasztorek ; 
lecz i ten w parę miesięcy zgorzat do szezetu, 
wraz z parafialnym kościołem, tak, iż oprócz 
życia, nie zdołano nie więcej uratować — a za- 
tem Siostry zostały pozbawione wszelkich spo- 
sobów utrzymania się. 

Te i wiele innych przeciwności, któremi 
spodobało się Panu Bogu nawiedzić Zgroma- 
dzenie w samym zawiązku, nie osłabiły bynaj- 
mniej zapału czcigodnego fundatora, lecz ow- 
szem, pobudzały do coraz nowszych i heroicz- 
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niejszych czynów i ofiar; dlatego też pomimo 
wielkich trudności i nieodstępnie towarzyszące- 
go ubóstwa, zbudowywano z polnych kamieni 
nowy klasztor. Tak więc po Bogu, Siostry Fe- 
licyanki w Ameryce, zawdzięczają swój byt i 
rozwój ks. J. Dombrowskiemn, swemu funda- 
torowi i dyrektorowi, który podzielał wszyst- 
kie koleje, jakie Zgromadzenie przechodziło. 

Skoro stanął nowy klasztorek w Polonii, 
Wis., Wiel. ks. Kandyd Kozłowski, ówczesny 
proboszcz polskiej parafii św. Jacka w La 
Salle, I1., wezwał trzy Siostry do objęcia szko- 
lv parafialnej, a zarazem postawiono tamże 
z dobrowolnych ofiar, niewielki dom dla sierot, 
które po niejakim czasie przewieziono do Polo- 
nii. Byłto zatem pierwszy dom filialny Sióstr 
Felieyanek w Ameryce. 

Drugą szkołę objęły Siostry wkrótce w pa- 
‘afii św. Stanisława, w Bay City, Mich, za 
staraniem śp. ks. Sklorzyka. Następnie wezwa- 
no Siostry do parafii św. Wojciecha, w Detroit, 
Mich., a ponieważ w tym ezasie przew. ks. J. 
Dombrowski wskutek nadmiaru pracy przy pa- 
rafii, missyach i klasztorze, ciężko zapadł na 
zdrowiu, a lekarze orzekli, iż jedynym Srod- 
kiem poratowania zdrowia jest łagodniejszy 
klimat, przeto głównie z tej przyczyny Siostry 
Felievanki przeniosły swój Dom Macierzyński 
wraz z Nowieyatem do Detroit, Mich., gdzie no- 
wowzniesiony klasztor został uroczyście po- 
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święcony dnia 4. Października, 1882 roku, i od 
tego czasu jest Domem Macierzyńskim Prowin- 
cyi Ofiarowania Najświętszej Maryi Panny. 

Wkrótce atoli pokazało się, iż dom ten, 
który początkowo zdawał się być obszernym, 
nie jest w stanie pomieścić sierot, licznie gar- 
nących się pod opiekę Sióstr, przeto w pare lat 
później dobudowano zakład, a w następnych 
paru latach, powiększono również i klasztor. 
W roku 1900 dobudowano obszerny zakład, 
który obecnie mieści 90 sierot-dziewcząt i 80 
internatek, sposobiacych się na Siostry-nauezy- 
cielki. 

Klasztor wraz z zakładem zostaje pod oj- 
cowską dyrekcyą Przew. ks. J. Dombrowskiego. 
Pierwszą przełożoną prowincyonalną Sióstr Fe- 
licyanek w Ameryce była Matka Marya Moni- 
ka, która przez 17 lat kierowała Zgromadze- 
niem. 

W roku 1887 założony został przytułek 
Najsłodszych Serc Jezusa i Maryi dla starców 
obojej płci, oraz sierot-chłopców wraz z szpita- 
lem w Manitowoc, Wis. Fundatorem tej insty- 
tucyi jest Wiel. ks. I. Łuczycki, mieszkający o- 
becnie w Europie (skąd powrócił r. 1902). 

Podobny przytułek pod wezwaniem Niepo- 
kalanego Serca Maryi stanął w Buffalo, N. Y., 
poświęcony uroczyście i zamieszkały dnia 4. 
Października, 1896 roku. 


We Wrześniu, 1897 roku, objęły Siostry 
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Felicyanki Dom Emigracyjny św. Józefa, dla 
polskich i litewskich emigrantów w New York. 
Wyłącznem zadaniem Sióstr tego domu jest: o- 
taczać troskliwą opieką, szezególniej dzieweze- 
ta emigrantki, których od ezasu objęcia tego 
Domu przez Siostry, przejechało 2,605 (do ro- 
ku 1901). 

Obeenie (r. 1901.) Zgromadzenie Sióstr Fe- 
licyanek obejmuje pięć zakładów dobroczyn- 
nych i trzydzieści-dziewięć szkół polskich, pa- 
rafialnych, a mianowicie: 

a) Zakłady: 

1. Zakład św. Klary dla sierot-chlopeöw, w 
Polonii, Wis. Chłopców 48, Sióstr 9. 

2. Internat i Zakład św. Feliksa dla sierot- 
dziewcząt przy Domu Macierzyńskim, w De- 
troit, Mich. Internatek 80, Nauezycielek 7, Sie- 
rót 90, Nauczycielek 4. 

3. Przytułek i szpital Najsłodszych Serc: 
Jezusa i Maryi, w Manitowoc, Wis. Starców 
obojej płci, około 50, sierót chłopców 45, cho- 
rych około 12. Sióstr 17. 

4. Przytułek Niepokalanego Serca Maryi, 
w Buffalo, N. Y.. Starców mężczyzn 8; nie- 
wiast 22; sierót chłopeów 73, sierót dziewcząt 
19; Sióstr zajętych przy Zakładzie 20. 

5. Dom Emigracyjny św. Józefa w New 
Yorku. Od czasu objęcia tego domu przez 
Siostry Felicyanki t. j. od 9-go Września 1897 
roku do 25-go Maja 1901 roku, przejezdnych 
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osób było: 13,639 oprócz 2,605 dziewcząt, oso- 
bno przejeżdżających. 


b) Szkoły parafialne: 


1. Najsłodszego Serca Pana Jezusa, w Po- 
lonii, Wis. Dzieci 230, klas 3, Sióstr 8. 

2. Św. Jacka, w La Salle, Ill. Dzieci 620, 
klas 8, Sióstr 9. 

3. Św. Stanisława K., w Bay City, Mich. 
Dzieci 769, klas 9, Sióstr 10. 

4. Św. Wojciecha, w Detroit, Mich. Dzie- 
ci 1,400, klas 17, Sióstr 18. 

5. Najświętszej Maryi Panny, w Otis, Ind. 
Dzieci 130, klas 2, Sióstr 3. 

6. Św. Stanisława B. M., w Buffalo, N. Y. 
Dzieci 1,600, klas 21, Sióstr 23. 

7. Św. Stanisława B. M., w Shamokin, Pa. 
Dzieci 431, klas 5, Sióstr 6. 

8. Św. Kazimerza, w Detroit, Mich. Dzie- 
ci 620, klas 9, Sióstr 10, 

9. Św. Stanisława, w Baltimore, Md. Dzie- 
ci 614, klas 8, Sióstr 9. 

10. Św. Antoniego, w Toledo, Ohio. Dzieci 
900, klas 12, Sióstr 13. 

11. Św. Józefa, w Manistee, Mich. Dzieci 
100, klas 7, Sióstr 8. 

12. ŚŚ. Cyryla i Metodego, w Lemont, I. 
Dzieci 250, klas 3, Sióstr 4. 

13. Św. Józefa, w Chicago, Ill. Dzieci 700. 
klas 8, Sióstr 9. 
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14. Św. Wojciecha, w Bufalo, N. Y. Dzieci 
830, klas 11, Sióstr 12. 

15. Św. Jacka, w Dunkirk, N. Y. Dzieci 
450, klas 4, Sióstr 5. 

16. Św. Wojciecha, w Pittsburgh, Pa. Dzie- 
ci 707, klas 8, Sióstr 9. 

17. Najświętszej Maryi Panny, w Alpe- 
na, Mich. Dzieci 320, klas 4, Sióstr 0. 

18. Najświętszej Maryi Panny, w Paris- 
ville, Mich. Dzieci 180, klas 2, Sióstr 3. 

19. Św. Wawrzyńca, w Philadelphia, Pa. 
Dzieci 317, klas 4, Sióstr 5. 

20. Sw. Józafata, w Detroit, Mich. Dzieci 
630, klas 8, Sióstr 9. 

21. Matki Bożej Rożańcowej, w Baltimore, 
Md. Dzieci +24, klas 5, Sióstr 6. 

22, Św. Wojciecha, w Berea, Ohio. Dzieci 
350, klas 4, Sióstr 5. 

23. Św. Józefa, w Webster, Mass. Dzieci 
310, klas 5, Siöstr 6. 

24. Św. Stanisława B. M., w Erie, Pa. 
Dzieei 390, klas 5, Sióstr 6. 

25. Najst. Serca P. Jezusa, w Cleveland, 
Ohio. Dzieci 234, klas 2, Sióstr 3. 

26. Przemienienia Pańskiego, w Buffalo, 
N.Y. Dzieci 550, klas 8, Sióstr 9. 

27. Św. Jana Kantego, w Buffalo, N. Y. 
Dzieci 360, klas 4, Sióstr 5. 

28. Matki Bożej Rożańcowej, w Saginaw, 
Mich. Dzieci 237, klas 3, Sióstr 4. 
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29, Św. Józefa, w Mt. Carmel. Dzieci 276, 
klas 3, Sióstr 4. 

30. Św. Jadwigi, w Wilmington, Del. Dzie- 
ci 226, klas 3, Sióstr 4. 

31. Św. Stanisława, w Chicopee, Mass. 
Dzieci 132, klas 2, Sióstr 3. 

32. Św. Antoniego, w Jersey City, N. J. 
Dzieci 580, klas 7, Sióstr 8. 

38. Św. Stanisława, w Newark, N. J. Dzie- 
ci 320, klas 4, Sióstr 5. 

34. Św. Jana Kantego, w Philadelphia, Pa. 
Dzieci 250, klas 3, Sióstr 4. 

35. Św. Kazimierza, w Cleveland, Ohio. 
Dzieci 188, klas 2, Sióstr 3. 

36. Św. Kazimierza, w Posen, Mich. Dzieci 
160, klas 2, Sióstr 3. 

37. Św. Stanisława B. M., w Detroit, Mich. 
Dzieci 180, klas 2, Sióstr 3. 

38. Matki Bożej Różańcowej, w Isadore, 
Mich. Dzieci 157, klas 2, Sióstr 3. 

39. Matki Bożej Szkapłerznej, w Wyandot- 
te, Mich. Dzieci 180, klas 2, Sióstr 8. 

W roku 1900 Prowineya Ofiarowania Naj- 
świętszej Maryi Panny, z powodu odległości 
wielu domów, rozdzieloną została; powstała 
więc druga Prowineya pod wezwaniem Niepo- 
kalanego Serca Maryi, której Dom Macierzyń- 
ski znajduje się w Buffalo, N. Y. Do tej Pro- 
wincyi należą wszystkie domy filialne położone 
na wschodzie — a przy Prowineyi Ofiarowania 
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Najświętszej Maryi Panny, w Detroit, Mich., 
pozostałe domy na zachodzie. (Historye po- 
wyższą nadesłała nam Przełożona Sióstr Feli- 
cyanek z Detroit, w r. 1901.). 


4. Dzieje Sióstr Nazaretanek w Ameryce. 


(Od r. 1885.) 


Oprócz Felicyanek, czysto polskiem Zgro- 
madzeniem zakonnem, założonem przez Polkę 
(Siedlicka) i zarzadzanem przez Polki, jest 
Zgromadzenie Najśw. Rodziny z Nazaretu. 

O. Wincenty Barzyński wraz z Wiel. ks. 
Janem Radziejewskim, Prob. parafii św. Woj- 
ciecha za pozwoleniem Arcybiskupa Feehan’a, 
postarali się u propagandy w Rzymie o Zero- 
madzenie zakonnie polskich, — W roku 1885 
przybyły do Chicago Siostry Najśw. Rodziny 
z Nazaretu, których celem jest dopomagaé Ko- 
ściołowi św. do rozszerzenia Krélestwa Chry- 
stusowego na ziemi, i w tym celu podejmują 
się nauczania w szkołach i zakładach prywat- 
mych, oraz poświęcają się wszelkiego rodzaju 
uezynkom miłosiernym. 

Ile szkół parafialnych pod ich opieką zo- 
staje, widzieliśmy powyżej. 

Przybywszy do Ameryki, Siostry starały 
się zapoznać ze stosunkami i potrzebami za- 
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mieszkałych tu Polaków. To co najwięcej 
wzruszyło ich serca, był obraz Polaków opu- 
szczonych po obeych szpitalach; gdyż po naj- 
większej części nie znając języka angielskiego, 
nie mogli się porozumieć, aby wyrazić swe cier- 
pienia i uzyskać jaką ulgę i pomoe w chorobie, 
a pociechę moralną i religijna tak niezbędnie 
chorym potrzebną. 

Chcąc wiee jak najprędzej przyjść w po- 
moe nieszczęśliwym, cierpiącym rodakom, ufne 
w pomoc Bożą, zaciagnąwszy pożyczkę $20,000, 
zakupiły dom z trzema lotami ładnego ogrodu 
i urządziły poczatkowo szpital na 24 łóżek, któ- 
ry został otwarty dnia 6-g0 Maja 1894 roku. 
Łatwo się donzyśleć można, ile Siostry poniosły 
trudu i kłopotów finansowych, aby ten dom u- 
rządzić wygodnie i w sposób najodpowiedniej- 
SZY. 

Od dnia otwarcia szpitala, tj., od 6-20 Ma- 
Ja 1894 roku, az do 1-20 Stycznia 1900 roku, 
było chorych 956, z tych bylo płatnych 527, 
przyjętych bezpłatnie 199, za połowę ceny 230. 

W zbyt ciasnym lokalu dobroczynna ta 
instytueya rozwinąć się nie mogła. Siostry 
musiały pomyśleć o budowie innego szpitala. 
Skłoniła ich do tego i ta okoliczność, że wkrót- 
ce po nabyciu wspomnianej posiadłości, miasto 
tuż obok szpitała wybudowało kolej górną, 
która halasem swym przerywa spokój tak po- 
trzebny dla chorych. 


Ks. Remigiusz Berendt, O. F. M. 
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Ta wielka trudność i przeszkoda zmusiły 
Siostry do szukania innego odpowiedniejszego 
miejsca, gdzieby stanąć mógł gmach według 
wszelkich potrzeb i wymagań. Wiemy dobrze 
jakie wspaniałe gmachy instytucyi dobroczyn- 
nych posiadają inne narodowości. A dlacze- 
gożby Polacy, których tyle tysięcy znajduje się 
w Chicago, nie mogli stanąć na równi z inny- 
mi? 


Pan Bóg, który zawsze dopomaga dobrym 
chęciom i usiłowaniom, pobłogosławił zabie- 
gom. Zdarzyło się bowiem nabyć blisko teraź- 
niejszego szpitala w dobrem położeniu cały 
blok, tj. 50 lot przy ulicy Leavitt. Miejsco- 
wość ta położona jest w centrum Polonii. Że 
wszystkich choćby najodleglejszych parafii, 
komunikaeya jest bardzo łatwa, gdyż 4 linie 
kolei ulicznej do niej prowadzą, a mianowicie: 
Division Street, tramwaj, Robey avenue; Chi- 
cago avenue, tramwaj i Webster avenue tram- 
waj. Ito jeszcze przemawia za ta miejscowo- 
ścią, że powietrze w tej części miasta jest zdro- 
we i czyste, gdyż oddalone od fabryk, a zblizo- 
ne więcej do Humboldt parku. Ulice naokoło 
są czyste i ładnie zabudowane. Widzimy teź 
i w tem opiekę Opatrzności, że właściciele tego 
eruntu-znaeznie cenę zniżyłi, chcąe przyjść 
w pomoce dobroczynnej instytueyi. Cały ten 
obszar”kosztował $25,000.7 W- r. 1902 nowy ten 
szpital polski uroczyście poświęcony został 
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przez biskupa Muldoon’a. W ciągu r. 1904 
miał 1,157 paeyentöw (647 katolików, a 510 
nie-katolików), z tych umarło 96, bezpłatnych 
zaś było 457, poradę lekarską otrzymało darmo 
2,534 przychodnich. 

W Październiku roku 1897 grono szlachet- 
nie myślących pan utworzyło towarzystwo, 
którego celem jest podtrzymywać materyalnie 
i moralnie Szpital Polski w Chicago pod we- 
zwaniem Matki Bożej z Nazaretu, przez mie- 
sięczne składki, dobrowolne ofiary, przedsta- 
wienia teatralne i t. p. W skład administracyi 
w r. 1897 wchodziły: Pani E. Smulska, preze- 
sowa: pani L. Hoffman, sekretarka; pani y. 
Jendrzejek, kasyerka. 

1898—99. Pani W. Chodzyńska, prezeso- 
wa; pani L. Iloffman, sekretarka; pani J. Jen- 
drzejek, kasyerka. 

Na rok 1900 pani A. Klarkowska, preze- 
sowa; pani G. Żółkowska, sekretarka; pani J. 
Jendrzejek, kasyerka. 

O Akademii Nazaretanek w dalszym cią- 


o 
gu. 


5. Siostry Zmartwychwstanki. 


Matka Celina Borzecka, Założycielka i 
Przełożona Generalna Sióstr Zmartwychwsta- 
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nia Pańskiego, doręczyła mi łaskawie w Rzy- 
mie roku 1904., następujący memoryał: 

„Zgromadzenie Sióstr Zmartwychwstania 
Pańskiego, założone przez panią Celinę Borzę- 
cką, wzięło poczatek w Rzymie pod kierunkiem 
Ojca Semenenki, Założyciela i Przełożonego 
Głównego X. X. Zmartwyehwstaneöw. 

W 1874 roku p. Borzęcka po stracie męża 
swego, postanowiła poświęcić się służbie Bo- 
żej, nieprędzej jednak, aż dopełni obowiązków 
matki względem swoich dwóch córek. Usta- 
liwszy los starszej córki, przybyła w 1882 roku 
do Rzymu z młodsza córką Jadwiga; tu Bóg 
odsłonił im swoje nad niemi zamiary, matka i 
córka dały początek Zgromadzeniu, pragnąc 
szerzyć Królestwo Boże między ludźmi w gra- 
nicach w jakich Kościół kobiecie działać po- 
zwala. 

Widzae, Ze rany moralne spóleezeústwa sa 
najczęściej wynikiem niedbałego, albo fałszy- 
wego kierunku wychowania, postanowiły, o i- 
le siły na to pozwolą, przez zakładanie szkół e- 
lementarnych, wyższych, a też szwalń i ochron, 
zaradzać temu złemu, aby tym sposobem za- 
szezepiać zasady, któreby dobry owoe wydały 
w sercach dzieci. 

Pan Bóg błogosławił widocznie zadaniu 
przedsięwziętemu. J. E, Kardynał Parroechi 
Wikary Ojea Św. Leona XIII, żywo zaintere- 
sował się tem nowem dziełem Bożem, a szkole 
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nzupelniajacej, którą te Panie w Rzymie zało- 
żyły, dziwnym zbiegiem okoliczności, dał za 
patrona św. Jana Kantego, nie przypuszczając, 
iż w przyszłości Kenty, miejsce urodzenia Swie- 
tego, stanie się szerokiem polem pracy dla za- 
wiaznjacego się Zgromadzenia. 


W cztery lata potem, tenże sam Kardynał 
Parrochi, dał suknię zakonną pierwszym pię- 
ciu członkom Zgromadzenia i przyjął professyę 
matki i córki, które w jego ręce złożyły śluby 
wieczyste. 


Tegoż samego roku Matka Celina Borze- 
eka zawezwana przez J. E. Kardynała Duna- 
jewskiego na pracę do Kęt, udała się tamże, 
by założyć dom nowieyatu. Nim jednak kłasz- 
tór stanął, Siostry Zmartwychwstania zamie. 
szkać musiały pod strzechą, w nędznej ubo- 
giej chatce, wdzięczne jednak Bogu, że na ro- 
dzinnej ziemi pracować im dozwalal; nie ocią- 
gały się z oddawaniem usług rodakom i pomi- 
mo eiasnoty i niewygody w jakiej się znajdo- 
wały, od pierwszej chwili otworzyły szwalnią, 
eromadzac biedne dziewczęta, których uczyły 
katechizmu i robót. Niedługo potem otworzo- 
no też ochronkę, co było prawdziwem dobro- 
dziejstwem dla parafii, gdyż małe dzieci, nie- 
tylko znajdowały u Sióstr opiekę, ale po za tem 
uboższym rozdawano obiady. Bóg coraz to 
nowych przysyłał pracowników do żniwa, co 
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było widomym dowodem błogosławieństwa 
Jego. 


W roku 1896 zachęcona przez J. E. Kardy- 
nała Ledéchowskiego, Prefekta S. K. Propa- 
gandy, Matka Fundatorka wraz z trzema Sio- 
strami, ndała sie na Missyę do Matko-Tyrnowy 
w Turcyi Europejskiej, gdzie Bułgarzy usilnie 
prosili o otwarcie szkoły katoliekiej, gdyż ieh 
dzieci w szkołach schyzmatyekich, najczęściej 
pozbawione nauki religii, ulegały złym wpły- 
wom. Matka Borzęcka wraz z missyonarka- 
mi, chcąc pozyskać zaufanie Bułgarów, nagięła 
się do zwyczajów miejscowych, to też w zupeł- 
ności zastosowała sie do obrządku wschodnie- 
go, czem ogromnie zjednała sobie mieszkańców 
Malko-Tyrnowy. 

Położenie materyalne Sióstr Zmartwych- 
wstania Pańskiego przy otwarciu nowej Missyi 
było nad wyraz ciężkiem, — pozbawione pomo- 
cy pieniężnej, gdyż katolicka ludność miejsco- 
wa jest nadzwyczaj ubogą, a bogaci schyzma- 
tycy tak są zagorzali w swej wierze, iż prze- 
śladowali Siostry, obrzucajae je obelgami. — 
Uboga chatka, w której Matka Borzęcka za- 
mieszkała, była iście w opłakanym stanie, sze- 
rokie szpary w murze przepuszczały zimno i 
wiatr do wnętrza, przez dach licho sklecony i 
komin urządzony prymitywnie, deszcz dosta- 
wał się do kuchni, nie dozwalając nieraz Sio- 
strom przyrządzić nawet skromnego obiadu. 
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Meble stanowiło parę dywanów, ofiarowa- 
nych Missyonarkom przez pobożne Bułgarki, 
które w nocy zastępowały łóżka. — W tak cia- 
snych warunkach, Siostry Zmartwychwstania 
Pańskiego wzięły się z cala gorliwością do nau- 
ki jezyka bułgarskiego i po paru miesiącach 
pracy wytrwałej, otworzyły szkołę katolicka. 
Ale i tn nowa trudność i przykrość od schyzma- 
tyköw! Ci ostatni cheae osłabić wpływ Sióstr 
Missyonarek, wystawili wspaniałą szkołę 
schyzmatycka, uposażyli ją świetnie, zaopa- 
trzyli w nauczycieli, w nadziei, że za@mia ubo- 
ga szkółkę Zmartwychwstanek. Ale miłość 
Chrystusa, którego Siostry widziały w duszy 
każdego dziecka, zwyciężyła nieprzyjaciół, — 
Dzieci bułgarskie, greckie, armeńskie, a nawet 
tureckie, zaczęły uczęszczać do szkoły katoli- 
ckiej, rodziee oceniali troskliwą opiekę Sióstr, 
a dziatwa bardzo inteligentna, zdolna i spryt- 
na, z całem zaufaniem do nich się garnęła, — 
liczba ich rosła z dniem każdym, dzieci schyz- 
matyckie nietylko się nawracały, ale i rodzi- 
ców pociągały do Wiary Świętej. — Missyo- 
narki spieszyły również z pomocą do kobiet 
chorych, umierających, bez żadnego względu 
na ich wyznanie; ofiarność ta i miłość bliźnie- 
go zjednywała im powoli uznanie nawet schyz- 
matyków, a niewiasty bułgarskie, czując 
w nich serca prawdziwie im oddane, przycho- 
dziły do nich o pomoc i radę w sprawach du- 
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chowych i wewnętrznych. — Tu było szerokie 
pole do pracy. aby wykorzenić iście pogańskie 
przesądy i zwyczaje; między innemi niewiasty 
tameczne, przyzwyczajone były spowiadać się 
z ciężkich grzechów nie przed kapłanem, lecz 
przed starcem stojącym nad grobem, albo 
wśród noey, w lesie przed suchem drzewem, lub 
przed dziewicą i to wyznanie miało im zastą- 
pić spowiedź sakramentalną. Zdarzało się 
więc nieraz, że przychodziły do Sióstr, cheąc 
odsłonić przed niemi tajniki swego sumienia, 
wtenczas przez nie oświecone i starannie przy- 
gotowane do Sakramentu Pokuty, udawaly się 
do kościoła bulearsko-katoliekiego, gdzie od- 
bywały spowiedź sakramentalną, powracały do 
domów wdzięczne Bogu, że im pozwolił należeć 
do prawdziwego Kościoła, a same wiernie sto- 
jae przy nim, nawracały swe rodziny. 


W Styezniu 1900 roku, z upoważnieniem 
J. E. Kardynała Ledöchowskiego i J. E. ks. 
Feehan, Arcybiskupa Chicago, Siostry Zmart- 
wychwstania Pańskiego zostały zawezwane do 
Chicago, gdzie przy parafii Najświętszej Pan- 
ny Maryi Anielskiej, powierzono im prowadze- 
nie szkoły polskiej, a w 1901 roku objęły druga 
szkołę w tem mieście w parafii św. Kazimierza. 

Gdy w 1902 roku Matka Borzęcka odwie- 
dzała swe Zgromadzenie w Ameryce, przekona- 
ła się, iż Siostry koniecznie potrzebują domu 
własnego w Chieago, aby mieć stały punkt o- 
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parcia do pracy dla Kościoła i emigracyi pol- 
skiej, która na obczyźnie tak łatwo zapomina 
język ojczysty i historyę narodu. Jest więc 
nadzieja, że ofiarność współziomków przyczyni 
się miłosiernie do wzniesienia Klasztoru Sióstr 
Zmartwychwstania Pańskiego, dla przygarnie- 
nia dziatwy polskiej i czuwania nad nią. 


6. Polskie Siostry Szkolne św. Józefa. 


(Zorganizowane r. 1901.) 


Polskie dziewice wstępowały do niemie- 
ckiego klasztoru przy Dwudziestej-drugiej 
avenue, w Milwaukee, głównie w tym celu, że- 
by zostać nauczycielkami przy polskich szko 
łach parafialnych w Ameryce. Niestety, z bie- 
giem czasu, niemieckie przełożone ten główny 
cel spuściły z oka, usunęły r. 1899 wykłady ję- 
zyka polskiego (uczył tu gramatyki polskiej 
professor Jan Kuk od 1893 do 1899), a na 
pierwszy plan wysunely: pielegnowanie cho- 
rych po szpitalach, których coraz więcej budo- 
wać zaczęły. Dawniej, jeszcze roku 1899, Sio- 
stry z klasztoru przy Dwudziestej-drugiej ave- 
nue tytułowały się „Szkolnymi’’ Siostrami, ja- 
ko to widoczne z tytułu ich konstytucyi ,,Con- 
stitution of School Sisters of the Third Order 
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of St. Francis of Assisi, in the Motherhouse of 
Milwaukee, Wis., 1899”, — lecz w wydaniu 
z roku 1901, już to słowo ,,School’’ opuściły. 
Siostry, zwłaszcza polskie, zamiast kształcić na 
nauczycielki, używano do posług domowych; 
zamiast się stać nauczycielkami dzieci polskich, 
Siostry polskie stawały się „szpitalnymi sio- 
strami””, czyli dozorczyniami chorych żydów, 
protestantów itp. po szpitalach. W polskim 
języku nie tylko ieh nie ksztaleono, ale nawet 
im mówić po polsku zakazywano pod grze- 
chem, z którego winowajczyni spowiadać się 
musiała swemu niemieckiemu kapelanowi. 


W roku 1900 sześć polskich dziewcząt ze 
Stevens Point, Wis., wstąpiło do rzeczonego 
klasztoru. Te jednak, spostrzegłszy, że im nie 
tylko nauczycielkami, ale nawet Polkami pozo- 
stać nie będzie wolno, opuściły niebawem ten 
kłasztor i powróciły do Stevens Point do rodzi- 
ców. Jeden z ojeów tych dziewcząt z tego po- 
wodu wplatał się w dość ostrą korespondencyę 
z przełożona klasztoru (Siostra Alfonsa), któ- 
ra, za obraźliwy list jednego parafianina, po- 
stanowiła się teraz zemścić na całej parafii 1 
dnia 25. Lutego roku 1901 uwiadomiła ks. Ł. 
Peścińskiego, proboszcza w Stevens Point, że 
z przyszłym rokiem szkolnym wycofa ze Ste- 
vens Point polskie siostry nauczycielki, a nad- 
to w liście do jednej z Sióstr wyprasza sobie 
wyraźnie, żeby jej żadnych polskich kandyda- 
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tek ze Stevens Point na przyszłość więcej nie 
przysyłano. Siostry nauczycielki polskie mia- 
ły opuścić, nie tylko tu, ale i w innych osadach 
szkołę parafialną, żeby zostać dozorczyniami 
w szpitalu. 


Ks. Peściński znalazł się wtedy w kłopotli- 
wem położeniu, gdyż wiedział, że o polskie sio- 
stry nauczycielki bardzo trudno w Ameryce. 
Dnia więc 1f-go Kwietnia, roku 1901., przed- 
stawił tę sprawę Wikaryuszowi Gen. w Green 
Bay, listownie, a dnia 23-20 Kwietnia ks. Pe- 
Ściński, ks. Małkowski z Menasha, ks. Manel 
O. F. M., z Pułaski i ks. Wiśniewski, O. F. M,, 
ustnie przedłożyli tę samą sprawę biskupowi 
w Green Bay. Ks. biskup Messmer zaraz od 
początku był za tem, żeby Siostry polskie odłą- 
czyły się i utworzyły własne zgromadzenie pol- 
skie, i w tym celu wysłał ks. Peścińskiego i ks. 
A. Wiśniewskiego, O. F. M., z listem do ks. Ar- 
cybiskupa Katzera, za pośrednictwem ks. J, 
CGulskiego. 


Ks. Areybiskup Katzer atoli zwrócił uwa- 
gę na tę okoliczność (nieznaną przedtem), że 
reguła Sióstr franciszkańskich została przed 
rokiem zatwierdzona przez Rzym, i że więc ani 
on, ani żaden biskup nie może polskim Sio- 
strom pozwolić na wystąpienie z zakonu i u- 
tworzenie innego zgromadzenia. Ks. Pesein- 
ski wszakże porozumiawszy się z ks. Nawro- 
ckim, ks. J. Gulskim i innymi, dnia 20. Czerw- 


ca 1901 roku uwiadomił Matkę Przełożoną 
w Milwaukee, że „jesteśmy gotowi założyć Pol- 
skie Zgromadzenie Sióstr Szkolnych tego 1. 
Lipca” — na co Matka Przetozona (Aleksya) 
odpowiedziała: „Rozkazuje wszystkim naszym 
Siostrom pod świętem posłuszeństwem, aby na- 
tychmiast do domu przybyły”. Taki sam roz- 
kaz posłała i do ks. Małkowskiego w Menasha. 
Atoli biskup Messmer odpowiedział Siostrom: 
„Sądzę, że w obeenem położeniu jesteście u- 
sprawiedliwione pozostać tam gdzie jesteście, 
a nie powracać do Domu Macierzystego, czeka- 
jąc tymczasem na utworzenie nowego Polskie- 
go Zgromadzenia Sióstr". 


Dnia 1. Lipca tegoż roku 1901., nowe zgro- 
madzenie zakonne już zorganizowało się pod 
tytułem „Polskich Sióstr Szkolnych św. Józe- 
fa”, z domem macierzystym mającym stanąć 
w Stevens Point, Wis. Stało się to za wyraź- 
nem pozwoleniem ks. biskupa Messmera. Mat- 
ką Przełożoną została M. Felicya, a kapela- 
nem tymczasowym ks. Łukasz Peściński. O- 
koło 42 Sióstr polskich wystąpiło z niemieckie- 
go zgromadzenia i odrazu przystąpiło do pol- 
skiego. Działo się to jeszcze bez formalnej a- 
probaty Rzymu. 


Starano się teraz uzyskać pozwolenie 
z Rzymu. Przeszło 50 księży podpisało pety- 
eye do delegata. Dnia 22-go Lipea tegoż roku 
1901., delegat Apostolski Kardynał Martinelli, 
bawiąc w Milwaukee, oświadczył, ze bez po- 
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zwolenia z Rzymu i on nie może zezwolić na 
wystąpienie Sióstr franciszkańskich z zakonu, 
leez, że Siostry polskie, skoro już wystąpiły, 
mogą tymczasem zostać na parafiach, az nadej- 
dzie decyzya z Rzymu. 


We Wrześniu więc roku 1901 odłączone 
Siostry wysłały memoryał do prefekta Propa- 
gandy, kardynała Ledóchowskiego, a równo- 
cześnie całą pakę dokunentów ks. Peściński 
wysłał do Mgr. Meszczyńskiego w Rzymie. Ks. 
biskup Messmer także od siebie wysłał list do 
Propagandy, przedstawiając konieczność pol- 
skiego zgromadzenia dla szkół polskich. Me- 
moryał ów do Rzymu, treściwie i rozsądnie o- 
pracowany, podpisały: Siostra M. Felicya 
z Stevens Point, w imieniu 5 Sióstr z dyecezyi 
Green Bay; Siostry M. Bolesława i M. Damia- 
na z Detroit, Mich., w imieniu 18 Sióstr; Sio- 
stra M. Kleta z Chicago, w imieniu 14 Sióstr; 
Siostra M. Efrema z Pułaski, w imieniu 3 
Sióstr; Siostra M. Seweryna z Menasha, w i- 
mieniu 4 Sióstr. W odpowiedzi na prośbę 
Sióstr, ks. biskupa i ks. Peścińskiego, Rzym u- 
poważnił Delegata Martinelli'ego do załatwie- 
nia calej tej sprawy, listem z dnia 15. Lutego, 
1902 roku. 


[Tymczasem dnia 15. Stycznia roku 1902 
zawiązała się korporacya celem wystawienia 
Konwentu i Akademii, czyli Zakładu naukowo- 
wychowawczego, tak dla kształcenia Sióstr na- 
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uezyeielek jak i dla wychowania $wieekich pa- 
nienek. W skład zarządu weszli następujący 
dyrektorzy: ks. biskup Messmer, Mgr. Fox, 
ks. Jacek Gulski, ks. Łuk. Peściński, ks. Stan. 
Nawrocki, ks. J. Folta, oraz trzy Siostry: M. 
Felicya (z domu Jaskulska), M. Klara (naten- 
czas w Chicago) i M. Bolesława, (naówczas 
w Detroit). Zarząd ten uchwalił wybudować 
Konwent i Akademię kosztem $30 — $40,000. 


Wreszcie dnia 9. Kwietnia roku 1902 De- 
legat Apostolski, kardynał Martinelli, za osob- 
nem upoważnieniem Propagandy, wydał de- 
kret formalnie zatwierdzajacy nowe to zgro- 
madzenie zakonne „Polskich Sióstr Szkolnych 
św. Józefa”, oddajae je pod jurysdykcyę bi- 
skupa Green Bay skiego. Dziwnem  zrządze- 
niem Opatrzności, tegoż samego dnia, 9-go 
Kwietnia, kiedy Delegat w Washingtonie wy- 
dawał ów dekret, ks. Peściński w Stevens 
Point kładł pierwszy kamień pod fundament 
przyszłego domu macierzystego, zupełnie bez- 
wiednie. Dom ten macierzysty, czyli Kon- 
went i Akademię, wzniesiono tuż za granica- 
mi miasta Stevens Point, o kwadrans drogi od 
polskiego kościoła wśród lasku szpilkowego, 
w bardzo zdrowem i sielankowem położeniu. 
34 akrów gruntu należy do klasztoru. Opodal 
domu, na wyznaczonem na cmentarz miejscu, 
wznosi się murowany grobowiee familijny Pe- 
Seinskich i przyszłych kapłanów z kapliczką do 
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odprawiania Mszy św., w którym spoczywają 
już zwłoki matki i siostry ks. Peścińskiego. 

Dnia 20. Maja roku 1902., ks. biskup Mess- 
mer, w otoczeniu licznego duchowieństwa i 
wielkiego tłumu wiernych, poświęcił kamień 
węgielny pod nowy gmach Sióstr Szkolnych 
św. Józefa. 

Dnia 13. Sierpnia roku 1902 przyjęto do 
nowieyatu pierwsze ośm kandydatek, a około 
40 Sióstr złożyły lub odnowiły śluby zakonne. 
Biskup poświęcił suknie kandydatek, które o- 
puściły kościół i za chwilę powróciły przebra- 
ne w strój zakonny. Rozdano nowieyuszkom 
krzyże i różańce, uwieńczono je wiencami 
z białych i czerwonych róż; poczem tym, które 
po ukończeniu nowieyatu składały śluby, za- 
mieniono białe welony na czarne i uwieńczono 
je cierniową koroną. 

Dnia 1-go Października roku 1902 budowa 
zewnątrz była ukończoną, i ks. St. Nawrocki 
z Chieago poświęcił krzyż, który następnie za- 
tknięto na kopule, wieńczącej nowy dom za- 
konny. Dnia 26. Listopada roku 1902 Siostry 
wprowadziły się do nowego domu macierzy- 
stego. W ciągu zimy i wiosny wykończono 
wnętrze gmachu. 

Nowy ten gmach Sióstr Szkolnych św. Jó- 
zefa uroczyście poświęcony roku 1903, wraz 
z gruntem kilkunasto-akrowym, przedstawia 
wartość $75,000. 
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Na początku tegoż roku 1903 statystyka 
Polskich Sióstr Szkolnych św. Jözefa z domem 
macierzystym w Stevens Point, Wis., przed- 
stawiała się tak: 


1. w Stevens Point, 5 Sióstr uczyło 350 
dzieci. 

2. w Chicago, na ,,Bridgeporcie’’, 16 Sióstr 
uczyło 1,229 dzieci. 

3. w Detroit, w parafii Serca Maryi, 11 
Sióstr i 1 kandydatka — 1,195 dzieci. 

4. w Detroit, w parafii św. Franciszka, 6 
Sióstr i 2 kandydatki — 885 dzieci. 

5. w Menasha, Wis., 4 Siostry—215 dzieci. 

6. w Pułaski, Wis., 3 Siostry i 1 kandydat- 
ka — 206 dzieci. 

7. w Green Bay, Wis., 2 Siostry i kandy- 
datka — 100 dzieci. 

8. w Independence, Wis., 2 Siostry i 1 kan- 
dydatka — 150 dzieci. 

Razem więc 4,280 dzieci polskich kształci 
już r. 1903 nowe to zgromadzenie „Polskich 
Sióstr Szkolnych św. Józefa””, liczące z kandy- 
datkami 80 członkiń. 

Głównym celem tej nowowybudowanej 
Szkoły czyli Konwentu i Akademii w Stevens 
Point jest, dostarczyć Sióstr nauczycielek pol- 
skim szkołom parafialnym w Ameryce, nie tyl- 
ko w większych, ale i w mniejszych osadach. 
To jest pierwszorzędny eel, jaki sobie wytkne- 
ły Polskie Siostry Szkolne św. Józefa przy bu- 
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dowie tego Zakonu. Nie dziesiątki, lecz setki 
osad polskich pozbawione są jeszcze szkół pol- 
skich poprostu dla braku sił nauczycielskich. 
Obok tego, w drugorzędnym planie, nowy ten 
Zakład w Stevens Point ma być zarazem Aka- 
demią dla młodych panien, w którym także 
panienki, nie mające zamiaru wstąpić do zako- 
nu, będą pobierały wyższe wykształcenie. 


7. Wyższe Szkoły Polskie w Ameryce. 


Historya emigracyi polskiej, jaką kreśli- 
my, nie jest wprawdzie historya wojen i zabo- 
rów, a jednak nie przestaje być historya w naj- 
lepszem tego słowa znaczeniu. Wtedy dopiero 
historya może stać się tem, czem ją chcieli 
mieć już historycy pogańsey — mistrzynią ży- 
cia człowieka i narodów i podwaliną szlachet- 
nego postępu cywilizacyjnego, — jeżeli głów- 
nego nacisku nie będzie się kładło na historyę 
wojny i zaborów i nie będzie się obdarzało naj- 
piękniejszym wieńcem tych, eo najwięcej krwi 
ludzkiej przelali, najsrożej pokonanych po- 
krzywdzili: jeżeli się będzie z historyi czerpa- 
ło naukę wedle godła postawionego przez kla- 
syka Cycerona: „cedant arma togae, concedat 
laurea laudi — niech oręż ustępuje todze, wie- 
niec wojenny pokojowemu!”’ 
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W dziejach szkolnictwa polskiego w Ame- 
rvee złotemi głoskami zapisał swoje imię ks. 
Józet Dabrowski, choćby dla tych dwóch fak- 
tów, że założył 1) seminaryum polskie i 2) 
pierwszy w Ameryce polski dom macierzysty 
dla Sióstr szkolnych (Felicyanek). Opatrzno- 
Sciowy ten maz, zaledwie stanął na ziemi ame- 
rykańskiej, odrazu poznał, czego brak emigra- 
cyi polskiej, że jej brak szkół, zwłaszcza wyż- 
szych, 1 ta myśl, raz powzięta, przyświecała mu 
odtąd przez całe życie jako gwiazda przewod- 
nia. Powiedzielismy, że skoro przybył do A- 
meryki, odrazu zaczął myśleć o szkole i semina- 
ryum polskiem. Dowodem tego sa jego wła- 
sne listy, pierwsze jakie z Amervki pisał — te 
odsłaniają nam jego duszę, jego aspiracye i 
myśli przewodnie. I dokąd Opatrzność pierw- 
sze jego kroki w Ameryce pokierowała? Otóż 
do seminaryum w St. Francis, Wis., w którem 
kilka nawet miesięcy przebywa — weale nie 
dla studyów, gdyż przybył już księdzem. Stam- 
tad dnia 22. Stycznia roku 1870 — w trzy ty- 
godnie po swojem przybyciu do Ameryki — pi- 
sze do O. Semenenki C. R., w Rzymie: „Wyla- 
dowałem 31. Grudnia 1869... W Krakowie u- 
dałem się do ks. Dunajewskiego, tam spotka- 
łem Strzelichowskiego, a on znów przyprowa- 
dził Drohojewskiego... ten zaprosił mię na 
wieczór do swej krewnej pani Sumowskiej; ta 
skoro się dowiedziała, w jakim zamiarze przy- 


jechałem, natychmiast i to koniecznie, mającą 
przyjechać Matkę moja zaprosiła do siebie.... 
I tak z Matka i kratem przepędziłem bardzo 
przyjemnie dwa tygodnie... Bałem się z po- 
czątku Matee powiedzieć dokąd jadę, ale po- 
maleńku wszystko powiedziałem i nad moje 
spodziewanie lepiej to przyjęła niż myślałem i 
zakończyła: „Prowadził cię Pan Bóg dotąd, idź 
niech cie dalej prowadzi, ja cię blogostawie’’— 
gdym usłyszał, bardzom się uradował... Do. 
tąd wszystko było wesołe i pomyślne, lecz jak 
na tym świecie nie stałego, a wszystko zmien- 
ne, tak i na mnie przyszedł smutek, a przyczy- 
ną opłakany stan kolonii naszych, a tem 
wszystko jest boleśniejszem, że mogłoby być 
wszystko dobrze, są nawet środki, a tylko nie 
ma zdolnej głowy do ich zużycia, albo jakaś 
złośliwa ręka wszystko zmarnuje... Kolonii 
naszych jest dosyć, a żadna szkółki nie ma; ro- 
sna dzieci, ale tylko na ciele, mięsa im przyby- 
wa, a rozum spi... narodowość się zaciera... 
Gdy cały szereg księży polskich przeszedł i ża- 
den nie umiał porządnie prowadzić się i prowa- 
dzić innych, parafię w Milwaukee Biskup od- 
dał już w rozpaczy, bo nie wiedział co robić 
z Polakami, Niemcowi (ks. Jaster) tyle umie- 
jacemu po polsku, co ja po angielsku, i on 
pierwszy założył szkółkę dla Polaków. Ale jaka 
to szkoła, lepiej by było dzieci wprost do nie- 
mieckiej szkoły posyłać, to każdy by już z gó- 
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ry wiedział, że zostaną Niemcami; a tu szkoła 
polska a uczą po niemiecku. Ksiądz nie umie 
po polsku, nauczycielki bardzo słabo — co się 
tu można spodziewać? Byłem u tego księdza 
i przedstawiłem mu, że niewłaściwie postępu- 
je... niech nauczyciela Polaka przyjmie, aby 
go dzieci rozumiały, aby nie wynaradawiał — 
i obiecał, że przyjmie Polaka na nauczyciela i 
liczbę godzin niemieckiego w tygodniu do po- 
łowy zmniejszy, ale Pan Bóg wie co z tego bę- 
dzie... Ks. niemiec, o którym wspomniałem, 
oa t porzadna osoba, jemu nie ująć nie godzi 

. Jest tu do 450 familii polskich, a te ks. 
EM giermanizuje, z konieczności, bo kto 
się chce z nim dobrze rozmówić, mówić musi 
po niemiecku.... „Jeżeli mieć będziecie Ojco- 
wie  Czykago, Milwaukee (Milwoki ezy- 
tać) będzie dobrze dla Kongregacyi... jak Oj- 
cowie mieć będziecie te dwa miejsca, można po- 
wiedzieć macie wszystkich Polaków ze Stanów 
Zjednoczonych w swoim ręku... Mieszkam 
przy Seminaryum w Milwaukee, bardzo mi jest 
tu dobrze. Seminaryum tutejsze liczy do 240 
alumnów... Ks. Rektor i professorowie (jest 
ich 12) bardzo mi sie podobali....”. 


Tak więc ks. Józef Dąbrowski na samym 
wstępie do Ameryki poznał brak szkół, brak 
nauczycieli i księży polskich. Ale nie poprze- 
stał na tem — tak jak wielu innych — że po- 
znał te braki. On odrazu obmyśliwa sposoby, 
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jakimi by zaradzić tym brakom. Potrzeba 
wyższych zakładów, któreby kształciły księży 
i nauczycieli! Ale kto się podejmie tego dzie- 
ła? jednostka? on sam? Jeśli będzie tego 
potrzeba, on gotów sam! Na razie jednak nie 
widzi potrzeby tego, jest bowiem polska Kon- 
gregacya Zmartwychwstańców, ta może i po- 
winna wziąć się do tego dzieła. Pisze tedy 16. 
Marca 1870., jeszcze ze St. Francis, drugi list 
do O. Semeneńki, C. R.: „Skorom się lepiej 
przypatrzył stanowi i stosunkom kolonii na- 
szych w Ameryce, przekonałem się, że stan ten 
jest pod każdym względem najopłakańszy. 
Przyszedłem ostatecznie do przekonania, że 
nikt tu nie zrobić nie zdoła, tylko chyba jedna 
Kongregacya... Polacy, gdzie tylko liczniej 
się zebrali, już mają swe kościoły, ale ani księ- 
ży, ani szkółek, i nawet nie ma nadziei, aby kie- 
dyś mieć mogli, chyba dopiero wtedy jak się 
wynarodowią. Żyją nasi Polacy bez Mszy, bez 
spowiedzi, bez kazania, bez nauki... niektórzy 
osiedli po większych miastach, jak słychać (do- 
niósł mi Kiełbassa z Chicago) dla braku księży 
i nauk, do kościołów nie uczęszczają, a bez re- 
ligii przy dostatkach, wkradła się rozpusta. 
Co dalej będzie? Szkółek zakładać nie można, 
bo nie ma kto uczyć — księży nie można wy- 
kształcić, gdyż nie ma gdzie i kogo... W Mil- 
waukee jest wprawdzie seminaryum, ale cóż, 
angielsko-niemieckie. Chociażby się poslalo 


jakiego z Polaków, to gdy z 8 lub 10 lat posie- 
dzi w seminaryum, co umiał to zapomni po pol- 
sku, i gdy się wyświęci, będzie księdzem dla 
Niemców lub dla Anglików. Cóż będzie z tego 
za korzyść dla Połaków?... trza ratować póki 
czas. Zapobiedz złemu nikt nie może jak Zgro- 
madzenie Ojców, które na raz może nad wszyst- 
kimi objąć nadzór i opiekę, i jeśli nie na raz 
rozwinąć czynność, czynność na większą skalę 
jakby potrzeba, może przynajmniej zwolna 
zdążać do tego. I może być, że rzeczywiście o- 
piekę nad naszymi braćmi nieszczęśliwymi Pan 
Bóg Ojcom powierzył, i może cały zarząd nad 
Polakami w ręce Kongregacyi zechce złożyć. 
Kongregacya przy tak wielkiej liczbie Polaków 
mogłaby tu utworzyć dom zakonny i nowi- 
cyat... i gdy się Kongregacya dobrze do rzeczy 
weźmie, niezliczone dobrodziejstwa może wy- 
świadczyć. Skoroby tu przybyło Zgromadze- 
nie i usadowiło się w punkcie środkowym (ja- 
ki jest Milwaukee), będzie miało wszystkich 
Polaków w swem ręku — ztąd do nieodległych 
mniejszych kolonii można będzie wysyłać mis- 
syonarzy; tu można będzie otworzyć szkółkę 
nawet wyższą, aby się nasi wyżej jakoś kształ- 
cili, gdyż dziś rzadko kto czytać umie i do ni- 
czego nie zdolny jak do robót ręcznych. W pod- 
rzędnych koloniach możnaby pootwierać niższe 
szkoły i to łatwo mogłaby uczynić Kongrega- 
cya, mając do tego przysposobionych bracisz- 
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ków... W wyższej szkółce możnaby i należa- 
łoby koniecznie kształcić aspirantów do stanu 
duchownego, tak dalece, ażeby do Seminaryum 
już szli tylko na teologię, a przynajmniej, aby 
tak kandydata w polskim wykształcić, aby 
podczas pobytu w seminaryum nie zapomniał. 
Oprócz tego dla kandydatów do stanu duchow- 
nego możnaby otworzyć konwikt, dokadby 
z odleglejszych okolie aspiranei przybyć mogli 
dla przygotowania się do seminaryum, a zaś 
wracaliby na swe miejsca — po wyświęcenie, 
w ten sposób nawet najodleglejsze kolonie jak 
np.: Nowy York (300 familii), Pennsylvania 
(50) ete., mogłyby się w kapłanów zaopatry- 
wać. Polaków w Stanach Zjednoczonych jest 
do 15,000... W ostatnim czasie ogromnie emi- 
gracya zwróciła się do Wisconsinu, a szczegól- 
niej do Chieago i Milwaukee — kto w Poznań- 
skiem zostanie, tego nie wiem... Kolonie się 
jako polskie nie utrzymają, ulegną parciu 
Niemców lub Anglików. Więc z Polski wszyst- 
ko eo przychodzi, przychodzi na zagładę naszej 
narodowości... W historyi naszej nie masz śla- 
du, aby w odleglejsze kraju strony lud nasz się 
przenosił, a nawet wstrętnem mu było przecho- 
dzić do sąsiedniej wioski, — a dziś? puszcza 
się w kraje za morze, gdzie serce i mowa ob- 
ce...” Oto jak przenikliwy wzrok ks. Da- 
browskiego dostrzega, że na obcej ziemi młoda 
generacya skazana będzie na wynarodowienie, 
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jeśli się jej nie poda pokarmu dla ducha w sło- 
wie ojczystem. 


Pomimo tych zachęt, błagań i wywodów, 
OO. Zmartwychwstańcy nie zabierali się do 
zakładania wyższej szkoły polskiej, kolegium 
czy seminaryum. Dla Niemców w Kanadzie, 
dla Irlandczyków w Kentucky pozakładali ko- 
legia — dla Polaków, czy nie mogli czy nie 
chcieli. Więc ks. Józef Dąbrowski sam się 
wziął do dzieła i — dokonał go. W roku 1874 
sprowadza z kraju Siostry Felicyanki, i zakła- 
da dla nich w Polonii, Wis., dom macierzysty 
— czyn to wielkiej doniosłości, gdyż działal- 
ność tych Sióstr objęła tak szerokie koła, że 
mają dziś dwie prowincye i — jak widzieliśmy 
już powyżej — prowadzą mnóstwo szkół pol- 
skich na całym obszarze Stanów : Zjednoczo- 
nych, utrzymując oprócz tego zakład sierót 
w Polonii dla chłopców, w Detroit dla dziew- 
cząt, w Buffalo dla chłopców, w Manitowoe 
dla chłopców i przytułek dla starców. oraz za- 
rząd Domu Emigraeyjnego w New Yorku. 
W dziesięć lat potem, r. 1884., podejmuje dzie- 
ło o wiele donioślejsze, dzieło, które skronie je- 
go otacza laurem niezwiędłej sławy i czcią po- 
koleń polskich: oto widząc, że ducha wiary i 
narodowości podtrzymać może słowo Boże gło- 
szone w języku ojczystym, zakłada wyższą 
szkołę polską i seminaryum duchowne. 


Historyę Seminaryum polskiego w Detroit 
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czerpiemy tu z najautentyczniejszego źródła. 
Sam bowiem założyciel tego seminaryum, ks. 
Józef Dąbrowski, tak nam opisuje początek i 
rozwój historyczny tego zakładu (w liście na- 
desłanym w Czerweu r. 1901.). 

„Myśl założenia Seminaryum Polskiego 
w Ameryce. Gdy około roku 1870 Połacy za- 
częli w wielkiej ilości emigrować do Ameryki, 
biskupi amerykańscy bardzo często pisywali do 
kardynała Ledóchowskiego, prosząc o księży 
polskich od niego ze Rzymu. Nie mogąc za- 
dość uczynić prośbie biskupów, podał projekt 
założenia seminaryum polskiego w Ameryce. 
Myśl swoją otworzył ks. Leopoldowi Moczygę- 
bie, który naówczas, będące członkiem Zakonu 
Franciszka Św., piastował godność penitencya- 
rza w Bazylice św. Piotra w Rzymie. On po- 
stanowił tą sprawą się zająć i prosił o pozwo- 
lenie zbierania na ten cel funduszów. Jako 
zakonnik musiał mieć dyspensę od Stolicy św. 
Podano projekt Ojcu św. Leonowi XIII., który 
myśl pochwalił i pobłogosławił. 


Ks. Moczygęba, przybywszy do Ameryki, 
zebrał około ośm tysięcy dolarów na ten cel, 
a będąc juz w podeszłym wieku, nie czuł się na 
siłach do tej pracy, i przeprowadzenie tej spra 
wy złożył w ręce ks. Józefa Dąbrowskiego, któ- 
ry dzieło doprowadził do skutku z pomocą Bo- 
żą i ofiarnością naszych rodaków. 


Miejsce i budowa. Ks. Dąbrowski blisko 
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lat 13 był proboszczem w Polonii, Wis., od r. 
1870 do Września r. 1883. Parafię opuścić mu- 
siał z powodu ostrego klimatu wiskonsińskiego, 
a przeniósł się do Detroit, Mich., gdzie zajął 
miejsce kapelana Sióstr Felieyanek. I tu roz- 
począł swoją pracę około Seminaryum. Miej- 
sce na Seminaryum obrano w Detroit, Mich., 
bo jest w środku między głównemi koloniami 
polskiemi, a w samem Detroit dziś jest około 
40,000 Polaków. Miasto piękne a klimat bar- 
dzo zdrowy. Na seminaryum zakupiono dwa i 
pół akra ziemi w samem mieście przy ulicy St. 
Aubin avenue i Forest ave. W roku 1884 roz 
poczęto budowę. Dnia 24. Lipca roku 1885 po- 
tozono kamień węgielny. Ks. biskup S. Ryan 
z Buffalo, N. Y., dopełnił ceremonii w obecno- 
Sei biskupa detroickiego ks. H. K. Borgessa, 
przy lieznie zebranem polskiem duchowien- 
stwie z całych Stanów Zjednoezonych. Ks. 
Urban Raszkiewicz i ks. Domagalski wygłosili 
mowy po polsku. Ks. biskup Borgess i ks. 
Raily, proboszcz św. Patrycego z Detroit, prze- 
mówili po angielsku. 

Po rozpoczęciu budowy zgłosił się do po- 
mocy Wiel. ks. Antoni Jaworski, który przez 
rok pomagał w kolektach. W r. 1887 gmach 
seminaryjski został wykończony ; rozmiary je- 
go sa: 140 stóp długi, 68 stóp szeroki, o czte 
rech piętrach oprócz suteryn. 


Otwarcie Seminaryum nastąpiło w r. 1887 
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dnia 15. Grudnia przez ks. biskupa Borgessa. 
Na początku było sześciu studentów, nazwiska 
ich są: Jan Miller, Ernst Helly, Maksymilian 
Kotecki, Józef Letownik, Feliks Kieruj — i 
wszyscy zostali księżmi oprócz E. Hellego. 
A końcem roku było 26 studentów z różnych 
stron Stanów Zjednoczonych. Seminaryum 
ma podwójny kurs, tj. kurs klassyczny czyli 
gimnazyalny o pięciu klasach, i pięcioletni kurs 
filozofii z teologia — dwa lata filozofii, trzy la- 
ta teologii. 

Rozwój Seminaryum. Trudno uwierzyć, 
ile zakładowi stawało przeszkód do zwalczania; 
Bóg jednak miłosierny wszystkie usunał, a za- 
kład się rozwijał jak następuje: 

Rok 1887 przy rozpoczęciu 6 studentów, 
pod koniee roku 26 studentów. 


Rok 1888—89........ 35 studentów. 
Rok 1889—90........ 65 studentów. 
Rok 1890=91........ 66 studentów. 
Bok 1891 927.022... 77 studentöw. 
Rok T8993 0...) 0.5 80 studentöw. 
Rok 1893—94........ 105 studentów. 
Rok 1894—95........ 125 studentów. 
Rok 1895—96........ 123 studentów. 
Rok 1896—97........ 133 studentów. 
Rok 189798; ma auaa 131 studentów. 
Rok 1898—99........ 153 studentów. 
Rok 1899—1900...... 154 studentów. 


Rok 1900—1901...... 156 studentów. 
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Profesorowie Seminar. Skoro gmach już 
był na wykończeniu, ks. Dąbrowski roku 1885 
udał się do Europy, aby sprowadzić profeso- 
rów. Udał się do Rzymu, tam na razie nie nie 
wskórał, ale zrobił różne znajomości, skutkiem 
czego później kilku profesorów przybyło. Na 
razie w Krakowie zgłosili się ks. Baran i ks. 
Bronikowski, którzy w krótkim czasie po przy- 
byciu opuścili zakład. W tym czasie przybył 
ze Rzymu ks. Witołd Buhaezkowski, do dziś 
dnia w zakładzie się znajduje, przez długie la 
ta piastował urząd wice-rektora i wielkie zasłu- 
gi położył w rozwoju zakładu. Po nim przy- 
był ze Rzymu ks. Mieczysław Barabasz, D. D., 
pan Karol Laskowski, którzy również chlubnie 
pracowali. Następnie gdy zakład wzrastał, 
sprowadzono ks. Ciemińskiego, Godrycza, księ- 
ży Kisielewicza i Ćwiąkałę z Krakowa, i ci gor 
liwie pracowali blizko przez lat cztery. Zwa- 
aywszy jednak, że ciągłe wyszukiwanie profe- 
sorów dla wzrastającego zakładu było uciążli- 
wem, postanowiono zdolnych i godnych zaufa- 
nia studentów wysyłać do Rzymu, którzyby po 
powrocie poświęcili się zakładowi i tak wysła 
no do Rzymu do Uniwersytetu Gregoryańskie- 
go ks. Jana Millera, który ukończył studya i 
z poświęceniem pracuje. Wysłano ks. Jare- 
ckiego i Chylewskiego, którzy skromnie pracu- 
ja z chluba; a na przyszłość znów mamy w pro- 
pagandzie jednego studenta na filozofii. Do 


149 


przedmiotów świeckich mamy profesorów świe 
ckich, jak dr. Siemiradzki, (profesor Laciny, 
Greki i Historyi), Romuald Piątkowski (prof. 
astronomii, łaciny, Polskiego, Niemieckiego i 
Franeuzkiego), Kazimierz Sypniewski (prof. 
Polskiego, Arytmetyki i Fizyki) i kilku Angli- 
ków. Przed rokiem do grona pracowników se- 
minaryum przyłączył się jeszcze ks. Jan Mone- 
ta, pełen poświęcenia jak i inni. Cześć wszyst- 
kim za ich pracę i poświęcenie. Zakład liczy 
sześciu księży profesorów, trzech profesorów 
świeckich Polaków i dwóch profesorów Angli- 
ków. 

Duchowieństwo ze Seminaryum polskiego. 
Do dziś wyświęcono na miejscu trzydziestu a- 
lumnów, a dwóch w tym miesiacu (Czerweu r. 
1901) otrzyma święcenia kapłańskie. Nazwi 
ska ich są: 

1. Ks. Wałajtys Kazimierz (w Parisville, 
Michigan). 

2. Gulez Jan (Wilmington, Del.). 

3. Miller Franciszek (w Detroit). 

4, Basiński Piotr (w Buffalo). 

5. Moneta Jan (w Detroit). 

6. Jankowski Bronisław (w Kanadzie). 
Duszyński Antoni (w Baltimore). 
8. Bojnowski Leon (New Britain, Conn.). 
9. Dulski Józef (w Baltimore). 
10. Marcinkiewiez Adam (w Buffalo). 
11. Dopka Franciszek (w Toledo). 
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12. Kieruj Feliks (w Detroit). 

18. Radka Bolesław (w Ashton, Nebr.). 
14. Grudziński Jan (Leavenworth, Kans.). 
15. Jaszczyński Stanisław (Elba, Nebr.). 
16. Godrycz Karol. 

17. Fołta Józef (Detroit). 

18. Walezak Jan (Detroit). 

19. Grudziński Alex (Detroit). 

20. Culkowski Józef (Norwich, Conn.). 
21. Nona Frank (Chapel Hill, Tex.). 

22. Czepanonis Józef. 

23, Kaupas Antoni (Seranton, Pa.). 

24. Janiszewski Andrzej (Waterloo, IIl.). 
25. Dymiński Michał (Albion, N. Y.). 

26. Czubek Jézef (Boston, Mass.). 

27. Ćwikliński Karol (Smartville, Nebr.). 
28. Nowak Wojciech. 

29. Kłosowski Michał. 


A w tym roku (1901) otrzymaja Święcenia 
kapłańskie jeszcze dwaj alumni: Dawid Józef i 
Musiał Emilian. Tak więc dotad będziemy 
mieli 82 kapłanów czynnych, którzy tu ukoń- 
czyli całkowity kurs i otrzymali Święcenia. O- 
prócz tego około 50 naszych studentów zostało 
przeniesionych do innych zakładów i otrzymało 
tam święcenia. W ten sposób przeszło 80 księ- 
zy polskich przeszło i wyszło ze Seminaryum 
Polskiego. Oprócz tego mamy licznych świe- 
ckich, jak adwokatów, doktorów, po różnych 
biurach, którzy nie czując powołania do stanu 
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duchownego, obrali sobie inny zawód, i z chlu- 
bą pracują, jak i duchowieństwo, w pośród ro- 
daków naszych”. 


Tak opowiada sam założyciel. My z na 
szej strony dodamy tylko to, że ks. Józef Dą- 
browski przez założenie seminaryum polskiego 
w Ameryce, wystawił sobie pomnik wieczno- 
trwały, trwałszy od chicagoskiego pomnika 
Kościuszki. Exegit monumentum aere peren- 
nius. 


Roku 1902 trzeba było pomyśleć o powięk- 
szeniu gmachu seminaryjnego. Dnia 5. Kwiet- 
nia r. 1902 rozpoczęto kopanie fundamentów 
pod nową kaplicę. Stara kaplica domowa, re- 
fektarz i inne ubikaeye, wskntek napływu stu- 
dentów, stały się za ciasne. Czynny do ostat- 
nich chwil życia, nie zrażony żadnemi przeciw- 
nościami, ks. Dabrowski zbierał fundusze na 
budowę rozpoczętego skrzydła przy Seminary- 
um Polskiem. Tymczasem zaszedł niemiły wy- 
padek, który, zdaje się, przyspieszył śmierć ks. 
Dąbrowskiego. Oto „dnia 23. Stycznia r. 1903 
— tak pisze sam ks. Dąbrowski — przedłożono 
mi piśmiennie ,,petycye’’, podpisaną przez 29 
słuchaczy (teologii i filozofii), by w trzech 
dniach ks. J. Muellera z zajmowanej przez nie- 
go posady (wice-rektora i professora) usunąć, 
w razie przeciwnym podpisani zakład opuszczą, 
sprawę biskupom przedłożą, pod opiekę księży 
polskich się udadzą i do opinii publicznej przez 
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gazety się odwołają. Jak każdy wyrozumieć 
może, nie była to „petycya” czyli prośba, ale 
groźba i to o tym zasadniczym błędzie, że pod- 
władni rzucają się na władzę i żądają stanow- 
czego jej usunięcia w dniach trzech. Rzecz 
jasna, że sprawa tego rodzaju nigdzie nie może 
być cierpiana, bo w razie przeciwnym zapano- 
wałaby w Świecie zupełna anarchia! Żaden 
zakład naukowy, w dodatku duchowny, żądań 
i grożb tego rodzaju tolerować by nie mógł. 


Dałem im jeszcze deskę ratunku, by prze- 
prosili ks. wice-rektora, a w przeciwnym razie 
z zakładu mają być wydaleni. A że ks. wice- 
rektora przeprosić nie chcieli, sami sobie win- 
ni, że z zakładu wydaleni zostali”. 

To pisał 2. Lutego 1903., doznał ataku 9. 
Lutego, a 15, Lutego 1908 umarł na udar ser 
cowy spowodowany zmartwieniami i bolegcia. 
Dla Seminaryum polskiego żył, dla niego się 
poświęcił i to było poniekąd przyczyną jego 
śmierci. 

„Ks. Józef Dąbrowski przyszedł na świat 
w Zoltaneach w Królestwie Polskiem w roku 
1842. Odbywszy gimnazyum w Lublinie, prze- 
szedł na uniwersytet warszawski, gdzie się za- 
pisał na kurs nauk przyrodniczych i matema- 
tycznych. Tu zaskoczyło go powstanie naro- 
dowe w r. 1863. Ks. Dąbrowski, gotowy zaw- 
sze na służbę dla narodu, zaciąga się w szeregi 
powstańcze i bierze żywy udział w licznych u- 
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tarczkach, walcząe pod Mierosławskim. W ro 
ku 1864., w nocy uszedł za granicę i podążył do 
Saksonii do Drezna. Stamtąd wyruszył do 
Szwajearyi, gdzie najdłużej przebywał w Lu- 
zernie i Bernie, chodząc na studya matematy- 
czno-techniczne. Po paru latach tułaczki, kar- 
miąc się często „chlebem płaczu i kielichem 
łez”, poczuł w sobie powołanie kapłańskie i za- 
pragnął dostać się do Wiecznego miasta. Wy- 
brał się tedy do stolicy świata chrześciańskiego 
— i to był pierwszy bezpieczny port w życiu 
ks. Dąbrowskiego. Po odbyciu studyów teolo 
gicznych w Kolegium Polskiem pod kierun- 
kiem ks. Semeneńki ©. R., otrzymał święcenia 
kapłańskie l-go Sierpnia 1869 roku. Znamy 
już dalsze jego kroki. O duszpasterskiej jego 
działalności będzie mowa w II. Części, rozdz. 2. 

Po śmierci ks. Dąbrowskiego, Biskup Fo- 
ley z Detroit w liście z dnia 21. Lutego 1903 r. 
oświadczył, że „Dobre dzieło rozpoczęte przez 
ks. Dabrowskiego, będzie dalej prowadzone i u- 
trwalone. Przy błogosławieństwie Bożem Se- 
minaryum SS. Cyryla i Metodego będzie utrzy- 
mane i plany Szlachetnego Założyciela pierw- 
szego Polskiego Seminaryum uszanowane’’, 

Jakoż seminaryum to codzień rośnie i roz- 
wija się pod umiejętnem kierownictwem ks. 
Buhaczkowskiego. 

(W r. 1903 było 260 studentów). 


KONIEC II. TOMU. 


CO SĄDZĄ 


pisma tak amerykańskie jak i europejskie o książ- 
kach autora? Z długich, obszernych ocen przytoczy- 
my tu tylko kilka króciutkich zdań: 


Rzym. Opisał ks. Wacław Kruszka, 1895, Mil- 
waukee, Wis., 4-to, str. 112. 


„....Co się tyczy układu literackiego, książka ta 
nie pozostawia nic do życzenia. Stył piękny, kwieci- 
sty, a przytem zwiezly....” Toledoski „Czas”. 


„....I nasza  polsko-amerykańska literatura 
wzbogaconą została jednem wydawnictwem oryginal- 
nem.... Młody kapłan, ks. Wacław Kruszka = peł- 
ny wrażeń z wiecznego grodu — przelał takowe na 
papier, ilustrując je licznymi (31), zupełnie udatnymi 
rycinami. Książka.... dedykowana ks. Henrykowi 
Jackowskiemu T. J. — odznacza się jasnością wykła- 
du i potoczystościa jezvka. tak, że każdy, choćby naj- 
mniej przysposobiony czytelnik, łatwo ‘a zrozumie. .” 
Chicagoski „Sztandar”. 


„....Potoczysty styl, nagromadzenie ciekawych 
faktów, piękny język, czynią to dzieło prawdziwą o- 
zdobą każdej polskiej biblioteki....” „Dziennik Pol- 
ski”. 


„....Opisy są kreślone z życiem, barwnie i z wi- 
docznem zamiłowaniem przedmiotu....” Detroicka 
„Niedziela”. 


„Our Polish Catholics in the United States are 
beginning to build up literature of their own. The 
handsome quarto volume before us is a testimony to 
their proverbial attachment to the Holy See. Ii con- 
tains a descriptive history of Rome and all the va- 
rious scenes in the Holy City to which the Catholic 
memory clings with especial fondness. Loyalty to 
the See of St. Peter is one of the best means to se- 
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cure amalgamation of the different nationalities 
which settle in America, because it inspires them 
with respect for authoritv as coming from God, and 
thus fosters obedience in spiritual things to eccle- 
siastical superiors, and in all other rightful matters 
to the civil authority. The truest lovers of Catholic 
unity under the Vicar of Christ are sure to prove 
themselves the most ardent and loyal defenders of 
American institutions. Hence books of this kind 
foster a distinct good”. 


Miesięcznik „American Ecclesiastical Review”. 


„....Jestto arcydzieło, bo dzieło zawierające w 
szczupłych ramach. olbrzymie sumy myśli.... dzieło 
czystego ziarna, w którem uczony czytelnik nie po- 
trzebuje wydmuchiwać plew, aby dostać się do ziar- 
na prawdy....” „Gazeta Katolicka”. 


„....jestto piękna ksiażka i stanowi śliczny na- 
bytek dla naszej literatury polsko-amerykanskiej. 
w którą, jak każdemu wiadomo, jesteśmy bardzo u- 
bodzy. Oby powodzenie tego dziełka było bodźcem 
dla księdza Kruszki do dalszego zajmowania się lite- 
raturą i do pracy piórem, i życzymy, aby ks. Wacław 
Kruszka piórem i słowem zdobył sobie tutaj sławe 
wybitnego naszego rodaka księdza Piotra Skargi, któ- 
ry mimo mozolnych prac kapłańskich i nauczania 
dzieci królewskich znalazł dosyć wolnego czasu na 


pisanie.... Nie jest to żadną tajemnicą, że polskość 
zdołamy jedynie utrzymać za pomocą nauki, wiedzy— 
literatury..... Jeszcze raz powtarzamy nadzieję, że- 


by ks. W. Kruszka dalej popracował na połu litera- 
ckiem, a dobry przykład może zachęci innych na- 
szych Wielebnych księży do szczerego zajęcia się pi- 
śmiennictwem....” „Gazeta Polska”. 


Hymny Wielkopostne.—Pieśni o Męce Pańskiej 
— z Brewiarza z łacińskiego na wiersz polski prze- 
łożył ks. Wacław Kruszka. Milwaukee, Wis. 1896. r. 
Pomijajac liczne recenzye amerykańskich pism, 
przytoczymy tu tylko króciutkie ustępy z europejskie- 
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go Przegladu Katolickiego wychodzacego w Warsza- 
wie pod redakcyą ks. Teofila Jarodzinskiego: 


„Z drugiej bółkuli przysłano nam tę książeczkę.. 
W przedmowie autor dowodzi, że obecne błędy rozu- 
mu i serca ludzkiero. co do podstaw religijnych, cał- 
kiem nie są nowe: przytacza przytem cytaty z Pisma 
św., ze starożytnych mędrców Arystotelesa, Platona. 
Kończy zaś swoje wymowne dowodzenie słowami: 
„Nie może być innego socyalizmu nad ten, którego 
Chrystus i słowem i przykładem nas nauczył. Wszel- 
ki inny jest mrzonką niewykonaną i niewykonalna. 
„albowiem fundamentu innego (pod gmach społecz- 
ny) nikt założyć nie może, mówi św. Paweł, okrom te- 
go, który założon jest, który jest Chrystus Jezus”. 
(I. Cor. 3,11.) Tego to Ukrzyżowanego wielbić i 
chwalić będziemy usty, sercem i uczynkiem, w pis- 
mach i hymnach. 15 Hymnów, odnoszących się do 
Męki Pańskiej, przetłómaczył ks. Kruszka na czysty 
i poprawny język polski.... Ażeby dać możność czy- 
telnikom naszym poznać całą piękność i wierność 
przekładu, przytaczamy niektóre strofy z przepiękne- 
go hymnu Claudianusa ,,Pange lingua”: 


„....Krzyżu święty, drzewo iście 
Najwspanialsze w całym świecie! 
Któryż sad ma takie liście, 

Taki owoc, takie kwiecie?”.... 


Iz „Vexilla Regis”: 


„....Bztandar Królewski powiewa — 
Krzyż swym blaskiem wzrok olśniewa: 
Na nim Zycie śmierć poniosło, 
A ze śmierci życie wzrosło”.... 


„Samo wydanie nader staranne, druk czytelny. 
korrekta poprawna, obrazki ozdobne.... wraz z piek- 
ną treścią zalecaja ze wszech miar te książeczkę 
z naszych Antypodów do szerszego rozpowszechnie- 
nia....” Ks. St. Kucz... 
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The Unbeliever before the Tribunal of Reason 
by Rev. W. Kruszka, Ripon, Wis., A. D. 1900. 

„Rev. Kruszka, of Ripon, Wis, a brother of Hon. 
Michael Kruszka, of Milwaukee, has issued a broch- 
ure of thirty-four pages entitled the „Unbeliever Be- 
fore the Tribunal of Reason”. Father Kruszka, has 
been in this country but two years; and while here 
and there, there are expressions which indicate un- 
familiarity with some of our idioms his argument as 
a whole is lucidly expressed and the reasoning is 
clear and convincing. For many of us it would be 
advantageous to review the grounds of our belief. 
Father Kruszka's pamphlet, has the merit of brevity 
and cogency”. „The Catholic Citizen”, 

„I read with much interest your little pamphlet, 
It is very clear, logical and convincing....” 

(Rev.) Geo. A. Durnin. 


„Chlubnie z kilku swych prac literackich w pol- 
skim języku znany ks. Wacław Kruszka wydał w ję- 
zyku angielskim książeczkę pod tytułem: „The Un- 
believer Before the Tribunal of Reason”; mała to 
książeczka objetnoscia — tylko 34 strony — ale na- 
tomiast cała apologia chrześciańska sposobem rozu- 
mowym. Jest to publikacya bardzo stósowna dla 
czasu obecnego, w którym niewiara sprawia groźne 
spustoszenie w rozumach i sercach ludzkich.... 

....Przeprowadzenie dowodów ściśle rozumowe, 
filozoficzne wolne jest od polemicznej goryczy i dla 
tego trafi do rozumu i.... do serca. Autor wykazu- 
je słusznie, że na polu religijnych badań rozum powi- 
nien się łączyć z wykształceniem (str. 7), że sam ro- 
zum nie może być źródłem ani jej rodzicem. Zbija 
zwycięzko rozmaite zarzuty racyonalistów i sensuali- 
stów, odwołuje się zaś nietylko na Pismo św., lecz 
także na filozofów. 

... . Bardzo trafnie przytacza Szan. Autor dowo- 
dy, że rozum sam nie jest zdolnym nawet uchwycić 
faktów naturalnych, lecz potrzebuje do tego pomocy 
zmysłów, pamięci, objawnienia ludzkiego (str. 8, 9) 
z czego wynika, że temmniej jest wystarczającym do 
pojęcia prawd nadnaturalnych.... 
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Dowód o konieczności religii dla natury ludzkiej 
jest przeprowadzony podług zdania św. Augustyna 
nieprzytoczonego w dziełku: „Anima hominis est na- 
turaliter christiana”, co Szan. Autor wyraził zda- 
niem: „A man without religion is a Renegade to 
his own nature” (str. 18).... Pragnąłbym dziełko to 
widzieć w języku polskim, bo niestetv i między Po- 
lakami znajdują sie tacy, którzy kakol niedowiarstwa 
rozsiewają w domach prywatnych, na zgromadze- 
niach, a nawet ro salunach. 

Każdy człowiek wierzacy przyjmie dziełko to 
z radością i uznaniem, a znajdzie w niem dzielna 
broń przeciw niedowiarstwu. 

Dr. Ig. Machnikowski. 


„....Po przeczytaniu tej broszurki żal się robi 
człowiekowi, że taka krótka i że czytanie już się 
skończyło. Ale ku pociesze czytelnika autor szczę- 
śliwie zamieścił na końcu zdanie: „to jest dopiero 
śniadanie, po którem nastąpi obiad”. 


A więc, gdy nam śniadanie bardzo smakowało i 
na zdrowie wyszło, niechaj nam zacny autor czem- 
prędzej obiad gotuje. Ze autor wydał swoje „snia- 
danie” nie na sposób polski, ale angielski, czy wogó- 
le amerykański, chciał się widać podzielić z caiyin 
ogółem obywatelstwa amerykańskiego i dlatego prze- 
wyższył wszystkich innych w pracy tego rodzaju. 
Kogo stać na sute śniadanie, niech zaprosi na nie jak 
największą liczbę gości. Stać było naszego autora, 
to też dlatego wszystkich ucieszył. Gościnność sta- 
ropolska tylko uwydatniła się przez język angielski. 

Alboż to Polakowi tylko potrzebna, prawdziwa 
mądrość czyli filozofia! ? W tych czasach pogoni za 
szczęściem ziemskiem? Czy mógł autor marzyć, że 


....Prostą odpowiedź katechizmową: „stworzo- 
ny jest człowiek na to, aby Pana Boga znał, czcił. 
chwalił, Jemu służył i po śmierci był zbawiony”, au- 
tor rozwija w ten sposób: 

„Nie chcesz człowiecze wierzyć w Boga i Jego 
objawienie, że rozum twój pojąć tego nie może, i mó- 


— 160 


wisz, że ci rozum wystarczy. Ale rozum twój byłby 
bardzo ograniczony, gdyby nie przyjął wiadomości 
obcych. t. j.. gdyby nie chciał uznać wiary ludzkiej. 
Gdyby chłopiec nie wierzył nauczycielowi, byłby wie- 
cznym nieukiem, bo skadby co wiedział. Zdrowym 
zmysłom i wiarogodnym świadectwom ludzkim wie- 
rzymy, bo inaczej musiałoby życie wszelkie ustad. 
Chrystus był na ziemi i udowodnił czynami Boskimi. 
że jest Synem Bożym, apostołowie dali życie nie za 
opinię, ale za fakt, więc wierzyć musimy, jeżeli nie 
chcemy być idyotami”. 

I naturalnie. Jeżeli człowiek nrzvznaje, że ma 
rozum, to rozumowo musi wywnioskować nieśmiertel- 
ność duszy i istnienie Boga osobowego, jak to już u- 
czynili Sokrates i Plato w starożytności. Dusza już 
z natury swojej wzdychać do Boga musi, skąd ten 
związek z Bogiem t. j. religia, bez której nie było i 
nie ma narodu na ziemi. Przepięknie dowodzi autor 
na tem miejscu nieśmiertelność duszy, ale trudno 
wszystko opisać, niech sobie czytelnik broszurkę 
przeczyta. Dowód istnienia Boga zaczernnięty ze 
stworzenia tego świata widzialnego, nie potrzebował 
naturalnie wysiłku ze strony autora, bo Dawid już 
dawno za wszystkich i dla wszystkich zakonkludo- 
wał: rzekł głupi w sercu swojem: nie masz Boga. 

Ale tu znowu sek. czy Bóg objawił człowiekowi 
właściwą i jedyną drogę do siebie, czyli czy ustano- 
wit jednę wiarę? Tutaj autor miażdży po prostu sil- 
nymi i mnogimi argumentami niedowiarka, dowo- 
dz”- że Bóg nietylko nauczył człowieka prawdziwej 
religii, ale faktami go przekonał i zmusił do jej wy- 
łacznie przyjęcia. Nauczyciel ziemski ma argumen- 
ta. by o prawdzie uczniów przekonać, czemu nie 
mógłby ich znaleźć Boski Nauczyciel? Proroctwa i 
cuda są to Boskie argumenta, argumenta wyższej ka- 
tegoryi wprawdzie, ale które zdrowy rozum uznać 
musi. Stąd też słusznie autor żartuje sobie z tych, 
co mówią, że każda reliria prowadzi do nieba, a żar- 
tuje w ten sposób: ,, well”, kupiliście „tykiet” do 
Chicago, a jedziecie do Greenbay i powiadacie, że to 
wszystko jedno....” 

Ks. Gawłowicz. 


Śmierć Pułaskiego pod Savannah, Ga. 
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FRANCISCAN FATHERS 


Klasztor 00. Re w Pułaski, Wis. 


Następną, w porządku chronologicznym, 
wyższą szkołą polską najpierw dla młodzieży 
zakonnej a potem i świeckiej, jest klasztor OO. 
Franciszkanów Reformatów w Pułaski, Wis., 
zapoczątkowany 27. Kwietnia r. 1887 przez bra- 
ta Augustyna i Ojców Erazma Sobocińskiego, 
O. Jeki i Il, Schneider, O. F. M, Był to już 
drugi zastęp  Reformatów polskich, jaki 
przybył z kraju do Ameryki. Pierwszy 
zastęp, daleko liczniejszy, sprowadzony o 
12 lat wcześniej do Chicago, doznał tam gorz- 
kiego zawodu, wskutek czego zeświecczył się i 
rozproszył po parafiach w Milwaukee, Beaver 
Dam, Berlin, Toledo i indziej. Było to na po- 
czątku r. 1875., kiedy Generał Semenenko po- 
stanowił na dobre wycofać swoje Zgromadze- 
nie z Chicago. Posłał tedy list 12. Kwietnia r. 
1875 do Wincentego Barzyńskiego, ©. R., z roz- 
kazem, by zdawszy rachunki, Chicago opuścił 
i wracał do Rzymu. Na miejsce Zmartwych- 
wstańców mieli przyjść polscy Reformaci. Ks. 
Wineenty nie sprzeciwiał się wprost rozkazowi 
swego (ienerała, owszem odpowiedział mw jak 
najposłuszniej: opuszczę Chicago natychmiast, 
skoro tylko długi spłacę! A że tych długów 
nigdy nie spłacił, póki żył, więc — siedział 
w Chicago az do śmierci. „Oto przeczytawszy 
list ostatni, t. j. z dnia 12. Kwietnia — pisze ks. 
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Wineenty 5. Maja 1875 do Rzymu — i pomod- 
liwszy się jak umiałem „odpisuję natychmiast 
pod pierwszem wrażeniem, niechaj z niego i 
z późniejszych listów osądzą Przewiel. Ojcowie 
stan mej duszy i stan missyi, owszem wyjątko- 
wego położenia w jakiem mię postawiło wła- 
śnie samo imię Zmartwychwstańca. Przybyw- 
szy do Chicago zastałem długi i ja sam nowe 
zrobiłem..... Zbudowałem wielki dom (jak 
na polską missyę) dla Szkoły Parafialnej i na 
mieszkanie Sióstr, bodajby naszych! Otóż JW. 
Biskup nie puści mię aż ten dom wypłacę. Dla 
czego? Bo oto przez małe czy wielkie niedbal- 
stwo lub omyłkę O. Bakanowskiego a przez 
przewrotność (byłą) ks. J. WoHowskiego zo- 
stał założony Nowy Kościół (św. Trójcy) o kil- 
ka set kroków od św. Stanisława Kościoła Sta- 
rego i jest źródłem najstraszniejszego zgorsze- 
nia między parafianami, a nawet księżmi pol- 
skimi. Przeto JW. Biskup ma za to pretensyę 
do Zgromadzenia taką, aby tę rzecz naprawić, 
a więc pod tym warunkiem dał mi budować 
szkołę, że oba te kłopoty biorę na swoją gło- 
wę do załatwienia, a On nie będzie miał ztąd 
żadnego. Właśnie kiedy zaczynam goić te 
strasznie delikatną ranę.... Zgromadzenie mo- 
głoby rozdraźnić ją w sposób najniebezpiecz- 
niejszy — gdyby się z Chicago wycofało.... 
Zwinąć raz już missyę Texaska, zostawić tam 
świeekich i ks. Machdziekiego.... a ja przy 
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pomocy O. Felixa (Źwiardowskiego) i choćby 
tylko O. Ilenryka (Cichockiego) tyle będę 
mógł uczynić, że spłacę długi, zagoję rany i 
w ciągu drugiego roku lub na początek trzecie- 
go opuścimy Amerykę, jeżeli zazdrośnej Euro- 
pie Bóg pomoże. Bo eo dziś przyrzekam to co 
jedno przyrzec mogę i jestem obowiązany, że 
teraz zacznę tak rzeczy prowadzić, aby jak naj- 
rychlej mieć wolne ręce i skrzydła. Widać, że 
w Europie się rodzący tam umierać muszę, by- 
le szczęśliwie. Amen”. Swoją drogą, żeby 
przedłużyć swój pobyt w Chicago, ks. Wincen- 
ty długów coraz więcej robił i postarał sie, że- 
by owa „rana” nie za prędko się zagoiła; ale 
już to mu przyznać trzeba, że oryginalnie 
i dowcipnie umiał się tłómaczyć, dlaczego nie- 
może Chicago odrazu opuszczać. I któż je- 
szcze śmie zaprzeczyć temu, że gdyby nie O. 
Wincenty, Zmartwychwstańców w Chicago, a 
może w całej Ameryce, już dawno by nie było? 
że gdyby nie O. Wincenty, i to on jeden jedy- 
ny, polscy Reformaci zajmowaliby to naczelne 
stanowisko, i czy nie wybudowaliby tam już 
oddawna i polskiego nawicyatu i kollegium i 
seminaryum? Opór jednego jedynego O. Win- 
centego ostatecznie zadecydował przyszłe losy 
tak Zmartwychwstaneöw jak Reformatów w A- 
meryce. Dlatego tu przytaczamy listy ks. 
Wincentego, ażeby czytelnik mógł poznać, o 
ile ten opór, tak doniosły w następstwach dla 
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Polonii Amerykańskiej, był rozumny i uspra- 
wiedliwiony. Oto po pierwszym, Generał Se- 
meneńko niebawem wysyła drugi rozkaz, je- 
szcze bardziej stanowezy, by O. Wincenty opu- 
seit Chicago. „Odebrawszy list — odpowiada 
na to ks. Wincenty 21. maja 1875 — poszedłem 
z nowiną do Biskupa, który nie otrzymawszy 
od O. Prowincyała (Funcken) zawiadomienia, 
bardzo się zasmucił usłyszawszy postanowienie 
Zgromadzenia co do opuszczenia missyi pol- 
skiej w Chieago. I powiedział: odjazd twój 
zada ruinę ostateczną missyi polskiej (tego 
zdania są i inni kapłani w Dyecezvi o ile wiem 
sam), ale daj mi adres do twojego przełożone- 
go. Ponieważ ks. Ludwik Machdzicki jest wol- 
ny, przeto nie ma innego kapłana stosowniej- 
szego do celu; pytałem czy mógłbym wezwać 
na pomoc mojego ks. brata (ks. Józefa Ba- 
rzyńskiego), na co się chętnie zgodził. Co się 
tyczy mego sumienia, mam przekonanie, że od- 
jazd mój przedwczesny równałby się do abor- 
tus duchownego, a że jestem gotów nawet 
w samych boleściach porodu być posłusznym, 
przeto żadnej odpowiedzialności na siebie nie 
biorę. Inna rzecz eo do długów, które żądają 
czasu koniecznie, a są jeszcze moje osobiste, in- 
ne jako Zmartwychwstańca, inne jako Rektora 
missyi, który odpowiedziałny jest za to co za- 
czął, ręczył lub nawet zachęcał tylko.... Po 
przybyciu ks. brata mógłbym dać szczegółowy 
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rachunek, bo obecnie jak na torturach w pra- 
cy, 70 dzieci do 1. komunii się gotuje, a ks. 
Ludwik nie raczy pomagać. O. Antoni Vaghi 
(C. R.) juz do St. Mary's wyjechał. Gdyby O. 
Henryk (Cichocki) z moim bratem tu przybyli 
do Chicago, to Missya wybornie by zakwitła i 
przyszłość pewna dla polskiej missyi w Amery- 
ce”. Przybył nie tylko brat, ks. Józef Barzyń- 
ski, ale i ks. Aug. Szklorzyk, i ci radzą ks. Win- 
centemu, by na rozkaz (ienerała powrócił do 
Rzymu. „Od dni 10 — pisze ks. Wincenty 
w Sierpniu 1875 do Rzymu — bawi juz w Chi- 
cago brat ks. Józef, a od 2 tygodni ks. Aug. 
Szklorzyk, pierwszy myśli o Zgromadzeniu, a 
drugi żałuje, że je opuścił, Bóg wie sam jak to 
rozumieć. I pragnę bardzo, aby mi Bóg, Zero- 
madzenie, Biskup i ludzie z miłością pozwolili 
nawiedzić w tym roku błogosławionym Miasto 
wieczne, wiele dobrego stąd by było, bo naj- 
pierw zakończenie wiela złego i mnóstwa nie- 
porozumień. Jest to rok św. Jubileuszu, pro- 
szę więc i błagam o wielka łaskę pełnego odpu- 
szczenia mi wszystkich win wiadomych i nie- 
wiadomych”. Ale ani na ten ani na poprzed- 
ni list ks. Wineenty nie odebrał z Rzymu żad- 
nej odpowiedzi. Dotychczas nie wiedział on 
jeszeze, że OO. Reformaci mają zająć jego miej- 
sce w Chicago. Teraz, gdy się o tem dowie- 
dział, uparł się tem bardziej w swojem posta- 
nowieniu zostania w Chicago. Pisze ks. Win- 
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centy 7. Września r. 1875 do O. Generała: 
„Pragnalem przynajmniej na kilka tygodni 
wpaść do Rzymu i wylać duszę moją stroskaną 
u stóp Najprzew. Ojca.... i w tej myśli przed 
pół miesiącem przesłałem prośbę do Najrzew. 
Ojca na ręce Przew. O. Juliana. "Tymczasem 
rzeczy obróciły się jak nastepuje: OO. Refor- 
maci z dyecezyi Chełmińskiej zaczynają się 
przedstawiać JW. Biskupowi tutejszemu jako 
missyonarze polscy, JW Biskup przyjmuje ich 
pod warunkami: 1. Jeżeli Zgromadzenie nasze 
opuści ostatecznie i tą razą szansę założenia 
w Chicago Domu Regularnego dla missyi pol- 
skiej; 2. i jeżeli oni (Reformaci) taki Dom Za- 
konny założą. Otóż zabronił mi jechać do Rzy- 
mu, aby nie było zamieszania, a polecił mi wy- 
raźnie raz jeszcze napisać do Najprzew. Ojea, 
dodające, że radby widział tutaj Dom nasz Re- 
gularny chocby tylko o trzech kapłanach aktu- 
alnie należących do Zgromadzenia i żyjących 
według naszej Reguły, i że jest bardzo zado- 
wolony z mojego prowadzenia missyi polskiej 
w Chicago”.... Tu ks. Wincenty podaje 
sprawozdanie z dotychczasowej swojej dzialal- 
ności w Chieago, że parafia rośnie, bractwa się 
mnożą, szkoła się rozwija: „Dotąd — pisze — 
lud parafii św. Stanisława, złożony z Kaszu- 
bów (najlepsi Katolicy) ze Szlazaköw (po- 
średni) i z Poznańczyków (ostatni) nie umiał 
się godzić, dająe się dzielić lada szarlatanowi, 
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obecnie (Bogu cześć) przychodzi do jedności, 
ładu i siły.... Dotąd tak zwani opiekunowie 
parafii (trustees) byli czemś najgorszem w pa- 
rafii, dziś zawstydzeni milezą, a ile razy otwo- 
rzą usta, wszyscy się z nieh Śmieją, nie ma 
ich ani de jure ani de facto, chcieliby być je- 
szcze, ale uezuli niepodobieństwem.... Sło- 
wem żniwo bieleje, a lud polski truchłeje po- 
prostu na wspomnienie opuszczenia go przez 
nas, a źli zawczasu tryumfują jako prawi Fili- 
stynezyey....’’ Dalej zaznacza, że kupił zno- 
wu plac pod nowy „Wielki Kościół” i ten mu- 
si spłacić — jakżeż ma opuszczać Chicago? 
Zreszta „wszelka odmiana — pisze — jest stra- 
szliwa plaga dla ludu, który tyle wycierpiał 
dla każdej odmiany księży. Biskup to prze- 
czuwa, ale Filistyni chcą zmniejszyć niebezpie- 
czeństwo w jego oczach, a ja milczę, ho cóż 
mam mówić?.... Dalej, cała polonia ame- 
rykańska „przyjęła zasady zmartwychwstań- 
ców” i jego, ks. Wincentego, obrała swoim 
naczelnym wodzem — onże by miał opuszczać 
to stanowisko? On, Zmartwychwstaniee miałby 
to zaszczytnie miejsce ustąpić kwestarzom— 
Reformatom? „Missya polska w Stanach Zje- 
dnoczonych dziś bardzo liczna w osady pol- 
skie, kościoły i towarzystwa, poczuła się do 
jedności. Odbyła trzy sejmy katolickie i przy- 
jęła zasady zmartwychwstańców, pomimo kil- 
ku przeciwnych księży, ale też ich wyrzekła się 
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na ostatnim zjeździe, a mnie, księża i cywilni 
radni Centralnego Zjednoczenia, wybrali za 
swojego prezesa, sami niewiedzae jako; a na- 
szego najpierwszego przyjaciela O. Leop. Mo- 
czygębę obrali Prezydentem Zjednoczenia, i 
juz księża polscy myślą o połączeniu się w jed- 
ność serdeczną, ale to właśnie alarmuje osta- 
tecznie Filistyńczyków i wszystko czynią, aby 
nas rozbić, podobno i do Biskupa chodzą a 
szczęście, że nasz Biskup nie jest niemeem. 
Gazeta (,,Polsko-Katolicka’’ redagowana przez 
Jana Barzyńskiego) idzie w górę, a umowę zro- 
biliśmy z jednym WOjeem (Moczygęba) że da 
na podniesienie jej 12,000 franków. Ale niech- 
że choć jedno polsko-katolickie Zgromadzenie 
pokaże się w Ameryce, boć wstyd dla nas i upa- 
dek narodu, kiedy nie ma kto sprawy Chrystu- 
sowej bronić. OO. Reformaci bardzo się Źle 
przedstawili, sa kwestarze prości, piją i wadzą 
sie, tego nam jeszcze potrzeba! Jezus Marya 
„Józef, ratujcie nas i biedny ludek! a dzieci i 
sieroty! Jeżeli Najprzew. Ojciec nie poratuje 
mnie, toć muszę długo jeszcze siedzieć uwięzio- 
ny rozmaitemi długami i dla niemożebności o- 
puszczenia missyi przed czasem bez narażenia 
jej i ludu do rozpaczy i zwatpienia, bo tu zro- 
biono długi i zgorszenia przedemną nie do u-. 
wierzenia.... Ja sądzę, że stopy naszego 
Zgromadzenia mają deptać Rosyę, serce ma być 
w Polsce, głowa w Rzymie, lewa ręka w Ame- 
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ryce, a prawa w Bulgaryi — jeżeli to prawda, 
tośmy cały człowiek! Nie niszezmy cośmy nie 
zrobili, ale Bóg sam przez Jezusa Chrystusa 
w nas dokonywa. Zresztą dziej się wola Boża 
jako w niebie tak i na ziemi, a ia proch jestem. 
Całuję stopy, polecam się modlitwom, sługa 
dziecko, Wincenty”. Świetnie się ks. Wincen. 
ty bronił, dowodząc, że Zgromadzenie z Chica- 
go honorowo wycofać się nie moze — ale i na 
ten list odpowiedzi z Rzymu nie dostał. To 
długie, złowrogie milezenie Rzymu martwiło i 
niepokoiło go bardzo, tembardziej, że owi „Fi- 
listyni”, jak nazywał swoich nieprzyjaciół 
w Ameryce, starali sie teraz wszelkiemi siłami 
podminować jego stanowisko i wysadzić go ko- 
niecznie z Chicago. Szły też do Rzymu sazni- 
ste listy, jeden za drugim, ze skargami na O. 
Wincentego, wyliczające wszystkie jego grze- 
chy ciężkie i powszednie. Pisał z Chicago ks. 
D. Majer 11. Października 1875 do Generała 
Semeneńki:  „... Wychodzą tu dwie gazety 
polskie, jedna redagowana trochę po katoli- 
cku, druga katolicka, której redaktorem jest 
p. Jan Barzyński, brat ks. Wineentego i ks. 
Józefa bawiącego obecnie w Chicago. Gazetę 
ostatnią, jako utrzymanie materyalne p. Ja. 
na, podpierają po największej części dochody 
parafialne. Oprócz tego są tu ustanowione 
pewne akcye na korzyść gazety po $10 jedna, 
których sam ks. Wincenty wziął sto, przez co 


stał się właścicielem gazety. Ze ja zaś mam 
podobnych akeyi sześć, wiee jako akcyonary- 
usz zrobiłem Gazecie Katolickiej swoje uwa- 
gi. Za to jednak obrzueony zostałem błotem 
przez ks. Zmartwychwstaneöw ; dopóki mię po- 
trzebowano, to mię głaskano, a gdy wyłudzono 
pieniądze, pogardzono jako zużytem naczy- 
niem.. Był czas, kiedy Najp. O. Gen., zważyw- 
szy przeszłość i obecność Missyi Chicagoskiej, 
postanowił takową zwinąć, zawiadamiając o 
tem tutejszego Biskupa, którego było obowiaz- 
kiem postarać się o nowych księży i takowych 
sprowadzić z Europy. Ks. Wincenty jednak 
widząc, że rzecz idzie na seryo, obmyśla płan 
i udaje się do Biskupa w towarzystwie owych 
księży (Reformatów) i ks. Molitora prokurato- 
ra missyi słowiańskich w Ameryce i przedsta- 
wia, że o niczem nie wie, Ze go nikt o tem nie 
zawiadomił, i że Missyi opuścić nie może, i że 
ma owszem instrukeye od swego O. Generała 
z Rzymu, że wkrótce dwóch księży należących 
do Zakonu nadjedzie i Missyę zatrzymują na- 
dal. Nadto uprasza Biskupa, aby w razie gdy- 
by mu Generał nie przysłał obiecanych księży, 
mógł się sekularyzowaé i być przyjęty wraz ze 
swym bratem Józefem jako $wiecey księża do 
prowadzenia parafii. Rozumie się, że Biskup 
zdziwiony podobną mową, odrzucił prośbę, a 
ks. Wincenty siebie i Zgromadzenie skompro- 
mitował, okazujac, że mu idzie więcej o własny 
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interes niż o Zakon. Jeżeli pod tym względem 
mnie niewiara, proszę odnieść się do ks. Moli- 
tor, Prokur. Missyi — Decoven Street. Win. 
centemu nie dosyć na tem, rozgniewany i upo- 
korzony wobec świadków, kaptuje księży 1 
chce ogólną odezwę uczynić do Biskupów, u- 
praszająe ich, aby nie łatwo przyjmowali ksie- 
ży chyba litylko przedstawionych przez Zgrom. 
księdzy  Zmartwychwstańców w Ameryce. 
Więcej sprzyja w duchu własnemu intere- 
sowi niż zakonowi i że Waszę Przewielebność o- 
szukuje, to jestem moralnie przekonanym i do- 
wód dał tego u Biskupa — i myśli sobie, uda 
się to dobrze, a nie, to pójdzie na rachunek 
Zmartwychwstańców....” I pisał z Chicago 
ks. Aug. Szklorzyk 12. Listopada 1875 do Ge- 
nerała: „Ks. Wincenty ani reguły nie ma ani 
się też o nią nie troszczy. Odmówienie Brewia- 
rzą to już u niego rzecz przestarzała... Glo- 
szenie słowa Bożego, żeby tvlko choć dwie mi- 
nuty się zastanowił nad tem co ma mówić, ale 
ito nawet nie.... Groziłem mu, że do Rzymu 
napiszę, powiedział mi, że on się wcale Rzymu 
nie obawia... Arcybiskupa Milwauckiego ob- 
mawia.... Biskup Chicagoski mi powiedział, 
że gdy w Septembrze się ta kwestya ciągła, czy 
Franciszkanie czy nasze Zgromadzenie ma pa- 
rafię św. Stan. mieć, że mu ks. Wincenty tak 
powiedział: Ze jeżeliby O. Generał mu nie 
przysłał żadnych kapłanów, a jego do Rzymu 
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chciał odwołać, to wtenczas się sam będzie se- 
kularyzował i parafią rządził. Na co mu Bi- 
skup odpowiedział, ze wtenczas go w żaden 
sposób nie chce w swej dyecezyi....” Ipi 
sal z Radomia, Ill., ks. Gieryk 12. Listopada, 
1875 do Generała Semeneńki: ,,...Cala dąż- 
ność Barzyńskich zjawia ducha Amerykańsko- 
byznesowego t. j. przez intrygi worek powięk- 
szać i choć na zgubę innych się zbogacać, aby 
tak raz nikomu nie podlegać. W tym celu 
wiedział Barzyński przez intrygę Gazetę Kato- 
licką z Detroit wydrzeć i do Chicago przenieść, 
nie pamiętając o restytueyi.... Po nieuezei- 
wem wyrzuceniu ks. Wieczorka z chleba, ściąg- 
nal on swego drugiego brata księdza do Chica- 
go, założył teraz stor dla ojea i tak będzie on 
całą familia u siebie mieć. Mając na drukar- 
ni dobrą massę długów, wiedział on bank zało- 
żyć, od prywatnych ludzi pieniądze pożyczać, 
Zjednoczenie przezemnie założone, aby wspól- 
nemi siłami wyższą szkołę, szpital itd. założyć, 
rozprzęgnięte i rozproszone haniebnem postę- 
powaniem ks. Barzyńskiego, że nie chciałem 
z kasy Zjednoczenia nic na Barzyńskich gaze- 
tę udzielać. Parafia w Chicago liczy 20,000... 
Lud pobudował drugi kościół i długo już się 
tam nabożeństwo odprawiało, a teraz ks. Ba- 
rzyński zamyka ten kościół.... Wiee aby nie 
utracić akcydensów, to tyle i tyle ludzi mają 
cierpieć na duszy?.... to worek milszy jak 
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dusze? Ojcze, przestrzegam Ojca, zrób porza- 
dek i poślij innych księży, a Barzyńskich od- 
bierz, bo przyjdą czasy, że będzie za późno, lud 
gwałtem krzyczy na wasz zakon....’’ I pi- 
sal z Manitowoc ks. Szymon Wieczorek 14. Li- 
stopada 1875 roku do Generała: „...Ks. Win- 
centy, on tylko używał tytułu zakonnego dla 
swego osobistego interesu, dla własnej fami- 
lii, którą się już opasał. Powinien być nietyl- 
ko z Chigago wygnany, lecz zasuspendowany. 
Pomieszał Zjednoczenie nasze, które miało 
być ezysto religijne, on je zrobił polityczno-re- 
ligijne. Dalej chciał się zrobić Prokuratorem 
(Gen. dla kapłanów polskich w Ameryce i za 
Waszem staraniem wyjednać sobie u Propa- 
gandy niezależność od Biskupów Amerykan- 
skich, i w tym eelu bez ustanku zwołuje sej- 
my, sypie pieniądze, przekupuje kapłanów, lu- 
dzi upaja... Banialuki plecie na ambonie, bo 
nigdy nie jest przygotowany....  Wierzycie 
mu, że jest taktownym, ałe nikt i nigdy w nim 
cienia taktu nie widział.... Z nas 40 kapla 
nów polskieh tylko ma 3 i to niepewnych sprzy- 
mierzeńców.... Spróbujcie wezwać go do 
Rzymu, a zobaczycie posłuszeństwo jego.... 
Albo w końcu jak postapił z ks. Aug. Szklorzy- 
kiem? eo wywołało odgrażanie się ludzi, pójdź- 
my i zbijmy tego texaskiego wołu. Biskup 
Chicagoski już sprowadził ks. Franciszkanów i 
napewno obiecał ich wziąć do Chicago.... już 


SR 2 


od 4 tygodni przybyli, tylko ks. Wincenty u- 
prosił, okłamująe Biskupa, że Zgromadzenie 
przyszłe lada dzień trzech nowych  kapła- 
nów....” I pisał jeszcze ks. E. Bratkiewiez 
i kniaź Józef Molitor, żeby tego „texaskiego 
wołu” wypędzić z Chicago. I kogoż nie zmiaż- 
dżyłyby te tak wielkie i tak liczne zarzuty? 
Zapewne, siła złego zwaliła się na jednego ks. 
Wincentego i jeżeli to prawda, że „nec Hercu- 
les contra plures’’, to O. Wincenty byt ducho- 
wo większym olbrzymem niż Herkules. Prze- 
ciwnym mu był lud, przeciwnymi mu byli księ- 
ża, przeciwną mu była samaż władza zakonna 
— a O. Wincenty pomimo tylu przeciwności 
trzymał się i utrzymał w Chicago. Co ma wi- 
sieć, nie utonie. O. Wincenty nie był wszak- 
ze bez obrońców. Bronił go dzielnie ks. Leo- 
pold Moczygęba, założyciel pierwszej w Ame- 
ryce parafii polskiej, choć sam Franciszkanin 
(Konwentualny), lecz podówczas obstawał za 
zatrzymaniem Zmartwychwstańców w Chicago 
— czy dlatego może, że się bał, by mu owe 
$2,500, pożyczone Barzyńskim, nie przepadły 
w razie wyjazdu O. Wincentego z Chicago? 
Dość, że napisał z Jeffersonville, Ind., dnia 6. 
Grudnia 1875 piękny co do treści i wymowny 
list do O. Semeneńki: „Ojcze Przewielebny! 
Wam jest wiadomo, że od kilka lat wiele ludzi 
polskiego narodu z Szląska, z Pruss, z Pozn. 
i innych stron polskich przybyło i codziennie 
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przybywa do Ameryki.... Bylaby to wielka 
i nieprzepłakana szkoda, jezeliby te tysiące na- 
rodu naszego miały zginąć w Ameryce dla wia- 
ry katoliekiej i dla Ojczyzny naszej umordo- 
wanej, ale nie zabitej. W Stanach Zjednoczo- 
nych jest na miliony Irlandczyków i Niemców 
i są potężne w tych krajach co do majątku, co 
do oświaty, co do władzy ete., ale do tego dośli, 
że zawczasu mieli swoich narodowych prze- 
wodników i narodowych księży, którzy ich do 
tego stanu przyprowadzili. Tutaj między 
Niemcami w Ameryce pracują zakony Bene- 
dyktynów (250 monachi), Franciszkanów, Ka- 
pueynów, Ligorianów, Passionistów ete., przy 
tych wiele księży świeckich. Zas pomiędzy 
Irlandezykami pracują zakony Jezuitów, Laza- 
rystów, Paulistów, Dominikanów ete. ete. A- 
żeby nasz naród polski tego samego stopnia 
mógł dostąpić, potrzebno jest, ażeby na czele 
także był zakon polski krom księży.... W tej- 
że potrzebie wielkiej Wy tylko Ojcze Przewie- 
lebny możecie pomóc ludowi polskiemu w A- 
meryce, i dla tego klękam ja na kolana i pro- 
szę Was per viscera misericordiae Dei, ażeby- 
Scie Wasze Zgromadzenie na to poświęcili i 
fundamentalnie na tęże potrzebę ludu polskie- 
go w Ameryce założyli. Ks. Wincenty Barzyń- 
ski, kapłan gorliwy, moralny. rozumny i szeze- 
rze Zgromadzeniu Waszemu przywiązany, i 
który doskonale zna nasze położenie jako Po- 
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laków w Ameryce, Ojcu Przewielebnemu i Ko- 
chanemu bardzo praktyczne plany może dać i 
na niego się sumiennie spuścić. Wtedy mając 
tutaj polski zakon na czele ludu naszego, bę- 
dziemy z większą chęcią pracować, quia fruc- 
tus laboris nostri manebit. Przez teyże Wasze 
dobrodziejstwo lud nasz będzie także wyba- 
wiony od wielu księży Polskich, którzy tutey 
przybyli dla łowienia pieniędzy et ad eradican- 
dam Crucem Sanctam; ei tylko wstyd robią 
ludziom i księżom polskim. Wiem dobrze żech 
Wam Ojcze Przewiel. niedoskonale opisał po- 
trzebę naszą lecz Wy to w Waszym światłym 
rozumie dobrze zrozumiecie. Jako Ślązak 
mam więcej uczucia polskiego iak wysłowie- 
nia. W nadziei wielkiej, że nam pomożecie i 
naszemu szanownemu i koch. Ojeu Wincente- 
mu Barzyńskiemu pomocników zdatnych i do- 
brego ducha poślecie, dziękuję Wam iuż na- 
przód i iestem ze serca Ojca Przew. i Dobra 
Sługa, P. Leopold Bonaventura Maria Moezy- 
gemba, Definitor P. Ord. Min. Cony. P. 8. 
Jeszcze raz powtarzam Ojeu Przew., że O. Win- 
cent iest perła Waszego Zgromadzenia w Ame- 
ryce. Pomóżcie nam i onemu!!! Jego brat 
Józef i Jan są dobre dusze i pracowici”. Ar- 
gumenta te przekonywujące nie znalazły 
wprawdzie posłuchu u ówczesnego Generała, 
ale dały mu niezawodnie wiele do myślenia. 
„Fundamentalnie’’, jak ks. Moczygęba pisał, 
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zakonu polskiego w Ameryce Zmartwych- 
wstańcy nie założyli. Bo fundamentem jest 
nowicyat i scholastykat, i od tego odrazu trze- 
ba było zacząć, jak to OO. Reformaci w Puła- 
ski uczynili (a tu w Chicago byliby to uczyni- 
li, gdyby ich wpuszczono ?), prosty bowiem ro- 
zum dyktuje, że fundament zawsze najpierw 
się kładzie. Tego fundamentu pod polskie 
Zgromadzenie w Ameryce ani ówczesny ani na- 
stępni Generałowie nie położyli, i dlatego 
gmach ich Zgromadzenia stał tu zawsze na nie- 
pewnych podstawach, i gdyby nie ów filar, O. 
Wincenty, runatby był juz dawno. W obronie 
tego filaru, który chciano usunąć, pisał także 
podówczas do Rzymu p. Piotr Kiołbassa z Chi- 
cago: „Imd ciemny i prosty. Intelligencya 
(??) jest to banda, motłoch uliezny, która tyl- 
ko bluzni i lud psuje, a do tego dodać takich 
księży jak Wieczorek, Szklorzyk et konsorty, 
to nie dziw, że kapłanowi sumiennemu ciężko 
idzie.... Kapłani w Ameryce są bardzo ni- 
skiego stopnia, wyjąwszy kilku, to jest ks. 
Wincentego, ks. Józefa, ks. Dąbrowskiego z 
Polonii, Moczygęby, Zwiardowskiego i A. Kla- 
witra z Pittsburga.... W Chicago 5,000 fami- 
lii.... Proszę, abyście się wstawili u Szan. i 
WW. waszych przełożonych, ażeby Chicago nie 
opuszezali’’.... 


I jaki skutek te wszystkie listy miały? 
Na razie, zdawało się, żadnego. Generał Se- 


meneńko uporczywie milczał. Dał był rozkaz, 
raz i drugi (w Kwietniu i w Maju r. 1875.) 
O. Wincentemu, by opuszczał Chicago, i na 
tem poprzestał. Na wszelkie tłómaczenie się 
O. Wincentego nie dawał żadnej odpowiedzi, 
jakoby chciał mu tem dać poznać że: dałem 
ci rozkaz, słuchaj go i kwita. O. Wincenty, ma 
się rozumieć, to milczenie Generała znowu ina- 
czej sobie tłómaczył (pod tym względem miał 
on genialną głowę), mianowicie, że O. Generał 
zostawia go w Chicago w spokoju. Ale w głę- 
bi duszy czuł on niepokój, zgryzoty i zmart- 
wienie ogromne. A trwała ta niepewność je- 
go od wiosny r. 1875 aż do połowy następnego 
r. 1876 i dłużej jeszcze. Przechodził wówczas 
prawdziwy ezyścieć, jak pisze. Do biskupa 
jego, Generał Semenenko także przez cały ten 
czas nie nie pisał. O, Wincenty czuł ciągle 
pod nogami grunt chwiejny, niepewny, a nad 
głową swą widział wiszący miecz Damoklesa 
w postaci OO. Reformatów. Żeby raz przecie 
z „takiej nieprzyzwoitej niepewności”, jak ją 
nazywa, wybrnąć, pisze więc znowu 15. Gru- 
dnia 1875 pokorny lecz stanowczy list do Ge- 
nerała: „Przy końcu starego roku najpokor- 
niej przepraszam za wszystkie moje grzechy, 
obrazy i niedbalstwa całując stopy.. i ręce.. 
Dnia 7. Września b. r. napisałem list do Najp. 
Ojea.... Po trzech miesiącach oczekiwania 
grobowa cisza panuje, dla mnie oczekiwanie to 
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jest czyścem, ale nie o mnie tu idzie, ale o Te- 

o (Biskupa), w którego imieniu pisałem.... 
dłaczegożby Najprzew. Ojciec nie miał Go sam 
obdarzyć swoją odpowiedzią i albo zakończyć 
stanowczo z godnością na jaką On zasługuje, 
albo przedstawić Mu jasno warunki, w jakich 
i pod jakiemi może Zgromadzenie przyjąć sta- 
łe staranie o missyę polsko-katolicka w Chica- 
go. Zresztą nie idzie Biskupowi o to, abyśmy 
zaczynali odrazu dom liczny, ale przynajmniej 
ten najmniejszy dom regularny, jak nam Re- 
guła Nasza pozwala. Cała więc rzecz się roz- 
bija o jednego polskiego kapłana, któryby się 
poświęcił dla missyi polskiej katoliekiej i któ- 
regoby Europa nie zazdrościła Ameryce, temu 
Benjaminowi Kościoła.... Chodzi więc o je- 
dno, o to słowo: „tak zakładamy I-szy Nasz 
Dom regularny na świecie dla missyi polskiej, 
dla swego narodu’’....! Zgromadzenie (mówi 
lud) ma księży dla Bułgaryi, dla Kentucky, 
dla Kanady, ale gdzież ma dom regularny dla 
Polaków?! Czyż Zgromadzenie polskie ma 
się zawsze wyrzekać tylko polskiej missyi?... 
Bóg nie dał dotąd Zgromadzeniu ani jednego 
punktu na pokrajanej ziemi Ojców naszych, 
ale Marya daje nam punkt w Am., gdzie sy- 
nowie zwaśnionych ojców zlewają się w jed- 
no!... Missya polska w Texas była od po- 
czątku poronionym płodem, bośmy nie założyli 
domu regularnego, prawda żeśmy nie mogli, a- 
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le jeszcze większa, żeśmy nie chcieli... Naj- 
droższy Ojcze, dłużej nie możemy ani ja tutaj 
w Chicago nie powinienem pozostawać w ta- 
kiej nieprzyzwoitej niepewności, być albo nie 
być! Błagam o kilka słów po łacinie dla Bi- 
skupa, o jasne instrukeye dla mnie. Tymeza- 
sem... oczekuję sądów Bożych...” Ten list 
musiał poruszyć serce Generała Semeneńki, a 
sądzimy, że nawet OO. Reformaci nie wezmą 
tego O. Wincentemu za złe, że wszelkimi spo- 
sobami bronił tego „punktu’’ missyi polskiej 
w Ameryce, jedynego na świecie, jaki „Najśw. 
Marya Panna dała” polskiemu Zgromadzeniu! 
Jest to rys charakterystyczny O. Wincentego, 
że jako zręczny dyplomata gdzie nie mógł prze- 
skoczyć, tam umiał podejść. Rozkazem opu- 
szczenia Chicago, jakby wysokim murem, za- 
grodził Generał jemu i Zgromadzeniu dalszą 
działalność w Ameryce: O. Wincenty tego mu- 
ru nie przekroczył, bo nie mógł, więc starał się 
go podejść, i podszedł go. Otóż po ostatnim 
liście O. Wincentego — nie powiemy, że wsku- 
tek tego listu, chociaż i to moglibyśmy powie- 
dzieć, o ile że list ów zawierał wzmiankę, iż 
Biskup Chicagoski sam oczekuje od Generała 
stanowczej odpowiedzi — ale po tym liście, 
powiadamy, O. Semeneńko wreszcie pisał — 
nie do O. Wincentego ani do jego Biskupa, 
lecz do — Prowineyala Zmartwychwstaúców 
O. Eug. Funcken C. R. w Kanadzie i dal temuż 
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polecenie, by pojechał do Chicago, odwiedził 
tamże Biskupa i księży polskich świeckich 
tych, którzy wnieśli byli skargi na O. Wineen- 
tego, jednem słowem, by zbadał cata sytuacyę 
na miejscu. O. Funeken (Niemiec) to uczynił 
i już 14. Stycznia r. 1876 zdaje następujący ra- 
port Generałowi: „O. Wincenty Barzyński i 
jego brat ks. Józef bardzo mię serdecznie przy- 
jeli.. Biskupa nie zastałem w domu, i chociaż 
dwa tygodnie na niego czekałem, nie umiano 
mi powiedzieć, kiedy przyjedzie. Księży Ma- 
jera i Molitora odwiedziłem; a że pierwszego 
nie zastałem w domu, więc mu swoją kartkę 
wizytową zostawiłem; on mi jednak rewizy- 
ty nie złożył, przeto nie poszedłem już więcej 
do niego. Ks. Aug. Szklorzyk już wyjechał, 
przyjęto go do dyecezyi detroickiej.... Dwaj 
bracia (Barzyńscy) zdają się być poczeiwymi 
i gorliwymi kapłanami. Mają wiele pracy... 
i pomoc byłaby im bardzo potrzebna; ale ci, 
którzy im pomagać mieli, byli im raczej cięża- 
rem ji zmartwieniem. August chciał rządzić 
podług swojej głowy; Szymon pracował dla 
siebie; obaj agitowali. Machdzicki wolał być 
samodzielnym. Do tego przyszły agitacye z ze- 
wnątrz. Ks. Majer jest, jak wiadomo, ex-Do- 
minikaninem; w tym krótkim czasie swojego 
tutaj pobytu ma już trzecie miejsce w drugiej 
dyecezyi, co nie przemawia na jego korzyść. 
Gieryk musiał opuścić Detroit, bo pije; w Chi- 
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cago wałęsał się po salunach. Bardzo praw- 
dopodobnie spekulowali obydwaj na tę para- 
fię (św. Stanisława w Chicago), jak i Szymon. 
Stąd zazdrość i agitacya. Zresztą gorliwi i 
popularni księża zawsze są cierniem w oku dla 
złych i samolubnych, i biada im, jeżeli się na 
nich rana jakaś znajdzie. A teraz do faktów. 
Parafia składa się z dwóch tuż obok siebie po- 
łożonych kościołów. Nie można dwóch para- 
fii z nich zrobić.... W każdym razie byłoby 
niepowetowaną szkodą stracić tę wielką para- 
fie, w której później kwitnący konwent stanaé 
może. Jak pięknem będzie takie miejsce dla 
nas, kiedy raz nagle z Bułgaryą krach bę. 
dzie.... Pytanie teraz: czy ci dwaj księża 
wystarczą i wytrzymają? Moje zdanie jest 
że w koniecznym razie jeszcze jakiś czas wy- 
starczyć i wytrzymać mogą, ba, lepiej że sami 
są, niż gdyby mieli na karku takich ludzi, co 
zamiast budować, burzą tylko. Atoli skoro 
tylko będzie można, trzeba im pomódz. Jó- 
zef Barzynski jest też zawsze gotowym iść do 
Rzymu i wstąpić do nowieyatu, skoro tylko 
innymi księżmi będziemy go mogli tu zastą- 
pić. Ale dopóki tego nie możemy, zostawmy 
rzecz spokojnie w swoim biegu, pod warun- 
kiem, że Biskup będzie zadowolonym, któremu 
również o tem chcę napisać. Proszę tylko O. 
jenerala na wszystko w świecie nie wysyłać 
O. Wincentego znowu napowrót do Texas i 
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przez to znowu nowe prowizoryum w Chicago 
stwarzać. Niech Texas samo sobie dopoma- 
ga!.... Dla Texasu przecie Chicago O. Gene- 
ral nie będzie tracił! Przez chociażby tylko 
prowizoryczne przesadzenie O. Wincentego 
mogłoby teraz powstać wielkie zamieszanie! 
Dochody w Chicago na rok 1875 wyniosły 
$3,263,... rozchody $2,716... Pomöwie teraz 
o stosunku O. Wineentego do polskiej gazety. 
Takie pismo jest potrzebne. Miało być na 
akcyach oparte, i z okazyi polskiego kongresu, 
i później, kilka akcyi zakupili rozmaici księża. 
Przypominam sobie, żem także O. Wincentemu 
wówczas pozwolił, dla dobrej sprawy, wziąć 
kilka akcyi. On wszakże zużył do tego cała 
resztę dochodów. „Jego brat, redaktor, ma też 
stół i pomieszkanie u braci księży.... Właści- 
wy dług, dla gazety zaciagniony, składa się 
z $3,000, które O. Moczygęba dal, a które trzej 
bracia Barzyńscy wzięli na swoją odpowie- 
dzialność. Tego ma się rozumieć O. Wincenty 
nie powinien był uczynić; atoli 1) jest nadzie- 
ja, że gazeta sama w krótkim czasie będzie 
w stanie dług ten spłacić, 2) O. Moczygęba o- 
trzymał te pieniądze na dobry cel, a że to 
pismo uważa za dobrą sprawę, więc przyobie- 
cał, że może te pieniądze dla tej sprawy poda- 
ruje (upomniał się o nie później, jak zobaczy- 
my); 8) w każdym razie w samym interesie 
zawartą jest wartość gwarantowanej sumy. A 
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ponieważ jeden brat pomaga O. Wincentemu, 
nie widzę racyi, dlaczegoby nawzajem O. Win- 
centy nie mógł pomagać drugiemu swemu bra- 
tu, jeśli przez to Zgromadzenie żadnej szkody 
nie ponosi. Nie ma w tem ani cienia nepoty- 
zmu. Dla młodszego zaś brata lepiej, że jest 
u swoich księży braci. Tylko nieroztropnie O. 
Wincenty postąpił, że wziął tyle niepotrzeb- 
nych cieżarów na swoje barki. Stosunek jego 
do świeckich księży jest rozmaity stosownie do 
rozmaitości tych księży. Wogóle zdaje się, że 
dobrzy polscy księża sympatyzują z naszymi. 
Dobrzy księża, z O. Moczygębą i O. Wincentym 
na czele, założyli Zjednoczenie, którego celem 
jest: 1) popierać zgodę między polskimi 
księżmi, 2) pomagać Biskupom, którzy dotych- 
czas z polskimi księżmi dużo kłopotów mieli, 
3) unikać wobec ludu skandali, jakie z niezgo- 
dy i wzajemnej nienawiści księży powstają, 4) 
ostrzegać lud polski przed złymi wpływami... 
Punkt, który ks. Majer w swojej skardze pod- 
nosi, jakoby się chciało uprosić biskupów o- 
sobnym cyrkularzem, żeby nie przyjmowali 
księży bez rekomendacyi naszego Zgromadze- 
nia, polega na nieporozumieniu, i nie wyszedł 
od O. Wineentego, lecz od biskupa Dwenger 
z Fort Wayne, który w swojej aprobacyi do- 
dał: „Uważam to za rzecz dobrą, żeby Zje- 
dnoczenie także ten cel sobie wytknęło, do- 
stać dokładnych informacyi o wszystkich księ- 
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żach polskich, którzy do Ameryki przychodzą, 
tak, ażeby urzędnicy Zjednoczenia mogli o- 
strzegać biskupów przed niegodnymi kapłana- 
mi, dobrych zaś im polecać...”. Tego nieje- 
den ksiądz może się boi. Ks. Wineenty za- 
przecza stanowczo temu, jakoby biskupa miał 
prosić, by go jako świeckiego księdza w Chica- 
go zatrzymał, jeśli Zgromadzenie żadnych księ- 
zy nie przyszle — i ja też temu nie wierzę. 
Prawda to, że O. Szymon taką myśl podsunął 
biskupowi, na co też biskup odrazu dał mu 
exeat. Ale O. Wincenty już z samej roztrop- 
ności nie byłby tak głupiego kroku uczynił 
zwłaszcza. że znał dobrze zamysły biskupa.... 
Co się tyczy polskich Franciszkanów, których 
Biskup chciał przyjąć, niech posłuży następu- 
jaca informacya: Kiedy Przełożony (Fran- 
eiszkanöw) do Biskupa się zgłosił, Biskup w o- 
becności O. Wincentego powiedział mu: „Je- 
żeli Zmartwychwstańcy chcą regularny dom 
zakonny założyć, to mają oni mieć pierwszeń- 
stwo. Jezeliby zaś Zmartwychwstańcy nie 
mieli być w stanie to uczynić, czy w takim 
'azie wy, Ojcowie (Franciszkanie) zobowiąże- 
cie się dom zakonny założyć?” Na to jednak 
ów poczciwy Ojciec (Franciszkanin) powie- 
dział, że nie może dać stanowezej odpowiedzi. 
A nie mógł dlatego, że poszczególni członkowie 
są rozproszeni i widocznie quaerunt quae sua 
sunt. Mój list do Biskupa będzie opiewał tak; 


1) chcemy (założyć dom zakonny) ale tymcza- 
sem nie możemy, 2) założymy go, skoro tylka 
będziemy mogli, 3) życzymy tak Tobie, Bi- 
skupie, jak i sobie, żebyś kontentował się tem 
prowizoryum (Wincentym i Józefem Barzyń- 
skim), jakie jest, 4) jeśli myślisz, Biskupie, 
coś lepszego uczynić, to my gotowi jesteśmy 
wyeofać się z Chicago”. Tym listem O. Fune- 
ken oczyścił O. Wincentego, obmył go ładnie 
przed Generałem z wszelkich zarzutów i prze- 
chylił, choć jeszcze nie stanowczo, szalę zwy- 
cięstwa na stronę O. Wincentego. O. Seme- 
neńko atoli i nadal zachowywał względem O. 
Wincentego milczenie, ignorował go, nie za- 
szezycal go żadnym listem i ani wprost ani u- 
bocznie nie aprobował jego pobytu w Chicago. 
To O. Wincentego martwiło i gryzło, ale miał 
Już teraz sumienie lżejsze i spokojniejsze, dla- 
tego, że przynajmniej O. Funeken, jego pro- 
wineyat, aprobuje jego pobyt i działalność 
w Chicago: i tak więc Kanada, gdzie O. 
Funcken, jest mu istotnie bliższą niż Europa, 
gdzie O. Generał przebywa. „Na moje listy — 
pisze O. Wincenty do Rzymu, 22. Lutego 1876 
— nie otrzymuję odpowiedzi, jeszcze więc osa- 
motniony jestem choć szatan wyprawia w Chi- 
cago w polskiej missyi szezególniej szalone za- 
pusty, lecz któż jak Bóg? Niechaj igra burza 
do syta aż się biedny nauczy doskonale mod- 
lié.... Sumiennie czuję sie spokojniejszym 
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kiedy mój przełożony (O. Funeken) bliższy mi 
jest i rozumieć mię łatwiej może.... Kanada 
jest istotną i dość dobrą sąsiadką Stanów Zje- 
dnoczonych.... Straszny to rozdział, Amery- 
ka od Europy, pod każdym względem i dlate- 
go trudno martwa litera sklejać serca tak od- 
dalone.... W niedługim czasie przekona się 
Zgromadzenie i z kim wojowałem i wojuję 
przez te lat 10 blisko w Ameryce, że nie z wia- 
trem, a wtedy zrozumie moje jęki! Chcecie 
szczegółów, oto wojuję codziennie z klameami, 
bluźniercami, judaszami ete., z opetanymi du- 
chownie — jeżeli mówię nieprawdę, to przy 
wolniejszej chwili poszle fotografię jednego 
z takich. Więc proszę o pomoc, o zaufanie..”’ 
O pomocników darmo wołał, Przysyłano mu 
w najlepszym razie tak zwanych tercyarzy, ni- 
by sprzymierzeńców zakonu, ale nie podług re- 
guły żyjących, a taka pomoc stawała się naj- 
częściej niemoca Zgromadzenia. Sił prawdzi- 
wie zakonnych O. Wincenty nie dostał z Rzy- 
mu, nie było więc mowy o założeniu regularne- 
go domu zakonnego w Chicago, a tem mniej 
o nowicyacie, scholastykacie, kollegium itd. 
Biskup z tego powodu nie był zadowolony, czuł 
się zawiedzionym w nadziejach, jakie pokła- 
dał w OO. Zmartwychwstańcach. „Z Chica- 
go —— pisze O. Funcken 27. Września 1876 do 
Rzymu — nie wiem eo zrobić. Byłoby było le- 
piej, Texas utracić, aniżeli Chicago, to pewna. 
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Ale nie wiem, jak my teraz Biskupa zadowoli- 
my”. A O. Wincenty 7. Sierpnia 1876 pisze 
do Generała: „O. Felix (Zwiardowski) nie u- 
spokoił nas całkowicie, powracając z Rzymu. 
Biskup po 2 latach obietnie i zwlekań spodzie- 
wał sie tą raza stanowezo, że O. Felix przywie- 
zie choćby już tylko jednego księdza ze Zgro- 
madzenia dla Chicago. Widząe się i teraz za- 
wiedzionym, przyjął nas zimno, pokazujące na 
mnie jak mizernie wyglądam. Wie on dobrze, 
że ostatnia moja choroba śmiertelna, która mię 
przed samą Wielkanocą na cały miesiąc wtrą- 
ciła do szpitała, przyszła z nawału pracy: Wie 
że zaledwie wyjść mogłem ze szpitala, musiałem 
siąść w Spowiednicy, aby ratować ks. Józefa, 
który dzień i noe pracujące nie lepiej już ode- 
mnie wygladał: Wie, że w tym stanie rekon- 
walescentów widział nas sam O. Felix kiedy 
przejeżdżał przez Chicago jadąc do Rzymu... 
Nie możemy się więc dziwić, że nie może zro- 
zumieć naszej polityki ani Biskup ani lud. Na 
wymawianie się, że Zgromadzenie otrzymało 
rozmaite listy z Chicago, odpowiedział: „Dla- 
czegoż Zgromadzenie (t. j. Generał) w takich 
razach nie odnosi się do mnie (Biskupa)? O. 
Felix obiecał Mu na nowo, że w Październiku 
przybędzie do Chicago do pomocy jeden z na- 
szych kapłanów. „Ha, ezekam’’ — powiedział, 
i tak się skończyła wizyta....  Upraszam ni- 
niejszem albo o ostateczne już raz dotrzymanie 
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obietnie danych Biskupowi.... albo w razie 
przeciwnym o danie mi jasnych rozkazów, bo 
dalej już tak wątpliwej pozycyi trudno za- 
trzymywać....” Ale Generał, jak na po- 
przednie, tak i na ten, i na dalsze listy nie od- 
powiadał; pomyślał zapewne: eóż chcesz? da- 
łem ci „jasne rozkazy” opuszezenia Chicago, a 
nie usłuchałeś; śmiertelnieś chory? nie cheia- 
tes na mój rozkaz iść z Chicago, to pójdziesz 
na rozkaz śmierci, a wtedy raz się skończą te 
moje kłopoty z Chicago. Opatrzność atoli ezu- 
wała nad watłem życiem O. Wincentego. Diu- 
ga ta kryzys i niepewność wreszcie też przemi- 
neta, bo oto z Rzymu, choć nie od Generała, bo 
ten już wcale nie pisał, ale od Prokuratora 
Generalnego, O. Juliana, nadszedł list i pomoc- 
niey. „List Przew. Ojea — pisze O. Wine. 27. 
Września 1876 r. do O. Juliana — o tyle mię 
ucieszył, że uczułem cieplejszy wiatr dla missyi 
polskiej w Chicago, powiadam wiatr, bo podo- 
bni pomocnicy nie są dla Chicagoskiej polskiej 
missyi stalszego rodzaju dobrodziejstwem, bo 
największe, jakie jej przynieść mogą, będzie 
jeżeli będą niegwałtownym i nieburzliwym 
wiatrem.... Jednakowoż Biskup żąda przy- 
najmniej 2 kapłanów aktualnie do Zgromadze- 
nia należących, co mu O. Felix przyrzekł sta- 
nowezo.... Po nadzwyczajnych wysileniach 
potargał P, Jezus i Marya plany farmasonsko- 
żydowsko-szynkarskiej kliki w missyi naszej, 


ale jeszcze ich nie pozabijat. W tej chwili za- 
czynamy na seryo brać się do Budowy Wielkie- 
go Kościoła Parafialnego za $60,000. Ale na 
jakaż pomoe od Zgromadzenia liczyć mogę, je- 
żeli mi zawsze obcych (jako obeemu) przysyła? 
List ten piszę z rozdartem boleścią sercem, ale 
z największą ufnością....” Zakonnych sił O. 
Wincenty z Rzymu nie dostawał, posyłano mu 
tylko „tereyarzy’’ księży „z których by się o- 
świeceni rodacy w kraju naśmiewali tylko”, 
(Listy), jakby skazanych na stracenie. Bo i 
wogóle emigracyę polską uważano za „skazaną 
na stracenie ””, więc na cóż tam dobrych księży 
posyłać? na co tam polskie Zgromadzenie fun- 
damentalnie zakładać? Biskup Chicagoski 
był niezadowolony i z pewnością żałował, że 
nie przyjął do Chicago OO. Reformatéw. Ale 
ten żal był po niewezasie, gdyż OO. Reformaci 
tymczasem o szkopuł O. Wincentego rozbili się, 
rozproszyli, sekularyzowali się, i Biskup, choćby 
był chciał, nie mógł ich potem już więcej do 
kupy zebrać i w Chicago jako zakonników osa- 
dzić. Więc nie ruszał Barzyńskiego. Chociaż 
i to zdaje się być rzeczą prawdopodobną, że bi- 
skupi, zwłaszcza podówczas, nie dbali wiele o 
dobrych polskich księży, rachowali bowiem, że 
lud polski, bez opieki księży polskich łatwiej 
się wynarodowi i póidzie do irlandzkich ko- 
ściołów. Ale i oni w swoich rachubach się za- 
wiedli — lud raczej wolał utworzyć narodowe 
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i niezależne kościoły, aniżeli iść do czyhających 
na zgubę naszej narodowości Irlandczyków. 


O. Wincenty swoją niezłomną wolą, swo- 
jem zwlekaniem wyjazdu z Chieago, swoją 
„nadzieją przeciw nadziei’’ zvskal niezawodnie 
wiele dla siebie i dla Zgromadzenia swego. Je- 
sli polskie Zgromadzenie Zmartwychwstancöw 
do dziś w Chicago istnieje, rośnie i rozwija się, 
ma to do zawdzięczenia wyłącznie O. Wincen- 
temu. Prawda, że Zgromadzenie tam tyle i 
tak trwałych owoców nie wydało, jakby się 
można było spodziewać, i każde inne, na ich 
miejscu zasadzone drzewo zakonne, byłoby nie- 
zawodnie więcej i lepsze owoce wydało, bo by- 
łoby tam korzenie zapuściło, fundament poło- 
żyło. Korzeniem jest nauka, fundamentem 
polskiego Zgromadzenia jest polski nowicyat i 
scholastykat, a fundament kładzie się najpierw 
i przed wszystkiem innem. Przykładem są za- 
kony niemieckie i irlandzkie w Ameryce, oraz 
polscy Reformaci, którveh pierwszy wprawdzie 
zastęp, sprowadzony z Europy r. 1875., nie zna- 
lazłszy stałego punktu oparcia w Chicago, po- 
szedł w rozsypkę, ale za to drugi zastęp, przy- 
słany r. 1887., postawił swój zakon w Ameryce 
gruntownie i fundamentalnie, bo od razu za- 
czął od założenia nowicyatu i scholastykatu, a 
uwieńczył swoje dzieło wyższą szkołą dla $wie- 
ckich czyli kolegium, chociaż warunków nie 
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miał i nie ma tak przyjaznych jak OO. Zmart- 
wychwstańcy w Chicago. 


Ale oto jak się OO. Franciszkanie Refor- 
maci do dzieła wzięli i czego dokonali, nie 
w wielkiej osadzie i bogatej parafii w Chiea- 
go, dokąd pierwotnie przeznaczeni byli, a skąd 
ich los zawistny wygnał, ale — na farmach 
wśród lasów Wisconsinu. 


„Po zamknięciu klasztorów w kraju — 
czytamy w rocznikach chieagoskiej „Wiary i 
Ojczyzny” (z d. 15. Stycznia r. 1887) niektórzy 
00. Reformaci udali się do Ameryki. I brat 
Augustyn Zaje (inaczej Zeytz), Reformat pro- 
fess, także puścił się za Ojcami swoimi, którzy 
przybywszy tu, otrzymali parafie, a brat Augu- 
styn i tu nie miał co robić. Pracował więc we 
fabrykach jako prosty robotnik przez kilka lat 
-— nauczył się języka i już sobie jakoś radził. 
Ale ciągła trapiony był tęsknotą za klasztorem, 
i to mu często po pracy nie dawało oka zmru- 
żyć do snu; więc rozmyślał, jak i gdzie w Ame- 
ryce założyć polski klasztor, aby w nim resztę 
życia spędzić. Otóż spotkał się z Hofem, boga- 
tym handlarzem gruntów w Wisconsinie. Hof 
usłyszawszy ten projekt, chwycił go się jako 
najpewniejszego środka zachęty do osiedlania 
Polaków na farmach. Brata Augustyna za- 
prosił zaraz, by zamieszkał w Pułaskim, gdzie 
w jego domu była już kaplica, a którego resztę 
oddał temu zakonnikowi na mieszkanie i szko- 
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łę, darowawszy 100 akrów puszczy pod przy- 
szły klasztor”. 


Tak czytamy w owym roczniku chicago- 
skim. 


Atoli trochę inaczej opowiada to sam brat 
Augustyn w korespondencyi, jaką znaleźliśmy 
w rocznikach buffaloskiego „Polaka w Ame- 
ryce”. Czytamy tam, że p. Hof pisał do brata 
Augustyna, „gdy ten jeszcze w krakowskim 
klasztorze przebywał, ofiarując darmo 120 a- 
krów pod klasztor. Wtedy tez inni obywatele 
polsey (jak W. Dyniewiez, St. Peszczyński, K. 
Kolka, M. Bendarajtys i inni) także ofiarowali 
coś ze swych gruntów w tymże celu. Brat Au- 
gustyn, wysłany przez O. Prowincyała Joachi- 
ma, wybrał kolonię Pułaski jako najodpowied- 
niejszą”. (Czytaj o tem „Polaka w Ameryce” 
z Marca r. 1888.). 


Brat Augustyn tedy zamieszkał w owym 
domie, gdzie zaraz założył szkołę i uczył dzieci; 
a w niedzielę i święta z zebranym ludem odma- 
wiał modlitwy, AKpiewał Różaniec, Godzinki, 
pieśni i czytał Ewangelię. A że to człowiek in- 
teligentny i oczytany, więc ustępy św. Ewan- 
gelii ttómaczy!, karcąc występki, a zachęcając 
do cnoty, za co też lud go pokochał. Z ich po- 
mocą trzebił i uprzątał część lasu ofiarowanego 
pod klasztor i przysposabiał materyały do bu- 
dowy. Stolica św. na przedstawienie biskupa 
Katzera, chętnie zezwoliła na założenie pierw- 
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szego polskiego klasztoru Braci Mniejszych, 
Zakonu św. Franciszka z Assyżu, w Stanach 
Zjednoczonych pod wezwaniem Wniebowzięcia 
Najśw. Maryi Panny i nadała wszystkie odpu- 
sty i przywileje, którymi gdzieindziej cieszy 
się Zakon Serafickiego Patryarchy. Dzień za- 
łożenia tak klasztoru jak parafii, przypada na 
jeden i ten sam dzień 27. Kwietnia roku 1887. 


W buffaloskim „Polaku w Ameryce”, z 
dnia 27. Września r. 1887., znajdujemy brata 
Augustyna „Odezwę do przewiel. duchowieñ- 
stwa polskiego, oraz wszystkich towarzystw, o- 
bywateli i stowarzyszeń Grosza Polskiego 
w Stanach Zjedn.’’, która to odezwa kończy się 
temi słowami: ,,...Ofiary (na budowę klasz- 
toru), jakie kto udzielić zechce, proszę laska- 
wie przysłać na ręce JK. Bisk. Fr. X. Katzer, 
(ireen Bay, Wis., a mnie tylko listę ofiarodaw- 
ców, celem umieszczenia ich imion do księgi 
fundacyjnej klasztoru. Z wysokim szacun- 
kiem, Brat Aug. Zeytz, Reformat, 119 West 
Water Str., Milwaukee, Wis.”. (Roezniki „Po- 
laka w Ameryce”). 


Jednocześnie Br. Augustyn pisał błagalne 
listy do O. Prowineyała w Galieyi, prosząc o 
klasztornego kapłana i braci; lecz prośby jego 
nie odniosły skutku. Wtenezas napisał wprost 
do Generała w Rzymie i Generał przeznaczył 
trzech kapłanów i 2 braciszków do zakładają- 
cego się pierwszego klasztoru polskiego w A- 
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meryce, mianowicie: O. Erazma Sobocińskie- 
go na przełożonego klasztoru i Generalnego ko- 
misarza, O. Stanisława Jeke i O. Hieronima 
Schneidra, jako reprezentujących pierwszy 
fundament zgromadzenia. 

O. Erazm Sobociński, O. F. M, O. Stani- 
sław Jeka O. F. M., i jeden Braciszek przyby- 
li do Pułaskiego w miesiącu kwietniu 1888 
roku. O. Hieronim O. F. M., z drugim Bracisz- 
kiem parę miesięcy później. Ponieważ budo- 
wa klasztoru była rozpoczęta, ale nie skonezo- 
na, trzeba było pomieścić się w owym małym 
domku. Poddasze służyło za mieszkanie — 
sklepik pod domkiem za kuchnię i refektarz — 
środkowa zaś część za kąplicę. W miesiącu 
Wrześniu, roku 1888 wykończono parę eel i 
małą kapliczkę w nowobudowanym klasztorze 
i przeprowadzono się do niego. 

W roku następnym 1889 dnia 8. Kwietnia, 
został otwarty nowicyat i przyjęto dwóch aspi- 
rantów na kleryków i dwóch na Braci — i by- 
ła nadzieja prędkiego wzrostu. Lecz niezgłę- 
bione są wyroki Boskie! 

W roku 1889 O. Erazm Sobociński, przeło- 
Żony klasztoru i magister nowieyuszöw, po 
krótkiej chorobie i nader budującym zgonie 
przeniósł się do wieczności — i od tej chwili 
nowo powstające zgromadzenie musiało prze- 
chodzić ciężkie i smutne koleje. 

Brat Augustyn chciał oddać polski ten 
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klasztor pod zarząd niemieckich Franciszka- 
nów, a gdy to mu się nie udało, opuścił klasztor 
w Pułaskim i wstąpił do jednego z niemieckich 
klasztorów franciszkańskich w Ameryce, po- 
ciągając za sobą długi ogon braciszków. Je- 
den z braeiszköw wypłynął na wierzch jako 
niezależny ,,biskup’’ w Buffalo. 


O. Erazm Sobociński, O. F. M., urodził się 
roku 1841 w Kempe, do nowieyatu wstąpił r. 
1862 w Szczawiennicach. Po zniesieniu zako- 
nu w Polsce, udał się do Włoch i w Agniano r. 
1869 został wyświęcony. Potem był we Fran- 
cyi do roku 1880 i w Istryi, skąd pojechał do 
Gialieyi, gdzie do roku 1888 był mistrzem nowi- 
cyuszów. Stamtąd na rozkaz Generała przy- 
był do Pułaskiego, ale mu tu, wśród niewysu- 
szonych podówczas bagien, klimat nie shi- 
Żył i zmarł 5. Lutego roku 1890 w Pułaskim. 


Po śmierci O. Erazma objął zarząd klaszto- 
ru O. Ilieronim Schneider, który z dobrowol- 
nych ofiar i kolekt spłacił długi ciężące na bu- 
dowie kościoła i klasztoru i starał się o zabez- 
pieczenie bytu na przyszłość, posyłając studen- 
tów na naukę do innych zakładów, proponując 
nowe budowle i t. d., lecz sam niemógł wszyst- 
kiemu podołać. Dwunastu Braci wraz z ini- 
cyatorem tego klasztoru Br. Augustynem Zeytz 
przeniosło się do niemieckiej prowincyi, z któ- 
rych dwóch wróciło napowrót; w parafii po- 
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wstały zaburzenia, i z tych powodów był zmu- 
szonym w roku 1896 ustąpić. 

Po O. Hieronimie został przełożonym O. 
Stanisław Jeka i jemu się udało zaprowadzić 
spokój w parafii. W roku 1897 w miesiącu 
Czerwcu przybyli do Pułaski, Wis, nowowy- 
swieceni OO. Franciszek Manel, O. F. M. i An- 
toni Wiśniewski, O. F. M. O. Franciszek zo- 
stał wysłany na parafię do Hofa Park; O. 
Antoni zaś został asystentem w Pułaskim i oby- 
dwaj razem t. j. O. Stanisław i O. Antoni po- 
wzięli zamiar pobudowania domu dla Sióstr 
nauczycielek szkoły parafialnej — co też z łat- 
wością do skutku zostało doprowadzonem i za- 
raz w roku następnym W. W. Siostry Fran- 
ciszkanki rozpoczęły naukę w szezupłej szko- 
le już dawniej zbudowanej z drzewa. 

W roku 1698 O. Antoni objął zarząd para- 
fii. Za jego inieyatywa w roku 1900 postano- 
wiono budować nową murowaną 4 klasowa 
szkołę parafialną z „basementem”” i halą, któ- 
rą to budowę doprowadzono po nad funda- 
menta. 

Roku 1899., 20. Lipca, przybył do klaszto- 
ru W, O. Romuald Byzewski, który po kasacyi 
klasztorów w Niemczech, przez 24 lata pełnił 
obowiązki proboszcza w Ameryce, w Winona 
i Detroit, lecz złożywszy świeckie suknie, przy- 
wdział napowrót habit zakonny, by z tym 
większym pożytkiem i gorliwością pracować ku 
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chwale Bożej nad zbawieniem własnem i swych 
bliźnich. Dał godny naśladowania przykład 
dla wszystkieh ex-Franciszkanów. 

Dnia 17. Września tego roku O. Romuald 
O. F. M., objął duszpasterstwo w parafii Hofa 
Park, Wis., a O. Franciszek został mianowany 
magistrem nowicyuszów w Pułaskim. W tym 
to dniu przyjęło habit zakonny z rąk O. Stani- 
sława Jeki 2 aspirantów na kleryków i jeden 
Braciszek. 

W roku 1900 w Październiku O. Stanisław 
zrezygnował z urzędu przełożeństwa, a na jego 
miejsce został mianowanym O. Franciszek; 
Wikaryuszem klasztoru O. Romuald; probo- 
szezem w Hofa Parku O. Stanisław, gdzie prze- 
szło rok przebywał; O. Antoni przełożonym no- 
wobudującego się klasztoru i kościoła w Green 
Bay, Wis., wraz z O. Ilieronimem jako współ- 
pracownikiem. 

W roku 1901 w Lipcu powiększył liczbę 
Ojców nowowyświęcony O. Stanisław Kostka 
Lepich, O. F. M. 

Dnia 9. Września roku 1901 otwartą zosta- 
ła szkółka Seraficzna dla kandydatów do sta- 
nu zakonnego licząca obecnie 11 studentów, 
której Rektorem jest O. Romuald Byzewski, 
Vice-Rektorem zaś O. S. Kostka Lepich. 

Parafia zaś składa się z 258 familii, posia- 
dających dom czyli klasztor i piękną szkołę, 
w której uczą Siostry i do której uczęszcza 
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przeszło 200 dzieci. Nową szkołę, murowaną 
z cegły i kamienia, ukończono na początku r. 
1902. Przedstawia się okazale, niby semina- 
ryum jakie, 80x46 stóp, o 3 piętrach. Na gór- 
nem piętrze urządzona jest kapliczka i dzieci 
w czasie słoty nie potrzebują wystawiać się na 
zimno, ani chodzić na Mszę św. do kościoła. 

Z Pułaskiego zaopatrywane sa potrzeby 
duchowne w parafii Kraków, Wis., do której 
dojeżdża obecnie O. Stanisław Kostka. 

O. Franciszek Manel, O. F. M., gwardyan 
klasztoru i proboszcz parafi w Pułaskim, uro- 
dził się roku 1864 w Polsce, a przybył do A- 
meryki roku 1887. W roku 1889 wstąpił w Pu- 
łaskim do zakonu OO. Franciszkanów. Roku 
1890 ukończył tamże nowicyat, a roku 1893 
złożył uroczyste śluby zakonne. Filozofii i 
teologii uczył się u OO. Franciszkanów w Teu- 
topolis, w Quincy i w St. Louis. Dnia 12. 
Czerwca, 1898 r. otrzymał święcenia kapłańskie 
z rąk arcybiskupa Józefa Kaina. 

O. Romuald Byzewski, O. F. M., odznacza 
się wysokiem wykształceniem, spokojem i tak- 
tem, słodyczą i towarzyskością w obcowaniu, a 
przytem jest znakomitym kaznodzieją — mio- 
dopłynnym Bernardem śród kaznodziei pol- 
skich w Ameryce. O nim więcej w historyi 
Polonii Detroiekiej i Winońskiej. 

Kollegium czyli scholastykat polski OO. 
Franciszkanów w Pułaski, Wis, ma na celu 
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wykształcenie młodzieży mającej powołanie do 
stanu zakonnego. Zakład więc ten cho- 
ciaż nosi charakter prywatny, to jednak jest, 
w skutkach swoich obfity i dla całej polonii 
niezmiernie ważny i użyteczny, albowiem ma 
na celu wychowanie dostateczne młodzieży, na 
dobrych uczniów zdolnych wstąpić do innyen 
wyższych szkół seminaryjnych, by zostać po- 
tem Ojcami duchownemi, kapłanami, przewod- 
nikami ludu. 


W zakładzie tym, pięknym i obszernym, 
ksztaleilo się w roku 1903 20 uczniów pod kie- 
rownietwem pięciu profesorów, dwóch świe- 
ckich i trzech zakonnych, a jakie są owoce tej 
nauki, pokazały to trzydniowe egzamina, z któ- 
rych każdy mógł się przekonać, że młodzież 
tamtejsza świetne poczyniła postępy. — Przed- 
mioty: łacina, grecki, niemiecki, francuski, a- 
rytmetyka, algebra, historya powszechna, bi- 
blijna, polska i geografia ete., wykładane ści- 
śle i sumiennie, i okazało sie, że uczniowie te- 
go zakładu nie próżnowali rok cały, ale szeze- 
rze dokładali starań, by nie zasmucić swoich 
przełożonych. To też tak świetnie się spisali, 
ze w podziw nas, tam obecnych słuchaczów 
wprawili. I gdyby Amerykanie, tacy co Pola- 
ków za głupich mają i z nich się naśmiewają 
tam obecni byli, przekonaliby się, jak to dzieci 
polskie się uczą, co potrafią, czego to pilno- 
ścią swoją dokazać mogą, iz nie jeden by 
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z nich sie zawstydzil 1 zapewne wiecej by na- 
rodowości polskiej nie ubliżał. Polakom dać 
tylko szkoły dobre, kształcić i uczyć, a rychło 
by to nastąpiło, że wszystkie znaczne urzędy 
w kraju, dzieci Lecha w rękach swych by dzie- 
rżyli. Nie są więc Polacy tacy zacofani i pół- 
dzicy jak to sobie Amerykanie nas wyobraża- 
ja, ale są zdolni, utalentowani z natury, tylko 
ten umysł, owe talenta przez wyksztalcenie 
w szkołach rozwinąć potrzeba. Zwtaszeza za- 
konnych księży polskich brak wielki w tej 
przybranej ojczyźnie nam odczuwać się daje. 
Zakony bardzo są potrzebne, zakonników wiel- 
ce potrzebujemy i zakonni księża — to najlep- 
si profesorowie; zakonni księża, to najlepsi 
Missyonarze; zakonni księża, to najlepsi nau- 
czyciele ludu. 


OO. Franciszkanie nie poprzestali na jed- 
nym zakładzie w Pułaskim. W Green Bay, 
Wis., stolicy biskupiej, dźwignęli drugi, i to na- 
der wspaniały, z wszelkim nowomodnym kom- 
fortem urządzony, że bodaj w całej Polsce OO. 
Reformaci podobnego klasztoru nie mają. Ku- 
piono 13 lotów i do klasztoru przytyka obszer- 
ny ogród. Klasztor jest cały z kamienia, 148 
stóp długi, 50 stóp szeroki, trzy piętra wyso- 
ki; przylegający do niego kościół, także z ka- 
mienia, jest 133 stóp długi a 60 szeroki. Tak 
klasztor jak kościół poświęcił dnia 2. Lipca 
roku 1903 sam delegat apostolski, Mgr. Faico- 
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nio, Franciszkanin, w assysteneyi biskupów 
Messmera i Eis’a, oraz licznego duchowien- 
stwa. Przepyszny zakład w Green Bay prze- 
znaczony jest na scholastykat, podczas gdy 
w Pułaski zostaje nadal nowieyat. Po zrezy- 
gnowaniu O. Jeki przybyli do Green Bay 0. 
Antoni Wiśniewski i O. Hieronim Schneider, a 
później przeniósł się tu O. St. Jeka. Przeło- 
żonym klasztoru jest O. Antoni, proboszczem 
O. Stanisław, a wikaryuszem O. Hieronim; o- 
prócz nich jest tu jeszcze dwóch braeiszköw. 


Akademia Najśw. Rodziny z Nazaretu 
w Chicago. 


Po zakładach Felicyanek i seminaryum 
w Detroit, w kolei czasów następuje Akademia 
Najśw. Rodziny z Nazaretu, otworzona w r. 
1887 w Chicago przez Siostry Nazaretanki. Ce- 
lem tej instytucyi jest wychowywanie dzieci i 
młodych panienek w duchu chrześciańskim, 
pobudzanie ich do zamiłowania cnoty i nauki. 

Nowy i kosztownv gmach ten urządzony 
jest w sposób odpowiedni wymaganiom najlep- 
szego wychowania; oraz zaopatrzony jest we 
wszystko potrzebne do porządku i wygody. 

Kurs nauk, udzielany w Akademii Naj- 
świętszej Rodziny, zawiera w polskim i angiel- 
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skim języku: religię, historyę kościelną, litur- 
gię, czytanie, stylistykę, kompozycye, retorykę, 
literaturę, gramatykę, arytmetykę, algebrę, 
geometryę, buchalteryę, historyę ojczystą, hi- 
storyę powszechną, geografię, astronomię; 
znauk przyrodniczych: fizyologię, zoologię, 
botanikę, mineralogię, hygienę, fizykę, chemię, 
język niemiecki, język francuski; kaligrafię 
zwyczajną i ozdobną; rysunki zwykłe i wyższe; 
stenografią i „type writing’’; malarstwo farba- 
mi wodnemi i olejnemi; wypalanie na drzewie 
(pyrography), muzykę na fortepianie, orga- 
nach, skrzypcach, mandolinie i gitarze; roboty 
ręczne jak: cerowanie, naprawianie, szycie bie- 
lizny, hafty kolorami i złotem, oraz różne ele- 
ganckie kobiece robótki. Akademia ta liczyła 
r. 1904.: 143 uczennie i 43 chłopców. 


Wyższa szkoła 00. Zmartwychwstańców 
w Chicago. 


Nareszcie r. 1891 OO. Zmartwychwstaúcy 
otworzyli w Chicago wyższą szkołę polską. 
Sprawiedliwość każe przyznać, ze OO. Zmart- 
wychwstańcy założyli w Ameryce i utrzymywa- 
li jaż oddawna dwa kolegia niemiecko-angiel- 
skie, jedno w Kanadzie, drugie w Kentucky, 
w których — trzeba przyznać i to — zawsze 
wolno było i Polakom pobierać nauki. Dom 
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zakonny, w którym ksztaleono młodzież zakon- 
ną, założono w Berlinie, w prowincyi Ontario 
w Kanadzie, juz roku 1857. „J. M. ks. Char- 
bonnel, biskup z Toronto w Kanadzie — pisze 
ks. Kajsiewicz w swoim ,,Pamietniku’’ — ze 
łzami prawie w oczach błagał nas o odstąpienie 
mu choć dwóch missyonarzy dla Niemeöw, Cze- 
chów i Polaków osiadłych w jego dyecezyi. O- 
trzymał ks. Eugeniusza Funcken, rodem West- 
falezyka, jeszcze jednego kleryka, i na począt- 
ku r. 1857 powstała missya w Kanadzie” 
(rozdz. 5.). „Odtąd — czytamy w Listach ks. 
Kajsiewieza z r. 1865 — kleryk się wyświęcił 
na kaplana, trzech innych przybyło, szósty ma 
przybyć w jesieni; mają nadto trzech braeisz- 
ków, jest ich zatem 8, rychło będzie więcej. 
Przez pierwsze lata, trzech ich obsługiwało trzy 
spore parafie (St. Agatha, Berlin i St. Boniface 
czyli „Klein Deutschland”); tylko co dni 15 
zjezdzali się na konferencyę duchowną i dla 
wyspowiadania się wzajem. Od roku, dwóch 
zostało na 2 parafiach, ale przy trzeciej jest 
okrom 3 braciszków 3 kapłanów razem, a 
czwarty jakem wspomniał spodziewany; mogą 
już tedy prowadzić porządne życie wspólne. 
Nadto biskup ich (w Hamilton) mgr. Farrell, 
Irlandczyk z pochodzenia, nagradzajae ich dłu- 
goletnie trudy, wcielił do Zgromadzenia nasze- 
go w Kanadzie dwie parafie z domostwami i 
gruntami jakie do nich należały ; lepiej są tedy 
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od nas materyalnie zaopatrzeni, choć żyją 
wśród kolonistów dorabiających się chleba. 
Z tych powodów na kapitule naszej, rok temu 
odbytej, missya nasza kanadyjska, uznaną zo- 
stała za drugi dom Zgromadzenia (po rzym- 
skim), a na mnie z rozporządzenia reguły cięży 
obowiązek zwiedzenia goi przypatrzenia sie 
czy wszystko jest w porządku. Tem bardziej, 
iż dziś gdy już otworzyli szkołę, i zapewne na 
miejscu znajdą powołania do Zgromadzenia, 
powinni umieć nowoprzybywających na miej- 
seu wychować, by nie potrzebowali z tak wiel- 
kim kosztem posyłać ich aż do Rzymu”. (Str. 
166—7.) I tę szkołę, którą otworzono r. 1865., 
nazwano imieniem Generała Zmartwychwstan- 
ców, ks. Ilieronima Kajsiewieza, Kollegium św. 
llieronima. Ale tak to kolegium jak i ten 
„drugi po rzymskim” dom zakonny, były nic- 
mieekie. „Słyszałem — pisze 21. Czerwca r. 
1869 ks. Szymon Wieczorek, ©. R., do Genera- 
ła — od wielu księży i od protestantów, że gdy- 
by Kollegium (w Kanadzie) było prowadzone 
w języku angielskim, byłoby pełno uczniów, 
nie 25 czy 30, ale do 300. 'Tożsamo i biskup 
w Detroit proponował: obiecywał pomoc, ale 
żeby po angielsku uczono, trzeba się było wy- 
rzec cośkolwiek niemczyzny... Nasi jako Po- 
lakom tu kapłani sprzyjają, ale jako członkom 
Zgromadzenia zupełnie nie i to widać zaraz : — 
im się zdaje, że i my mamy zasady niemieckie. 
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Sam słyszałem, jak mówiono (w Kollegium św. 
Hieronima), że dopóki żyć będę, język niemie- 
cki przedewszystkiem być musi; i nie dziwne- 
go, każdy swój język macierzysty kochać powi- 
nien — i ja swój kocham; jednak obok niego 
trzeba umieć angielski, i dlatego w naszej szkół- 
ce tylko angielski się wykłada, bo nawet ks. 
Jan (Wołłowski, ©. R.) nie chce wcale brać się 
do polskiego. Wiele tu mówią przeciw zakla 
dom naszego Zgromadzenia w Kanadzie...” 
Nie bez racyi tedy, jak Swiadezy sam ks. Kaj- 
siewicz (Listy str. 209.) : „niektórzy nasi ultra- 
patryocı maja nam za złe, że nie samymi tylko 
Polakami się zajmujemy”. Ale nie dość mu 
było na jednem, „pierwszy zakon z łona Pol- 
ski?” wziął i drugie niemiecko-angielskie Kolle- 
gium na swoje barki właśnie wtedy, kiedy — 
jak widzieliśmy powyżej -— ks. Józef Dąbrow- 
ski zaklinał Ojców w Rzymie, by na gwałt 
zajęli się przecie opuszczonymi Polakami. ,,Bra- 
kowało dotychczas — pisze ks. Kajsiewicz r. 
1871 — missyom naszym amerykańskim domu 
centralnego, dość obszernego i zasobnego, aby 
młodzież wstępująca w Ameryce do Zgroma- 
dzenia, mogła być tamże na miejscu wychowy- 
waną. Otworzyliśmy wprawdzie mały zakład 
naukowy w Berlinie kanadyjskim; ale, że to 
prowincya kolonizująca się jeszczę, o ludności 
nie licznej i względnie biednej, dbającej jedy- 
nie o wychowanie techniczne młodzieży za- 
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kład ten nie może być czem innem, jak prywat- 
ną szkołą. W takim stanie rzeczy, Mgr. MeClo- 
skey, brat ks. arcyb. New Yorku, przed kilku 
laty pierwszy rektor seminaryum pólnocno-a- 
merykańskiego w Rzymie, obecnie biskup 
Louisville'ski w Kentucky, ofiarował Zgroma- 
dzeniu naszemu budynki kollegialne na 150 
uczniów z przyległymi ogrodami w miejscowo- 
ści St. Mary położone, pod warunkiem otworze- 
nia tam napowrót klas gimnazyalnych, choćby 
zrazu tylko kilka niższych”. (List I. str. 324). 
I dla tego Kollegium niemiecko-angielskiego 
„od dwóch miesięcy ks. Edw. Głowalski po 
kweście zebrał około $2,000 w gotowiźnie i by- 
dle.... Będziemy mieli najliezniejsza klasę po- 
ezatkowa i to konną... syn każdego farmera 
ma swego konia, i będą przybywali i wracali do 
domu konno. Tacy externi płacą tu roeznie po 
$40... we Wrześniu r. 1871 było już na począ- 
tek 60 uczniów”. (Tamże str. 363.). A Pola- 
kami, najbardziej opuszezonymi, w tym samym 
czasie musi się zaopiekować — o ironio losu! — 
Niemiec ks. Gartner, jak to w poprzednim roz- 
dziale pisaliśmy. Ks. Kajsiewiez tłómaczy się 
z tego, nie brakiem Ojeów polskich, lecz bra- 
kiem pieniędzy! „O! gdybyśmy — pisze tenże 
r. 1871 — nie byli zmuszeni łamać się z codzien- 
nym niedostatkiem i mieli nieco zasobów, ilez- 
byśmy mogli więcej tu sprawić dla 100,000 bli- 
sko rodaków rozproszonych po północnej Ame- 
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ryce. Ks. Gartner, wikaryusz generalny w Mil- 
waukee, Niemiec czeski, ukwestował w ealych 
Stanach Zjednoczonych znaczny fundusz na 
tak zwane Seminaryum Słowiańskie, które my- 
śli powierzyć jakiemuś Zgromadzeniu czeskie- 
mu”. (Listy, str. 848.). Stoimy więc wobec 
dwóch faktów dziejowych : Niemiec kwestował 
dla założenia seminaryum słowiańskiego, a pol- 
skie Zgromadzenie kwestowało dla Kollegiów 
niemieckich — kto je zrozumie? Niemiec do- 
brze to rozumiał, że utrata narodowości w A- 
meryce pociąga za sobą utratę wiary katoli- 
ckiej; ale Polak, ks. Kajsiewicz, zupełnie prze- 
ciwnie to rozumiał, oto bowiem pisał w owym 
czasie (r. 1871.) : „dopóki będą osobne kościoły 
niemiecko-katolickie i irlandzko-katoliekie, do- 
póki te dwie ludności nie zaczną się łączyć wę- 
złami rodzinnemi między sobą i z dawno osia- 
dłymi mieszkańcami, Kościół katolicki nie za- 
puści głębszych korzeni w tym kraju, będzie za- 
wsze tylko kolonią europejską ze zewnątrz pod- 
trzymywana’’, (List I. ks. Kajsiewicza, str. 
343.) Wobec tego zapatrywania, że — nie roz- 
maitość narodowości w jedności wiary — lecz 
zlanie się narodowości w jedną wzmocni do- 
piero katolicyzm w Ameryce, nie dziw, że OO. 
Zmartwychwstańcy nie dbali o wyższe szkoły 
polskie w Ameryce, dziw tylko, że podtrzymy- 
wali niemieckie w Kanadzie i Kentucky. Ks. 
Wincenty Barzyński C. R., przez. pierwsze 15 
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lat swego pobytu w Chicago, w swojej olbrzy- 
miej parafii za mało miał Ojeöw do pomocy i i- 
stotnie zbyt był zajęty rachunkami sumienia 
i kasy parafialnej, żeby mógł przedsięwziąć za- 
łożenie wyższej szkoły polskiej. Daremno na- 
wet, jak tu już widzieliśmy i zobaczymy w II. 
Części, rozdz. 3., kusił się o założenie polskiego 
„regularnego domu zakonnego ””, albowiem wła- 
dza zakonna w Rzymie myślała podówczas o 
zwinięciu raczej niżeli o rozwinięciu swojej 
missyi polskiej w Chicago. Ojcom zresztą chi- 
cagoskim, z powodu ogromnego wzrostu ich pa- 
rafii i przepełnienia szkoły parafialnej, myśl 
o wyższej szkole polskiej nasuwała się już sa- 
ma przez się. To też ks. Henryk Cichocki C. 
R., 16. Grudnia 1878 r., z Chicago pisze do Rzy- 
mu: „Zamyslamy otworzyć po Bozem Naro- 
dzeniu niby gimnazyum, tymczasowo tylko 2 
klasy....” ‘A w „Illinois Staats Zeitung”, 
w nr. 17, z dnia 20. Stycznia r. 1879., znajduje- 
my nawet wyraźną wzmiankę, że ta wyższa 
szkoła polska (polnische Hochschule) istotnie 
już otwartą została 2. Stycznia r. 1879. „Illinois 
Staats Zeitung” zaznacza najpierw, że Polacy 
zaczęli się osiedlać w Chicago od roku 1852., że 
dziś (r. 1879) jest ich tam 25,000, że wszyst- 
kich parafii polskich w Ameryce jest 65, że 
zwłaszcza Kaszubi są oszezedni, że wielu z nich 
posiada $20—$30,000, dalej porównuje ks. Win- 
centego Barzyńskiego C. R., z cesarzem Okta- 
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wianem Augustem i z papieżem Grzegorzem 
VII. dla jego żelaznej siły woli, przedsiębior- 
czości i nieustraszonej odwagi, a w końcu pi- 
sze: „Od dłuższego czasu myślał już ks. Win- 
centy o założeniu wyższej szkoły polskiej. 
Wreszcie parafia jego własnymi środkami po- 
stanowiła założyć wyższy zakład naukowy. O- 
tworzono go 2. Stycznia tego roku (1879.). 
Professorami są: A. Stein, 30 lat liczący, stu- 
dyował w Toruniu i Poznaniu, uczy tu niemie- 
ckiego i polskiego i matematyki, oraz professor 
Wenslow, który ukończył tutejsze jezuickie 
Kollegium. Uezni 43. Szkoła wieczorna liczy 
72 uezni’’. Ta wieść o wyższej szkole polskiej 
w Chicago, zdaje się, zaalarmowała Rzym, gdyż 
niebawem ks. Wincenty musi się przed władzą 
w Rzymie tłómaczyć z tego swojego postępku, 
a tłómaczy się tak (w liście z dnia 18. Listopa- 
da 1879 r.): „Co do „wyższej szkoły” była to 
tylko najprostsza szkoła elementarna dlatego 
otworzona, aby usunąć z klas siostry i z pomię- 
dzy dzieci zbyt wielkich chłopaków, a raczej 
nieponiów, ale nie było między nimi tylu zdol- 
nych i ochotnych, aby wystarczyło na utworze- 
nie pewnej wyższej klasy, to też po półrocznej 
próbie rozpuściliśmy ich, a raczej sami się ro- 
zeszli jedni do roboty, drudzy do próżnowania, 
a niektórzy wrócili do sióstr nazad. Tak więc 
na niczem spełzły chwalby przedwczesne pisa- 
ne przez O. Henryka do Rzymu.... Lud ma 


A SDA os 


pieniądze, nie wie co z niemi robić, bo banków 
się boi, pożyczają nam na 3 procent, a bardzo 
wielu bez procentu”. Naprózno także ks. Kan- 
dyd Kozłowski z La Salle, IN., (3. Marca 1879) 
zachęcał Generała Semeneńkę do założenia se- 
minaryum lub nowicyatu w Chicago: „Mówi- 
łem Ojeom już w Rzymie o nowicyacie w Ame- 
ryce, o studyach w Chicago itd. Lecz do dziś 
dnia nie nie ma, a wszystko upada. Ojcowie! 
Nowieyat Zmartwychwstańców koniecznie jest 
potrzebny w Chicago, mamy wiele młodzieży 
z najlepszem powołaniem. Sam w mojej para- 
fii mam 5. Potrzeba tylko kierunku dobrego. 
Obecnie jest wiele miejscowości bez księdza, a 
lud polski cierpi niedostatek duchowny. Pa- 
rafia polska w Chieago, gdzie ks. Wineenty zo- 
staje, jest jedna z największych. Jest dosyć 
miejsca na założenie nowicyatu, a nawet i do- 
chód jest także wielki. Wiem napewno, że 
przy kościele jest dochodu $12,000 rocznie, 
księża (8) zaś mają dochodu rocznie $4,200. 
Czy przy takich dochodach nie można utrzy- 
mać nowicyatu? A obecnie co się dzieje? Ks. 
Wincenty B. ma długów na kościele przeszło 
$40,000, osobistych zaś ma około $3,000, rachu- 
jae w tem te, które winien ks. Moczygębie. Zy- 
cie nad stan, nieład w domu, próżny wydatek 
na włóczęgów i darmozjadów jest przyczyną 
takiej finansowej ruiny. Oby ks. Waleryan 
Przewłocki mógł przyjechać na Przełożonego i 
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prokuratora i jeszcze jeden z Ojców na magi- 
stra nowicyuszéw, a wszystko poszłoby dobrze, 
i wkrótee powstaliby nowi księża i wielka by u- 
rosła z tego chwała Pana Boga. Teraz np. ks. 
Henryk Cichocki chce opuścić Chicago.... bo 
jakaż jest przyjemność w takim nieładzie mie- 
szkać i patrzeć się na ruiny, które w końcu mo- 
gą przynieść hańbę całemu Zgromadzeniu 
Zmartwychwstańców. Ks. Wincenty, jako 
ksiądz i proboszcz, jest jedyny, najlepszy, ale 
nigdy jako ekonom: catemi garściami rzuca 
pieniądze tam, gdzie nie potrzeba, a procentu 
długów nie może zapłacić i robi jeszcze więk- 
sze. Jeżeli tak dłużej pozostanie, to niezawod- 
nie stanie się z nim to, eo się stało z Areybisku- 
pem J. B. Purcell z Cincinnati, pod którym 5 
lat mieszkałem. Narobil długów $4,000,000. 
Dziś wstyd, hańba przed protestantami i ruina 
całej archidyecezyi... Szanuję bardzo O. Win- 
centego, ale boję się, żeby w końcu te długi, 
jakie robi, nie przyniosły i jemu i całemu Zgro- 
madzeniu hańby. Jedyna jest wyjścia droga, 
aby nowicyat w Chicago otworzyć, ustanowić 
prokuratora i przełożonego, i powoli przez o- 
szczędność spłacać zaciągnione długi. Jeżeli 
moja parafia przynosi mi czystego dochodu 
$1,500, a jest zaledwie dziesiąta część parafii 
Chieagoskiej, dlaczegóż więc w Chicago przy 
tak wielkich dochodach upadają... W Ame- 
ryce, w Chicago lub Detroiekiej dyecezyi, to 
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jest dopiero pole do pracy, wiecej jak w Rzy- 
mie lub Bułgaryi!... Umarł nam biskup T. 
Foley... Oby Rzym zechciał zrobić biskupa 
Polskiego w Chicago. Jako pierwszego kan- 
dydata stawiam ks. Leopolda Moczygębę, on 
zna język angielski lepiej od polskiego i jest 
najgodniejszym tego”... Ale i te słowa obi- 
ły się o Rzym, jak groch o Ścianę. Zakony nie- 
mieckie i irlandzkie mogły mieć swoje kolegia 
tu na miejscu w Ameryce, polscy zaś Zmart- 
wychwstańey posyłali polskich kandydatów do 
stanu zakonnego lub duchownego do niemie- 
ekiego Kollegium w Kanadzie lub w Kentucky, 
albo w najlepszym razie do Rzymu, eo natural- 
nie pociągało za sobą niemałe koszta dla para- 
fian polskich w Chicago. 


A nawet i wtedy, kiedy już nie tylko księ- 
Ża polscy i niemieccy, jak ks. Gartner, ale tak- 
że sami biskupi amerykańsey zaczęli rozumieć, 
że brak wyższego zakładu polskiego nie jest 
z korzyścią lecz ze szkodą katolicyzmu, nawet 
wtedy ks. Wincenty Barzyński C. R., nie zabie- 
rał się do stworzenia wyższego zakładu, choć, 
będące proboszczem, w samem centrum polonii i 
dlatego już z natury rzeczy zajmując naczelne 
stanowisko wśród tejże polonii, łatwiej to mógł 
uskutecznić, niż taki ks. Józef Dąbrowski. 
„Więcej moglibyśmy zrobić — pisze ks. Moezy- 
gęba z Chicago 15. Lipca r. 1880., do Rzymu — 
„gdyby nas księży polskich więcej było... Plan 
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albo zamiar polskiego Kollegium w Ameryce u- 
da nam się, jeżeli raz zaczniemy, bo rozumni 
Polacy i niektórzy Biskupi potrzebę takowej 
instytueyi czują i życzą, żeby do skutku przy- 
szła”. I znowu Niemiec właśnie, ks. Jan Feh- 
renbach C. R., na seryo zabierał się do dzieła i 
chciał rozpocząć wyższą szkołę w Chicago, ale 
go wnet ks. Wincenty zbił z tropu. „Co do Oj- 
ca Fehrenbacha — pisze ks. Wincenty do Rzy- 
mu 30. Sierpnia 1883 r., z Long Branch, N. J., 
miejsea kapielowego -— to ja zupełnie nie ro- 
zumiem dotąd, skąd mu plany o Wyższej Szko- 
le w Chicago przychodzą do głowy, czy kores- 
ponduje z O. Leopoldem (Moezygeba)... czy 
stąd, że jak byłem w Rzymie, mówiliśmy o 
szkole takiej jako pium desiderium in futuro 
contingenti? Proszę się go zapytać, bo ja je- 
stem zupełnie obcy na teraz tej myśli. Jeżeliby 
Zgromadzenie chciało go (ks. Fehrenbacha) u- 
czynić praktycznym, niechże go jak najspiesz- 
niej poszle do St. Mary's, Ky.; tam miejsce dla 
takich panów, co kiedyś sami chcą być dyrekto- 
rami szkoły...” A w następnym liście z Brook- 
lyna, N. Y., 1. Września 1883 roku do ks. An- 
toniego Lecherta, ©. R. do Rzymu pisze o wysy- 
łaniu studentów polskich do Rzymu, Kanady i 
Kentucky: „Co do kwestyi O. Jana Fehren- 
bacha, choć nie jest ona dotad moją kwestyą, 
ale jego i Zgromadzenia, jednakże ponieważ 
drogi ojciec mi ją zakomunikował, więc cheę 


tu jeszcze nieco dodać. Otóż w przesłanym 
dwa dni temu liście (z Long Branch, N. J.), za- 
pomniałem, a raczej odłożyłem bardzo ważną 
sprawę, która właśnie może mieć bardzo prak- 
tyczny związek z zamysłami czy marzeniami O. 
Fehrenbacha. Otóż sprawa ta jest taka. Z pod- 
uszczenia O. Leopolda Moczygęby (które dotąd 
uważam za zrządzenie Boże) porwałem się na 
bardzo ciężkie rzeczy i myślę, że na dobre i 
święte, oto 1) jadąc do Rzymu zabrałem 4 
biednych całkowicie na głowie missyi Chicago- 
skiego domu zostających tych właśnie studen- 
tów eo są u Was; ale nie dość na tem, 2) z rze- 
czywistej potrzeby dla domu Chieagoskiego 
przyjąłem kilku młodych ludzi jako kandyda- 
tów na braciszków. Ale nie skończyłem na 
tem i oto 8) przyjąłem kilku biednych mło- 
dzieńców lub chłopców jako kandydatów do 
Zgromadzenia (in spe). Z tych wszystkich 
pod 2. i 3. wymienionych, rachując z dro- 
gim bratem Idzim (Tarasiewiczem), jest ich na 
naszym koszcie całkowicie lub przez połowę 
czterech, a dwóch mniej więcej na swoim kosz- 
cie w Kanadzie (w St. Jerome's Coll., Berlin, 
Ont.). Zaś dwóch w St. Mary's, jeden na na- 
szym całkowicie, a jeden przez połowę, a prócz 
tego 4 kandydatów braci, których musimy o- 
krywać. 4) Mamy nadto w domu kilku chłop- 
ców jako aspirantów do życia zakonnego. Otóż 
w tym stanie rzeczy wydatki nasze na nich 
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w Kanadzie i w St. Mary's wynosza bardzo ład- 
ne okragle sumy, bo razem około 8,000 fran- 
ków. Gdyby zaś możebnem się stało zaprowa- 
dzić w Chicago w ciągu lat paru jakiś początek 
Kollegium, wtedy i externi i interni razem 
przynieśliby powoli tyle, że nasi aspiranei mo- 
gliby się przytem utrzymywać, moglibyśmy 
wiele dusz młodych podnieść z kału świata i 
lepszych zdolniejszych dostać aspirantów. Po- 
czątek do tych marzeń nie jest samo wspomnie- 
nie Dr. Ojca o O. Fehrenbachu, ale następują- 
ce: Elementarna szkoła parafialna przy ko- 
Ściele św. Stanisława składa się z 1,500 dzieci 
dziewcząt i chłopeów, z tych 1,300 są pod ręką 
sióstr, a 200 najstarszych chłopców, t. j., od 
10 do 13 lat, są pod nauezycielami męzkimi 
świeckimi (boć braci nie mamy) i pod jednym 
z kapłanów. Ta szkoła chłopców dopiero liczy 
rok istnienia, jakoby rok próby, czy jest możli- 
wą lub nie, a ten rok następny, który się otwie- 
ra w tym tygodniu, będzie może ostateczną od- 
powiedzią na to pytanie. Otóż gdyby się ta 
szkoła rozwijała i podnosiła, wtedy za rok zno- 
wu możnaby jedną klasę wyższą urządzić i tak 
przygotowywać za pomocą dobrze urządzonej 
szkoły wieczornej uczniów do przyszłego Kolle- 
gium. Ma się rozumieć, O. Fehrenbach prze- 
szedłszy praktyki w St. Mary's, albo lepiej i 
pewniej w Canadzie, nadałby się bardzo do po- 
czątków takich (?) Bóg Sam Swięty jednak 
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wie, jakie mogą jeszcze zajść przeszkody i 0- 
koliczności w tych paru latach. Więc mamy 
czas jeszeze oglądać tę rzecz z każdej możebnej 
strony, jednak sądzę, że gdyby to Kollegium 
nie było wyłącznie dla Polaków, musiałoby się 
udać, a mając dostateczny i stosowny wzgląd 
na uczniów i przedmioty polskie, odpowiedzia- 
łoby stanowczo temu, czego czujemy brak w A- 
meryce i co już sami Niemey w sąsiedniej Ar- 
chidyecezyi Milwauekiej wzięli w ręce po swo- 
jemu. Ten punkt ostatni będzie wielką spręży- 
ną do zwrócenia ku nam Biskupów i Niezy Ir- 
landczyków, którzy nie sympatyzuja z gierma- 
nizacyą. Właśnie w tych dniach ma tam hyć 
nasz Arcybiskup w Rzymie zawezwany przez 
Ojea św., wraz z innymi Areybiskupami na na- 
rady, będzie też i ten sławny Niemiee Arcybi- 
skup Heiss z Milwaukee. Obu o ile można 
przyjmować, ale Heissa się raczej strzedz a 
Naszego otaczać wszelkimi możliwemi usługa- 
mi — możnaby Mu wytłómaczyć z daleka, aby 
nie sądził, żeśmy Was nastroili na ostatnia nu- 
tę, że Polacy jeszcze jedno i dwa pokoleń i każ- 
dy nowy emigrant nie są w stanie ani sami o- 
przeć się wpływom złych zepsutych Polaków i 
fałszywych patryotöw bez pomocy dobrych 
missyonarzy polskich istotnie narodowych a 
katoliekich, ani też nie są zdolni zachować 
dzieci od utraty wiary ani młodzieży z pod Bis- 
marcka na pół zlutrzałej od zguby zasłonić, 


Stanisława K, w Chicago. 


Kollegium św. 
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jeżeli missya polska katolicka nie będzie miała 
siły i blasku” (biskupów polskich)... I tak 
ks. Wincenty oglądał tę rzecz o wyższej szkole 
„z każdej możebnej strony” jeszcze wiele lat. 
Dopiero po śmierci (Generała Semenenki, gdy 
pod nowym Generałem ks. Przewlockim missya 
chicagoska zasiloną została nowym zastępem 
ojców (ks. Szymona Kobrzyńskiego, ks. Wine. 
Moszyńskiego itd.), zaczęto brać się i do nowi- 
evatu i do wyższej szkoły. Przybyły i nowe 
siły nauczycielskie z kraju. W Listopadzie r. 
1889 „przyjechał do nas p. Zahajkiewiez ze 
Lwowa, za pomocą O. Pawła sprowadziliśmy 
go na nauczyciela do naszej tu szkoły, przy- 
wiózł on rekomendacye od Biskupa Puzyny, 
za Boża pomoea może powoli zreformujemy 
naszą szkołę... °; a w Październiku następne- 
go r. 1890 przybył „p. Ignacy Machnikowski ze 
swoją rodziną na nauczyciela do naszej szko- 
ły...” Dnia 27. Września 1889 r., pisze ks. 
Moszyński ©. R. do Rzymu: „Dom Sierót, a 
właściwie mówiąc, Dom Nazaretanek, za 3 ty- 
godnie będzie już ukończony, gmach wielki o 
4 piętrach. Drugi zaś budynek na szkołę, któ- 
ry już w połowie stoi, także będzie wspaniały 
io wiele większy od Domu Sierót. Oba bu- 
dynki będą kosztować $150,000 przeszło, więc 
znowu wchodzimy w długi, chociaż dawniejsze 
nie spłacone, ale za łaską Bożą nie jest tak źle 
i za lat 4 najdalej wszystko się da wypłacić. 
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Tydzień dopiero jak kolektujemy, a już ja sam 
zebrałem przeszło $1,000... Arcybiskup bar- 
dzo się zajmuje Nazaretankami, mają one tu 
dosyć pracy, ale doznają też wiele przykrości 
od księży polskich. Matka Siedlicka doświad- 
czyła tu wiele bardzo przykrości... Na pe- 
wien czas muszę się wstrzymać z przesyłkami 
dla Domu Rzymskiego, zwłaszcza, że musimy 
zapłacić $1,000 przeszło za loty, które są ku- 
pione na dom nowicyatu — taki haracz będzie 
przez lat kilka dopóki się te loty wypłacą.... 
Nie rozumiem jak tu może być dom nowieyatu. 
Jeżeli Najprzew. Ojeiee uważa dom Chicagoski 
za jedyny środek utrzymania Domu Rzymskie- 
go, to jakże może ta pomoc przyjść ztad, jeże- 
li za rok najdalej rozpocznie się budowa domu 
nowicyatu? Przecież parafia swoim kosztem 
budować go nie będzie, a zatem wszystkie 
przychody osobiste musza być obrócone na teu 
cel”. Jakoż do budowy domu nowieyatu 
nie przyszło, chociaż o nowicyacie jeszcze raz 
po raz znajdujemy wzmiankę: „Co do nowi- 
eyuszów — pisze ks. Szymon Kobrzyński C. R., 
27. Listopada 1890 — wezoraj rok się skończył 
jak przyjęli sukienkę i rozpoczęli nowieyat’’ 
— a ks. K. 7. Czerwca 1893: „Na dworcu mó- 
wit mi Mgr. Satolli, że jest rzeczą konieczną dla 
nas, abyśmy mieli nowieyat w Ameryce”. 


Za to Kollegium Polskie nareszcie stanęło 
w Chicago. Jeszcze r. 1889., 24. Czerwca, pi- 
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sat ks. Józef Halter ©. R., do Rzymu: „Moja 
propozycya byłaby ta: że Ojciec przyszle O. 
Kasprzyckiego, a my we dwoje chcemy rozpo- 
cząć Kollegium Polskie tutaj”... Atoli zało- 
żono je w r. 1891 i „O. Jan Piechowski pracuje 
z O. Halterem w Kollegium, w 2 klasach maja 
27 chłopeów”” (w r. 1891), a 11. Stycznia 1894 
donosi ks. Szymon: „O. Piechowski prowadzi 
Kollegium i to pomyślnie się rozwija, rozpoczął 
z kilku chłopeami, dziś ich liczy do 50 i rokuje 
przyszłość, gdybyśmy mieli i internat". I zno- 
wu 3. Października 1895 O, Wilhelm ©. R., 
z Berlina: „Kollegium należy do Zeromadze- 
nia, nie do parafii, liczy 70 do 80 studen- 
tów”... Kollegium św. Stanisława K. ma 
prawo udzielania Swiadeetw i dyplomów, tak 
jak wyższe zakłady naukowe amerykańskie. 
Vezniowie płacą miesięcznie $3. Dla dogodno- 
Sei uczniów mieszkających poza Chicago i dla 
tych, którzy nie mogą mieć w domu należytej 
opieki i dozoru, został utworzony internat. 
Uczniowie zamieszkali w internacie, prócz o- 
pieki rodzicielskiej mają: mieszkanie, wikt, 
pranie, nadzór i pomoc w naukach. Prócz te- 
go zwraca się baczną uwagę na wychowanie to. 
warzyskie. W takim internacie rocznie płaci 
sie $185, prócz wydatków na książki. Za mu- 
zykę i instrunenta płaci się $15 rocznie. 


Oto wykaz profesorów (na rok 1900— 
1901) i przedmiotów przez nich wykładanych: 
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Rektor ks. Jan Kruszyński, C. R., prof. religii 
i języka niemieckiego; ks. J. Kosiński, ©. R., 
wice-rektor, prof. języka angielskiego, retory- 
ki i łaciny; ks. Floryan Matuszewski, ©. R., 
wykłada Historyę Kościelną i Algebrę; od r. 
1901 Brat Stanisław Świerczek, C. R., kate- 
chizm i język polski; p. P. A. Schaedler, A. M., 
algebrę, geomatryę, fizykę, chemię, grekę i hi- 
storyę powszechną; p. M. Hecher, A. M., lite- 
raturę angielską, United States History i ku- 
piectwo; p. S. Zahajkiewiez, literaturę i hi- 
storyę polską; (od r. 1901 ks. Wł. Zapała, C. 
R.), nauki przyrodnicze, śpiew i gimnastykę; 
p. B. Klarkowski, (od r. 1901 p. Tomasz Ła- 
recki A. B.) arytmetykę, geografię i historye 
Stanów Zjednoczonych; Dr. S. ©. Pietrowicz, 
fizyologie i anatomię; p. T. Znkotyński, ry- 
sunki; p. Fr. Nowieki i p. P. Kostka, muzykę; 
p. L. Jankowski, fortepian. Dr. S. P. Pietro- 
wicz jest lekarzem zakładu. 


Zysku materyalnego OO. Zmartwych- 
wstańcy z tego zakładu nie mają; owszem, jak 
mi powiedział O. Spetz, ©. R., musieli jednego 
roku dołożyć $3,000 ze swojej kasy, by zakład 
podtrzymać. Studentów w roku szkolnym 
1899—1900 było 78; z tych 5 z Wisconsinu, 6 
z Pennsylvanii, 1 z Nebraski, a reszta z Illinois. 
Studentów w roku szkolnym 1901—1902 było 
juz 109; z tych 6 z Wisconsinu, 4 z Pennsylva- 
nii, 4 z Nebraski, a reszta z Illinois. ,,Graduo- 
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wanych” (t. j. takich, którzy egzamin abitu- 
ryeneki zdali) było w tymże roku 1902., sze- 
Sciu: Edward Szubert, Jan Czapliński, Jan 
Drzewiecki, Stefan Krajewski, Szczepan Kola- 
nowski, Władysław Muszyński. 


Wyższa Szkoła Polska w Milwaukee, Wis. 


W rok po założeniu Kollegium w Chicago, 
stanęła w sąsiedniem mieście Milwaukee, Wis- 
consin, Wyższa Szkoła Polska za energicznem 
staraniem ks. Wilhelma (irutzy, założyciela i 
proboszcza (od 1888 do 1901) parafii św. Józa- 
fata, który zorganizował największą we Wis- 
consinie parafię i wybudował największy we 
Wisconsinie, najwspanialszy i najkosztowniej- 
szy kościół w stylu bazylikowym. Niepospo- 
litą mocą ducha, energią i wytrwałością żelaz- 
ną, jak stal twardą, nieugięta wolą i tą śmiałą 
przedsiębiorczością, która nie lubi drobiazgo- 
wej rachunkowości, był ks. Wilhelm Grutza 
podobny do ks. Wincentego Barzyńskiego, C. 
R. Co raz przedsięwziął — a przedsiębrał wie- 
le rzeczy, więcej niż mógł podołać — tego mu- 
siał dokonać, choćby go to i życie kosztowało. 
W roku 1892 z zebranych w Milwaukee, Chica- 
go i indziej pieniędzy, ks. (irutza postawił 
dwupiętrowy budynek dla Wyższej Szkoły, 
murowany z cegły. rozmiarów 50x47 stóp, 
kosztem $17,000, a w sasiedztwie także obszer- 


ny dom mieszkalny dla profesorów tej wyż- 
szej szkoły. I założył od raza Wyższą Szkołę, 
tak zwaną Normal School o trzeehletnim kur- 
sie — pomimo, że nie doznawał poparcia od 
miejscowych księży (owszem niejeden mu 
przeszkadzał), pomimo, że drudzy księża ru- 
szali na to ramionami i mówili: „Grutza, co ty 
robisz? na co ty się porywasz? Nie zważa- 
Jac co się dzieje, ks. Grutza sprowadził na pro- 
fesorów do tej Wyższej Szkoły polskich Braci 
Krzyżaków z Notre Dame, Indiana, kazał im 
uczyć chłopców religii, języka angielskiego, 
niemieckiego i polskiego, matematyki, buchal- 
teryi, stenografii, pisania maszyną (type-writ- 
ing), rysunków i fizyki — a to wszystko w tym 
szlachetnym celu, ażeby młodzieży polskiej 
utorować drogę do pracy w przemyśle, handlu 
1 służbie urzędowej lub do seminaryum. Bra- 
cia Krzyżacy wszakże nie długo rządzili tą 
Szkołą, i już następnego roku 1893 objął kie- 
rownietwo całej Szkoły „pensyonowany nau- 
czyciel wydzialowy’’ z Galieyi, p. Jan Kuk, 
który odtąd stał się jej głównym filarem i był 
nim aż do końca, równocześnie udzielając nau- 
ki języka polskiego w niemieekiem seminaryum 
nauczycielskiem w St. Francis, Wis., i w nie- 
mieckim zakładzie Sióstr Franciszkanek przy 
Greenfield i Dwudziestej-drugie) avenues. O- 
prócz profesorów świeckich we Wyższej Szko- 
le ks. Grutzy uezyli: ksiądz Lauth, Niemiec, 


See 


ex-Krzyzak umiejacy po polsku; ks. P. Szule- 
recki w r. 1894—95; ks. J. Horbaczewski; w r. 
1895—96 ks, Wacław Kruszka uczył tu religii 
i języka polskiego, na 1 kursie gramatyki, na 
2. stylistyki, na 3. literatury polskiej; dalej ks. 
Miklaszewski, ks. dr. Skulik, a przez ostatnie 
trzy lata ks. Józef Kempa. Studentów uczę- 
szczało około 70. Choć brakło nieraz sił nau- 
czycielskich, ks, Grutza zawsze okazywał sporą 
dozę dobrych chęci i odwagi, której mu nigdy 
nie brakło. A jeżeli się chwali jego odwagę 
w rozpoczęciu tego dzieła, to tem bardziej 
chwalić trzeba jego podziwienia godną wy- 
trwałość w podtrzymywaniu tej Wyższej Szko- 
jv. Bo choć mu się ona nie opłacała i nie roz- 
wijała, dla braku poparcia, tak jak się spodzie- 
wał, to jednak rozpoczęte raz dzieło wytrwale 
dalej prowadził, pchat taczkę oświaty choć pod 
górę naprzód, aż dopóki sam ze znużenia nie u- 
padł I żyła Wyższa Szkoła, dopóki ks. Grut- 
za żył; a skonała dopiero, gdy on skonał, w ro- 
ku 1901. Ta wytrwałość, sama w sobie (bo 
nie wchodzimy tu w to, czy była połączona 
z roztropnością, sprawiedliwością i umiarkowa- 
niem), była bądź co bądź charakterystyczną ce- 
cha tak ks. Grutzy jak ks. Wincentego Barzyn- 
skiego, i my Polacy dobrze ją sobie w pamięci 
zakonotować powinniśmy i — naśladować. Bo 
my Polaey rozpocząć coś — potrafimy, lecz 
rozpoczęte dzieło dalej prowadzić, ,kontynuo- 
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wać”, jak mówimy — na to ani osobnego wy- 
razu w języku polskim nie mamy, leez postu- 
gujemy się obcym „kontynuować”” — tak nam 
jest obcy ten przymiot! 


Wyższa Szkoła w Shamokin, Pa. 


Jak Franciszkanie Reformaci (piszący się 
O. F. M.), na Zachodzie, tak znowu na Wscho- 
dzie czynni są polscy Franciszkanie Konwen- 
tualni (O. M. C.), do których należał znany 
nam juź O. Leopold Moczygęba, założyciel 
pierwszej w Ameryce parafii polskiej. We 
Wrześniu r. 1904 polsey Franciszkanie Kon- 
wentualni, względnie ks. Franciszek Pyznar, O. 
M. C., założyli „Wyższą Szkołę Katolicką Pol- 
sko-Angielska’’ św. Stanisława Kostki w Sha- 
mokin, Stanie Pennsylvania, dla chłopeów i 
dziewcząt począwszy od 12 lat po ukończeniu 
szkoły parafialnej i po 1. Komunii św., az do 
20 lat życia. Opłata miesięczna $3. Profeso- 
rami tej Szkoły są: księża, świecki nauczyciel 
angielski i siostry zakonne. Celem tej Szkoły 
jest dać naszej młodzieży polskiej obszerniej- 
sze wykształcenie, przygotować ją do wyższych 
zawodów, jakoteż przysposobić do zajęć, które 
dają łatwiejszy i lżejszy sposób do życia, niżeli 
ciężka i niebezpieczna praca w kopalniach lub 
fabrykach. 


Kurs nauki obejmuje 2 lata. W tym 
przeciągu ezasu wykładane są następujące 
przedmioty: Religia, Dogmatyka i Ilistorya 
Kościoła, Język łaciński, Polska gramatyka i 
Literatura, Historya polska, Gramatyka języ- 
ka angielskiego, Matematyka czyli rachunki, 
Historya i (ieografia, Fizyka, buchalterya, 
„Typewriting””, Stenografia, Muzyka płatna o- 
sobno. 


Dom Emigracyjny w Nowym Yorku. 


Pewne niezawodnie prawo do nazwy 
„wyższej szkoły” o szerszem znaczeniu ma 
„Dom św. Józefa” w Nowym Yorku, dom emi- 
eraeyjny czyli wyższa szkoła dla „grynhor- 
nów”. Opłakane położenie polskich i litew- 
skich wychodźców, przybywających do portu 
nowojorskiego, wzbudziło litość w Związkow- 
each tak, że ci (jak świadczą protokóły Zwiaz- 
kowe) kilkakrotnie uchwalali na sejmach od- 
nośne rezolucye. „Związek — tak czytamy 
w papierach pozostałych po sp. Wincentym Ba- 
rzyńskim — stoi moralnie o tyle wyżej nad 
Zjednoczeniem, że obok asekuraeyi wytknal 
sobie i cele wznioślejsze. Między innemi uznał 
za sprawę naglaca ustanowienie opieki nad 
świeżo przybyłymi emigrantami”. Nie wszak- 
że nie uczynił. Dopiero roku 1890 kilku ka- 
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płanów polskich wzięło się do dzieła, i stara- 
niem zwłaszcza ks. Wine. Bronikowskiego sta- 
nat Dom Emigraeyjny św. Józefa w Brookly- 
nie na Adelphi ulicy. Potem pierwszym kape- 
lanem był ks. Józef Złotorzyński, po nim ks. 
Aust i ks. Maehnikowski. Po kilku latach 
przestał ten Dom funkcyonować. Podjęto te- 
dy myśl wskrzeszenia Polskiego Domu Emigra- 
cyjnego. W tym celu odbyło się pierwsze po- 
siedzenie księży polskich u ks. B. Gramlewicza 
w Nanticoke, Pa. Posiedzenie zaś z dnia 8-go 
Stycznia r. 1896 odbyte w Nowym Yorku przy 
współudziale 35 księży polskich, kiełkujący za- 
miar otwarcia Domu Emigracyjnego posunelo 
o duży krok naprzód, albowiem założono ,,To- 
warzystwo św. Józefa Opieki nad Emigranta- 
mi”, do którego każdy Polak-katolik wstąpić 
mógł za opłatą $2 miesięcznego podatku, 'eraz 
postanowiono zainkorporować rzeczone Towa- 
rzystwo wedle praw Stanu New York. Inkor- 
poracyę tę uskuteezniono 16. Maja r. 1896. 


Wspomniane Towarzystwo postarało się o 
dom w Nowym Yorku, w którymby się mieścił 
zarząd reprezentujący toż Towarzystwo, i 
w którymby przyjmowano emigrantów (pod 
nr. 18 przy Greenwich ulicy, New York). 
W tym domu załatwiało Towarzystwo św. Jó- 
zefa przez swoich przedstawicieli, t. j. człon- 
ków zarządu, swoje zadanie, które głównie na 
tem polega, że wstawia się za naszymi emi- 
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grantami przed władzą imigracyjną w „Barge 
Office”, którzyby. inaczej wystawieni byli na 
rozmaite przykrości lub na odesłanie z powro- 
tem do kraju, i po uwolnieniu ich z rąk urzę- 
dników, chroni tychże przed wyzyskiwaczami, 
chroni szczególnie dziewczęta przed handlarza- 
mi żywym towarem; wyszukuje pracę, udziela 
rady, zwraca uwagę na niebezpieczeństwa mo- 
ralne i religijne; pośredniczy przy zakupnie 
kart okrętowych, biletów kolejowych, wysyłce 
lub zmianie pieniędzy itd. itd. 

Z wyjątkiem kilku obywateli świeckich 
do Towarzystwa św. Józefa należą sami księża 
katoliccy polscy i kilku litewskich, którzy 
podtrzymują pożyteczny ten zakład. Kapela- 
nem był najpierw ks. dr. J. Dworzak, a od r. 
1900 ks. Z. Świder, przybyły z Hamburga, po 
nim ks. Strzelecki, który zakupił nowy dom. 
We Wrześniu r. 1897 Siostry Felicyanki obje- 
ły dom emigracyjny, jak to już powyżej 
wspomnieliśmy. (Zob. Dzieje Sióstr Felicya- 
nek.) W Lutym r. 1905 roztoczył swoją opie- 
kę nad Domem Emigr. Wydział Wykonawczy 
III. Kongresu, i za staraniem ks. Truszyfskie- 
go liezbę dyrektorów powiększono z 4 do 10. 
W skład dyrektorów Domu Emigracyjnego we- 
szli: JE. Arcybiskup Farley z New York, księ- 
za: L. Kwaśniewski, J. Brzoziewski, St. Na- 
wrocki z Chicago, Dr. M. Barabasz z Baltimore, 
Stachniewicz z Newarku, Dr. Misieki z Brook- 


lyna, ©. Tomaszewski z Pittsburga, A. Górski 
z Amsterdam i B. Kranze z Philadelphii. 

Dodać należy, że już r. 1885 niejaki p. M. 
Ulman założył w Nowym Yorku rodzaj biura 
informacyjnego, które przezwał „Dom Emigra- 
cyjny Polsky (sie) pod opieką urzędu ameri- 
eanskiego’’ (sie). 


Polacy w zakladach niepolskich. 


Kiedy juz o wyższych szkolach polskich 
w Ameryce mowa, wspomnijmy także o tych 
szkołach niee-polskich, w których atoli bardzo 
wielu Polaków się kształeło i wykształciło. 
Między temi zdaje się prym trzyma duchowne 
Seminaryum w St. Francis, Wis., którego re- 
ktorem od lat dawnych jest ks. Myr. J. Rainer, 
Niemiec nieniemiec, bo mówiący biegle po pol- 
sku. Według nadesłanego nam przez ks. Mgr. 
J. Rainera sprawozdania, następujacy księża 
polscy studyowali i byli święceni w tem semi- 
naryum : 

1. ks. Jan Jaster (właściwie Niemiec, ale 
po polsku mówiący), wyświęcony 12. Sierpnia, 
1867 był pierwszym stałym proboszczem para- 
fii św. Stanisława w Milwaukee; umarł 18. 
listopada 1881 roku. 

2. ks. Piotr Koncz, święcony 18. Paździer- 
nika 1871 — umarł 8. Lutego r. 1886. 
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3. ks. J. Tokarski, święcony 27. Grudnia, 
1881 — umarł 6. Października 1891. 

4. ks. Łukasz Peściński, Swiecony 24. 
Czerwca, 1884 — obecnie w Stevens Point, 
Wis. 

5. ks. Szymon Ponganis, Swiecony roku 
1885 — obeenie w Gaylord, Mich. 

6. ks. Andrzej Gara, Swiecony 24. Czerw- 
ea, 1886 — obeenie w Independence, Wis. 

1. ks. Wilhelm Grutza, święcony 24. Czer- 
wca, 1887 — umarł dnia 20. Sierpnia 1901. 

8. ks. Wiktor Zaleski, Swieeony 24. Czerw- 
ca, 1887 — umarł 19. Maja, 1896. 

9. ks. Edward Kozłowski, święcony roku 
1887 — obeenie w Bay City, Mich. 

10. ks. Jan Szukalski, święcony 24. Czerw- 
ea, 1888 — obecnie w Milwaukee, Wis. 

11. ks. Franciszek Lange, Swiecony 1888 
r. — obeenie w Chicago, IN. 

12. ks. Stan. Nawrocki, święcony r. 1888 
— obecnie w Chicago, Illinois. 

13. ks. Józef Małecki, święcony 6. Marca 
1889 — umarł r. 1892, 

14. ks. Antoni Prądzyński, święcony 15. 
Czerwca, 1889 — obecnie w Milwaukee. 

15. ks. Paweł Szulereeki, święcony w Lu- 
tym, 1890 — obeenie w Milwaukee. 

16. ks. Emanuel Wróbel, święcony 22. 
Czerwca, 1890—obecnie w Michigan City, Ind. 


Ks. Piotr Koncz. 
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17. ks. Teodor Lugowski, święcony 20. 
Grudnia, 1890 — obeenie w Mill Creek, Wis. 

18. ks. Fr. Wojtalewiez, Swiecony r. 1890 
— obeenie w South Chicago, III. 

19. ks. Teofil Małkowski, Swiecony 19. 
Grudnia, 1891 — obecnie w Polonia, Wis. 

20. ks. Władysław Bobkiewiez, święcony 
w Grudniu, 1891 — obecnie w Rutland, 111. 

21. ks. Apoloniusz Tyszka, święcony 1891 
r. — obeenie w Brighton, la. 

22. ks. Adolf Nowicki, święcony r. 1891 
— obecnie w Nanticoke, Pa. 

23. ks. Fr. Byrgier, święcony r. 1892 — u- 
marl w.Grudniu r. 1901. 

24. ks. Stefan Nowakowski, święcony 29. 
Czerwca, 1892 — obeenie w Alpena, Mich. 

25. ks. August Drążkowski, święcony w 
Sierpniu, 1893 — umarł 22. listopada, 1894. 

26. ks. Stan. Laezynski, święcony w Kwie- 
tniu, 1894 — umarł r. 1903. 

27. ks. Paweł Rhode, swieeony 24. Czerw- 
ca, 1894 — obecnie w South Chicago, III. 

28. ks. Jan Kubacki, święcony r. 1894 — o- 
beenie w East Chicago, Indiana. 

29. ks. Wiktor Stepka, święcony w roku 
1894. 

30. ks. Józef Dudek, święcony 16. Czerw- 
ca, 1895 — obecnie w Browerville, Minn. 
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31. ks. Wacław Kruszka, Swiecony 16. 
Czerwea, 1895 — obeenie w Ripon, Wis. 

32. ks. Bolesław Nowakowski, święcony 
16. Czerwca, 1895 — obeenie w Sobieski, Wis. 

33. ks. Józef Lewandowski, święcony r. 
1896 — obecnie w Poznaniu, Mich. 

34. ks. Maksymilian Dorszyński, święcony 
20. Czerwca, 1897 — obecnie w Milwaukee. 

30. ks. Wiktor Dukat, święcony 20. Czerw- 
ca, 1897 — obecnie w Washington, D. C. 

36. ks. Kazimierz Gronkowski, święcony 
20. Czerwca, 1897 — obecnie w Chicago, I. 

37. ks. Piotr Kurzejka, święcony 20. 
Czerwca, 1897 — obecnie w Menasha, Wis. 

38. ks. Jakób Korczyk, święcony w Lipeu, 
1897 — obecnie w Grand Rapids, Mich. 

39. ks. Jendrzej Bieniawski, Swiecony 27. 
Grudnia, 1897 — obecnie w Isadore,*Mich. 

40. ks. Stanisław Sosnowski, święcony 27. 
Grudnia, 1897 — obecnie w Cheboygan, Mich. 

41. ks. Stanisław Przyborowski, święcony 
w Grudniu, 1897 — obecnie w Częstochowie, 
Texas, 

42. ks. Feliks Kieruj, Swiecony w Gru- 
dniu, 1897 — obeenie w Detroit, Mich. 

43. ks. Jakób Gara, święcony 6. Stycznia, 
.1898 — obecnie w Junction, Wis. 

44. ks. Kazimierz Ambrozajtys, święcony 
19. Czerwca, 1898 — obecnie w Westville, Ill. 

45. ks. Bronisław Celichowski, święcony 
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19. Czerwca, 1898 — obecnie w Milwaukee, 
Wis. 

46. ks. Józef Cerański, Swiecony 19. 
Czerwca, 1898 — obecnie w Dubois, Il. 

47. ks. Fr. Jagielski, święcony 19. Czerw- 
ca, 1898 — obecnie w South Chicago, III. 

48. ks. Józef Pietrasik, Swiecony 19. 
Czerwca, 1898 — obecnie w Ludington, Mich. 

49. ks. Jan Pociecha, święcony w Lipcu, 
1898 — obecnie w Two Rivers, Wis. 

50. ks. Józef Kempa, święcony 22. Styez- 
nia, 1899 — obecnie w Milwaukee. 

51. ks. Józef Bolka, święcony 28. Maja, r. 
1899 — obecnie w North Judson, Ind. 

52. ks. Jan Blechacz, święcony 18. Czerw- 
ca, r. 1899 — obeenie w Chicago. 

58. ks. Paweł Góra, święcony 18. Czerwca, 
r. 1899 — obeenie w Milwaukee. 

54. ks. Bolesław Góral, Swiecony 18. 
Czerwca r. 1899 — obeenie w St. Francis, Wis. 

55. ks. Jan Zwierzchowski, święcony 1. 
Kwietnia, r. 1900 —obeenie w Chicago, 111. 

56. ks. Władysław Ślisz, święcony r. 1901 
— obecnie w Wausau, Wis. 

57. ks. Franciszek Kaczmarek, święcony 
r. 1901 — obeenie w Manistee, Mich. 

58. ks. Władysław Krakowski, święcony r. 
1901 — obeenie w Grand Rapids, Mich. 

59. ks. Józef Lemka, święcony r. 1901 — 
obecnie w Detroit, Mich. 


— 83 


60. ks. Michal Wenta, święcony 22. Czerw- 
ca, r. 1902 — obeenie w Beaver Dam, Wis. 

61. ks. Michał Domachowski, święcony 22. 
Czerwca, 1. 1902 — obecnie w Milwaukee, Wis. 

62. ks. Franciszek Cichocki, święcony 21. 
Czerwca, 1902. 

63. ks. Stanisław Cholewiński, Swiecony 
21. Czerwca, 1902. 

64. ks. Franciszek Pattok, Swiecony 6. 
Lipea, 1902. 

Do powyższej listy dodać jeszcze trzeba: 
ks. Fr. Jachimiaka, Swieconego r. 1893, ks. 
Władysława Przybylskiego, święconego roku 
1896., ks. Franciszka X. Prussa, święconego r. 
1897. ks. Aleksandra Siwca, święconego roku 
1894., ks. Jana Andrzejewskiego, święconego 
roku 1895., i wielu innych, którzy również 
w St. Francis studyowali i do rozwoju ducha 
koleżeńskiego między studentami polskimi 
wielce się przyczynili. 

Zatem przeszło kopa księży polskich wy- 
szło ze Seminaryum w St. Francis, Wis. Żadne 
mne seminaryum w całej Ameryce nie może 
się poszczycić takim zastępem kapłanów pol- 
skich. 

„Obecnie — pisze mi w Maju r. 1901 ks. 
Rainer — znajduje się w seminaryum polskich 
studentów: 16 na teologii, 11 na filozofii, 21 
w klassycznym oddziale — razem 48 studen- 
tów polskich (ogółem 240), 
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W latach 1883—85 ks. Jan Rodowicz od 
czasu do czasu w Salesianum (tak się nazywa 
to seminaryum, zostajace pod opieką św. 
Franciszka Salezego) udzielał polskim studen- 
tom nauki języka polskiego. Od roku 1899 
jest tu stały profesor polski, ks. Bol. Góral. 

Celem kształcenia się w mowie i literatu. 
rze polskiej, założono w Salesianum 1. Listo- 
pada roku 1882 Towarzystwo Literackie św. 
Stanisława Kostki, które do dziś istnieje i 
świetnie się rozwija. Pierwszymi członkami 
tegoż Towarzystwa byli ówezesni studenci pol- 
scy: uk. Peściński, Wilh. Grutza, Jan Szu- 
kalski, August Baranowski, Jan Żyłła, Ant. 
Prądzyński, Em. Wróbel, Jan Kitowski, Igna- 
cy Jagodziński, Wład. Bobkiewiez, Ign. Mo- 
czygęba, Tomasz Kosmowski, F .H. Jabłoński. 
Nastepujacy zaś piastowali urząd prezesa 
w tem Towarzystwie: 

1882. ks. Jan Rodowiez (lecz nie zawsze 
przychodził na posiedzenie, de facto był nim 
Ł. Peściński, ówczesny Vice-prezes). 

1883. ks. Jan Rodowicz. 

1884. ks. Wilhelm Grutza, aż do 

1887. ks. Jan Szukalski. 

1888. ks. Antoni Prądzyński. 

1889. ks. Emanuel Wróbel. 

1890. ks. Wład. Bobkiewiez. 

1891. ks. Franciszek Byrgier. 

1892. ks. Franciszek Gzella. 


1893. ks. Jan Andrzejewski. 

1894. ks. Waeław Kruszka. 

1895. ks. Bolesław Nowakowski. 

1895. ks. Józef Lewandowski. 

1896. ks. Piotr Kurzejka. 

1896. ks. Maksymilian Dorszyński. 
1897. ks. Józef Kempa. 

1898. ks. Paweł Góra. 

1899. ks. Jan Zwierzchowski. 

1899. ks. Bolesław E. Góral (aż dotąd). 


W roku 1901 Towarzystwo liczyło 39 
czynnych członków, a około 70 honorowych; 
posiada bibliotekę, w skład której wchodzą 
najcelniejsze utwory naszej literatury, liczącą 
około 600 tomów. W ogóle rozwija się Towa- 
rzystwo świetnie, zwłaszcza odkąd warunki 
bytu i działalności stały się o wiele dogodniej- 
szymi. 


Także ze seminaryum Saint John's Abbey 
w Collegeville, Minnesota, Opactwa OO. Bene- 
dyktynów, wyszło — jak mi donosi O. Fran- 
cis Mershman, O. S. B., — blisko 25 księży 
polskich, między tymi: ks. Baran Oswald, O. 
S. B., ks. Paweł Gizmowski, ks. August Go- 
spodar, ks. Jan Guzdek, ks. Franciszek Jachi- 
miak, ks. Henryk Jazdzewski (vulgo Jajeski), 
O. Menander Jaroszewicz, O. F. M., ks. Piotr 
Kahelek, ks. Jan Kitowski, ks. Jan Kopera, 
ks. Stanisław Kubiszewski, ks. Władysław 
Kubiszewski, ks. Władysław Polaczyk, ks. 
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Jan Sroka, ks. Jan Studnicki i ks. Edw. Pa- 
chorski (umarli), ks. Stefan Urbanke, ks. Ja- 
kób Wójcik, ks. Jakób Wojtowicz, ks. Piotr 
Wolnik. Kilkunastu studentów polskich stu- 
dyuje tam rok rocznie. 

Taksamo ze seminaryum w St. Paul, 
Minn., eo rok, nietylko prorok jeden, ale kiłku 
polskich proroków wychodzi, między innymi: 
ks. Jan Andrzejewski, ks. Mieronim Daszkow- 
ski, ks. Antoni Szczukowski i inni. Taksamo 
z każdego innego seminaryum duchownego 
w Ameryce. 

A nietylko seminarya duchowne, ale i kol- 
legia (gimnazya), zwłaszcza jezuickie, prze- 
pełnione są studentami polskimi, którzy z nich 
wychodzą na księży, adwokatów, lekarzy, pro- 
fesorów lub biznesistów. Rok rocznie po kil- 
kadziesiąt studentów polskich uczęszcza do ta- 
kiego Marquette College w Milwaukee, albo 
Canisius College w Buffalo, albo St. Ignatius 
College w Chicago, skad tamtejszy wice-rektor 
ks. F. Cassilly, 5. J., pisze mi między innemi, 
że „our Polish students have done well”. 

W  Teutopolis, Ill, OO. Franciszkanie 
w swojem kollegium także kształcą rok rocz- 
nie kiłkunastu uczniów polskich na zakonni- 
ków. Z tego kollegium wyszli polscy księża 
Franciszkanie pracujacy przeważnie w Nebra- 
sce. Sprowadzają polska młodzież swoim 
kosztem, szczególnie ze Szląska. 
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Ze seminaryum nauczycielskiego „Pio No- 
no” w St. Francis, Wis., gdzie professorem 
polskim od roku 1893—1901 był p. Jan Kuk, a 
po nim ks. Bol. Góral, wyszło bardzo wielu 
zdolnych nauczycieli polskich i organistów, ja- 
ko to: Ludwik Uszler, Michał Klebański, Józef 
Bejma, Piotr Kamiński, S. Łukaszewicz, Józef 
Kamiński, Piotr Wąsowicz, Połezyński, J. Pie- 
chowski, Tadych i wielu innych. 
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W Kollegium św. Ducha w Pittsburgu, 
Pa., było roku 1902 około 30 studentów pol- 
skich, na ogólną liczbę 250. Przy egzaminach, 
z Polaków odebrali eelujące cenzury następu- 
jacy panowie: Fandraj, Dura, Dekowski, Ja- 
worski, Sierakowski, Kollopiński, Burlaga, 
Polukajtyś, Strawiński, Romanowski, Gode- 
lewski, Wielechowski i  Pobleszek. Ojciec 
Retka, profesor języka polskiego, niestrudzo- 
ny w swej pracy dla dobra polskich uczniów, 
a przedewszystkiem w staraniach, aby zaw- 
sze zachowali język ojczysty, założył „Kółko 
Debatyczne” pod wezwaniem św. Jana Kan- 
tego. 


Kończąc przegląd dziejowy szkolnictwa 
polskiego w Ameryce, podajmy jeszcze listę 
polskich lekarzy, adwokatów, dentystów, oku- 
listów, sędziów, artystów, architektów — tak 
jakeśmy podali listę księży. Na uniwersyte- 
cie we Filadelfii, Pa., studyuje bardzo wielu ro- 
daków, i tak np. we wydziale prawniczym: 
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Piekarski, Butkiewiez, Leymel, Gronczewski, 
Kurzydłowski, Babin, medycynę studyuje 
Ratajski, we wyższych szkołach kształcą się 
Sosnowski, Błażejewski, Szpotanski itd. — 
W Chicago, owej stolicy polskiej w Amery- 
ce lekarzy polskich jest mniejwięcej 32: 
Butkiewicz, Borucki, I. M., Bozynez, Borucki 
Feliks, Buzik, Czarkowski, Dowiatt, Droz- 
dowiez, Grabowiez, Guzowski, Kolasiński, 
Kossakowski, Kuflewski, Klaszyński, Karól 
1 Jakób, Kaczorowski i Kaczorowska, Le- 
nard, Midowiez, Pietrowicz, . Piszczek, 
Szwajkart, Strzyżewski, Sieminowicz, Sto- 
biecka, Statkiewiez, Stupnicki, Train, Xe- 
lowski, Ziölkowski, Zurawski, Zaleski. — Ad- 
wokatów polskich jest w Chicago blizko 20: 
Beliński Józef i Klemens, Chileski, Czarnecki, 
Drzymała, Dankowski, Danisch, Haremski, Ko- 
raleski, Kaczmarek, Muchowski, Najdowski, 
Piotrowski, Palt, Śmietanka, Smulski, Zaleski. 
— Dentyści polscy w Chicago: Chrzanowski, 
Ekowski, Bizewski, Schiller, Zieliński. — Oku- 


listą: Pietrzykowski. — Sędzią pokoju: La 
Buy. — Inzynierem: Modrzejewski. — Artyści 


malarze: Zukotyński, Markiewiez, Grabowski. 
— Architekci: Wierzbieniec i Wielkowski. — 
Rysownik: Olszewski. Mylitby się, ktoby są- 
dził, że wszyscy powyżsi fachowcy, albo więk- 
sza ich część, wykształeili się w Europie, a nie 
tu w Ameryce! Aptekarzy polskich bez liku. 
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ROZDZIAL VII. 


Przemysł i handel Polski w Ameryce. 


„Dwóch młodych książąt polskich — pi- 
sze ks. Kajsiewiez, C. R., w roku 1871 — zało- 
żyło w Chicago bank i dobrze sobie radzi; do- 
wód, że Polak do wszystkiego sposobny, byle 
chciał fałdów przysiedzieć. Miałem do tych 
panów (bo tu tytułu swego nie używają) list 
i pewne zlecenie; ugościli mię najuprzejmiej 
w domu swoim’’.... (Listy, str. 351). W sta- 
rym, omszałym, przez mole już mocno nadwe- 
rężonym kalendarzu z roku 1876., znajdujemy 
liczne ogłoszenia, z których widoczna rzecz, że 
polski ruch biznesowy już za owych czasów 
szerokie obejmował kota.  Ogłaszają tam 
„Smitt i Betowski swój skład krawiecki w Wa- 
verly, N. Y.”. "Tuż po nich niejakiś „A. Kro- 
molicki, 240 E. 30-th Str., New York City, po- 
leca swój zakład krawiecki”. Znowu w Chi- 
cago „Maksymilian Kucera poleca Szanownym 
Rodakom swój ,,Salon’’, narożnik Paulina i 
Ośmnastej ulicy” — a „August Kunkel, kara- 
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waniarz polski, poleca swój skład trumien, 51 
Sloan Str.’’ — to znowu „Piotr Kiołbassa No- 
taryusz Publiczny wyrabia wszystkie prawne 
papiery i dokumenta; wystawia hipoteki, zapi- 
sy i testamenta legalne na 119 Cornell Str.” — 
zaś „J. Niemczewski Polski Salon i Teatr Pa- 
wilon ma na 515 Milwaukee ave.” — a „A. 
Kamiński Skład butów i trzewików poleca na 
491 Milwaukee ave.” — i także „Józef Bilski 
Skład i pracownia najprzedniejszego obuwia 
męzkiego. Jeden tylko polski skład tego wy- 
boru na wielkiem mieście, 90 East Randolph 
w.’’ — tudzież figuruje „P. Koncewiez Zegar- 
mistrz i złotnik, 454 Milwaukee ave.” — oraz 
„P. Soboleski Notaryusz Publiczny 66 West 
Randolph Str.” — oraz „Dr. A. Jakubowski 
Lekarz praktyczny, wykształcony w Wiedniu, 
leczy wszystkie choroby wewnętrzne i ze- 
wnętrzne, poseła nawet lekarstwa pocztą za 
dokładnem opisaniem choroby. Ubogim u- 
dziela rady bezpłatnie, 506 Milwaukee ave.” 
— a „F. Nowaezewski, 289 Ulica 12 przy Hal- 
sted poleca swój jak najlepiej zaopatrzony 
Magazyn Strojów i Krawiecezyzny, jako też 
skład bielizny gotowej dla Dam i Mężczyzn; 
podejmuje się także wszelkich obstalunköw 
dla bractw kościelnych, jako to: chorągwie, 
szarfy, rozety, również ubiory ślubne dla 
dziewcząt na 442 S. Halsted Str.’’. Dalej 
są ogłoszone w owym kalendarzu z roku 1876 
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„Agencya Polska u A. Shermana, na rogu 
Noble i Bradley ul.” — „Jeneralna Agencya 
Parowcy Pocztowych M. Majewskiego, 519 
Milwaukee ave.’’ — tudzież „I. Wendziński, 
180 — 18. ul. Agencya połączona z konsulatem 
Niemieckim załatwia przeprawę parowcami 
jak najtaniej, wystawia pełnomocnictwa do 
starego krajn, ściąga schedy czyli spadkobier- 
stwa itp.” — zaś w dalekim Waterbury, w sta- 
nie Connecticut (czytamy). „Mieczysław Brze- 
ziński urodz. na Białej Rusi w Mochilewskiej 
gubernii poleca swój sklep korzenny ,,Groce- 
ries’’ i zaprasza ziomków w okolicy tej miesz- 
kających, ręcząc, że make, cukier, kawę, her- 
batę i wszystkie inne towary. sprzedaje taniej 
aniżeli po innych storach”. Ale dosyć wypi- 
sałem tych ogłoszeń ze starodawnego kalen- 
darza. 


Wogóle powiedzieć trzeba to o polonii a- 
merykańskiej, że mamy tu: robotnika polskie- 
go za wiele — a przemysłu polskiego za mało! 
Nie brak nam nawet handlarzy, a zwłaszcza 
‚salunistöw’’ czyli szynkarzy; ale niedostate- 
czną liczbę posiadamy przemysłowców. Han- 
del sam — bez przemysłu — nie może dobroby- 
tu pomiędzy narodowością naszą podnieść. 
Handel bowiem od robotników pieniądze bie- 
rze, ale prawie żadnych im nie daje; i dlatego 
też robotnicy polscy nie maja pracy, a kupcy 
polsey nie robią wielkich interesów, bo pomię- 
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dzy Polakami nie ma dosyć takich przedsię- 
biorstw, któreby polskich robotników zatrud- 
niały. Lecz wróćmy do rzeczy — do historyi 
przemysłu takiego, jaki tu mamy. 


Najstarszą gałęzią przemysłu polskiego 
w Ameryce jest pono krawiectwo. Tak przy- 
najmniej świadczą kroniki zarówno milwau- 
ckie, jak detroickie i chicagoskie. Detroicka 
kronika naprzykład powiada: „krawiectwo 
najwięcej miało od samego początku przedsta- 
wicieli. Pomimo pilnych dochodzeń nie udało 
nam się wyśledzić, dlaczego właśnie krawcy 
pierwsi przybyli do Ameryki i trzymali górę 
nad innymi emigrantami aż do roku 1874”. 
Otóż zdaje się nam dlatego, że długoletnia woj- 
na domowa w Stanach Zjednoczonych sprzy- 
jała wielce krawieetwu ze względu na potrze- 
bę mundurów dla wojska armii północnej. 

Przyjrzyjmy się rozwojowi przemysłu i 
handlu polskiego w główniejszych osadach 
polskich. Najpierw w Chicago, tej Warsza- 
wie amerykańskiej.. 

Skupienie się znacznej ilości Polaków 
w mieście Chicago — pisze nam p. Danisch — 
oznacza, że jest ich tam siła, i że osada chica- 
goska stanowi niejako zwierciadło, w którem 
odbija się w różnych swych fazach życie i pra- 
ca emigracyi polskiej w Ameryce. Dla tego 
też to co się powie o rozwoju i stanie handlu 
i przemysłu polsko-amerykańskiego odnośnie 
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do kolonii polskiej w Chieago, rzece można i 
o pozostałych osadach. 

Jeszeze przed laty dziesięciu nie spostrze- 
gamy większego ruchu na polu handlowym i 
przemysłowym wśród Polonii chicagoskiej. O- 
graniczenie się na podtrzymywaniu sklepików 
detalicznych, składów z artykułami spożyw- 
czemi, jak np. tak zwane „grosernie” i „bu- 
ezernie’’, oraz karczem, — oto miara rozwoju 
handlu. Domów większych handlowych i 
przemysłowych nie było. Przemysł fabryczny 
istotnie do dziś zaledwie znajduje się w powi- 
jakach. 


Polonią chicagoską liczą na 150,000 dusz. 
Posiada ona z pomiędzy mniejszych zakładów 
handlowych 39 piekarń, 58 składów obuwia, 18 
aptek, 5 składów z towarami łokciowemi, 9 
składów mebli i sprzętów domowych, 175 skła- 
dów z artykułami spożywczemi i około 300 
karczem. Przemysł ogranicza się na kilku 
większych zakładach, a mianowicie: wyrób ra- 
mek do obrazów (1 fabryka); skład drzewa 
budowlanego (jeden); browary (dwa, a trzeci 
buduje się). 


Hurtownych składów jakiegokolwiek 
bądź rodzaju prawie że niema. Skład ryczał- 
towy z artykułami spożywczemi założony przez 
Polaków w roku 1896., nie utrzymał się, jak 
również jako instytucya nie doznała sukcesu 
spółka asekuracyi ogniowej. Nawet większy 
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skład ubiorów w samem centrum Polonii, na 
północnej stronie miasta uległ zamknięciu. 
Natomiast podobny skład założony w roku 
1901 na południowej stronie rozwija się. 

Polacy wchodzą do pewnej ilości firm 
z cudzoziemców przeważnie składających się. 
W domach komisowych jest kilku, jak również 
w dyrektoracie banku „Milwaukee Avenue 
State Bank” figurują nań rodacy. Postron- 
nych interesów jak: wyrabianie chorągwi, od- 
znak itp. dla towarzystw, składy książek po- 
wieściowych i do nabożeństwa, składy węgli i 
drzewa opałowego, kwiaciarstwa, fabryk cy- 
gar i tytoniu do zażywania, itp., jest mała 
liczba. 

W ostatnich czasach ogarnia Polaków za- 
pał przedsiębiorczy dzięki ciągłemu nawoly- 
waniu prasy i widocznej pomyślności, jakiej 
doznawają interesa obconarodowe. Wobec te- 
go mnożą się i powstawają interesa dotąd 
przez Polaków nie podtrzymywane u siebie. 
Wyrabianie i hurtowne wydzielanie np. wina 
t. z. gorzkiego i innych środków leczniezych, 
otwieranie zakładów fotograficznych itp. — 
oto najnowsze oznaki budzącego się ducha 
przedsiębiorczego. Dziennikarstwo i drukar- 
stwo w porównaniu z innemi koloniami, a na- 
wet narodowościami w Chicago, kwitnie. Wy- 
chodzi w samem Chicago (Maj 1901) 18 pism 


w tej liczbie dwa dzienniki. Drukarń pol- 
skieh po innych miastach istnieje bez liku. 


Bezpośrednim skutkiem braku postępu na 
polu handlu i przemysłu było i jest po więk- 
szej części zasilanie krewnych pozostałych 
w „starym kraju”, do których setki tysięcy 
dolarów plynie z emigracyi rok rocznie; na- 
stępnie zakupywanie „lotöw’’ miejskich (wy- 
miary gruntu zwykle 25 przy 125 stóp wielko- 
ści) i budowanie na nich domów mieszkalnych. 
Sa to dwa główne powody, z których przyczy- 
ny cierpi rozwój handlowo-przemysłowy. Do 
pomniejszych należą moe zabaw i używania 
trunków alkoholicznych. Także w części brak 
umiejętności czyli uzdolnienia Polaków osia- 
dłych w obcym kraju, głównie z roli i miaste- 
czek, przeszkadza w rozwinięciu handlu i prze- 
mysłu. Młodsza generacya, wychowana i wy- 
kształeona stosownie do potrzeb miejscowych, 
niezawodnie w następnych latach dopełni za- 
dania. 


W roku 1903 auditor Stanu Illinois wydał 
pozwolenie na zorganizowanie w Chicago no- 
wego banku stanowego pod nazwa: „North- 
western Trust and Savings Bank”, który 
w całem tego słowa znaczeniu jest polskim 
bankiem. Do założycieli należą pp. Jan F. 
Smulski, Jan A. Przybysz i wielu innych. Pol- 
ska fabryka trumien w Chicago jest jedną 
z największych w zakresie trumniarskim 
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w Stanach Zjednoczonych, dla tego, iż wy- 
rob jest o wiele lepszy i dogodniejszy od in- 
nych fabryk, z czego mamy dowody i pochwa- 
ły od naszych połskich przedsiębiorców po- 
grzebowych. Następujący panowie zostali 
wybrani do zarządu spółki: 8. J. Rokosz, pre- 
zes; M. Wojczyński, wice-prezes; F. P. Ku- 
jawski, sekretarz; L. Wojczyński, kasyer; Jó- 
zef Magdziarz, I. J. Chilewski, J. Pohlman, $. 
J. Rokosz, M. Wojczyński, B. Rocławski, F. 
P. Kujawski, L. Wojezyński i L. Lipecki, dy- 
rektorzy; Stanisław Ambrożewski, zarządca. 


Od r. 1904 istnieje w Chicago polska spółka 
handlowa pod firma: ,,The Eeclesiastical Goods 
Co.’’, która dostarcza towarów dewocyjnych, o- 
brazów, ram, ołtarzy, kościelnych lichtarzy, 
kielichów i monstraneyi i figur. Wskład firmy 
wchodzą tacy obywatele jak: Piotr Kiołbassa, 
zarządcą jest ob. Augustynowicz, a sekretarzem 
adwokat Piotrowski. Agentem podróżującym 
Ig. Kowalski. 

W roku 1894 w Milwaukee figurowali ja- 
ko kontraktorzy mularscy: Franciszek Nieżo- 
rawski, Jan Czaplewski, S. Wabiszewski, J. 
Gajewski; jako kontraktorzy wywożenia zie- 
mi: Jan Weiher, Józef Połczyński; jako kon- 
traktorzy plastrarscy: Franciszek Poznański, 
W. Kapuściński, J. Różanowski, P. Dason, 
J. Cesarz, St. Osieczonek; jako kontrakto- 
rzy ciesielscy: Fr. Kosecki, T. Łukasze- 
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wiez, Maciej Woida, Piotr Woida, T. Wiśniew- 
ski; jako przewoziciele domów: J. Tuszkiewiez 
i R. Oparka; jako kamieniarz: W. Jesion; jako 
malarze: Jan Walloch, T. Napientek, Ignacy 
Sawicki; jako budowniczy kanałów odpływo- 
wych: Wal. Dargacz; jako zakładacze rur od- 
pływowych: M. Skowroński, Fr. Welter i Jan 
J. Czołnowski, Kopczyński, Zieliński, J. Ru- 
dziński, J. Czeżniak, M. Kwiatkowski. Inne 
przedsiębiorstwa: wydawnictwa 2 gazet, 
pralnia Kłapińskiego, zatrudnia 20 Polaków; 
potem krawey polsey jak S. I. Sawicki, Wal. 
Pietrowski, Fr. Troek, B. Choiński, A. Dettlaff, 
W. Zaleski, W. Chmielewski, H. Olszewski, Fr. 
Seroczyński; — dalej polscy fabrykanei cygar, 
jak K. Rozmarynowski, M. Wesołek, W. Kry- 
siak, J. Malotke, N. Ratajczyk; następnie pol- 
sey kowale jak Jordan i Bomiski, Fr. Power- 
ski; J. Gruszczyński browar Grodziskiego pi- 
wa i wyrób sodowej wody; F. Mierzejewski fa- 
brykant żelaznych płotów. 


Od roku 1897 istnieje także w Milwaukee 
polska. pracownia okien kolorowych do kościo- 
łów, domów itd., który to interes prowadzi 
Aug. M. Gawin. Najstarszym atoli przemystow- 
cem polskim był krawiee August Rudziński, 
który tu jeszcze podezas wojny domowej, 
sprzyjającej krawiectwu, własny założył war- 
sztat krawiecki; tudzież p. Wilczewski, pracu- 
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jacy u Zimmermanna. Istnieją nadto w Mil- 
waukee: browar Independent Brewery, gdzie 
p. Emil Czarnecki jest prezydentem; Wenty fa- 
bryka nagrobków; fabryka Wizy i Glysza czy- 
li tak zwany „machineshop”. Najważniejszą 
atoli fabryką połską w Milwaukee była w ostat 
nich czasach „Milwaukee Stove and Foundry 
Co.’’, której głównym właścicielem, zawiadow- 
ca i superintendentem był J. ©. Klapiński. 

Przed rokiem 1879 nie było w Milwaukee, 
Wis., żadnej polskiej drukarni, ani nawet ezeio- 
nek polskich. Dowodem tego, że druki parafii 
św. Stanisława B. i M. były wykonywane po 
niemiecku. 

Dopiero w roku 1879 pp. Ignacy Wendziń- 
ski i Józef Rudnicki, przenieśli swoją drukar- 
nie „Przyjaciela Ludu”? do Milwaukee. Była 
to więc pierwsza drukarnia polska w Milwau- 
kee, w której oprócz gazety, drukowano także 
książki szkolne i do nabożeństwa, jakotez wy- 
konywano inne roboty drukarskie. Drukarnia 
ta jednakże długo nie istniała i zamknięto ją 
z powodu długów. Na początku r. 1883 prze- 
niesiono z Nowego Yorku drukarnię „Zgody ”, 
ale i tę w niedługim ezasic przeprowadzono do 
Chicago. 

W roku 1885 p. Michał Kruszka założył 
małą drukarnię, w której oprócz „Tygodnika 
Anonsowego’’, wykonywano mniejsze roboty 
drukarskie. Była to pierwsza i jedyna dru- 
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karnia, która się rozwinęła, i która do dziś ist- 
nieje pod nazwą „Spółki Wydawniczej Kuryera 
Polskiego”. Oprócz tego zakładali drukarnie: 
Aleks. Giliński, A. Szybezyński, Fr. Danielski, 
Ig. Rajski, J. J. Janecki i Klafkowski. Z tych 
jednakże nie pozostałą do dzisiaj żadna. 
Obecnie znajdują się następujące drukarnie 
w Milwaukee: Kuryera Polskiego, Dziennika 
Milwauckiego, W, Maychrzyckiego, Peksy i 
Raniszewskiego i Szybczyńskiego. 

Zobaczmy teraz do Detroit, Mich. I tu 
znowu krawiectwo najwcześniej się rozwinęło 
i najwięcej miało od samego początku przed- 
stawicieli. Oprócz St. i Fr. Melinów, Jakóba 
Mindaha, Janów Lemke, przybyło krawców 
kilka tuzinów, a do dziś dnia przemysł ten mię- 
dzy Polakami bardzo rozpowszechniony. Rów- 
nież szeroko rozwinęła się damska krawiecezy- 
zna, a Śmiało powiedzieć można, że nasze panie 
zaopatrują w suknie nie tylko Polki, ale i 
znaczną część Amerykanek. Jednym z naj- 
starszych zakładów jest pani Mroczkowskiej. 

Drugie miejsce w przemyśle polskim za- 
biera piwowarstwo. Przynajmniej 80 procent 
piwiarni w Detroit polskie utrzymuje piwo. 
Pierwszym, który się na tę drogę puścił, był 
pan Jan Zynda, a prowadzi już interes coś od r. 
1880. Z małym kapitałem zaczął pan Zynda 
warzyć piwo i z małym rozpoczął nawet budo- 
wę swego ogromnego browaru. Pan Tomasz 
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Żółtowski, widząc powodzenie pana Zyndy, za- 
łożył w roku 1890 drugi browar i zyskał rów- 
nież znakomite powodzenie. Rodak nasz, były 
alderman p. Fr. Schmidt, zakupił na spółkę z p. 
J. Geiserem, browar i jako trzeci Polak piwo- 
war warzy bardzo dobre piwo, które licznych 
znalazło zwolenników. Tak więc w Detroit 
góruje polskie piwo. 

Najpóźniej rozwinęło się tu piekarstwo, o- 
koło roku 1888. Pierwszy p. Stan. Pasterna- 
cki na spółkę z braćmi założył piekarnię, po- 
tem Józef Prusiński. Powodzenie, które zy- 
skali, rozumie się nie dało spać innym. Po- 
wstawały piekarnie jedna po drugiej, a dziś na 
brak ich skarżyć się nie można. 


Szewiectwo jako przemysł, nie wielu ma 
w Detroit przedstawicieli. Za to handel jest 
dość rozwinięty. Najstarszym w tym handlu 
między Polakami jest Jan Welzand. Rzezni- 
ctwo rozwinęło się dawno i w wielkiej części 
bardzo pomyślnie. Między rzeźnikami jest 
najwięcej majętnych Polaków, i można powie- 
dzieć, że jest to najpomyślniejsza gałąź hand- 
lowa między Polakami w Ameryce. Detroit 
posiada nadto 4 apteki polskie, 1 zakład foto- 
graficzny (Sowińskiego). Cygara i tabaka —- 
przemysł ten dość dobrze rozwinięty w Detroit, 
a ogromna iłość dziewcząt i mężczyzn polskich 
znajduje przy nim zatrudnienie. Zarobek jest 
jeszcze tutaj stosunkowo najlepszy. Mamy 
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jednak i między Polakami przemysłowców, 
którzy wyrabiają na własną rękę cygara i ta- 
bakę. Między nimi prym trzyma Ignacy Wolf. 
Zakład jego egzystuje od roku 1889., a dziś 
imię jego znane we wszystkich koloniach, ma 
dom ogromny, maszyny parowe, a towar wysy- 
ła wagonami do innych miast. Wyrabia tytoń 
do palenia, tabakę do zażywania jako i cygara 
z doskonałego tytoniu. Oprócz Ig. Wolfa, 
ma takiż interes brat jego Jakób, dalej Jusz- 
kowski, Fr. Strzyżewski (jeden z najstar- 
szych), Nik. Feldman, Mayer, Kurcewski, De- 
ja, Singer, Braciszewski, Kowalski, Latoszyń- 
ski, M. Melin. Składy ubrań, składy obrazów 
i obić pokojowych, składy bławatne, składy 
węgli i drzewa, piwiarnie i składy wiktuałów, 
są liczne między polonia tak w Detroit, jak i 
w innych osadach polskich. 


W Buffalo, N. Y., przemysł i handel pol- 
ski także kwitnie. Między wielu innymi apte- 
kę ma K. E. Zawadzki; księgarnię Józef Slisz ; 
skład węgli i drzewa M. Usiak; ubrania robią 
krawcy : L. Smyczyński, H. Rybarczyk itd. ; fa- 
brykę cygar i papierosów maja: Józef Jankow- 
ski, Fordoński itd. Kontraktorami i budowni- 
czymi są: Antoni Stabenau, Habliński itd. ; sa- 
huny, wraz z zakładem do butelkowania piwa 
posiadają: M. J. Bigosiński, G. W. Tomezak 
itd. A piwa w Buffalo dostarcza także czysto 
polski browar naszego rodaka A. Schreibera. 
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Oto jak nam sam p. Schreiber opisuje historye 
swego browaru: 


„Pierwszą myśl założenia browaru polskie- 
go w Buffalo, podał mi p. Tomasz Zöltowski, 
browarz z Detroit, Mich., w jesieni roku 1898. 
Zwrócił on uwagę moją na liezną polską kolo- 
nię w Buffalo, w której przeszło 100 polskich 
istniało salunów, którym wszystkim dostarcza- 
ły piwa browary niemieckie i amerykańskie. 
Przytem wykazał, że kapitał $16,000 wystar- 
czyć powinien na założenie i prowadzenie tegoż 
interesu. Ulegajac tedy przedstawieniom p. 
Żółtowskiego, udałem sie do Buffalo, N. Y., a- 
by na miejscu zbadać teren. Pokazalo się jed- 
nak po zbadaniu, że stosunki istniejące w Buf- 
falo, ani myśleć pozwalają o założeniu browaru 
z małym kapitałem; raz z powodu konkureneyi 
olbrzymich, od dawna istniejacych browarów, 
a powtóre z powodu finansowej od nich zależ- 
ności wielkiej części salunistów, których pra- 
wie potrzeba wykupywać z rąk starszych bro- 
warów, przeciętnym kosztem $1,000 od saluni- 
sty i odbiorcy. 


„Widząc takie stosunki, a przytem jed- 
nak dobre i przychylne pole dla polskiego bro- 
waru, rozpocząłem pracę około zebrania po- 
trzebnego kapitału z tak pomyślnym skutkiem, 
że 30-g0 Stycznia 1899 inkorporowana została 
spółka podług praw stanu New York z wpła- 
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conym kapitałem $100,000 pod imieniem: „A. 
Schreiber Brewing Co.’’. 

„Niedługo też po ukończeniu budowy roz- 
poczęliśmy i warzenie piwa. 

„Interesa naszego tedy browaru tak się w 
ostatnich czasach rozwinęły, że majatek wzrósł 
do sumy $300.000, a w roku 1900 już okazała 
się potrzeba dobudowania i zwiększenia bro- 
waru tak, ze sam browar w obecnym stanie 
przedstawia wartość przeszło $150,000. Reszta 
majątku tkwi w salunach, na pożyczkach, hipo- 
tekach u salunistów it. p. Kostumerów posia- 
da nasz browar 144 z pomiędzy których 57 jest 
Polaków. Produkt roczny naszego browaru 
jest przeszło 50,000 beczek, a obrót roczny ka- 
pitala przeszło $360,000. Zatrudniamy 37 lu- 
dzi -— Polaków — z wyjątkiem miejsc, na któ- 
re odpowiednio ukwalifikowanego Polaka zna- 
leźć nie było można; jak: browarmistrz, bro- 
warnicy, główny maszynista itp.” 

Nie godzi się milezeniem pominać przemy- 
słu, jaki w Ameryce kwitnie szczególnie między 
Polakami, to jest przeprowadzanie czylii ,mufo- 
wanie” domów tak drewnianych jak i murowa 
nych; trudni się tem p. F. Ifojnacki w Buffalo 
i inni w każdej niemal osadzie. 

Buffalo także poszczycić się może założe- 
niem polskiej fabryki, która wyrabia produkt, 
wynaleziony przez Polaka. 

Przed paru laty ob. Jakubowski, gdy dzie- 
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ci jego wróciły ze szkoły z przemoczonemi bu- 
cikami, kaszląe, począł myśleć nad tem, aby 
wynaleźć jakieś smarowidło, robiące skórę nie- 
przemakalną. Wział się zaraz do pracy, robił 
różne próby i starania jego uwieńczone zostały 
pomyślnym skutkiem. Wynalazł co pragnał 
i uzyskał patent w Washingtonie na swój wy- 
nalazek. Wyrabiał początkowo swój „Filler’’ 
w małych ilościach, rozpowszechniał go, aż u- 
znano znakomite własności tego wynałazku i 
teraz uzyskał wspólników, Polaków i Amery- 
kanów i założył fabrykę. 


Produkt nosi nazwę: „The Eleetrie Leath- 
er Oil Filler”, a posiada nieocenione własności. 


Nie brak więc wynalazców polskich w A- 
meryce. Innego rodzaju wynalazku dokonał 
w La Crosse, Wis., nasz rodak Józef Kubicki, 
robotnik, zatrudniony przy kolei Northwest- 
ern. Wynalazł on szufel czyli łopatę do czy: 
szezenia wyżłobień pomiędzy szynami na kray- 
żówkach kolejowych. Wynalazek swój opa- 
tentował. 


Ale najsławniejszym wynalazkiem jest ów 
kulochronny pancerz brata Kazimierza Zegle- 
nia, Zmartwychwstańcy z Chicago, Ill., stoją- 
cy w pewnych stosunkach z wiedeńską spółką 
Jana Szczepanika. Brat Żegleń wysłał roku 
1902 na wystawę wynalazków do Lwowa kil- 
kanaście okazów swego wynalazku. Okazy te 
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przedstawiają niejako historyę tego kulochron- 
nego pancerza, dlatego je tu opiszemy. 

Pierwszym okazem jest pierwotna tkanina, 
z którą robiono próby w Battery D., w Chica- 
go, dnia 16. Marca 1897 roku. 

Drugi wzór tkaniny przedstawia pancerz, 
zrobiony z grubych pasków jedwabnych, prze- 
zmaczony do dalszych prób. 

Trzeci okaz jest wzorem tkaniny, wykona- 
nej w szkole tkackiej w Akwizgranie, pod kie- 
rownictwem dyrektora N. Reiser, według 
wskazówek Br. Zeglenia. 

Czwarty wzór tkaniny wykonany już zo- 
stał w Chieago, osobiście przez wynalazcę. Na 
tej tkaninie uwidocznione są miejsca, w które 
uderzały kule z rewolweru Colta, kaliber 38. 

Piaty okaz przedstawia materyę, z która 
robiono próby w forcie Sheridan, IN., i w ar- 
senale wiedeńskim. Na tejże materyi są wi- 
deezne miejsca, w które uderzały kule karabi- 
nowe, nie zdolne przebić pancerza. 

Szósty okaz jest podobny do poprzednie- 
go i służył dą dalszych prób w arsenale wiedeń- 
skim. 

Następny wzór stanowi tkaninę wykoń- 
czoną w szkole tkackiej w Akwizgranie i opa- 
trzoną z wierzchu blachą stalową 2 milimetry 
grubości. Tej tkaniny nie przebijały kule ka- 
rabinów najnowszych systemów, na odległość 
300 kroków. 
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Ostatecznie przychodzi kolej na sam pan- 
cerz kulochronny, we formie eleganckiej kurt- 
ki, podszytej materyą o tkackiem wykończe- 
niu, nie pozostawiajacem nic do życzenia. Ta 
kurtka jest tak lekka, że tylko podczas skwar- 
nego lata nie byłoby wygodnie w nią się ubie- 
rać. Nie przebija jej stanowczo żadna kuła 
rewolwerowa ani najostrzejszy sztylet. 

Dalsze okazy składają się z fotograficz. 
nych reprodukcyi różnych listów, świadectw 
dokumentów urzędowych, patentów i t. p. Jest 
między niemi i fotografia przedstawiająca Br. 
Zeglenia przy jego własnym obecnym warszta: 
cie, przy którym są uwidocznione krosna, na 
których wyrabia się materyę kuloehronna 
w jej dzisiejszej formie. 

Nadmieniamy przy tej sposobności, że za- 
potrzebowanie pancerzy kulochronnych, wy- 
nalazku Br. Żeglenia, wzmaga się coraz bar- 
dziej. Obstalunki nadchodzą z różnych stron 
Stanów Zjednoczonych: Zamawiają je głów- 
nie bankierzy, podróżujący kupcy i polieyanei, 
a zwłaszcza detektywi, narażeni na stykanie 
się ze zbrodniarzami. 

Podobnie jak w Chieago, Milwaukee, De- 
troit, Buffalo — wyglada przemysł i handel 
polski i we Filadelfii i w New Yorku i w St. 
Lonis, i w Toledo, i w Cleveland i — na małą 
skalę w pomniejszych także osadach. Nie bra- 
kło przecie naprzykład polskiego browaru (p. 
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Bójnowskiego) w tak malej nawet osadzie, 
jak w Antigo, Wis., albo w Danville, Pa. Zaś 
w Plymouth, Pa., zawiązało grono Polaków fa- 
brykę obuwia pod firma: „Plymouth Boot & 
Shoe Manufacturing Co.’’. W fabryce tej roz- 
poczęto wyrabiać obuwie dla mężczyzn, kobiet 
i dzieci; jako specyalność zaś wytknięto sobie 
huty i trzewiki „majnerskie””, t. j. dla górni- 
ków czyli węglarzy. Jako kapitał zakładowy 
złożono 10 tysięcy dolarów, poczem towarzy- 
stwo wyjęło „charter”, Sprzedano przez prze- 
ciąg dziewięciu miesięcy towaru za $11,188.50, 
co wobec konkurencyi lieznych wielkich fa- 
bryk i pomniejszych okolieznych fabryezek, 
stanowi nader pożądanv objaw. Fabryka ta 
wyrabia przeszło 100 par obuwia dziennie. 
W fabryce zatrudnieni są jedynie sami Pola. 
cy, w zarządzie jedynie ziomkowie nasi zasia- 
daja. Na ostatnich wyborach zarząd konsty- 
tuował się w sposób następujący: Mich. Czaj- 
kowski, prezes, Jan Pawlicki, wice-prezes, St. 
Motylski, sekretarz, Kaz. Szymczak, kasyer. 
Dyrektorami sa: Walenty Riszczek, August 
Wiśniewski, Józef Pawlak. ‘Ten ostatni jest 
zarazem manażerem. 

W Bay City, Mich., w roku 1901 było 78 
polskich byznesistów. 

Tudziez w Bay City, Mich., przemysłowy 
bednarz Jan Bachiński sławny jest na całą A- 
merykę z tego, że zrobił beczkę, którą 24. Paź. 
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dziernika 1901 r. spuściła się z wodospadem 
Niagara niejaka pani Taylor z Bay City. Beez. 
ka ta na dole była wypełniona stu funtami 
ołowiu, by zawsze stała prosto, wysłana była 
watą, by pani Taylor spadając z Niagara nie 
potłukła się; a u góry, w tej beczce, nad gło- 
wą, były poręcze, aby się mogła za nie trzy- 
mać. 

Polskim litografistą jest p. W. F. Róży- 
cki w Newtown, Long Island. — Most ponad 
wodospadem Niagara wybudował polski inży- 
nier p. Grodzki, któremu pomnik po stronie 
kanadzkiej wystawiono. 

W exploatowaniu kopalni złota Polacy 
wielkiego szczęścia nie mieli. W roku 1894 
dostała się w ręce Polaków kopalnia złota, 
zwana Orig. Quarts Ill w Kalifornii, którą 
po niefortunnym inżynierze p. Maryańskim, 
prowadził p. Dr. Kaz. Midowiez. Na czele tej 
Spółki złotej stali, oprócz Sp. Dr. Midowicza, 
także Sp. ks. Wineenty Barzyński i śp. ks. 
Wilhelm Grutza. Po dwu latach ciężkiej pra- 
cy w kopalni złota, Dr. Midowicz udał się do 
Los Angeles i tamże zrodziła się w jego boga- 
tym umyśle idea zużytkowania siły fal mor. 
skich do poruszania statków. Skonstruował 
on nawet przyrząd zwany „Wave Motor” i o- 
patentował go, ale wahał się wkładania więk- 
szych sum w ten wynalazek, który kto wie 
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czy nie doczeka się udoskonalenia w przyszło- 
Sei. 

W Stevens Point, Wis., inkorporowano 
spölke polska pod firma: „Automatie Cradle 
Mfg. Co.. Inkorporatorami tej spółki sa: pp. 
Jan Bukolt, Jan Langowski i Jan Józefkowięz. 
W fabryce tej wyrabiają głównie kołyski auto- 
matyczne dla dzieci. Kołyski te posiadają 
mechanizm zegarowy, który po nakręceniu ko- 
łysze kolebkę przez długi czas, oszczędzając 
pracy i kłopotu matce. 

W Ameryce rozpoczęto budowę olbrzymio 
długiej kolei, która ma połaczyć Amerykę pół- 
noeną ze Środkową i południową. Linia, która 
będzie miała długości 17,000 kilometrów, roz- 
pocznie się u Portu Nelsona w zatoce Hudsoń- 
skiej, przejdzie Teksas, Meksyk, przesmyk Pa- 
nama, Ekwador i Peruwię, a zakończy się 
w Buenos Ayres. Konstruktorem znacznego 
dystansu tego olbrzymiego przedsięwzięcia, 
mającego kosztować 1,250 milionów franków, 
jest rodak nasz, inżynier Kazimierz Rechniow- 
ski; pochodzi on z gubernii mińskiej. 

Więcej o każdej poszczególnej osadzie po- 
wiemy w II. Części tej Historyi. 
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ROZDZIAŁ VIII. 


Rolnictwo i ogólny stan ekonomiczny Polaków 
w Ameryce. 


Emigraeya nasza składa się przeważnie 
z ludu wiejskiego. Dziwna jednak rzecz, ten 
łud wiejski tu w Ameryce lgnie do miast i 
przekształca się w mieszczan. Czy łatwość za- 
robku i życie wygodne w mieście, czy inna jest 
tego przyczyna, faktem to jest niezaprzeczo- 
nym, że większa część polskiej emigracyi w A- 
meryce Północnej osiedliła się po miastach, o 
ile możności, jak największych. Na farmy (o- 
sady rolne), zaledwie jedna trzecia poszła. I 
tych trzeba było dopiero „Ściagać”” za pomocą 
sprytnych agentów i specyalnych kolonizato- 
rów. Ogólny brak chęci do rolnictwa. 

_»Volak w Ameryce” tłómaczy ten brak 
chęci w następujący sposób: 

„Do Ameryki przybywają zwykle ze stare- 
go kraju wieśniacy, którzy posiadali tylko ma- 
łe kawałki gruntu lub nie posiadali wcale żad- 
nego. To, co posiadali, po spieniezeniu, wy- 
starczyło zaledwie na opłacenie kosztów po- 
dróży, stanąwszy zaś na miejseu w Ameryce, 
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maja bardzo mato albo tez nie maja weale zad- 
nych pieniężnych zasobów. Nie posiadając 
środków pieniężnych, o udaniu się na farmy i 
zakupnie gruntów nie mogą nawet marzyć, a 
więc osiadają się w miastach, gdzie wkrótce 
otrzymują stosunkowo dobrze płatną pracę. 
Robota na farmach, w charakterze robotników 
i najmitów nie podoba im się również, ponie- 
waż ta jest gorzej płatną, aniżeli w mieście, a 
do tego trwa tylko przez lato. Wieśniacy 
przybyli ze starego kraju, osiedlają się więc 
po miastach z konieczności, a zanim uzbierają 
znaezniejszą sumę pieniędzy, aby mogli zaku- 
pić sobie rolę, juź tak przyzwyczajają się do 
miejskiego życia, że na farmy i stu końmi wy- 
ciągnąć byłoby ich trudno. Bieda zatem z na- 
szych wieśniaków robi mieszczuchów, a wszyst- 
kie inne przyczyny są podrzędniejszej na- 
tuny”. 


Tej chęci do rolnictwa brakło już u daw- 
niejszej naszej emigracyi politycznej. Pan 
Tadeusz Wild, z Madison, Stanowy Egzamina- 
tor banków, donosi nam: „Jedno z tutejszych 
towarzystw historycznych, bodaj czy nie sama 
Wisconsin Historical Society — wydaje od 
czasu do czasu (raz czy dwa razy na rok) mo- 
nografie we formie broszurek, odnoszące się 
po większej części do historyi Wisconsinu. 
Jedna z takich monografii wpadła mi w rękę 
w r. 1893. Publikowana ona była 2 czy 3 lata 
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przedtem. Treść odnosi się do wczesnych o- 
sad w Wisconsinie, który w on czas jeszcze sta- 
nem nie był, lecz był częścią Michiganu. Mię- 
dzy innemi, autor (nazwiska nie pomnę) rozpi- 
suje się dość szczegółowo na kilku stronieach 
o wielkiej darowiźnie ziemi (land grant) u- 
chwalonej przez Kongres gromadzie polskich 
wychodźców z r. 1881. Ziemie te leżały w ów- 
czesnem terytoryum Michigan, a jeżeli mnie 
pamięć nie zawodzi, wśród granic obecnego 
stanu Wisconsin. Wojownicze wychodźtwo, 
nienawykłe do ręcznej pracy, nie dorosło zada- 
niu. Garstkami opuszczali nowe siedlisko 
wśród puszez i bagien, a po paru latach ani 
noga Polaka nie pozostała na gruntach szezo- 
drobliwie im nadanych. Tak więc ci, którzy 
mieli świetną sposobność zostania prawdziwy- 
mi pionierami Dalekiego Zachodu i przewodni- 
kami dalszej polskiej emigraeyi, zawiedli słu- 
sane oczekiwania. 


Karta ta ważną jest w historyi emigracyi 
już choćby dla tego, że po raz pierwszy i o- 
statni Kongres Stanów Zjednoczonych urzędo- 
wo zajął się wychodźtwem polskiem. Rzuca 
ona piękne światło na stan umysłów ówczes- 
nych członków Kongresu, nietylko bowiem sło- 
wem, ale czynem okazali oni sympatyę dla 
sprawy polskiej”. 


Tyle p. Wild, nasz rodak. Brak chęci do 
rolnictwa także w późniejszej, ludowej emigra- 
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cyi naszej spostrzegł już kronikarz w roku 
1887, tak bowiem pisze (w papierach pozosta- 
łych po śp. O. Wincentym Barzyńskim) : 

„Takich coby byli dostatnio jeszcze w kra- 
ju rodzinnym w grosz zaopatrzeni, podąża na 
rolę tylko szezupla garstka. Ale i ci, co się 
już dobrze tutaj zasiedzieli, nie okazują zbyt 
wielkiej skłonności do roli. Idą na gospodar- 
stwo rolne jedynie ludzie łagodniejszego uspo- 
sobienia, osobliwie ci, co zaoszczędziwszy tyle, 
Że żyć jeszcze nie ma za co, a do kraju rodzin- 
nego wracać z ezem nie mają. 

„Ziemi najurodzajniejszej miliony akrów 
zalega jeszcze odłogiem; a jednak Polacy, cho- 
ciaż na roli wyrośli, o niej ani nie pomyślą. 
Przedzierzgnąwszy się raz w mieszczuchów, 
sądzą, że do miasta oni, a miasto do nich przy- 
rosło. Ba! „W mieście siedziom se na pierw- 
szym lub na którym zechcą sztoku (piętrze). 
Woda jest w kiczy (kuchni), więc kobieta nie 
potrzebuje się trublować (kłopotać) o nią. Ka- 
ra (kolej uliczna) zawiezie dokąd się komu 
spodoba. W mieście sa bale, pikniki, tyjatry, 
cyrkusy, karuzele i salun (szynk). A kej to 
wszystko na farmach?” 


„Nabycie gruntu na farmach nie sprowa- 
dza zbyt wielkich trudności. Za farmę upra- 
wioną w połowie albo w całości, żadają zwykle 
gotówkę; czasem atoli rozdzielają ją i na grub- 
sze raty. Grunt świeży, dziewiczy, nigdy je- 
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szcze pługiem nietknięty, nabyć można na wy- 
plate kilkuletnią. Co więcej, rząd tu rozdaje 
nawet ziemię darmo (160 akrów homestead), 
byle osadnik na roli darowanej pobndował 
dom, co rok kilka akrów uprawił i podatek 
roczny, wynoszący kilkadziesiąt centów, obo- 
wrązał się zapłacić. Po pięciu latach darowi- 
zna ta przechodzi na własność rolnika, która 
może rozporządzać według własnego upodoba- 
nia”. 


(Geograficzny podział ziemi jest, zwłaszcza 
w północnych i zachodnich Stanach, bardzo 
prosty, prostolinijny a praktyczny. Stan dzie- 
li się na powiaty, powiat na „towny’ (tauny 
wymawiaj), które zwykle tworzą kwadraty 
czyli czworoboki o bokach sześciomilowych, 
tak, że 1 „township’’ (okręg) pokrywa zwykle 
przestrzeń 36 mil kwadratowych. Każda zno- 
wu mila kwadratowa w townie tworzy 1 „sek- 
eye?” (dział). Każda taka sekcya zawiera 640 
akrów gruntu, cały więc town ma zazwyczaj 
23,040 akrów. Wzdłuż i wszerz granic „sek- 
cyjnych” zwykle wymierzone są przestronne 
drogi farmerskie. Każda sekcya rozpada się 
na cztery ćwiartki, tak zwane „homsztety’’ 
(po 160 akrów), a każdy ,,homsztet’’ (home- 
stead), czyli każda ćwiartka sekeyi dzieli się 
znowu na cztery „ezterdziestki’’ (po 40 a- 
krów). Unaoeznimy ten podział następują- 
cym rysunkiem: 
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Township: 

| 6 5 + 3 | u jl | 
| 7 8 9 10 11 12 | 
gej 

18 17 16 15 14 13 
| 10 20 21 33 23 24 | 
| I 
| 30 29 23 27 26 % | 
31 32 33 34 35 36 | 

l 


Cyfry oznaczają „sekcye”” w 


w jakimże porządku się liczy. 


townie i 
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Sekcya: 
Droga 
Czter- Czter- 
N. W. dziestka | dziestka. 
Północno-Żachod. 
ćwiartka. Czter- Czter- 
a dziestka. dziestka. | = 
E— RAE 
= 8 
S. W. Ss. E. 
Połudn.-Zachodnia Połudn.- Wschodnia 
ćwiartka. ćwiartka. 
cz Droga f 


Owóż + czterdziestki, czyli 160 akrów, sta- 
nowią Gwiartke sekeyi czyli „homestead’’ 
(Ileimstaette) — tyle bowiem, a nie więcej, 
rząd jednemu osadnikowi darowuje, na założe- 
nie „domostwa ” czyli gospodarstwa. 

Cena gruntu — nierzadowego — najroz- 
maitsza. „Za 500 dolarów — pisze kronika z r. 
1887 —- można kupić 40 akrów („ezterdziest- 
kę”) w połowie lub całkowicie uprawionych, 
niekiedy nawet z budynkami ekonomieznemi””. 
(Str. 3.) Tak mogło być r. 1887, ale dziś r. 
1900 chyba farmy są droższe. Za ,,czterdziest- 
ke’ trzeba częstokroć zapłacić $2,000 do 
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$4,000. Choć za akier dziezyzny, czyli gruntu 
nieuprawionego, płaci się stosownie do gleby i 
położenia: 5., 6., 7., 8., 9. dolarów. Bliżej dróg 
komunikacyjnych (kolei), tudzież bliżej miast, 
ziemia droższa, dalej odpowiednio tańsza (od 
$100—$120 dolarów kosztuje akier uprawnej 
roli). 

W okolicy bezleśnej (lasów nie ma wcale 
np. w Nebrasce i Dakocie) rolnik może zaraz 
w pierwszym roku zasiać całą farmę, a plon 
zebrany wystarczy z pewnością na utrzymanie 
rodziny. Gdy okolica borami zarosła (jak 
zwykle we Wisconsinie lub Michiganie), go- 
spodarka szła trochę leniwiej. Najpierw trze- 
ba było wycinać drzewa i palić je, lub uprzat- 
naé na inne miejsce; następnie za pomocą ma- 
chin specyalnych (dźwigni) wydzierało się 
pnie z korzeniami i dopiero na tak oezyszezo- 
nym (,,wyklarowanym’’) gruncie zasiewało sie 
co lub sadziło. Karczowanie odbywało się 
zwykle pora zimową, nie postępowało wszakże 
raźno, bo dwie lub trzy osoby niem zatrudnio- 
ne najwyżej 5 akrów zdołały oczyścić. Stąd 
i sprzęt z tak małej przestrzeni nie potrafił 
odrazu wyżywić rodziny przez rok cały. 0- 
sadnik też nie spuszezał się na to, lecz wycho- 
dził na pewien ezas za zarobkiem do miasta. 


Zimą znów powraca i tnie bory. Powta- 
rza się to dopóty, dopóki gospodarstwo nie da 
mu całkowitego utrzymania. Drzewo podczas 


— 119 — 


karczowania nie przedstawiało u rolnika pra- 
wie żadnej wartości. Gdy miasto lub dworzec 
kolejowy był blizko, wywoził je na sprzedaż. 
W innym razie nie tylko stosy całe, ale i całe 
bory palit i pożarami niszczył. 


Produkta jak wszędzie tak i tutaj zależą 
od klimatu i od gleby. W Minnesocie zbiera- 
Ja najwięcej pszenicy. O kartofle Wiseonsi- 
nu dobijają się na wszystkich targach. Naj- 
bardziej kartoflanym powiatem w tym Stanie 
jest powiat Portage, zamieszkany przeważnie 
przez polskich farmerów ; dalej powiaty: Wau- 
shara i Waupaca, w których piasczysty grunt 
się znajduje. W roku 1899 w powiecie Port- 
age 25,026 akrów obsadzono kartoflami, a 
19,960 akrów w powiecie Waushara, w powie- 
cie Waupaca zaś 15,702 akrów. Z każdego a- 
kra zebrano przeciętnie 100 buszli kartofli. 
Pod tym względem tylko Stan Maine, na 
wschodzie, dorównuje Wisconsinowi. W Tex- 
as polscy farmerzy uprawiają bawełnę. 
Wszakże produkeya w tveh Stanach nie ograni- 
cza się na samej pszenicy, kartoflach i baweł- 
nie, bo rolnicy tamtejsi sieją także: żyto, o- 
wies, jęczmień, sadzą „kornę” (kukurydzę), 
buraki itp. W zakres gospodarstwa wchodzi, 
rzecz prosta, także chów bydła, rogatego i nie- 
rogatego, trzody chlewnej, owiec i drobiu. Wa- 
runki zbytu, tak zwierzyny jako i produktów 
ziemi nie zawsze i nie wszędzie są jednakie, 
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W ogóle atoli powiedzieć można, że rolnicy pol- 
scy mają się dostatnio, i że na małym kawałku 
są lepszymi gospodarzami niż innonarodowey, 
którzy zazwyczaj posiadają wielkie obszary, a- 
łe je zaniedbują i do nich nigdy się nie przy- 
więzują. Rolnicy polscy gospodarzą li tylko 
na własnym kawałku; na 50 właścicieli trafi 
się zaledwie jeden dzierżawca. 


Tluby znowu było wszystkich farmerów 
polskich w Ameryce i jaka przestrzeń ziemi 
w ieh posiadaniu? Bóg to jeden wiedzieć ra- 
czy! Wszakże w przybliżeniu i to oznaczyć 
spróbujemy. Kronika z roku 1887 pisze: 
„liczba osad rolnych, gromadnych, podana na 
50 wcale się nie wvda wygórowaną. Jeżeli 
znowu w każdej osadzie przyjmujemy w prze- 
cięciu tylko po 50 właścicieli, którzy posiadają 
przeciętnie po 80 akrów, natenczas dowiemy 
się, że rolników polskich jest 2,500, a ziemia 
w ich ręku zostająca obejmuje przestrzeń 
200,000 akrów. Ale to tak mało. że niktby te- 
mu tutaj nie dał wiary”. (Str. 5.) Doprawdy, 
że nikt temu nie da wiary, żeby w roku 1887 
było tylko 2,500 farm polskich i 50 osad rol- 
nych. Było już wtedy przynajmniej 200 pol- 
skich osad rolnych, « farmerów polskich było 
20,000. 

A dziś, roku 1901? Dziś na 900 osad pol- 
skich w Stanach Zjednoczonych jest 200 osad 
miejskich (w których atoli mieszka najwięcej, 
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bo z 1,500,000 Polaków, zatrudnionych hand- 
lem, przemysłem i robotą we fabrykach i ko- 
palniach) — a wiejskich czyli farmerskich o- 
sad polskich mamy około 700; w każdej z tych 
osad przeciętnie 100 farmerów — czyli wszyst- 
kich Polaków na farmie 500,000. Farmarzy 
polscy posiadają po 40, 60, 80, 120, 160, 200, 
360 i czasem więcej akrów gruntu. Jeżeli 
przyjmiemy, że osad rolnych polskich jest 700, 
a w każdej po 100 farmerów przeciętnie, z któ- 
rych znów każdy posiada przeciętnie po 80 a- 
krów, otrzymamy w rezultacie, że farmerzy 
poiscy w Stanach Zjednoczonych posiadają zie- 
mi 5,600,000 akrów. Zatem posiadaliby Pola- 
cy w Ameryce mniej więcej tyle ziemi co Stan 
New Jersey i Rhode Island. Gdy każdej far- 
mie, złożonej przeciętnie z 80 akrów — z dołą- 
czeniem budynków i inwentarza — podstawi- 
my przeciętną minimalną wartość 3,000 dola- 
rów, natenczas okaże się, że sama gleba, w rę- 
ku Polaków na farmach amerykańskich zosta- 
jaca, przedstawia wartość 210,000,000 dolarów. 

Kiedy już wspomnieliśmy o majątku i o- 
gólnym stanie ekonomieznym farmerów pol- 
skich, wspomnijmy także i o dobrobycie mie- 
szezan polskich w Ameryce. 


We wszystkich osadach miejskich Polacy 
posiadają handle i własne budynki, które, zaj- 
mujae częstokroć obszerne przestrzenie, tworzą 
istne dzielnice polskie. Domy te mają war- 
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tość najrozmaitszą : domy mieszkalne, od tysią- 
ca do 5,000; domy handlowe od 5,000 do 20,000 
dolarów. Przypuściwszy na 1,500,000 dusz 
polskich, zamieszkałych w miastach, 300,000 
właścicieli, z których każdy przeciętnie byłby 
wart $2,000, majatek wszystkich polskich mie- 
szczan w Ameryce będzie wynosił okrągło 
600,000,000 dolarów. 


„Ža sam plac pod budowe — pisze kronika 
chicagoska już r. 1887 — obejmujący 3,000 
stóp kwadratowych. trzeba (r. 1887) w Chica- 
go zapłacić od $1,600—$3,000 i wyżej. Urza- 
dzenie biednej szynkowni kosztuje przeciętnie 
$500 (nadto podatek roczny $500), zatem war- 
tość tylko stu szynków w Chicago — $50,000, 

„Między Polakami trafiają się także boga- 
cze — pisze też kronika z r. 1887. — „Erazma 
Jerzmanowskiego nazywają milionerem. Dr. 
Biernacki ma być jeszcze bogatszy. Andrzej- 
kowicz, właściciel fabryki farb we Filadelfii, 
szacowany na $100,000. W samem Chicago 
znajduje się kilku Polaków, z których każdy 
wart od $20,000 do 100 tysięcy. Po pewnym 
Polaku w jednym z południowych Stanów mia- 
ło pozostać około 300,000 akrów. W Chicago 
przebąkują o milionerze Polaku, który ze swoi- 
mi nie chee mieć nie do czynienia. „Tribune’’ 
jeden z najpoważniejszych dzienników chica- 
goskich, szacuje (już r. 1887) majętność pry- 
watną Polaków w Chicago na $10,000,000, 
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„Polacy mieszkają sobie porządnie. Naj- 
biedniejszego umeblowanie kosztuje $50; za- 
zwyczaj zaś od 50—300 dolarów i wyżej. Znaj- 
dzie się zatem w pomieszkaniu robotnika to, 
co tylko u bogatego mieszczanina polskiego na- 
potkać można, a więc i dywany i sofy i inne 
bagatele — choć nie zawsze ze smakiem urzą. 
dzone. Rezydencye robotnika to nie baraki a- 
ni szopy, tylko domy lub gmachy. Robotnik 
mieszka tu sobie na parterze lub na piętrze, a 
gdy „szparowezy’’ albo woli pić niż mieszkać 
porządnie, w takim: razie w suterynie. Wsze- 
lako takich, co mieszkają w suterynach (bez- 
mentach), liczba stosunkowo niewielka. 


„Najszezuplejszy lokal złożony z 1 staneyi, 
kuchenki, z przegródki na naczynia kuchenne 
i przyodziewkę, kosztuje miesięcznie $5; a gdy 
i kram we środku, to i więcej. Taki lokal zaj- 
muje zwykle bezdzietne stadło małżeńskie al- 
bo osoba pojedyńcza. Familia z kilku głów 
złożona potrzebuje 2 albo 3 izb; specyalnych 
sypialni i skrytek urządzają tu najwięcej. Ce- 
na miesięczna takiego lokalu wynosi $9. 


„Pospolieie budujae domy w mieście mało 
dbają o strukturę i trwałość budowy; głównie 
chodzi o to, żeby taki dom miał dobry rozkład 
i żeby przynosił 6 lub 7 procent od pieniędzy 
włożonych. Na farmach przeciwnie, o komor- 
ne wcale nie chodzi, bo komorników tam nie 
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ma; za to domki wyglądają tam pokazniej, nie- 
kiedy jak pałacyki, w najrozmaitszym stylu. 


„Jeżeli robotnik polski mieszka stokroć 
wykwintniej, aniżeli mieszkał w kraju ojczy- 
stym, więc nie zaniedbuje się i w ubieraniu. 
Wyekwipowanie się kosztuje najrozmaiciej : 
od 30—100 dolarów albo jak kogo stać. 
W dzień powszedni o ubiór nie stoi. Za to po 
robocie wieczorem i w dniach wolnych od pra- 
cy nie można tu wcale rozpoznać od zwykłego 
śmiertelnika, a nasze Kaśki i Marysie niczem 
się nie różnią od starokrajskich hrabianek. Po- 
lacy w starszym wieku tu przybyli wyróżniają 
się chyba grubą cerą i niezgrabnemi ruchami; 
natomiast młodzież mezka jak i żeńska, zaakli- 
matyzowana tutaj, tak pod względem noszenia 
sie jak wyglądu tylko wyjatkowo zdradza po- 
chodzenie wiejskie. Młodzież mezka, to juz 
nie parobki, leez i nie gentlemani jeszcze, ale 
„bubasy’’, jak się sami nazywają. Zachowa- 
nie się tej młodzieży i na ulicy i w towarzy- 
stwie prostackie, ale fizyognomia do mieszczań- 
skiej zbliżona. Dziewczęta polskie, to już nie 
dziewki od wideł, ale ,,lejdis’’ i „miss’ki’’ ame- 
rykańskie, a po polsku „dziewuchy”. Różnią 
się od bogaczek chyba tem, że mniej posiadają 
wykształcenia i ogłady towarzyskiej, i że suk- 
nie ich, chociaż jednakiego kroju, nie są z tak 
hogatej materyi. 


„Zywność składa się pospolicie z potraw 


mięsnych, owoców i delikatesów. Pożywienie 
farmera jest: mięso drobiu, bydląt, baranina, 
wieprzowina, owoce, pasztety, ,„paje”, kawa 
itp. Mleko kwaśne wyłewają, a słodkiem trzo- 
dę chlewną karmia. Śniadanie robotnika miej- 
skiego składa się z paru filiżanek kawy, porcyi 
pieczeni wołowej lub innego mięsiwa, wędliny, 
ciastek, chleba, masła itd. Idąc do roboty, bio- 
rą ze sobą na obiad specyalne do tego naczy- 
nie — nie gliniane dwojaki, jak w starym kra- 
ju, — leez blaszane „peliki’’, które wewnątrz 
mają różne przegródki: na spodku mieści się 
kawa, u góry wędlina, pularda, jajka, ser, ma- 
sło, ciastka, w ogóle potrawy suche. Podzia- 
łów na „stoly’’ w Ameryce nie rozumieją; nie 
mają tu wyobrażenia, co to „szary koniec” a 
co „pierwsze miejsce”. Gdzie kto siądzie, 
tam dla niego pierwsze miejsce. Do jednego 
stołu zasiada równocześnie i stołujący się, i go- 
spodarz i „sługa ””. 
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ROZDZIAŁ IX. 


Polacy w polityce amerykańskiej. 


Pisaliśmy w przedmowie do niniejszej Lli- 
storyi, że lud polski prawdziwe założył tu kolo- 
nie, prawdziwe dla tego, że Polacy w Ameryce 
stali się obywatelami, nie jako włóczęgowie 
lub goście na cudzej łasce podczas tułactwa, 
lecz jako wolni obywatele i posiadacze mająt- 
ków ruchomych i nieruchomych, jako jednost- 
ki polityczne, mogące łatwo mieć udział w re- 
prezentacyi rządu tego kraju. I rzeczywiście 
biorą i brali od samego początku Polacy w A- 
meryce żywy udział w miejscowej polityce a- 
merykańskiej i nie tylko oni wybierali innych, 
ale i inni wybierali ich na rozmaite urzędy po- 
lityezne, tak, że Polaey mają i mieli dawniej 
swoich polskich reprezentantów, badź w urzę- 
dzie townowym (gminnym), wardowym lub 
powiatowym, bądź w radzie miejskiej, bądź 
wreszcie w senacie i legislaturze (prawodaw- 
stwie) Stanowej. 

Nie mamy na razie dowodów na to, jaki 
udział w polityce Stanów Zjednoczonych bra- 
ła nasza wczesna emigracya polityczna z pod 


końca wieku 18 i początku wieku 19. Słyszeli- 
śmy tylko z ust p. St. Slisza, że pomiędzy inny- 
mi niejaki p. Głowacki, założyciel miasteczka 
Batavia (blizko Buffalo), był swego czasu czte- 
ry razy elektorem prezydeneyalnym na ty- 
kiecie demokratycznym. W Kanadzie jeszcze 
przed r. 1860 był posłem do parlamentu p. 
Kierzkowski. 


Wśród emigracyi zaś ludowej pierwszy u- 
rząd publiczny, jaki Polakowi dostał się w u- 
dziale, byl r. 1868 urząd sędziego pokoju w po- 
wiecie Karnes (lelena), w Texas, w najstar- 
szej osadzie polskiej Panna Marya. Szturmem 
zdobyto pierwszy urząd polityczny dla Polaka, 
pod przewodnictwem księdza. „Rozboje w Tex- 


as — pisze ks. Bakanowski, C. R., ówezesny 
proboszcz w Pannie Maryi, — dopiero przy 


pomocy siły wojskowej się zmniejszyły. Nim 
rządy (po wojnie domowej południowców z 
północnemi Stanami) z rąk wojskowych prze- 
szły do cywilnych, ogłoszone były wybory na 
nowych urzędników Stanu. Helena, nasze po- 
wiatowe miasto, trzymając stronę południow- 
ców, głosowała na urzędników z swojej partyi. 
właśnie nam nieżyczliwej. W rozmaity spo- 
sób namawiano i oszukiwano Polaków, by ich 
przeciągnąć na swoją stronę. Z początku 
cheiałem być w tem obojętny, ale widzac jak 
wiele Polaków, mylnie powiadomionych, poczę- 
ło chylić się na stronę południowców — ogło- 
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siłem i miałem walne zebranie wszystkich Po- 
luków, na którem przedstawiłem im stan inte- 
resujących nas rzeczy i co nam czynić wypada. 
Chodziło mi przedewszystkien o dostanie sę- 
dziego Polaka, i praw wyłącznie dla Panny 
Maryi. Po przedstawieniu całej sprawy, sam 
rozdałem bilety na kogo mają głosować. Dla 
pewności, by żaden nie zawiódł, na dzień wybo- 
rów kazałem wszystkim zebrać się na pewnem 
miejscu, by stamtąd razem na koniach ciagnaé 
kawalerye polską do Ileleny.... Dojezdzajae 
do miasta, już zdala powybiegali Amerykanie 
ze swych domów przypatrzyć się temu tak 
dziwnemu wojsku. Aż wreszcie poznają księ- 
dza na czele i jego parafian. Aha! wyrzekli, 
zmądrzeli Polacy, już teraz nie na nich racho- 
wać nie możemy !....Chyba próbujmy nama- 
wiać księdza, z innymi rzecz stracona! Pröbo- 
wano, ale napróżno; rzuciliśmy swoje losy, i 
dalej w tym samym porządku wracamy do do- 
mu.... Wybory udały się szczęśliwie, dosta- 
liśmy sędziego Polaka, swoje prawa i rządy”. 
(Pobyt w Texas, str. 79—81.) Pierwszy to, o- 
ryginalny występ księdza w polityce amery- 
kańskiej. Ksiądz wiedzie parafian zwycięsko 
do urny wyborczej — nierzadkie to odtąd zja- 
wisko w dziejach amerykansko-polskich. 
W tym czasie (r. 1870) w Milwaukee, Wis., do- 
stał się Polakowi urząd członka rady powiato- 
wej, znany tu pod nazwą angielską „super- 
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visor’’ (czytaj superwajzor). Pierwszym ta- 
kim superwisorem wybrano r. 1870 Augusta 
Rudzińskiego. 


Po pierwszy raz na dobre rozbudziła się 
polityka u Polaków w roku 1872, roku wybo- 
rów prezydencyalnych. „Każda narodowość 
— pisze pod data 6. Września r. 1872 jeden Po- 
lak z Wirginii do nowojorskiej „Swobody ” — 
każda narodowość wywalcza sobie przysługu- 
jace prawa. Tylko Polacy słodką prowadzą 
drzemkę — cicho, jakby ich nie było w Amery- 
ée, to też nikt nie dba o nas w Ameryce, nie wie 
o nas, bo na cóż się zdadza niemowy?.... 


„Gmina Chicago rozbudziła się pierwsza, a- 
le w pospiechu, by się nie spóźnić, zaczęła par- 
tyzantkę na swoją rękę. Czy krok ten był po- 
lityczny? Zdaje się, że nie. Czas jeszcze nie 
stracony, należało się znieść z bracią rozrzuco- 
ną po wszystkich Stanach, wybrać komitet ad 
hoe, komitet zobowiązać do solidarności, i wte- 
dy dopiero spokojnie rozpatrzyć się w przed- 
stawionych kandydatach, co który przynosi. 
Grant jest reprezentantem militaryzmu, zatem 
bliskie pokrewieństwo z despotyzmem.. Gree- 
ley przynosi równość...” (Zobacz roczniki 
„Swodoby”). Grant i Greeley byli to öweze- 
śni kandydaci na prezydenta. Grant został 
wybrany. Inni zresztą Polacy byli za Grant- 
em. W Nowym Yorku utworzył sie Polski 
Klub Wyborczy, popierajacy Granta; a z Chi- 
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cago 8. Października 1872 pisze p. N. Michal- 
ski do nowojorskiej „Swobody (w Chicago 
jeszcze gazety polskiej nie było). 

„Widząc masę Polaków zamieszkalych 
w Ameryce (których w samem Chieago znajdu- 
je się przeszło 20,000 i którzy nigdy nie brali u- 
działa w sprawach tutejszej polityki) przed- 
sięwzięliśmy przy teraźniejszych wyborach 
Prezydenta wystąpić politycznie jako Polacy 
w Chicago. Wzięliśmy stronę Granta, jako 
dobrego syna Ojezyzny i kochającego wolność, 
czego dał dowód, uznając Republikę francuzka 
w wojnie z Prusakami’’. 

Zwracamy tu uwagę na pobudki, jakimi 
ówcześni rodacy nasi w polityce się powodo- 
wali, tudzież na to, że od samego początku 
emigracyi występowali nawet w polityce ame- 
rykańskiej jako Polacy, solidarnie i w zbioro- 
wej sile. Przewodnią ich ideą, górujaca i pa- 
nującą zasadą w polityce było: na pierwszym 
planie dbać o interes polski, a nie o interes a- 
merykańskich partyi politycznych. „Jasnie) 
jeszcze i dobitniej tę zasadę wyraża następują- 
ca odezwa, ogłoszona w tejże „Swobodzie’’ 9-go 
Października r. 1872; 

„Widząc — pisze wówczas p. Piotr Kiol- 
bassa — licznych Polaków w naszem Chicago, 
bo około 2,000 familii, co nigdy nie brały udzia- 
łu w sprawach politycznych, jako naród od- 
rebny, tylko zawsze pod protekcyą Niemców, 
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przedsięwzięliśmy uskuteeznié to teraz, przy 
nadchodzących wyborach na prezydenta. Dla 
czego na Granta głosować? Znam Granta, ja- 
ko prawego syna ojczyzny, który dał dowody 
w wojnie tutejszej (domowej), że kocha wol- 
ność i swobodę, dał jeszeze dowód uznaniem 
Republiki francuzkiej natychmiast przy końcu 
wojny z Prusakami. Greeley, czyż nie popie- 
rał rządu monarchieznego w sprawie przyłą- 
czenia Alzacyi i Lotaryngii do Niemiec i Au- 
stryi przeciw Włochom? Cóż mamy mówić o 
głosie potępienia Polaków z Rosya bijaeyeh 
się?.... Wśród tak licznych Polaków muszą 
być partye. Jednakże za pomocą zorganizo- 
wanych towarzystw, możemy łatwo z sobą się 
porozumieć eo do dążności, wspólnie tyczących 
rodaków naszych, ezy to ze Szlazka, Litwy, Ha- 
licza, Mazowsza, Podlesia, Wielkiej i Małej 
Polski. W Chicago mamy następujące towa- 
rzystwa: 1) Stanisława K. 193 członków, 2) 
św. Józefa 78 ezłonków, 3) św. Wojciecha 75 
członków, +) Gmina Polska, 5) Gwardya Na- 
rodowa (Kościuszko Guards) 175 eztonkéw, 
więc stąd jest dowód, że mogą i partye egzy- 
stować. Ale gdy o polski interes chodzi, wszak 
wszyscy Polacy w Chicago jesteśmy Polakami. 
Zatozylismy Polski Klub Granta i jest w nim 
60 członków, sądzę, że mogę zapewnić ob. Wil- 
koszewskiego (który przeciw Grantowi wystę- 
pował), ze nasz klub będzie wpływał conaj- 


mniej na 500 głosów, nietylko naszych roda- 
ków, lecz pociągając wielu z innych pobratym- 
czych rodaków. Co się zaś tyczy zarzutu, że 
nie wszyscy są obywatelami, którzy są w klu- 
bie, prawda, że kilku z nich mamy; ale czy 
Klub Polski Greeley'a składa się z wszystkich 
obywateli? W nim są tacy, którzy jeszcze 
pierwszej inteneyi nie oświadczyli (pierwszych 
papierów obywatelskich nie wyciągnęli). Więc 
jak przysłowie mówi, że kto siedzi w szklan- 
nym domu, niech nie ciska kamieniami”. 

Taki głos podniósł r. 1872 p. Piotr Kioł- 
bassa, który odtąd politykę uprawiał jako rze- 
miosło 1 dotychczas w Chicago stol w polityce 
na czele polonii tamtejszej. Pierwszym pol- 
skim aldermanem w Chicago był p. A. J. Ko- 
walski, wybrany wiosną r. 1888. W powiecie 
Manitowoe r. 1878 sędzią pokoju został p. An- 
toni Małłek. 

W Milwaukee tymczasem roku 1882 wy- 
brano Teodora Rudzińskiego (syna Augusta, o 
którym wyżej była wzmianka) radnym miej- 
skim (aldermanem), zaś w roku 1887 tegoż sa- 
mego Polaka wybrano na posła do legislatury 
Stanowej (sejmu stanowego), nareszcie roku 
1888 obrano go sędzia pokoju. Od tego czasu 
mają Polacy w Wisconsin bez przerwy posła 
swej narodowości w legislaturze Stanu, który 
to urząd piastowali po Rudzińskim z kolei: Ig- 
nacy Stupecki, Michał Kruszka, Michał Błeń- 
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ski, Andrzej Boncel, Wojciech Wojeiechowski, 
Józef Rechlicz, August M. Gawin, Fr. Haza, 
Jan Szymarek. 


Od roku 1892 mieliśmy Polaków milwau- 
ekich na służbie przy wszystkich urzędach pu- 
blieznych, od polieyanta do senatora stanowe- 
go i urzędnika federalnego we Washingtonie, 
D.C. Nigdzie w żadnej osadzie polskiej w ca- 

„lej Ameryce nie doszli Polacy tak wcześnie, jak 
tu w Milwaukee, do tak wysokich urzędów, a- 
ni w Buffalo, ani w Detroit, ani nawet w Chi- 
cago, choć tam najwięcej Polaków się zgroma- 
dziło. Świadczy to pochlebnie o solidarności 
polonii milwauckiej i jej przewodników. Nad- 
to rokun 1892 Michał Kruszka zostaje senatorem 
stanowym, — urząd, jakiego przed nim żaden 
Polak w Ameryce nie piastował, najwyższy u- 
rząd polityczny piastowany kiedykolwiek przez 
Polaka w Ameryce. 

Niemniej i w innych osadach Polacy świet- 
ne w polityce robili karyery. Trudno wszyst- 
kieh wyliczyć. Klemens Beliński, Kowalski, 
Laskowski, Geszkiewiez, Kwidziński, z Chica- 
go, byli posłami do legislatury w Stanie Illi- 
nois; senatorem p. Stanisław Kunz. Młody J. 
Smulski był dwukrotnie obrany, i do tego na 
tykiecie republikańskim, aldermanem i rzeezni- 
kiem miasta Chicago. Fr. Schmidt, nasz ro- 
dak, był trzykrotnie aldermanem miasta De- 
troit, itd., itd. W Stanie Minnesota był po- 
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stem do legislatury nasz rodak p. Rosen- 
thal itd. 


A nie tylko w polityce pokojowej, nie tyl- 
ko w kampaniach wyborczych, leez i w kampa- 
niach wojennych brali żywy udział rodacy na- 
si w Ameryce. W każdej wojnie, jaką prowa- 
dziły Stany Zjednoczone, znajdowali się Pola- 
cy, począwszy od pierwszej wojny o niepodłe- 
głość (Kościuszko, Pułaski i inni), a skończy- 
wszy na ostatniej wojnie hiszpańsko-amery- 
kańskiej (r. 1898). Co się tyczy udziału ro- 
daków naszych w wojnie hiszpańsko-amery- 
kańskiej, to dosyć jest przejrzeć pisma polsko- 
amerykańskie, by się przekonać, jak żywo i 
czynnie odpowiedzieli oni na wezwanie „Wuja 
Sama” (Wuj Sam—zartobliwa nazwa Stanów 
Zjednoczonych). I tak — jak pisze Stefan 
Barszczewski w przedmowie do swego melo- 
dramatu: „Cuba Libre’’—pierwszy strzał w tej 
wojnie hiszpańsko-amerykańskiej padł z dzia- 
ła, kierowanego ręką naszego rodaka, Stanisła- 
wa Kempińskiego, na kanonierce „Nashville’’, 
dnia 22. Kwietnia r. 1898., w pogoni za hisz- 
pańskim okrętem „Buena Ventura?” blisko wy- 
brzeży Kuby.W Czerweu r. 1898 do formują- 
cego się w stanie Wisconsin pułku ochotników, 
zgłasza się tylu Polaków, że utworzoną z nich 
zostaje oddzielna kompania (116 ludzi), Gwar- 
dya Kościuszki, dowództwo której powierzono 
kapitanowi Tadeuszowi Wildowi, byłemu ofi- 
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cerowi armii austryackiej. Pierwszym porucz- 
nikiem w tej kompanii był Jan Budnik, dru- 
gim Piotr Piasecki. W pułkach, oblegających 
Santiago, znajdowała się także wielka liczba 
rodaków naszych, czego dowodem wykaz tych, 
którzy polegli śmiercią chwalebną w bitwach, 
pod tem miastem stoczonych. I tak polegli: 
Jakób Wiliński, sierżant 1. pułku kawaleryi re- 
gularnej; Pazur i Baranowski, żołnierze z 2. 
pułku piechoty stanu Massachusets; Marcin 
Kubiak, z 6. pułku piechoty regularnej; T. L. 
Pazderski, sierżant z 2. pułku kawaleryi regu- 
larnej; Szymon Wagner, kanonier z 2. pulkv 
artyleryi; Jan Babiez, z 7. pułku piechoty sta- 
nu New York; Antoni Osuch i Paweł Liwer- 
wiez, z 25. pułku piechoty regularnej; Ignacy 
Zielny, Józef Klin, M. Ganecki i Grzegorz Księ- 
żopolski — z pułku dzikich jezdzców (rough 
riders) pułkownika Roosevelta (obecnego pre- 
zydenta Stanów Zjednoczonych). Ranionych 
nie wymieniamy, bo liczba ich jest zbyt wiel- 
ką. Że Sokolstwo amerykańsko-polskie szcze- 
gólniej żywy w tej wojnie wzięło udział, dowo- 
dzi choćby już to, że w Milwaukee z powodu 
zaciągnięcia się do wojska większości druhów, 
gniazdo podupadło, a w Buffalo musiano za- 
przestać ćwiczeń. W South Bend i Chicago 
także szeregi Sokołów przerzedziły się znacz- 
nie. Na tle wojny hiszpańsko-amerykańskiej 
i Sokolstwa Polskiego w Ameryce, osnuł p. St. 
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nach p. t. „Kuba wolna”. 


W wojsku amerykańskiem na Filipinach, 
jak pisze z Manilii 2. Stycznia, 1905 r., nasz ro- 
dak p. Antoni Thomas, Q. M. Sgt. Co. M. 
Eng’rs., znajdują się Polacy do dziś dnia, mię- 
dzy innymi p. M. Nowak z Cleveland ma rangę 
oficera 22. pułku piechoty. 


Do Kanady, po powstaniu r. 1863 przybyło 
dość dużo szlachty polskiej. Najdzielniejszym 
z tych Polaków był pułkownik Kierzkowski, 
który był posłem do parlamentu kanadyjskie- 
go. „Z Montreal — pisze ks. Kajsiewiez w Li- 
stach z r. 1865 — wyjechałem na wieś do osia- 
dłego tu rodaka p. Kierzkowskiego. Ojea to je- 
go, żołnierza z czasów Kościuszkowskich, ofice- 
ra z legionów St. Domingo, księstwa War- 
szawskiego, nareszcie majora w r. 1830., ojea 
to jego mówię, pogrzebiono tak uroczyście, wo- 
bee 60,000 zebranego ludu w Poznaniu, przed 
3 laty.... Pan Kierzkowski syn, przybył do 
Paryża w 15. r. życia swego, odbył jeden z kil- 
ku pierwszych, wraz z Edwardem Jełowiekim 
szkołę eentralną, i otrzymał posadę inżyniera 
przy kanale Beauharnais w Kanadzie. Ożenił 
się z panną de Bartsch, właścicielką fendum 
St. Charles, i wszedł w powinowactwo z naj- 
znakomitszemi w Kanadzie rodzinami, bo dru- 
ga siostra żony p. Kierzkowskiego jest za pa- 
nem Drummond, byłym ministrem kanadyj- 
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skim, a dziś najwyższej instancyi, trzecia za 
p. Monk, sędzią trybunału apelacyjnego, czwar. 
ta nareszcie była za ziomkiem naszym, panem 
Rottermundem, od wielu lat już zmarłym.... 
Pan Kierzkowski używa tu najlepszego imie- 
nia zacnego i dobrze wychowanego człowieka, 
nawet u duchowieństwa (choć należy do stron- 
nictwa liberalnego albo opozycyjnego), był 
też posłem na sejmie... Przybyliśmy do jego 
domu. Na dziedzińcu, na maszcie powiewała 
chorągiew polska, w izbie wisiał herb narodo- 
wy wyszywany (ofiarowany p. Kierzkowskie- 
mu przez jego wyborców na posła), a na nim 
zawieszone pistolety polskie i inna broń.... 
Prosił mnie o odśpiewanie mszy żałobnej za 
zmarłych jego rodziny; przy tej sposobności 
zamieścił nad grobem rodzinnym, wobee 2 swo- 
ich synów, tablicę z następujacym napisem 
polskim: 


Kierzkowski syn odległej, nieszczęsnej krainy, 
Tu grób obrał dla siebie i swojej rodziny. 


„Oprócz p. Kierzkowskiego widziałem tu 2 
Polaków : Jeden młody emigrant przybywał ze 
Szkoeyi i jechał do górnej Kanady, mając tam 
sobie obiecane miejsce; drugi przybysz z Fran- 
cyi po 1850 r., p. Zmijewski, jest woźnym przy 
Trybunale”. (Str. 225—28.). Obecnie głów- 
nym konsulem francuskim jest p. Kleczkowski, 
urodzony na emigracyi. Dalej dyrektorem 
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górnictwa kanadyjskiego (posada ta tylko mi- 
nistrowi rolnietwa ustępuje) jest p. Obalski, 
profesor honorowy uniwersytetu Laval w Que- 
bee. W poreie w Quebec rząd amerykański 
ma (dla amerykańskich emigrantów do Stanów 
Zjedn.), biuro, a klerkiem tegoż jest p. Szy- 
mański, dawniejszy redaktor ,,Gérnika’’. 
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ROZDZIAŁ X. 


Dzieje Organizacyi Polskich w Ameryce. 


Zjednoczenie r. 1873. — Związek r. 
1880. — Zjedn. Częstochowskie r. 1887. — 
Unia r. 1889. — Liga r. 1694 — Stowarzy- 
szenie r. 1896. — Związek Spiewaków — 
Związek Młodzieży — Sokoli — Inne orga- 
nizacye — Związek Polek. 


Gdzie jest życie, tam wnet 


rodzi się organizm, orga- 
nizacya, to jest  zhiarowa 
siła. 


Wychodźtwo polskie w Ameryce jest jako- 
by jeden olbrzymi obóz, z nieprzeliczonem mnó- 
stwem namiotów i namiocików. Namioty te 
i namiociki, są to organizacye, większe i mniej- 
sze, towarzystwa, bractwa, kółka, zjednocze- 
nia, związki, unie, stowarzyszenia, ligi, sokoły 
itd. itd. Niemal od początku naszej emigra- 
cyi (zwłaszcza od r. 1874) aż do dzisiejszych 
czasów istniały zawsze i istnieją dążności i usi- 
łowania, żeby rozbić jeden olbrzymi namiot, 
któryby, rozpięty nad całym obozem wychodź- 
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twa, pokrył wszystkie owe mniejsze i większe 
namioty i namiociki. Wszelako zamiary te, o 
ile idealne, o tyle niepraktyczne, nigdy zupeł- 
nie się nie urzeczywistniły: powstało tylko, 
skutkiem owych usiłowań, kilka większych na- 
miotów, kilka ogólniejszych organizacyi, któ- 
rych dzieje teraz skreślimy, pozostawiając opis 
pomniejszych namiocików (lokalnych organi- 
zacyi) do II. Części, do historyi poszezegöl- 
nych osad. 


Pierwsze usiłowania stworzenia takiej 0- 
gólnej organizaeyi, któraby opiekuńcze swe 
skrzydła rozpostarła nad całą emigracyą, wi- 
dzimy już w roku 1866 w Chicago, gdzie po- 
wstaje „Gmina Polska”, pierwsze w Ameryce 
towarzystwo polskie o szerszym zakresie dzia 
łania. Gmina ta, utworzona głównie dzięki 
staraniom majora wojsk polskieh Mikołaja Mi- 
chalskiego, wskutek listów generała Bosaka- 
Hauke i odezw patryotycznych, umieszczonych 
w wychodzącym podówczas tygodniku ,,Nie- 
podległość ”, wzorowala się na „Gminie Euro- 
pejskiej’’, założonej w r. 1864 w Szwajcaryi. 
Brak odpowiednich żywiołów nie pozwolił jej 
rozwinąć się szerzej i objąć cate Stany Zjedno- 
czone, w każdym razie gorliwa i niezmordowa- 
na jej praca przyczyniła się nie mało do roz- 
krzewienia miłości ojczyzny i wytworzenia no- 
wych towarzystw narodowych, słusznie więc 
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przysluguje je} miano matki towarzystw na- 
rodowych w Ameryee. 


W siedm lat później, r. 1873., Jan Barzyń- 
ski w swoim tygodniku „Pielgrzym, wycho- 
dzacym podówczas w miasteczku Waszyngton, 
Stanie Missouri, podnosi na nowo myśl takiej 
organizacyi, obejmującej całą Polonię w Ame. 
ryce — i oto za jego inicyatywą w następnym 
roku 1874 tworzy się „Organizacya Polska 
w Ameryce”, do której przyłącza się odrazu 
360 ezłonków. Jan Barzyński (brat ks. Win- 
centego), chciał całą Polonię ze wszystkich 
stron Ameryki ujać w jedno koło i stworzyć 
w niej ustrój niemal państwowy. 

O projekcie tym znajdujemy w „Pielgrzy- 
mie” pierwsze wzmianki w Pazdzierniku 1873 
roku, dochodzi zaś do dojrzałości i wykonania 
w początku r. 1874., gdy Jan Barzyński, wy- 
brany na prezydenta Organizaeyi, mianuje na 
sekretarzy różnych wydziałów z zakresem wła- 
dzy prawie ministeryalnym, różnych wybit. 
nych Polaków z różnych kolonii polskich. Plan 
ten, na ówczesne szczególniej stosunki, był za- 
kreślony zbyt śmiało i szeroko; to też rzecz nie 
rozwinęła się, lecz upadła. Nie pomogło po- 
rozumienie się ze Zjednoczeniem Polsko-Rzym- 
sko Katoliekiem, którego zawiązki w owym eza- 
sie zaczął tworzyć w Detroit, Mich., ks. Gieryk, 
proboszcz polskiej parafii. W Kwietniu czy 
Maju r. 1874 odbył się w Detroit sejm, na któ- 


— 140: a 


rym Organizacya Polska J. Barzyńskiego miała 
się połączyć z Organizacya detroicka ks. Gie- 
ryka, jednakowoż rezultat ostateczny nie był 
w następstwie pomyślny. 


Dla społeczności amerykansko-polskie) 
wzór Organizacyi Patryotycznej J. Barzyńskie- 
go nie pozostał bez następstw. Od niej zaczy- 
na się szereg usiłowań, dażących do skupienia 
Polonii amerykańskiej w większa gromadę, 
których następstwem są dziś istniejące wiełkie 
organizacye, jak Zjednoczenie, Zwiazek, Unia, 
Stowarzyszenie itp., których dzieje z kolei po- 
krótee skreślimy, od najstarszej organizacyi 
począwszy. 


1. Zjednoczenie Polskie Rzymsko-Katolickie 
pod opieką Boskiego Serca Jezusa. 


(Założone r. 1873). 


Jedynem ogniwem, kojarzącem do pewne- 
go stopnia Polaków w pierwszych latach ich 
pobytu w Ameryce, były gazety, donoszace no- 
winy z różnych osad. Od czasu do czasu odzy- 
wały się głosy, nawołujące do śŚciślejszej łącz- 
ności między różnemi osadami. „Rodacy — 
wołano w „Gazecie Pol. Kat.” — którzy do 
żadnego nie należą towarzystwa, ani nawet do 
parafii, nie nie robia dla sprawy polskiej’’.... 
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„Choćby tylko 5 familii gdzie mieszkało, utwórz- 
cie sobie towarzystwo choćby tylko na odczyty, 
i wtedy jako całe towarzystwo przystępujcie 
do Zjednoezenia””.... „Niejeden z was płaci 
do jakiegoś towarzystwa, trzy, pięć, 10 lub 15 
lat składki czyli podatki, a potem interes albo 
szukanie roboty zmusza go przenieść się do in- 
nego miasta, cóż się wtedy z nim dzieje? Oto 
przepadają mu pieniądze, traci pomoc, bo nie 
* mieszka w tem mieście, a drugie towarzystwa 
nie chea go przyjąć z powodu, że za stary, albo 
kaze mu opłacać entree ezyli wstępne”..... 
(Zobaez roczniki „Gaz. Pol. Kat.’’). 


Takie i tym podobne argumenta były prze- 
konywające, zwłaszcza w owych czasach, kiedy 
to siedziby były niestałe, a osadnicy często 
zmieniali miejsca swego pobytu. Były i inne 
powody, moralnej natury, które zachęcały do 
łączności. Brak porozumienia i jednolitego 
działania odezuwano z każdym rokiem coraz 
bardziej. Bo któżby tego nie spostrzegł, że 
chociaż wielu, ale rozproszonych po obszer- 
nych Stanach Zjednoczonych Polaków, bez od- 
powiednich kierowników pochtona obce naro- 
dowości?.... Ażeby temu zapobiedz, grono 
kapłanów i ludzi świeckich pracowało z po- 
Swreceniem, naradzało się i przemyśliwało nad 
tem, jakby wspólną pracą wszystkiech Polaków 
w Ameryce połączyć w jedno silne ogniwo, 
któreby oparło się wynarodowieniu. Tem og- 
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niwem wiążącem nas w miłości chrześciańskiej 
miało być Zjednoczenie Polskie Rzymsko-Kato- 
liekie pod opieką Boskiego Serca Jezusa. 


Myśl założenia Zjednoczenia powstała na 
zjeździe w Detroit r. 1873., gdzie wybrano ko- 
mitet i upowazniono go do przygotowania i 
zwołania drugiego większego zjazdu czyli sej- 
mu do Chieago. Sejm ten odbył się pięknie i 
w wielkiej harmonii w dniach 14., 16. i 16. Paź- 
dziernika r. 1874. Zwotali go ks. Teodor Gie- 
ryk i pp. Jan Barzyński i Piotr Kiołbassa. 
Sejm ów był istotnie świetny i na nim położo- 
no podwaliny pod Zjednoczenie Polskie w A- 
meryce. 


Obowiązkiem Zjednoczenia tego miało być 
utrzymanie wiary św. i narodowości, pomoce 
bratnia, oraz praca około oświaty. Dla dopię- 
cia tych celów, ułożono konstytucyę. Ażeby 
zaś ta konstytucya wykonywana była wiernie 
i należycie, ustanowiono władzę. Tej do po- 
mocy dano organ, którym w pierwszym dzie- 
siątku lat była „Gazeta Katolicka’’ pod redak- 
cya Ś. p. Jana Barzyńskiego. 


Każdy wie, że chcąc dokonać tak wielkich 
rzeczy, jak bratnia pomoc, szerzenie oświaty 1 
połączenie wszystkich prawdziwych Polaków, 
potrzebne są fundusze. Ustanowiono zatem 
nie wielkie podatki, bo $1 na rok na każdego 
członka. Tych pieniędzy używano na dobre 
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cele za rozporządzeniem sejmu. Wspierano 
szkoły ubogie, domy sierót itd. 

Sejm I. ważnej sprawie szkolnej poświę- 
eil dużo czasu. Dowód to, że Zjednoczenie od 
samego założenia opiekowało się szkołą. Do 
zarządu na tymże sejmie obrano prezydentem 
ks. Gieryk z Detroit, wice-prezydentem p. P. 
Kiołbassę z Chicago, sekretarzem Jana Barzyń- 
skiego, kasyerem Augusta Rudzińskiego z Mil- 
waukee. Na kontrolerów wybrano 6 duchow- 
nych: ksks. Szulaka „Rodowicza, Musielewieza, 
Dąbrowskiego, Molitora i Kandyda Kozłow- 
skiego; oraz 6 świeckich: pp. Piotrowskiego, 
księgarza z Detroit, Jana Nowaka z Washing- 
ton, Mo., Wróblewskiego z Cincinnati, O., Jó- 
zefa Glosowskiego z Radomia, I., Sonnenber- 
ga z Milwaukee i Niemezewskiego z Chicago. 
Reprezentowane zaś były kolonie: Detroit, 
Buffalo, Cincinnati, South Bend, Wyandotte, 
St. Louis, Washington, Mo., Grand Rapids, Du- 
luth, San Antonio, Bay City, Polonia, Milwau- 
kee, Northeim, Radom, Parisville i Chicago. 


Konstytucya na I. sejmie przyjęta, nie by- 
ła długa, zawierała bowiem tylko 10 artykułów 
krótkich. Ale co w niej zamieszczone nie by- 
ło, to było zapisane w sercach i pamięci ze- 
branych delegatów. 

Na Sejmie r. 1886 postanowiono zaprowa- 
dzić w Zjednoczeniu kasę pośmiertną. Pa- 
trzono na tę nowość z niedowierzaniem. To 
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też zaraz po pierwszym wypadku śmierci nowo 
założona kasa pośmiertna istnieć przestała. Do- 
piero roku 1887 na Sejmie w Chicago zdołano 
ją zorganizować na lepszym fundamencie i 
większe do niej wzbudzić zaufanie. Prezyden- 
tem był wówczas ob. Wojciech Jendrzejek, 
sekretarzem Jan Manna, a kasyerem Jan Gniot. 

Kasa pośmiertna przyczyniła się wielce do 
wzrostu i rozwoju Zjednoczenia. Była ona od- 
tąd bodźcem, który, ze wspólnych potrzeb wy- 
nikając, zachęcał do wstępowania do Zjedno- 
czenia; była węzłem łączącym serca do wspól- 
nej pracy w celu łatwiejszego wzajemnego po- 
magania sobie; była i jest owem ogniwem miło- 
ści braterskiej: „co ciebie dziś, to mnie jutre 
spotkać moze’’. 

Kasa pośmiertna od założenia (r. 1887) 
wypłaciła około milion dolarów wdowom, 
wdowcom i sierotom. 

Po powstaniu kasy pośmiertnej (r. 1888) 
organem Zjednoczenia została „Wiara i Ojczy- 
zna’’, a w ostatnich latach „Naród Polski”. 

Zjednoczenie liczyło 1902 r.—12,543 człon- 
ków (6,850 mężczyzn i 5,693 niewiast). 

Zjednoczenie liczy obeenie (1. Kwietnia, 
1905 roku) 18,344 członków, a w kasie ma 
$129,877. 

Do Zarzadu naleza: 

Leon Szopiński, Prezydent. 
Jan Jóźwiak, Wice-Prezydent. 
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Tomasz Królik, Sekretarz Generalny. 
Teodor Ostrowski, Kasyer. 

Ks. Fr. Lange, Kapelan. 

Ks. Fr. Rusin, Wice-kapelan. 

Ks. K. Gronkowski, Wice-kapelan. 


Wice-prezesi: 


Fr. Ruszkiewiez, Buffalo, N. Y. 
W. Korpal, So. Bend, Ind. 

A. Górny, Erie, Pa. 

St. Marlewski, Cleveland, O. 

W. J. Jóźwiakowski, Chicago, 11). 


Dyrektorzy: 


J. Czerwiński, Chicago, Ill. 

Fr. Remus, Chicago, Ill. 

S. Grucki, Chicago, Il. 

W. Follmer, Chicago, Ill. 

Ign. Bogucki, Chicago, Ill. 

Ant. Polene, Chicago, T. 

I. Grocholski, Detroit, Mich. 

A. Stachowicz, Sobieski, Ill. 

A. Amborski, Grand Rapids, Mich. 


Glowny Lekarz: 
Dr. A. Szwajkart, Chicago, N. 


Adwokat: 


Jos. Bieliński, Chicago, DI. 
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Komitet prawniczy: 
Józef Skrzypczyński, Chicago, Ill. 
Jakób Tyrakowski, Chicago, 11. 
Jan Szczepański, Chicago, III. 


Komitet Finansowy: 


Stanisław Behnke, Chicago, Ill. 
Franciszek Fuhl, Chicago, IM. 
Leon Szule, Chicago, Ill. 


CO SĄDZĄ 


pisma polsko-amerykańskie o ,,Historyi’’. 


Z licznych recenzyi o I. tomie „Historyi 
Polskiej w Ameryce” przytaczamy tu kilka 
ustępów : 


„.... Wydawnictwo polsko-amerykańskię bodaj 
czy nie po raz pierwszy może się poszczycić tak po- 
ważnem dziełem.... Pięćdziesiąt lat temu Polacy 
zaczęli się zjeżdżać do Stanów Zjednoczonych, 50 
lat — to jest pół wieku, to dwa pokolenia, jedno do 
grobu dążące, drugie w pełni sił rozwoju będące. 
To też historya musi być ciekawą, a dla nas bardzo 
interesujaca....” „Słowo Polskie” z Chicago. 


* * + 


„....Polecamy wszystkim Polakom znakomite 
dzieło literackie ks. W. Kruszki „Historya Polska 
w Ameryce”, Wyborną tą książką zasłużył sobie 
Wbny. Autor na niewygasłą wdzięczność Polonii a- 
merykańskiej. — Dzieło to pod wszelkim względem 
przedstawia się dobrze i powinno się znajdować 
w domu każdego Polaka w Ameryce”. 

„Wielkopolanin” z Pittsburga. 


+ * + 
„.... To zbiór mrówczej pracy ks. Dobr., który 
temsamem wielką wyświadczył przysługę Polonii a- 


merykańskiej. Następne pokolenia będą ks. Jego- 
mości za to blogostawity....” Ks. Dr. J. Dworzak. 


* * * 


„....Opracowanie książki staranne, ilustracye 
ładne, będzie więc ona ozdobą w każdym polskim 
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domu, a zatem z przyjemnością polecamy to pozy- 
teczne dzieło wszystkim rodakom. Jestto jedyne 
tego rodzaju dzieło i zasługuje na słowa szczerej po- 
chwaly....” „Rolnik” z Stevens Point. 


* * * 


„.... Tomik pierwszy stanowi już pewną całość 
w sobie i niezawodnie wielce jest zajmującym, a 
przy tem świadczy o wielkiej pracowitości i bardzo 
poważnych celach autora.... 

„Książeczka, powtarzamy, bardzo zajmująca i 
bardzo skrzętnie opracowana, a napisana potoczy- 
stym językiem. Papier gładki, druk czysty, ilustra- 
cye piekne....” „Dziennik Chicagoski”. 


* * u 


„....Szanownemu Autorowi oddać trzeba tę 
sprawiedliwość, że w „Historyi” swej nagromadził 
moc faktów i nader ciekawych szczegółów z iście 
mrówczą pracą i zabiegliwością! Widać, że ks. W. 
Kruszka wziął się do dzieła szczerze, z entuzyazmem 
i zapałem. Widać, że nie żałował on trudów i za- 
chodów, by „Historya Polska w Ameryce” przynio- 
sła chlubę autorowi zaś korzyść i pożytek czytającej 
publiczności. I zaznaczamy to otwarcie, że jako 
dziełko informacyjne, „Historya' ks. Kruszki jest 
bez zarzutu.... Zawiera także sporo przepięknych 
i wzniosłych zdań i poglądów.... Dzielko ks. Kru- 
szki zasługuje na szczere uznanie i poparcie i po- 
winno znajdować się w każdym domu polskim w A- 
meryce”.... „Polonia w Ameryce” z Cleveland. 


* * * 


„....Podziwiam pracę, wytrwałość, cierpliwość 
Ojca a Ks. Alex. Mathauszek, T. J. 


k + * 
„-...Musimy przyznać, że dzieło to przyniesie 


sławę zacnemu autorowi, który z pomiędzy naszych 
księży w Ameryce najwięcej oddaje się piśmienni- 
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ctwu. „Historya Polska w Ameryce” jestto dzieło 
ze wszech stron bardzo ważne dła nas Polaków. 
Czytelnik znajdzie w niej prawdziwego przewodnika 
po polskich koloniach w Ameryce....” 

„Dziennik Milwaucki”, 


* + * 


„....Rzecz napisana jest w dostępnym stylu; 
widać w niej znojną i zmudną pracę, a przedewszyst- 
kiem sumienne zastanowienie się nad przedmiotem”. 

„Patryota” z Filadelfii. 


* * + 


„....Papier, druk czytelny, ilustracye, pilna ko 
rekta, a przedewszystkiem interesująca treść jego, 
zalecają się wszystkim. 

„Autor Historyi chyba nie potrzebuje wzmianki. 
Ksiądz Kruszka jest znany jako pisarz i to pisarz 
zdolny i pracowity....” 

„Dziennik Polski” z Detroit. 


* a + 


„Rzecz napisana w dostępnym stylu, widać 
w niej znojną i zmudną pracę, a przedewszystkiem 
sumienne zastanowienie się nad przedmiotem. Trze- 
ba tu i to mieć na uwadze, że autor biorąc się do 
napisania „Historyi Polskiej w Ameryce”, zabrał się 
do wielkiego dzieła, które przyniesie jemu sławę, a 
nam pożytek. Zabierając się do napisania „Historyi 
Polskiej w Ameryce”, nie miał żadnych podręczni- 
ków, ani źródeł, ani też żadnych danych i dopiero 
musiał je wyszukać sam. Musiał przerzucać roczni- 
ki starych zapleśniałych polsko-amerykańskich ga- 
zet, jeździć od kolonii do kolonii i zbierać dane i 
daty od naocznych świadków, a to wszystko koszto- 
wało tyle pracy, trudów i zabiegów, że wprost dzi- 
wić się można, jak pojedyńczy człowiek wydołał te- 
mu. Potrzeba było prawdziwie zaciętości i uporu 
księdza Kruszki, aby przełamać wszystkie trudno- 
ści....” „Polak w Ameryce” z Buffalo. 


+ » + 
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„Ks. Wacław Kruszka, proboszcz parafii w Ri- 
pon, Wis., podjął się niemałego zadania, gdy wziął 
na barki swoje napisanie Historyi Polaków w Ame- 
ryce. 

Emigracya polska w Stanach Zjednoczonych za- 
ledwie liczy lat pięćdziesiąt. Większość wypadków 
zatem i wydarzeń zbyt świeżą jeszcze, zbyt partyjny- 
mi względami upstrzona, by było można jasny i o- 
stateczny sąd o nich wydać. 

To też z pierwszego tomu sądzimy, że dzieło ks. 
Kruszki będzie więcej rodzajem kroniki współcze- 
snej, niż historya. Lecz to wcale nie umniejsza 
znaczenia tej wielkiej, mrówczej pracy. 

Mamy przed sobą tom pierwszy historyi i prze- 
czytanie tomu tego dopiero poniekąd rzucić może 
słabe światełko na dalszy ciąg wydawnictwa. 

Z tomu pierwszego widocznem jest jednakowoż, 
że autor zadanie swoje bierzę nadzwyczaj poważnie, 
szeroko i uczciwie. 

Zamierza on skreślić szkice z życia i działalno- 
ści Polonii amerykańskiej we wszystkich jej przeja- 
wach, ze wszystkich obozów i partyi. 

Jeżeli w dalszych swych tomach wydawnictwa 
„Historya Polaków w Ameryce” będzie pisaną tak 
prostym, dobrym językiem polskim, to dzieło ks. 
Kruszki zostanie prawdziwym dokumentem życia 
Polaków w Ameryce a autorowi swemu zapewni nie- 
tylko uznanie historyków polskich — lecz zasłużona 
wdzięczność wśród wychodźtwa polsko-amerykan- 
skiego....” „Dziennik Narodowy” z Chicago. 


* * + 


».... Wszyscy Polacy w Ameryce są winni 
wdzięczności Wiel. Ojcu za ułożenie tak pięknej i 
wyraźnej historyi, zrozumiałej i dla małego dziecka”. 

L. Furman z Nevada, Mo. 


Skorowidz Pierwszych Trzech Tomów Histo- 
ryi Polskiej w Ameryce. 
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